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IWSDSPnPARGZE

Będę wreszcie strzy­
kawki jednorazowego 
użytku. Ale jak znisz­
czyć corocznie kilka­
dziesiąt milionów zuży­
tych igieł i strzykawek?

ANDRZEJ SIKORSKI 
str. 3

POLITYKA PŁAC 
stała się integralną częścią społecznego 
i gospodarczego programu rozwoju
pisze minister
WINCENTY KAWALEC str. 1

Marzy mi się Kraków odrestaurowanych zabytków, 
z siecię metra, Kraków czystego powietrza, nie­
bieskiego nieba, pozbawionej fenolu Wisły. Ma­
rzy mi się stopniowa zmiana mentalności pewnej 
części naszego społeczeństwa — mówi prezydent 
miasta KRAKOWA

JERZY PĘKALA str. 5

Zanim ruszą maszyny

Czas na traktowanie inwestycji 
w przemyśle lekkim na równi z innymi 
ANTONI TURBIŃSKI

str. 10

Za nienormalną sytua­
cją w spółdzielniach 
odpowiedzialni są 
przede wszystkim kie­
rownicy

ANNA SZYMAŃSKA

str. 7

, Co najmniej jedna trze­
cia obiektów planowa­
nych na ten rok powin­
na być przekazana w 
czasie krótszym o 2 do 
3 miesięcy — J.D.

str. 1

Im lepsze zaopatrzenie 

rynku I lepsza praca 

handlu, tym większa 

aktywność społeczna — 

Z.W.
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JEDNA SZTUKA 
BYDŁA 
POTRZEBUJE 
60 LITRÓW WODY 
ZYGMUNT NUROWSKI 

str. 8

DUŻA 
STAWKA
KTO nie inwestuje, ten się nie rozwija. Tak, najbar­

dziej lapidarnie, można by określić rolę, jaką speł-- 
nia inwestowanie w zespole działań gospodarczych.

Po 1970 roku inwestycje nabrały szczególnego roz­
machu. Ich efektem jest nowy rytm życia gospodar­
czego, widoczny, jak to się mówi, gołym okiem. Wiel­
kości nakładów, liczby budowanych fabryk, porówna­
nia między poszczególnymi latami, stanowią już tylko 
statystyczne potwierdzenie jakościowo nowej sytuacji 
w gospodarce, powszechnie odczuwalnej.

W tym roku realizujemy około 300 zadań, których 
znaczenie dla gospodarki jest szczególnie ważne. Z tej 
liczby 109 zadań powinno być zakończonych w ciągu 
1974 roku. Jest to niemal dwukrotnie więcej niż w roku 
ubiegłym, kiedy rozmiary inwestycji uznane zostały 
za bardzo wysokie.

Ale nie tylko ten jeden fakt, już sam w sobie dosta­
tecznie wymowny, wskazuje, przed jak trudnym sta- 
jemy w tym roku zadaniem. Złożoność sytuacji wynika 
również z tego, że znaczna część inwestycji ma być 
oddawana do użytku w IV kwartale, co stwarza nie­
bezpieczeństwo spiętrzenia prac ponad możliwości wy­
konawcze. W przemyśle lekkim np. 100 proc, zadań 
kluczowych, planowanych do zakończenia w br. przy­
pada na IV kwartał, w przemyśle ciężkim i przemyśle 
materiałów budowlanych — po 80 proc., w przemyśle 
maszynowym — ponad 65 proc. itd.

Poważne utrudnienie Skutecznej działalności inwe­
stycyjnej stanowić będzie także nie w pełni sprawny 
transport, którego modernizacja, po wieloletnich za­
niedbaniach, dopiero się rozpoczyna. Należy też mając 
na względzie perspektywiczny rozwój kraju, liczyć się 
z koniecznym obciążeniem materiałowym i wykonaw­
czym z tytułu inwestowania w podstawowe surowce, 
takie jak węgiel, miedź, cynk i ołów. Dodajmy, że na 
rynkach światowych, zwłaszcza jeśli chodzi o miedź 
czy produkty ołowiowo-cynkowe, jest tu dobra koniun­
ktura.

Jakie w tej sytuacji należałoby podjąć przedsięwzię­
cia, aby wykonać program inwestycyjny na tym pozio­
mie?

Temu właśnie celowi poświęcona została narada par- 
tyjno-państwowa, z udziałem najwyższych władz, któ­
ra miała miejsce w ubiegłym tygodniu w Urzędzie Ra­
dy Ministrów.

Generalnie biorąc, przyjęty program inwestycyjny 
będzie mógł być zrealizowany, a w jego następstwie 
kraj otrzyma nowe artykuły rynkowe, maszyny, surow­
ce, materiały budowlane itd. (planowanej wartości ok. 
160 mid zł), jeśli równolegle nastąpi przyśpieszenie od­
dawanych do eksploatacji obiektów oraz przekazanie 
do użytku w II i III kwartale części zadań przewidzia­
nych do ukończenia w IV kwartale. Powiedzmy sobie

KRYZYS
ENERGETYCZNY 
ZWAŚNIŁ 
BOGATYCH
ANDRZEJ LUBOWSKI
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UWAGA®
Termin nadsyłania prac na konkurs

„MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY”
został, na życzenie Czytelników,

PRZEDŁUŻONY DO 30 KWIETNIA

wyraźnie — stwierdził w trakcie narady premier — że 
warunkiem uzyskania zakładanych celów (to znaczy 
uzyskania niezbędnej ilości dóbr konsumpcyjnych, to­
warów na eksport’oraz ograniczających napięcia im­
portowe i kooperacyjne — przyp. J.D.) jest, aby co 
najmniej 1/3 obiektów planowanych do przekazania 
do eksploatacji w 1974 roku została wykonana w czasie 
krótszym o 2 do 3 miesięcy.

Spełnienie tych założeń wymaga:
Po pierwsze — koncentracji potencjału wykonaw­

czego na określonych obiektach i sprawnego nim ma­
newrowania. Przy tym inwestor musi mieć zaufanie 
do generalnego wykonawcy, jeśli ten gwarantując wy­
wiązanie się z przyjętych zobowiązań zdecyduje, że na 
jakiś czas zwalnia tempo robót na jednym czy drugim 
obiekcie, po to, by skończyć inny.

Po drugie — dostosowania terminu dostaw maszyn, 
materiałów budowlanych i surowców do skróconego 
czasu wykonania poszczególnych zadań inwestycyjnych. 
Spełnienie tego celu wymaga wysiłku obustronnego — 
tak dostawców, jak i inwestorów. Przykładowo: prze­
mysł maszynowy nie może odsyłać z kwitkiem tych, 
którzy nie zamówili określonego urządzenia co naj­
mniej 1,5 roku wcześniej (w półtora roku można dziś 
wybudować duży zakład), zaś inwestorzy muszą za­
dbać o to, aby zamawiać w miarę typowe zestawy, 
Sytuacja wygląda bowiem tak, że produkujemy już 
w tej chwili ok. 1.800 odmian silników (z koniecznoś­
ci w małych seriach, a więc odpowiednio droższych) 500 
odmian dużych maszyn wirujących, 800 odmian tran­
sformatorów itd.

Po trzecie — podstawowym warunkiem realizacji 
zadań, o których mowa, jest pełne przestrzeganie dy­
scypliny inwestycyjnej. Ciągle bowiem jeszcze znacznie 
więcej uwagi zwraca się na zaczęcie, niż na zakończe­
nie inwestycji.

Powodzenie realizacji tegorocznych zadań inwesty­
cyjnych zależeć będzie w istotnym stopniu od spełnie­
nia wymienionych wyżej wymagań, ale oczywiście nie 
tylko od nich. Lista możliwych działań jest znacznie 
szersza. Dotyczy tak postępu w organizacji budownic­
twa, jak i kompleksowości wykonania inwestycji. Efek­
ty w równym stopniu będą rezultatem przygotowania 
do eksploatacji obiektu, jak i jego przemyślanej loka* 
lizacji itd. itp.

Sedno sprawy polega na tym, jak wskazywali ucze­
stnicy narady, że w każdej z tych dziedzin istnieją 
możliwości sprawniejszego działania. Od tego, czy i w 
jakim stopniu uda się wprowadzić do praktyki te sku­
teczniejsze metody postępowania, zależeć będzie wy­
konanie tegorocznych zadań.

Stawka, o jaką idzie gra, jest bardzo duża. Chodzi 
o to, aby potrzeby samego procesu inwestycyjnego nie 
zaczęły dominować nad celami społecznymi, którym 
te inwestycje mają służyć. Pokonanie tegorocznych na­
pięć inwestycyjnych wymaga więc wykorzystania tych 
rezerw, które znajdują się w naszym działaniu, my­
śleniu i w organizacji pracy.

J.D.

Wyniki gospodarowania osiągnięte w latach 1971 — 
1973 pozwalają na stwierdzenie, że okres ten należy 
zaliczyć do szczególnych w dotychczasowej historii 
gospodarczej i społecznej naszego kraju. Jego pod­
stawową cechą był nie tylko niezwykle szybki, dyna­
miczny wzrost produkcji przemysłowej, rolnictwa, 
dochodu narodowego i środków kierowanych na in­
westycje, ale towarzyszący im — co, jak wszyscy do­
brze pamiętamy, nie zawsze było regułą w poprzed­
nich latach — równie szybki i dynamiczny wzrost spo­
życia społecznego, w tym zwłaszcza środków zwięk­
szających dochody ludności z tytułu wynagrodzeń za 
pracę. Pod względem tempa rozwoju produkcji prze­
mysłowej, wysiłku inwestycyjnego i niektórych in­
nych wskaźników stanęliśmy w 1973 r. w ścisłej czo­
łówce światowej.

REALIA
POLITYKI
PŁAC WINCENTY KAWALEC

WŁAŚCIWA realizacja progra­
mu nakreślonego na VI Zjeź- 
dzie Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej pozwoliła na rów­
noległe, harmonijne realizowanie, 
traktowanych często w przeszłości 
jako wzajemnie z sobą sprzecznych 
celów, jakimi są stwarzanie warun­
ków i bazy materialnej do dalszego 
intensywnego rozwoju gospodarki, 
przy jednoczesnym dynamicznym 
wzroście zaspokojenia bieżących po­
trzeb społeczeństwa. Skuteczność tej 
polityki stanowi najlepsze potwier­
dzenie tezy o konieczności zapewnie­
nia wzajemnej więzi pomiędzy wy­
siłkiem produkcyjnym ludzi, a uzys­
kiwaniem z tego tytułu wymiernych 
efektów.

Zasadnicze kierunki polityki płac, 
ustalone na VI Zjeździe PZPR, sta­
ły się integralną częścią programu 
społeczno-ekonomicznego rozwoju 
kraju. W programie tym polityce

płac wyznaczono rolę jednego z 
głównych czynników pobudzających 
do podejmowania inicjatyw w wyz­
walaniu rezerw produkcyjnych i o- 
siąganie wyższego poziomu zarobków 
i świadczeń z tytułu pracy na grun­
cie rosnącej społecznej wydajności 
pracy.

Towarzyszyły temu ambitne zało­
żenia o znacznie wydajniejszym, niż 
miało to miejsce do roku 1970, wzro­
ście płac i dochodów realnych lud­
ności. W uchwale VI Zjazdu PZPR 
ustalony został wzrost płac realnych 
w 1975 r. o 18 proc, w porównaniu 
z 1970 rokiem. Wskaźnik ten został 
powiększony do 18,8 proc, w planie 
pięcioletnim na lata 1971—1975. Za­
łożenia te zostały praktycznie zrea­
lizowane z nadwyżką już w 1973 ro­
ku.

Postanowienia VI Zjazdu nie spro­
wadzały się jedynie do wskazania na

niezbędność osiągnięcia określonego 
tempa wzrostu płac realnych.

Po pierwsze — na podstawie ge­
neralnych wytycznych VI Zjazdu 
partii został opracowany szczegóło­
wy program polityki płac na lata 
1971—1975, zawierający kierunkowe 
propozycje sukcesywnego kształto­
wania nowych relacji płac pracow­
ników zatrudnionych w poszczegól­
nych działach, gałęziach i branżach 
gospodarki uspołecznionej.

W programie tym. który zresztą 
był corocznie aktualizowany i wery­
fikowany, określono kiedy i jakie 
grupy pracownicze należy objąć re­
gulacjami płac, tak by wraz ze środ­
kami kierowanymi tradycyjnym ka­
nałem planistycznym, osiągnęły one 
poziom wynagrodzeń uzasadnionych 
ich rangą i znaczeniem w gospodar­
ce. Program ten, obejmujący wszyst­
kie grupy zatrudnionych, w pierw­
szej wersji zakładający objęcie regu­
lacjami w latach 1971—75 4.2 min 
pracowników, nie zamykał się czaso­
wymi ramami jednej pięciolatki, lecz 
wykraczał poza nią. przewidując 
sukcesywne porządkowanie płac 
wszystkich grup zatrudnionych w 
gospodarce.

Z założenia był on ponadto pro­
gramem otwartym, zakładającym 
niezbędność jego okresowej weryfi­
kacji, w zależności od wielkości 
środków jakie można było przezna­
czyć na regulacje w poszczególnych 
latach oraz z natury rzeczy zmienia­
jących się w czasie potrzeb w za­
kresie kierunków i skali niezbęd­
nych korekt proporcji płac.

Należy podkreślić, że o ile w prze­
szłości również były sporządzone, 
zwłaszcza krótkookresowe programy 
regulacyjne, o tyle program, o któ­
rym piszę. był pierwszym w naszej 
historii kompleksowym wieloletnim 
planem ruchów płac, opartym na a- 
nalizie sytuacji płacowej wszystkich 
grup zatrudnionych. Założona w pro­
gramie kolejność obejmowania po­
szczególnych grup pracowniczych re­
gulacjami wynikała z oceny pilności 
potrzeb danej grupy. Dla przykładu: 
program w pierwszej kolejności 
przewidywał podwyżki płac pracow­
ników zaliczonych do sfery niepro­
dukcyjnej, gdzie szczególnie ostro 
zarysowany był problem poziomu 
płac pracowników zatrudnionych w 
szkolnictwie, służbie zdrowia, na 
poczcie, kolei, a także w takich ga­
łęziach sfery wytwórczej jak w prze­
mysłach lekkim, spożywczym, odlew­
niczym itp.

W przypadku niektórych grup pra­
cowniczych, takich jak pracownicy 
szkolnictwa czy służba zdrowia, pro­
gram zakładał realizowanie regula­
cji w kilku kolejnych etapach.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



O WIĘKSZĄ 
AKTYWNOŚĆ 
HANDLU
ZNACZNIE szybciej, niż to zakładano jeszcze nie­

dawno, rosną dochody ludności. Równocześnie po­
mimo znacznego wzrostu dostaw wszelkiego ro­

dzaju towarów na rynek (w 1970 r. — 460 mid zł, w ro­
ku bieżącym — 757 mid zł) występują liczne wciąż nie­
zaspokojone potrzeby. W tej sytuacji utrzymanie rów­
nowagi rynkowej wysunęło się na czoło całej polityki 
społeczno-gospodarczej. I jakkolwiek zasadnicza bata­
lia o podniesienie na wyższy poziom życia społeczeństwa 
rozgrywa się w przemyśle i na placach budowy no­
wych obiektów mających podjąć produkcję rynkową, 
to przecież poprawy warunków życia ludności nie moż­
na osiągnąć bzz udziału handlu.

Węzłowe problemy handlu wewnętrznego w bieżą­
cym roku były tematem narady w Komitecie Central­
nym PZPR. W toku narady szczególnie silnie akcen­
towano konieczność dokonania jakościowych zmian w 
działalności handlu wewnętrznego i usług handlowych.

W ciągu minionych trzech lat dokonały się w han­
dlu wewnętrznym istotne przeobrażenia organizacyjno-

-ekonomiczne. Stwarza to lepsze warunki do prze­
kształcenia tego działu gospodarki narodowej w ak­
tywny, ważący czynnik przyśpieszenia ogólnego tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Chodzi tu o silne 
i skuteczne oddziaływanie handlu zarówno na produk­
cję, jak 1 na kształtowanie konsumpcji, zgodnie z ge­
neralnymi założeniami polityki społeczno-gospodarczej.

Szacuje się, że realne fundusze nabywcze ludności 
w r. 1974 będą wyższe o ponad 11 proc, niż w 1973 r. 
Jednocześnie nastąpią dość istotne zmiany w struktu­
rze zwiększonych przychodów ludności, a także kosz­
tów utrzymania związanych z decyzjami o podwyżce 
cen napojów alkoholowych, benzyny i marż gastrono­
micznych. Zmiany te wywierają określony wpływ na 
przekształcanie struktury popytu, Jeśli zważyć, że 
z jednej strony rodziny o dochodach najniższych par­
tycypować będą w ogólnej kwocie podwyżek z tytułu 
regulacji płac i świadczeń w ponad 46 proc., a z drugiej 
strony — na grupę ludności o najwyższych dochodach 
przypada niepełne 30 proc, ogólnej kwoty podwyżek 
płac, a równocześnie podwyżki cen dotyczą właśnie 
grup ludności o tych najwyższych dochodach — to 
oczywistą konsekwencją tych zmian będzie dalszy 
wzrost zapotrzebowania ludności na żywność.

W przewidywaniu tego kierunku zmian w spożyciu 
założono odpowiednie zwiększenie dostaw artykułów 
żywnościowych. Szczególnie duże znaczenie przywią­
zuje się do usprawnienia handlu warzywami i owo­
cami, dalszej intensyfikacji sprzedaży wyrobów mle­
czarskich, wreszcie do poprawy zaopatrzenia rynku 
w ryby i przetwory rybne. Jeśli chodzi o mięso i prze­
twory mięsne, to wobec większego tempa wzrostu po­
pytu od możliwości wzrostu podaży, rzeczą szczególnej 
wagi jest maksymalnie efektywne gospodarowanie po­
siadanymi zasobami.

Zmiana poziomu i struktury przychodów pieniężnych 
ludności wpływa nie tylko na strukturę spożycia żyw­
ności, ale — może nawet w jeszcze wyższym stopniu — 
na rynek przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. 
Jednym z podstawowych kierunków oddziaływania na 
ten rynek jest jak największe i najlepsze dostosowanie 
asortymentu produkcji do potrzeb rynku. Chodzi o ta­
kie wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych, 
aby na rynek trafiał wyłącznie asortyment towarów 
potrzebnych i poszukiwanych. Zarówno w referacie 
EDWARDA SZNAJDRA, jak i w dyskusji oraz w pod­
sumowującym wystąpieniu tow. JANA SZYDLAKA 
podkreślano, że musi być zwiększony wpływ handlu na 
asortyment, jakość i wartość użytkową produktów. 
Trzeba doprowadzić do takiego ukształtowania sto­
sunków handlu z przemysłem, aby asortymentowa 
i jakościowa weryfikacja produkcji rynkowej odbywa­
ła się nie tylko w sklepach, czy na etapie analizy 
zapasów, lecz wcześniej, zanim towary opuszczą taśmę 
produkcyjną.

Domagając się aktywnej postawy handlu wobec prze­
mysłu — powiedział tow. Szydlak — trzeba równocześ­
nie powiedzieć, że rośnie tu równolegle odpowiedzial­
ność pracowników aparatu handlu za trafne zamó­
wienia w przemyśle. Tu nie można działać na wyczucie. 
Niezbędna jest rzetelna wiedza i znajomość rynku, 
jego aktualnych i przyszłych potrzeb.

Handel musi także zwiększyć swą aktywność w sto­
sunku do konsumenta. Obok towarów, do których klient 
się przyzwyczaił, pojawia się na rynku coraz bogatszy 
asortyment wyrobów nowych, których konsument jesz­
cze nie zna. Handel powinien być więc czynnikiem 
wprowadzającym nowoczesne wyroby na rynek, wska- 
żywać ich walory jakościowe i użytkowe.

W toku narady stosunkowo wiele uwagi poświęcono 

problemom rozwoju bazy materialno-technicznej 
w handlu, a więc magazynów, sklepów, specjalistycz­
nego transportu, wyposażenia placówek w takie urzą­
dzenia techniczne, jak chłodnie sklepowe, kasy itp. 
Równocześnie jednak podnoszono w dyskusji, ze można 
lepiej wykorzystywać istniejący potencjał.

Na pewno handel nie ma jeszcze idealnych warun­
ków pracy, ale w tej sytuacji elementarnym obowiąz­
kiem jest pełne wykorzystanie tych możliwości inwe­
stycyjnych, jakie zapewniła handlowi gospodarka na­
rodowa. Niestety, możliwości te nie są dostatecznie 
wykorzystywane. Świadczy o tym niepełne wykonanie 
planu inwestycyjnego handlu w 1973 r., a także istnie­
jące wciąż jeszcze zaległości w oddawaniu do użytku 
tzw. normatywnej sieci handlowej przez inwestorów 
gospodarki mieszkaniowej. Trzeba sobie zdawać spra­
wę, że rozpiętość pomiędzy stanem i tempem rozwoju 
bazy materialno-technicznej handlu, a stanem i tem­
pem rozwoju produkcji rynkowej zaczyna już obecnie 
stanowić istotną przeszkodę w rozwoju sprzedaży i za­
opatrzenia ludności. „ ,, .

W zakończeniu narady tow. J. Szydlak podkreślając, 
że działalność handlu to nie tylko kwestia ekonomicz­
na, ale równocześnie polityczna i ideologiczna, stwier­
dził, że od sytuacji na rynku wewnętrznym, od tego 
jak dostawy są dostosowane do społecznych potrzeb, 
zależne są nastroje społeczne. Im lepsze zaopatrzenie 
rynku, tym większa aktywność społeczna, tym korzyst­
niejsze warunki wzrostu społecznej wydajności 
pracy, przyśpieszenia dynamiki naszego rozwoju go­
spodarczego. Wynika stąd szczególne, a w bieżącym 
roku może nawet podstawowe znaczenie handlu w re­
alizacji zasadniczego celu społeczno-gospodarczego, ja­
kim jest skuteczna poprawa warunków życia ludności.

REALIA 
POLITYKI 
PŁAC
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Podstawowe założenia polityki 
płac określone w uchwałach VI 
Zjazdu skierowane były jednak nie 
tylko na zapewnienie możliwie jak 
największego wzrostu wynagrodzeń 
oraz ukształtowanie najbardziej ko­
rzystnych z ekonomicznego i społecz­
nego punktu widzenia ich proporcji, 
ale na taką przebudowę zasad i in­
strumentów polityki płac, by w jak 
największym stopniu pozwalały na 
stworzenie u każdego pracownika 
poczucia więzi pomiędzy jego kwali­
fikacjami, wysiłkiem, efektem jego 
pracy, a poziomem uzyskiwanego 
wynagrodzenia.

Można tu dla przykładu wymienić 
zasadę takiej przebudowy wewnętrz­
nej struktury płac, by zapewniała 
przywrócenie płacy zasadniczej 
roli podstawowego instrumentu po­
działu według jakości wykonywanej 
pracy, zasadę stworzenia preferencji 
z tytułu stażu pracy — w szczegól­
ności w tych działach i gałęziach, w 
których problem zwiększonej stabi­
lizacji zawodowej ma szczególne 
znaczenie ograniczanie do minimum 
nadmiernie rozbudowanych w po­
przednich okresach premii i nagród 
odcinkowych, czy wreszcie zasadę, 
która najpełniejszy wyraz znalazła 
następnie w nowym systemie ekono­
miczno-finansowym, wdrażanym w 
jednostkach inicjujących, uzależnia­
nia funduszu płac od wyników eko­
nomicznych.

MIMO że trzyletni okres w hi­
storii gospodarczej kraju jest 
okresem stosunkowo krótkim, 

postęp, jaki udało się uzyskać w la­
tach 1971—73 w zakresie polityki 
płac, upoważnia do próby pewnych 
podsumowań. Jak się wydaje, gene­
ralnie rzecz biorąc. wyniki tego pod­
sumowania można określić jako bar­
dzo korzystne. Przeciętna miesięczna 
płaca netto w gospodarce uspołecz­
nionej ogółem wzrosła w latach 
1971—73 o około 24,0 proc. Z uwagi 
na to, że wskaźnik kosztów utrzy­
mania w tym czasie nie uległ więk­
szym zmianom, można przyjąć, że u- 
zyskany wzrost płac nominalnych 
jest równy, lub zbliżony do wzrostu 
płac realnych. Oznacza to również, 
że planowany wzrost płac realnych 
o 18—18,8 proc, na całe pięciolecie 
1971—75 — został z ponad pięcio­
punktową nadwyżką zrealizowany 
już w roku 1973, a więc w ciągu 3 
lat.

Przeciętna płaca miesięczna netto 
w gospodarce uspołecznionej wynio­
sła w 1973 roku około 2780 zł, co oz­
nacza wzrost w stosunku do 1970 ro­
ku o 548 złotych. Znacznie wyższy 
od przeciętnego wzrost miał miejsce 
w działach, w których płace były 
szczególnie zaniżone i które w 
pierwszej kolejności objęto regula­
cjami.

Dla przykładu: w oświacie i wy­
chowaniu przeciętna płaca miesięcz­
na netto w latach 1971—73 wzrosła 
o 664 zł, w ochronie zdrowia wzrost 
wyniósł 677, a w transporcie i łącz­
ności około 652 zł

Na uzyskany wzrost płac z jednej 
strony nakładały się środki kierowa­
ne do poszczególnych gałęzi w nor­
malnej drodze przez awanse i prze­
szeregowania oraz opłacanie wzrostu 
wydajności pracy, a z drugiej strony 
olbrzymie nakłady przeznaczane co­
rocznie na realizację regulacji i pod­
wyżek płac (udział tych środków we 
wzroście płac szacujemy na ok. 28 
proc.).

Przewidziane programem regula­
cje płac rozpoczęto w 1971 r., obej­
mując nimi 478,5 tys. pracowników. 
Wydatkowano na ten cel i 099 min 
zł w skali rocznej. W 1972 r. prze­
prowadzono lub rozpoczęto, rozłożo­
ne na etapy, regulacj płac dla pra­
wie 1,6 min pracowników kosztem 

6257 min zł w skali rocznej, a po­
nadto przeznaczono dodatkowe środ­
ki na przyśpieszenie regulacji płac 
około 713 tys. pracowników, pierwot­
nie przewidzianych programem do 
objęcia regulacjami w późniejszych 
latach. W roku 1973 przygotowano 
zgodnie z programem regulacji płac, 
projekty odpowiednich aktów nor­
matywnych, którymi w efekcie ob­
jęto około 3,6 min osób (w tym 1.3 
min w ramach II etapów regulacji 
rozpoczętych w 1972 r.). Ponadto 
przyśpieszono regulacje płac około 
1,3 min pracownikom.

Ogółem w latach 1971—1973 regu­
lacje płac objęły 6 378 tys. pracow­
ników, w tym 4131 tys. pracowni­
ków w terminach przewidzianych 
pierwotnym programem oraz około 
2 247 tys. pracowników w terminach 
wcześniejszych, niż to zakładano w 
programie. To poważne wyprzedze­
nie realizacji programu podwyżek 
płać, odpowiadające generalnie szyb­
szemu od zakładanego tempa wzro- 
śtu płac, stało się możliwe przede 
wszystkim dzięki wygospodarowani^ 
na ten cel dodatkowych środków w 
drodze przekroczenia zadań plano­
wanych we wszystkich działach pro­
dukcji materialnej. Z drugiej strony 
jest rzeczą oczywistą, że wyprzedza­
nie to pozwoliło na znaczne przy­
śpieszenie procesu porządkowania i 
unowocześniania polityki płac. .

W rezultacie w ciągu trzech ostat­
nich lat podwyżkami płac objęto 
m. in. pracowników oświaty, och­
rony zdrowia i opieki społecznej, le­
śnictwa, poczt i telegrafów, kolei, 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, kluczowego przemysłu lek­
kiego, przemysłu mięsnego i chłodni­
czego, cukrowniczego, szklarskiego i 
ceramicznego, odlewniczego, energe­
tycznego, gazowniczego, piekarskie­
go, hutniczego, poligraficznego i sze­
regu pomniejszych. W wyniku już 
przeprowadzonych regulacji nastąpi­
ły istotne zmiany zarówno w mię- 
dzygałęziowej, jak i międzydziałowej 
strukturze płac.

W procesie wzrostu płac, zwłaszcza 
jeśli idzie o działy sfery nieproduk­
cyjnej, decydującą rolę odegrały re­
gulacje płac, które dla przykładu w 
takich działach jak oświata zdecy­
dowały o 60 proc, uzyskanego w nich 
przyrostu płac, w służbie zdrowia — 
o 63 proc. itp.

Oczywiśće nie można powiedzieć, 
gdy chodzi o. strukturę i proporcje 
wynagrodzeń, że już uzyskaliśmy u- 
kłady, które można by uznać za w 
pełni zadowalające. Wynika to za­
równo stąd, że nie został jeszcze za­
kończony pełny cykl regulacyjny 
przewidziany programem, a po dru­
gie — dlatego, że gospodarka i rynek 
pracy nie znajdują się w jakimś sta­
nie statycznym, lecz odwrotnie — na 
tle szybkiej dynamiki życia gospo­
darczego, stale powstają nowe ukła­
dy proporcji płac i nowe potrzeby 
ich korekt.

Niezależnie od niejako „klasycz­
nych” regulacji płac połączonych z 
reguły ze stosunkowo znacznym, bo 
przekraczającym 6—7 proc, dofinan­
sowaniem, począwszy od roku 1972 
wprowadzono specjalną Uchwałą 
Rady Ministrów nr 222/72 mechanizm, 
oparty na swego rodzaju „transak­
cji wiązanej”, sprowadzającej się do 
poważnego samofinansowania regu­
lacji przez zainteresowane zakłady. 
Mechanizm ten — zastosowany do 
szeregu przedsiębiorstw w gałęziach 
nie obejmowanych powszechną re­
gulacją — sprowadza się do wyra­
żania zgody na przeprowadzenia po- 
nadprogramowej regulacji, przy re­
latywnie niedużym dofinansowaniu 
(rzędu 3,5 proc.), przy jednoczesnym 
obowiązku wygospodarowania przez 
zainteresowane załogi co najmniej 
drugich 3,5 proc, funduszu płac, 
głównie w drodze wzrostu wydajno­
ści pracy. Zasada ta stała się wkrót­

ce bardzo popularna 1 skorzystało 
już z niej szereg przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego, ciężkiego 
oraz górnictwa i energetyki, przy­
śpieszając w ten sposób pierwotnie 
zakładane dla nich terminy „klasycz­
nych” regulacji. Począwszy nd roku 
1973 na tych zasadach przeprowa­
dzany jest m. in. proces porządko­
wania płac w przedsiębiorstwach za­
liczonych do tzw. jednostek inicju­
jących, w przypadkach, gdy nie by­
ły one objęte regulacjami w termi­
nach wcześniejszych.

NOWE zasady wynagradzania 
wprowadzane są w życie kon­
sekwentnie przy każdej kolej­

nej regulacji. Obecne wynagrodze­
nie pracownika zatrudnionego w ga­
łęzi objętej już regulacją, jest w 
przeważającej mierze wynagrodze­
niem wolnym od podatku, charakte­
ryzującym się dużym (ponad 80 
proc.) udziałem elementów stałych, 
zależnych od złożoności, ciężkości i 
odpowiedzialności wykonywanej 
pracy, zawierającym w większości 
przypadków elementy uzależnione od 
stażu pracy oraz współgrające z ja­
sno określoną ścieżką awansową.

Z najważniejszych zmian natury 
jakościowej, cechujących nowe zasa­
dy wynagradzania wdrażane w la­
tach 1971—73 należy wymienić:
• poprawnianie „pionowych” pro­

porcji płac w drodze zmniejszania 
nadmiernych skrajnych rozpiętości 
wynagrodzeń, przy jednoczesnym 
większym różnicowaniu nadmiernie 
spłaszczonych wynagrodzeń najwię­
kszych liczebnie grup środkowych, 
zwiększeniu rozpiętości płac pracow­
ników wykwalifikowanych i niewy­
kwalifikowanych oraz ustaleniu bar­
dziej poprawnyeh relacji pomiędzy 
płacami średniego dozoru a wyna­
grodzeniami otrzymanymi przez nad­
zorowanych pracowników itp.;
• ograniczanie nadmiernie rozbu­

dowanych zmiennych elementów 
wynagrodzeń na rzecz odpowiednie­
go wzrostu płac zasadniczych, któ­
rych poziom zależy od kwalifikacji, 
stażu pracy i doświadczenia w pra­
cy, równoległej modernizacji lub 
wprowadzania nowych taryfikato­
rów kwalifikacyjnych;
• zintegrowanie nadmiernie roz­

budowanej liczby siatek taryfowych, 
stosowanych w gałęziach w sferze 
produkcyjnej (około 70 dla robot­
ników i 20 dla pracowników umy­
słowych) i zastępowanie ich zbudo­
waną na jednolitej zasadzie 21 stop­
niową tabelą płac pracowników u- 
mysłowych oraz kilkoma tabelami 
dla robotników, a ściślej mówiąc, 
dla pracowników wynagradzanych 
godzinowo (następuje tu w praktyce 
zapowiedziane w kodeksie pracy 
zniesienie pojęcia pracownik fizycz­
ny — pracownik umysłowy);
• równoległe integrowanie i u- 

proszczenie zasad wynagradzania 
pracowników sfery nieprodukcyjnej 
w drodze zastępowania dotychczaso­
wych kilkudziesięciu systemów płac, 
ujednoliconymi zasadami wynagra­
dzania dla dużych grup pracowni­
czych;

* sukcesywne rozszerzanie zakre­
su stosowania dodatków za staż pra­
cy w jednym zakładzie pracy, przy 
alternatywnym przyjęciu dwu form 
lego dodatku (5, 10. 15 proc, płacy 
zasadniczej odpowiednio za 5. 10. 15 
lat pracy) bądź dodatków kwoto­
wych zróżnicowanych według liczby 
lat pracy i kwalifikacji pracowni­
ków);
• sukcesywne, równoległe do 

przeprowadzanych regulacji, prze­
chodzenie na płace netto, w drodze 
zastępowania indywidualnego opo­
datkowania zryczałtowanym podat­
kiem. spłacanym do budżetu przez 
przedsiębiorstwa.

Tak więc w krótkim okresie 3 lat. 
nie tylko przeprowadziliśmy re­
gulację płac w skali dotąd niespo­
tykanej. ale został równocześnie wy­
pracowany nowy, konsekwentny, sy­
stem plac, stopniowo wdrażany w 
całej gospodarce. Stwarza to dobre 
możliwości w nadchodzących latach.

Z punktu widzenia efektywności 
posługiwania się zasadami wynagra­
dzania w przedsiębiorstwach nie­
zwykle duże znaczenie ma swoboda, 
dana kierownictwu w doborze form 
i szczegółowych zasad wynagradza­
ni-, w zależności od specyfiki da­
nego procesu produkcyjnego oraz 
warunków organizacyjnych i tech­
nologicznych, w jakich jest realizo­
wany. Wprawdzie z naszych obser­
wacji wynika, że nie wszystkie kie­
rownictwa przedsiębiorstw potra­
fią z tego uprawnienia we wła­

ściwy ' sposób korzystać i że 
działają tu jeszcze często stare na­
wyki i inklinacje do schematów w 
postępowaniu, ale nie może to sta­
nowić zaprzeczenia słuszności samej 
zasady, czego z kolei dowodzą bardzo 
pozytywne wyniki uzyskiwane w 
tym zakresie w większości jednostek.

Wreszcie niezwykle ważną i auten­
tyczną nowością jest przyjęta przy 
wprowadzaniu nowych zasad wyna­
gradzania — w szczególności w jed­
nostkach sfery wytwórczej, zasada 
ciągłości przebudowy wewnętrznej 
struktury wynagrodzeń. Zasada ta 
polega na uprawnieniu do okreso­
wej przebudowy wewnętrznej struk­
tury wynagrodzeń przez podwyż­
szenie zasadniczych stawek płac ko­
sztem odpowiedniego zmniejszenia 
ruchomych części wynagrodzeń. W 
przypadku, gdy sprawdzą się wiąza­
ne z nią oczekiwania będzie to ozna­
czało możliwość praktycznej realiza­
cji zasady samoregulacji płac oraz 
zapobieganie okresowej deformacji 
struktury wynagrodzeń, taryfikato­
rów i norm pracy.

Ze względu na jej systemowe zna­
czenie, do sprawy tej powrócę w 
drugiej części artykułu poświęconej 
perspektywom polityki płac.

ODRĘBNY rozdział, równie waż­
ny jak instrumenty polityki 
płac, dotyczy metod kształto­

wania i gospodarowania funduszem 
płac. Prowadzone w tym zakresie 
działania można podzielić na dwie 
grupy.

Pierwsza dotyczy metod gospoda­
rowania posiadanym funduszem 
płac. Kolejne uchwały Rady Mini­
strów podejmowane w tej sprawie 
od roku 1971 wprowadziły dużą ela­
styczność w zakresie możliwości wy­
korzystania posiadanych środków, 
przy czym na szczególne podkreśle­
nie zasługuje prawo — poparte zre­
sztą konkretnymi rozwiązaniami — 
do wydatkowania przez przedsiębior­
stwa znacznej części wygospodarowa­
nych oszczędności na wzrost płac. 
Uprawnienie to stworzyło autentycz­
ną zachętę do racjonalizacji zatrud­
nienia. Swoboda gospodarowania po­
siadanym funduszem płac znalazła 
najpełniejszy wyraz w systemie jed­
nostek inicjujących, w których zre­
zygnowano z szufladkowania środ­
ków na wynagrodzenia, dając do dy­
spozycji jednostek gospodarczych 
jednolity tzw. dyspozycyjny fundusz 
płac, w ramach którego mogą one 
swobodnie gospodarować, pod wa­
runkiem spełniania jednego tylko 
warunku, jakim jest tworzenie pew­
nej obligatoryjnej rezerwy środków.

Druga grupa przedsięwzięć związa­
nych z funduszem płac dotyczy me­
tod jego kształtowania. W miejsce 
dyrektywnie określonego na okresy 
roczne funduszu, coraz częściej środ­
ki na wynagrodzenie określane są w 
oparciu o długookresowe norma­
tywy relacjonowane do warto­
ści produkcji. Powszechnie znane są 
rozwiązania wprowadzone w tym za­
kresie w przemyśle materiałów bu­
dowlanych (zwłaszcza w przemyśle 
cementowym).

W roku 1973 stosunkowo szerokim 
frontem metoda ta zastosowana zo­
stała w jednostkach inicjujących, w 
których dyspozycyjny fundusz płac 
kształtowany jest w oparciu o trzy­
letni normatyw w stosunku do pro­
dukcji dodanej lub dochodu.

Na zasadach parametrycznych, a 
więc w oparciu o wieloletni nor­
matyw. kształtowany jest również 
nowy fundusz premiowy kierownic­
twa przedsiębiorstw, który zastąpił 
w roku 1973 dotychczasową premię 
redukowaną. Parametrem jest tu 
zysk, który traktuje się jako synte­
tyczny miernik wyników'. Rozwiąza­
nie to stosowane jest zresztą od ro­
ku 1973 powszechnie, również poza 
jednostkami inicjującymi.

Jednostki inicjujące, których licz­
ba sukcesywmie wzrastała w miarę 
obejmowania nowymi zasadami za­
rządzania kolejnych branż, kombina­
tów i przedsiębiorstw, zatrudniają 
niemal 1.5 min pracowników. Ozna­
cza to. że nowym systemem objęty 
jest niemal co siódmy pracownik. 
Udział ten w roku 1974 będzie stale 
się zwiększał w miarę przechodzenia 
na nowe zasady zarządzania kolej­
nych jednostek.

Obserwacje działalności pierw­
szych jednostek inicjujących w roku 
1973 wskazują, że nowy system trak­
towany całościowo rokuje duże na­
dzieje i że wprowadzane rozwiąza­
nia sprawdzają się w życiu. Zarów­
no wyniki bezwzględne, jak i wyra­

żone w formie relacji — zwłaszcza 
w przypadku wyrażania ich w pod­
stawowym mierniku obowiązującym 
w nowym systemie, w wartości pro­
dukcji dodanej — są na ogół dobre. 
Wyniki działalności jednostek inicju­
jących charakteryzują się m. in. zna­
cznie wyższym tempem wydajności 
pracy, mierzonej wartością produkcji 
dodanej, od tempa wzrostu przecięt­
nej płacy. Można stwierdzić, że poza 
wyjątkami, większość kierownictw 
jednostek inicjujących zachowała u- 
miar w bieżącym wykorzystaniu dy­
spozycyjnego funduszu płac.

Przy pewnych zastrzeżeniach, ja­
kie można odnieść do niektórych 
jednostek inicjujących, można zary­
zykować pogląd, że zastosowane w 
nich rozwiązania — weryfikowane, 
korygowane i stale ulepszane — zo­
staną wprowadzone powszechnie we 
wszystkich jednostkach sfery pro­
dukcyjnej. Będzie to wówczas ozna­
czało niewątpliwie duży przełom w 
stosunku do tradycyjnych metod po­
lityki płac.

Omawiając całokształt dotychcza­
sowych działań z zakresu polityki 
płac, nie sposób nie wspomnieć o 
przeprowadzonej wub. roku reformie 
funduszu zakładowego i funduszów 
o podobnym charakerze. W ich miej­
sce, na mocy ustawy z dnia 23 czerw­
ca 1973 r., powołano do życia trzy 
fundusze: nagród, mieszkaniowy i 
socjalny. Prawo do tworzenia fun­
duszu socjalnego i mieszkaniowego 
uzyskały od 1 stycznia 1974 r. 
wszystkie jednostki, a więc ma ono 
charakter powszechny, natomiast 
fundusz nagród tworzy się w jed­
nostkach, które dotychczas korzysta­
ły z funduszu zakładowego lub fun­
duszów o podobnym charakterze.

Jak wiadomo rosnący sukcesywnie 
zakładowy fundusz nagród, który w 
przyszłości będzie rozszerzony na 
dalsze nie objęte nim dziś jednostki, 
ma w konsekwencji zapewnić każde­
mu pracownikowi prawo do otrzy­
mania pełnej trzynastej pensji — 
stanowiącej swego rodzaju dodatko­
wą premię za staż pracy w danym 
zakładzie oraz za właściwy stosunek 
do dyscypliny pracy. Jest to również 
rozwiązanie o charakterze systemo­
wym.

Obecnie dobiegają końca pierwsze 
wypłaty z zakładowego funduszu na­
gród za wyniki roku 1973. Wynoszą 
one około 11 miliardów zł. Przebieg 
wypłat potwierdził, że założenia i 
nadzieje z tym funduszem związa­
ne sprawdziły się w sposób dodatni 
w praktyce.

KOŃCZĄC tę z konieczności bar­
dzo krótką charakterystykę sy­
stemowych zmian jakie nastą­

piły w polityce płac od roku 1971. 
należy zwrócić uwagę na jeszcze je­
den moment. Otóż przez cały ten 
czas, realizując politykę płac, stara­
no się uniknąć schematów i podpo­
rządkowywania im za wszelką cenę 
określonych rozwiązań, stosowanych 
w poszczególnych sferach działalno­
ści.

Naczelnym kryterium przyjęcia i 
zastosowania określonego sposobu 
czy formy wynagradzania była i jest 
kwestia na ile w danych warunkach 
będzie ona efektywna.

Typowym przykładem tej tezy 
może być wprowadzenie w ro­
ku 1972 nagród za terminowe odda­
wanie obiektów inwestycyjnych oraz 
nagród za skracanie okresu docho­
dzenia do pełnej zdolności produk­
cyjnej urządzeń inwestycyjnych.

Mimo że generalnie przyjęliśmy 
zasadę ograniczania do niezbędnego 
minimum stosowania odrębnych ty­
tułów odcinkowych, w tym przypad­
ku odstąpiliśmy od tej zas~dy. uz­
nając iż interes społeczny wymaga 
wykorzystania wszystkich możli­
wych środków na rzecz przyśpiesze­
nia cykli inwestycyjnych. Należy 
podkreślić, że — co zresztą nie jest 
tylko wynikiem samego systemu na­
gród — zarówno w 1972 roku, jak i 
w pierwszym półroczu roku 1973 o- 
siagnęliśmy na tym polu duże rezul­
taty. wyróżniające się per saldo wię- 
limilionowymi oszczędnościami dla 
gospodarki.

Niezależnie od tego, niejako zasad­
niczego nurtu działań w zakresie po­
lityki płac, zmierzającej do wzrostu 
płac, warto odnotować szereg przed­
sięwzięć o może mniejszym znacze­
niu i zasięgu podmiotowym >cz n5e- 
mniej bardzo istotnych dla za­
interesowanych grup pracowni­
czych. lub porządkujących odcinki, 
które od dawna tego wymagały. 
Mam tu na myśli m. in. uchwałę 

z dnia 2 lipca 1971 r. w sprawie 
wstępnego stażu pracy i wynagro­
dzenia w tym zakresie. W odniesie­
niu do absolwentów średnich szkół 
zawodowych generalnie umożliwiono 
przyznawanie im wyższych stawek 
płac, ustalając ich granice i wyso­
kość premii na wyższym poziomie 
niż przed 1971 r. Ustalono też nowe, 
wyższe ramowe wysokości stawek 
plac zasadniczych dla absolwentów 
szkół wyższych i średnich, odbywa­
jących staż pracy na stanowiskach 
pracowników umysłowych.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 
12 marca 1971 r. przyznano kobietom 
— pracownicom wynagrodzenie za 
czas 2 dni zwolnień od pracy przy­
sługujących w ciągu roku matkom 
wychowującym dzieci do lat 14. Wraz 
z przedłużeniem urlopu macierzyń­
skiego przedłużono prawo do wyna­
grodzenia (lub zasiłku) za okres po­
łogu i ustalono jego wysokość na 
100 proc, zarobku netto. Wraz z ze­
społem świadczeń społecznych były 
to konkretne posunięcia — na rzecz 
kobiet pracujących, których udział w 
gospodarce uspołecznionej przekro­
czył 41 proc.

Warto wreszcie wspomnieć o zrea­
lizowaniu z dniem 1 lipca 1973 r. 
oczekiwanej od wielu lat reformy 
należności z tytułu podróży służbo­
wych, połączonej z podwyższeniem 
stawek diet do 40 zł oraz ryczałtów 
za noclegi. Reforma tą była poprze­
dzona w roku 1972 odpowiednią, 
również połączoną z podwyżkami, 
reformą należności z tytułu tzw. 
rozłąki.
. Duże znaczenie miało uregulowa­
nie płac dla mistrzów, co przyczy­
niło się do wzmocnienia pozycji mi­
strza w zakładzie pracy, a także pod­
wyżka płac dla inżynierów i techni­
ków w biurach projektowych.

Wreszcie ostatni problem wart, jak 
się wydaje, podkreślenia. Wykazy­
wany przez statystykę i przytaczany 
przeze mnie wzrost przeciętnych 
płac netto pomiędzy rokiem 1970, a 
1973 o ponad 550 zł, nie był jedy­
nym źródłem wzrostu dochodów pra­
cowniczych. Niezależnie od płac wy­
płacanych, jak wiadomo, z osobowe­
go funduszu płac, pracownicy ko­
rzystają z innych wypłat zaliczanvch 
do szeroko rozumianych wynagro­
dzeń pieniężnych (z funduszu bez­
osobowego. tzw. innych wynagro­
dzeń, funduszu honorariów itp.) oraz 
ze świadczeń pieniężnych (np. zasiłki 
pracownicze) — i niepieniężnych, 
(stanowiących dopłaty państwa do 
szeregu świadczeń przyznawanych 
bądź nieodpłatnie, bądź jedynie za 
częściową odpłatnością ze strony 
pracowników). Nie wchodząc głębiej 
w ten temat — gdyż wykracza on 
poza ramy niniejszego artykułu, 
warto podkreślić, że równolegle ze 
wzrostem płac z osobowego fun­
duszu płac, rosły niekiedy na­
wet szybciej środki wypłacone 
na rzecz pracowników z innych źró­
deł, głównie z funduszu spożycia 
zbiorowego. Dotyczy to zarówno 
wielkości bezwzględnych, jak i w 
przeliczeniu na jednego pracownika. 
W konsekwencji można stwierdzić, 
iż jednostkowy wzrost dochodów 
pracowniczych w latach 1971—73 był 
wyższy od wynikającego ze wzrostu 
samych płac — chociaż jak już pod­
kreślałem te ostatnie zwiększają się 
w tempie o wiele wyższym od pier­
wotnie zakładanego, co świadczy o 
sile naszej gospodarki i jej zdrowej 
strukturze.

Z pozytywnych doświadczeń mi­
nionego trzylecia wynika jeszcze je­
den uaruzo tsiuuiy wim, eK. Reali­
zacja i to w dodatku z tak dużym 
wyprzedzeniem, założeń przyjmowa­
nych w zakresie wzrostu płac oraz 
przeprowadzania regulacji, uyła mo­
żliwa tylko dzięki przyspieszeniu, 
w stosunku do pierwotnych założeń, 
wzrostu wydajności pracy w pro 
dukcji.

Zdaję sob.e sprawę, ze mimo do­
konania w ubiegłych trzech latach 
dużego kroku naprzód, nadal ist­

nieje szereg grup pracowniczych o- 
czekujących na podwyżki. Właśnie w 
dalszym wzroście wydajności pracy 
należy upatrywać głównego źródła 
środków do kontynuowania przy­

śpieszonego programu wzrostu płac i 
dochodów pracowniczych.

O sprawach tych będę się stara) 
jeszcze szerzej napisać w drugie' 
części artykułu, traktującej o no­

wych problemach politvki płac w la­
tach 1974—75.

WINCENTY KAWALEC
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ŻÓŁTACZKA
NIE SZANUJE 
LIMITÓW

Przyjemnie Jest dziennikarzowi wracać do porusza­

nych kiedyś spraw, Jeśli widać bliskie pozytywne za­

kończenie. Tym przyjemniej, jeśli sprawa ma dużą 

wagę społeczną. Blisko rok temu (Ż.G. nr 22 z 3 czer­

wca 1973 w artykule — „0,0005") pisaliśmy 

o zasupłanej sprawie uruchomienia produkcji strzy­

kawek jednorazowego użytku.

ANDRZEJ SIKORSKI

PO wielu latach zaniedbań, co 
m. in. było przyczyną wysokiej 
zachorowalności na żółtaczkę 

zakaźną, prawie jednocześnie poja­
wiło się dwóch potencjalnych produ­
centów strzykawek jednorazowego 
użytku: Spółdzielnia INLEK w Lub­
linie i Zakłady Chemiczne ERG w 
Krupsikim Młynie. Spór: kto ma pro­
dukować strzykawki? — opóźniał 
uruchomienie produkcji.

Pomijając nieistotne już dzisiaj 
szczegóły, trzeba powiedzieć, że wię­
cej argumentów przemawiało za roz­
winięciem produkcji w INLEK — 
głównie ze względu na zgromadzone 
już tam doświadczenie i przygotowa­
ną załogę, co gwarantowało szybkie 
opanowanie najważniejszej części 
procesu technologicznego — stery­
lizacji strzykawek.

Jednakże, oferta ERG — mimo 
że nie została przyjęta — odegrała 
ogromną rolę w przyspieszeniu osta­
tecznego rozwiązania, choćby dlate­
go, że dzięki konkurencji sprawa 
musiała być wreszcie jakoś rozpa­
trzona i wyszła z szuflad biurek na 
światło dzienne.

Pozostawienie produkcji w 
INLEK nie rozwiązywało proble­
mu. Osiągnięcie produkcji 150 min 
strzykawek rocznie — a tyle po­
trzeba — wymagało zainwestowania 
około 150 min zł. Na taki wydatek 
spółdzielczości nie było stać.

Problem został ostatecznie rozwią­
zany w ten sposób, że na przełomie 
ubiegłego i bieżącego roku Spółdziel­
nia INLEK została przekazana Zjed­
noczeniu POLFA. W ten sposób 
sprawa trafiła w najlepsze ręce. 
Uzasadnić to można choćby słowa­
mi prezesa Krajowego Związku 
Spółdzielni Pracy Chemicznych 
i Farmaceutycznych — ROMANA 
SZYMCZAKA, który w liście,do na­
szej redakcji pisał: „...produkcja ar­
tykułów jednorazowego użycia dla 
potrzeb służby zdrowia — bez wzglę­
du na to, czy to będzie strzykaw­
ka, aparat do transfuzji, pojemnik 
na krew, czy inny instrument — jest 
produkcją bardzo bliską przemysło­
wi farmaceutycznemu. Nie rozmi­
niemy się z prawdą, jeżeli powiemy, 
że jest jedną z jego gałęzi. Produk­
cja ta wymaga wysoce specjalisty­
cznego zaplecza laboratoryjno-ba- 
dawczego, odpowiedniej kadry, spe­
cjalnych zakładów itp.”

Wydaj e się, że akurat w tym przy­
padku przekazanie spółdzielni prze­
mysłowi kluczowemu było posunię­
ciem społecznie słusznym. Oczywi­
ście, zgodę na ten akt wyraziło wal­
ne zgromadzenie członków spółdziel­
ni i załoga.

Tak więc Spółdzielnia INLEK 
przekształciła się w Lubelskie Za­
kłady Farmaceutyczne. Faktycznie 
zmieniło się niewiele; zakładami kie­
ruje poprzedni zarząd spółdzielni, za­
łoga została ta sama. Warto dodać, 
że bardzo poprawiły się zarobki. 
Obecne zakłady kontynuują profil 
produkcji dawnej INLEK. M.in.: 
zestawy do przetaczania krwi, apa­
raturę do pomiaru ciśnienia ośrod­
kowego w sercu, zestawy do kropló­
wek i płyny infuzyjne. W 1973 r. zo­
stała tu wyprodukowana niewielka 
informacyjna seria strzykawek jed­
norazowych bardzo pozytywnie oce­
nionych przez służbę zdrowia.

W 1974 r. zakłady mają wyprodu­
kować 5 min strzykawek, w 19715 
10 min, a w 1976 roku po rozruchu 
nowego obiektu o wartości 30 min zł 
— 25 min strzykawek. W 1977 r. już 
100 min. Wreszcie w 1979 r. — po 
przeniesieniu całej produkcji strzy­
kawek do nowego zakładu, wybu­
dowanego kosztem 100 min zł przy 
ul. Bohaterów Monte Cassino w Lub­
linie, produkcja osiągnie docelowy 
pułap 200 min sztuk. W rozbudowa­
nym starym obiekcie rozwijana bę­
dzie produkcja innego sprzętu jed­
norazowego użytku.

ALE ten plan może się jeszcze za­
walić. POLFA ma pieniądze, 
lecz nie ma limitów wykonaw­

czych. Centralny Związek Spółdziel­
czości Pracy miał przyznany limit 
30 min zł na rozbudowę INLEK, 
ale przy przekazaniu spółdzielni 
limit ten jakoś się „zgubił”. Nie' 
miejsce tu, aby dochodzić, jak to się 
stało. A przecież rozbudowa Zakła­
du musi być rozpoczęta w tym roku, 
i to jak najszybciej. Blisko 100 tys. 
osób zapadających w Polsce rocznie 
na żółtaczkę zakaźną — to jest cena, 
jaką płacimy za dotychczasową zwło­
kę.

Lubelski wykonawca inwestycji 
wykazuje dobrą wolę i chce zacząć

budowę. Bardzo zaangażowały się w 
tę sprawę władze miejskie i partyj­
ne. Trzeba im pomóc.

Ta mała, zaledwie 30-milionowa 
inwestycja jest tak ważna jak wiel­
ka huta czy fabryka samochodów 
i musi mieć, absolutny priorytet, na­
wet jeśli ucierpi na tym inna budo­
wa. Pomijając względy, nazwijmy 
je — humanitarne — przypominamy, 
że. leczenie chorego na żółtaczkę za­
kaźną kosztuje kilkadziesiąt tysię­
cy złotych. Do bezpośrednich kosz­
tów leczenia należy tu oczywiście do­
liczyć wypłacony zasiłek chorobowy 
i straty spowodowane wycofaniem 
chorego z procesu produkcyjnego. 
Warto tu też wziąć pod uwagę choć­
by taki wydatek: jeśli w szpitalu 
niezakaźnym wykryje się wśród cho­
rych choć jeden przypadek żółtacz­
ki, należy natychmiast zniszczyć całą 
zastawę stołową, strzykawki, ste­
rylizatory i wiele innych instrumen­
tów. Inna sprawa, że nie zawsze się 
to robi, co sprzyja rozszerzaniu cho­
roby.

Warto też pamiętać, że chory na­
wet po wyleczeniu ma uszkodzoną 
wątrobę i jest pod pewnym wzglę­
dem kaleką.

Z masową produkcją strzykawek 
jednorazowego użytku wiąże się spo­
ro problemów. Przede wszystkim 
ważne jest, aby produkcji strzyka­
wek towarzyszyła produkcja jedno­
razowych igieł. Robią je Zakłady 
Narzędzi Lekarskich i Chirurgicz­
nych w Milanówku. Niestety, do tej 
pory w produkcji igieł były opóź­
nienia. Co gorsze, lekarze sygnalizu­
ją złą jakość tych igieł; są za mięk­
kie i gną się. Każde opóźnienie w 

rozwoju produkcji igieł stawia pod 
znakiem zapytania celowość produ­
kowania strzykawek j.u. Tylko strzy­
kawki i igły jednorazowego użytku 
stosowane łącznie gwarantują ste- 
rylność.

I wreszcie — problem bardzo po­
ważny, który może okazać się trud­
niejszy do rozwiązania, niż sama 
produkcja. Strzykawki, a tym bar­
dziej igły dają się wygotować. Czy 
uda się dopilnować, żeby sprzęt jed­
norazowego użytku był rzeczywiście 
użyty jeden raz? Czy nie staną tu 
na przeszkodzie źle pojęte „oszczęd­
nościowe” tendencje? Póki wszyscy 
— od ordynatorów szpitali począwszy 
na pielęgniarkach skończywszy — 
nie uświadomią sobie w pełni wagi 
problemu społecznego, nie mówiąc 
już o tym, że strzykawka kosztuje 
grosze, a żółtaczka tysiące złotych, 
dopóty nie będzie widocznej popra­
wy.

WRAZ z masową produkcją 
strzykawek pojawi się jeszcze 
jeden ogromny problem: jak 

zniszczyć corocznie kilka, a potem 
kilkadziesiąt milionów użytych strzy­
kawek i igieł. Spalić? Jeśli tak, to 
gdzie? Przerobić powtórnie na suro­
wiec? Wysterylizować radiologicznie? 
Trzeba tu sięgnąć do doświadczeń 
innych krajów, w których strzykaw­
ki jednorazowego użytku są sprzę­
tem powszechnym.

Warto też zwrócić uwagę na szer­
sze rozpowszechnienie strzykawek 
całoszklanych. Są one już produko­
wane w Spółdzielni LABORMED w 
Poznaniu (w 1973 r. ponad 0,5 min 
sztuk, w bieżącym ponad 3 min). Są 
oceniane bardzo wysoko. Ich zaletą

Fot. R. FANGOR

jest to, że można je poddać stery­
lizacji w temperaturze ponad 200° C, 
co wystarcza do zabicia zarazków 
żółtaczki. Tradycyjne strzykawki nie 
wytrzymują tej temperatury. Wadą 
ich jest, że pełna sterylizacja jest 
uzależniona od solidności personelu 
medycznego.

Strzykawki i igły są wprawdzie 
najważniejszym sprzętem jednorazo­
wego użytku, ale nie jedynym. 
W 1968 r. na specjalistycznej konfe­
rencji w Polanicy ustalono listę 120 
wyrobów medycznych z tworzyw 
sztucznych, w większości jednorazo­
wego użytku, i oszacowano poten­
cjalne zapotrzebowanie na nie. Dzi­
siaj wiele liczb jest już nieaktaual- 
nych — wzrosły potrzeby. Wydaje 
się, że nadszedł czas, aby powrócić 
do tej sprawy i szybko uruchamiać 
produkcję potrzebnych wyrobów 
przede wszystkim w Lublinie. Naj­
ważniejszą chyba pozycją są cewni­
ki jednorazowego użytku — często­
tliwość zakażeń dróg moczowych 
przy cewnikowaniu jest niestety 
ogromna.

Problemem przyszłości, może już 
bliskiej, będzie produkcja am- 
pułostrzykawek. Ich konstrukcja po­
lega na tym, że strzykawka jest fa­
brycznie napełniana lekiem i daje się 
użyć tylko jeden raz. Spotyka się tu 
bardzo dowcipne rozwiązania np. 
bezpośrednio przed zastrzykiem do­
chodzi do zmieszania sproszkowane­
go leku z płynem injekcyjnym. Igła 
jest chowana w trzonku tłoczka 
i zakładana bezpośrednio przed za­
strzykiem. Połączenie produkcji 
strzykawek i leków w jednym zjed­
noczeniu powinno znacznie przyspie­
szyć techniczne rozwiązanie proble­
mu produkcji ampułostrzykawek.

Mniej 
takich 
recenzji

W recenzji pt.: „Powtórny odczyt 
hieroglifów” w 13 numerze „Życia 
Gospodarczego” jest sporo błędów. 
Pomijając mało logiczny tytuł książ­
ki, co jest zawinione przez autora 
pracy i wydawnictwo (czy chodzi tu 
o hieroglify ekonomiczne?) popraw­
nie powinno być HIEROGLYPHICA, 
a nie jak wydrukowaliście HIERO- 
GLIPHYCA. Nie znam treści książ­
ki, ale na podstawie recenzji sądzę, 
iż ma ona podobną wartość nauko­
wą co zreferowana w tym samym 
numerze Waszego pisma w „Żywo- 
ciku Gospodarczym” praca docenta 
z Lublina, który doszedł do nauko­
wego wniosku, że gospodarstwa po­
winny mieć kształt koła.

Oczywiście zawsze można odpo­
wiednio, dla wywołania sensacji, tak 
skomentować starożytny tekst, aby 
pokazać jego związek ze współcze­
snymi kategoriami myślenia. Ale 
twierdzenie, że w hieroglifach moż­
na się doszukać prawzoru produkcji 
dodanej — czy to nie za śmiała teza? 
Powtarzam — teza, bo z recenzji nie 
wynika, że miałaby to być hipoteza. 
I wreszcie ostatnie pytanie — czy 
wszystkie prace, do których użyto 
komputera, muszą być zaraz nau­
kowe.

JERZY JĘDRACZYK 
Głuchowice

Red.: Wszystkie wysunięte w liście 
argumenty są słuszne. Usprawied­
liwia nas może tylko fakt, że recen­
zowana książka nie istnieje a do 
drobnej mistyfikacji skłonił nas tra­
dycyjny prima aprilis.

Jeszcze raz 
o GS w Sejnach

W nawiązaniu do listu pt. „To nie 
tylko sprawa GS w Sejnach” opub­
likowanego w „Życiu Gospodar­
czym” nr 10 z dnia 10 marca br. 
informujemy, że w związku z refor­
mą administracji terenowej dokona­
no również podziału terytorialnego 
terenu obsługiwanego przez wiejską 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
z dostosowaniem do granie gmin.

W zależności od towarowoścl 1 spe­
cyfiki gospodarczej nasze spółdziel­
nie działają na terenie jednej lub 
kilku gmin. W omawianym przypad­
ku Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska” w Sejnach działa na 
terenie czterech gmin.

Zgodnie z wytycznymi naszej cen­
trali w siedzibie każdego urzędu 
gminnego, gdzie nie ma naszej spół­
dzielni, powołano ich- filie o pełnym 
zakresie działania w obrocie rolnym, 
tzn. prowadzących kontraktację oraz 
skup produktów rolnych pochodze­
nia roślinnego i zwierzęcego jak i za­
opatrzenie w podstawowe masowe 
artykuły produkcji rolnej. W każdej 
filii jest również pełna obsługa ka­
sowa zorganizowana przez Banki 
Spółdzielcze. Podobnie jest w filiach 
GS Sejny powołanych w Gminach 
Krasnopol, Berżniki i Giby.

Pomimo tego, że nie mamy obo­
wiązku powoływania w każdej filii 
organizatorów obsługi rolnictwa sta­
nowiska takie zostały utworzone w 
omawianych wyżej filiach co nie­
wątpliwie usprawnia obsługę rolni­
ctwa.

Podobnie powołany jest organiza­
tor obsługi rolnictwa w GS Sejny, 
którego działaniem objęty jest teren 
gminy Sejny. Organizatorzy obsługi 
rolnictwa są bezpośrednio podpo­
rządkowani wiceprezesowi d/s Obro­
tu Rolnego GS Sejny. W takiej sy­
tuacji nie zachodzi potrzeba powo­
ływania odrębnej filii w siedzibie 
samej spółdzielni, tj. w Sejnach. Po­
przez zwiększoną obsadę kadrową, w 
porównaniu do filii, spółdzielnia w 
Sejnach jest w stanie obsłużyć dość 
duży liczebnie i terytorialnie teren 
miasta i gminy Sejny w oparciu 
o posiadaną na miejscu bazę tech­
niczno-gospodarczą.

Kierownik Działu Org.
Obrotu Rolnego

inż. J. Wróblewski 
wiceprezes Zarządu 

WZGS d/s Obrotu Rolnego

J. Cikowski 
Białystok

Sztuczne 
choinki 
— prawdziwe 
pożary

31 grudnia ub. roku i 5 stycznia 
br. zdarzyły się w Bydgoszczy dwa 
wybuchy sztucznych choinek w 
mieszkaniach. Lokatorzy ponieśli 
straty materialne. Przyczyną poża­
rów najprawdopodobniej były spię­
cia w elektrycznym oświetleniu (w 

kolorowych żarówkach) choinek. 
Warte uwagi są stwierdzenia przed­
stawiciela Woj. Stacji San.-Epid., 
który natychmiast po wypadku prze­
prowadził badania i orzekł w proto­
kole m.in.: „W pokoju stwierdzono 
stężenie chlorowodoru w ilości 0,375 
mg na metr sześć., co przekracza 
dopuszczalne stężenie jednorazowe 
w ciągu 20 minut w powietrzu at­
mosferycznym dla obszarów chro­
nionych, które wynosi 0,2 mg na 
metr sześć.” Przedstawiciel WSSE 
stwierdził w trakcie wizji lokalnej, 
że ściany pokoju, drzwi, okna, me­
ble i naczynia pokryte są czarnym 
nalotem. W związku z tym. mieszka­
nie nie nadaje się do zamieszkania. 
Należy wykonać odpowiednie prace 
remontowe, które spowodują usunię­
cie źródła wydzielania chlorowodoru.

Pożary sztucznych choinek zanie­
pokoiły wiele osób, posiadających 
takie choinki. Dystrybutor choinek 
— WPHU „Arged” otrzymało setki 
telefonów od osób niepokojących 
się o własne bezpieczeństwo. Stwier­
dzono, że producentem choinek, któ­
re uległy eksplozji jest Spółdzielnia

•acy ..Tehnochemia” w Olsztynie. 
Choinki wytwarza także kilka in­
nych spółdzielni, również z terenu 
woj. olsztyńskiego. Podstawowym su­
rowcem do produkcji jest folia, któ­
rą trzymuje spółdzielnia z Zakła­
dów Tworzyw Sztucznych w Wąb­
rzeźnie. Właśnie folia, zdaniem pro­
ducenta. jest źródłem niebezpieczeń­
stwa. Gotowe choinki opatrzone są 
instrukcją zabraniającą ozdabiania 
ich świeczkami woskowymi i sztucz­
nymi ogniami. Ale instrukcja nie 
zabrania ozdabiania żaróweczkami 
elektrycznymi. Po eksplozjach Spół­
dzielnia „Technochemia” wstrzy­
mała, na razie produkcję sztucznych 
choinek. Bydgoski „Arged” otrzymał 
już informacje, że sztuczne choinki 
mają być produkowane z folii o 
znacznie większej odporności na 
ogień, niż dotychczas. A więc wy­
nikałoby z tego, że jednak dotych­
czas produkowano sztuczne choinki 
z folii o niewystarczającej odpor­
ności na ogień. A przecież przed 
przystąpieniem do produkcji nale­
żało zbadać odporność surowca na 
palenie się. Dopiero eksplozje 
choinek zwróciły uwagę na konie­
czność zmiany surowca używanego 
do ich produkcji. Czy nie należa­
ło więc sztucznych choinek od sa­
mego początku produkować z two­
rzywa niepalnego?

Przyzwyczajenie do sztucznych 
choinek mogłoby przyczynić się do 
znacznego zmniejszenia wycinania 
drzewek w lasach. Drzewka rosną 
powoli. Potrzeba około 8 lat, aby 
uzyskać drzewko zdatne do ścięcia 
na choinkę, a przeważnie wycina 
się mające ponad 10 lat, a także 
kilkunastoletnie. Trzeba więc zro­
bić wszystko, aby nie zniechęcić 
społeczeństwa, po wypadkach po­
żaru sztucznych choinek, do ich 
kupowania. Przeciwnie należy sta­
rać się o wzrost popytu na 
choinki, ale niepalne. Przydałaby 
się odpowiednia reklama w prasie, 
telewizji, radio i sklepach, zachęca­
jąca do kupowania sztucznych 
choinek, zwłaszcza nasilona w 
grudniu każdego roku.

S. W.
Bydgoszcz

Soki trwafe, 
ale kto 
o tym wie?

W związku z listem Waszej Czy­
telniczki p. Haliny Pacudy z Rado­
mia cytowanym w rubryce „Na ryn­
ku” w numerze 7/74 „Ż.G.”, w któ­
rym Czytelniczka zarzuca naszym 
zakładom niewłaściwe oznakowanie 
soków w proszku, wyjaśniamy, że:

Krakowskie Zakłady P.O.W. w 
Tymbarku uruchomiły w 1973 r. no­
wą i jedyną w kraju produkcję pacz­
kowanych soków owocowych w pro­
szku w różnym asortymencie.

Produkcja soków owocowych w 
proszku oparta jest na krajowej 
technologii, natomiast laminowane 
opakowania są importowane. Pako­
wanie do jednostkowych opakowań 
50 g odbywa się w importowanym 
urządzeniu f-my włoskiej AKMA. Na 
podstawie przeprowadzonych do­
świadczeń stwierdzono, że odwod­
niany sok owocowy jest niezwykle 
trwały, o ile oczywiście jest prawid­
łowo zamknięty w jednostkowym o- 
pakowaniu. Jako produkt zawiera­
jący zaledwie 2 proc, wody nie pod­
lega zmianom chemicznym, nie za­
chodzi również obniżenie jego war­
tości odżywczej. Dlatego nie ma po­
trzeby podawania w informacji dla 
konsumenta na torebce z proszkiem 
daty przydatności do spożycia, jak 
również sposobu przechowywania. 
Natomiast nasze ustawodawstwo zo­
bowiązało producenta do oznaczenia 
produktu datą produkcji.

Data produkcji wytłoczona jest 
przy pomocy specjalnego urządzenia 
paczkowarki „Akma” na jednej z 
bocznych powierzchni torebki pod-
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legającej zgrzewaniu w procesie pa­
kowania. Powyższe postępowanie 
jest zgodne z wymaganiami normy 
PN—70/A—75032.

Natomiast na opakowaniach 
zbiorczych wg tej samej normy obok 
innych obowiązujących oznakowań 
umieszczony jest okres gwarancji 
(przydatności do spożycia) oraz wa- | 
runki przechowywania. I

ANALIZA 
WARTOŚCI
GRZEGORZ FLEJTER

Krakowskie Zakłady Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego 

w Tymbarku 
ST. SZNAJDER 

Dyrektor
Red: Ale skąd konsument ma wie­

dzieć, że trwałość soków jest tak 

duża, iż nie potrzeba podawać termi­

nu przydatności do spożycia?

To prawie kaleka
Siadem rekomendowanego w prze­

glądzie prasy „Prawa i Życia” arty­
kułu „Minimum socjalne" opubli­
kowanego w nr 8 Waszego pisma, 
trafiłem do książki ANDRZEJA TY­
MOWSKIEGO pod tym samym ty­
tułem. Rozpocząłem lekturę z du­
żym zainteresowaniem, jako że ksią­
żka ma rzeczywiście pionierski cha­
rakter. Przekonany argumentacją 
Autora pogodziłem się m.in. z my­
ślą, że młodego człowieka (pracow­
nika fizycznego) do lat 25 mieszka­
jącego samotnie pozbawiono możli­
wości kupienia sobie książki, wypi­
cia piwa czy kieliszka wódki, nie 
mówiąc już o pójściu z narzeczoną do 
kina czy na zabawę (chodzi tu byś 
może o wyhodowanie niekłopotli- 
wych samotnych emerytów — który­
mi Autor także się zajmuje) — nie 
mogę się natomiast pogodzić w ża­
den sposób z poglądem wyrażonym 
na stronie 74 książki, gdzie Autor 
pisze:

„Zdaniem niektórych specjalistów 
konieczne jest także przewidzenie 
pewnych sum na zakup zabawek, 
niezbędnych do rozwoju intelektu­
alnego dziecka. Nad głosami tymi 
autor musiał z konieczności przejść 
do porządku dziennego; możliwości 
na obecnym etapie gospodarczego 
rozwoju naszego kraju na pokrycie 
tych potrzeb w budżecie minimum 
jeszcze nie ma”. Jeśli uświadomimy 
sobie, że te słowa pisze, mam nadzie­
ję, kompetentny i odpowiedzialny 
człowiek, to coś tu nie jest w po­
rządku. A już ten fragment zdania: 
„Zdaniem niektórych specjalistów...” 
zakrawa na kpiny. Jak Autor do 
tego doszedł, że potrzebna mu była 
aż konsultacja specjalistów, żeby u- 
stalić, że dziecku trzeba kupić za­
bawkę. To jest w końcu drobiazg, 
szczegół, fragment wyrwany z kon­
tekstu, ale jakże charakterystyczny 
dla pewnego sposobu myślenia. Bez 
względu na ocenę sytuacji gospo­
darczej kraju czy można się zgo­
dzić z takim rozumieniem minimum 
socjalnego, przy którym zakłada się, 
że pewnej części społeczeństwa 
(niech to nawet będzie tylko 3—4 
proc.) pozostanie jedynie biologicz­
na wegetacja, a pozbawia się ją 
wszelkich przyjemności, radości i in­
nych przeżyć wyższego rzędu.

W związku z tym pytanie kon­
kretne jeśli chodzi o skompletowa­
nie „koszyka” — czy w tej chwili 
do minimum socjalnego 4-osobowej 
rodziny rozumianego jako najskrom­
niejsze warunki bytu, uznane jed­
nak i społecznie akceptowane jako 
wystarczające, a jednocześnie gwa­
rantujące prawidłowy rozwój fizycz­
ny I duchowy, zwłaszcza dzieci, nie 
należy zaliczyć telewizora? (Pamię­
tajmy — jesteśmy wraz z Andrze­
jem Tymowskim cały czas w War­
szawie). Niech Autor wyobrazi sobie 
sytuację małego warszawiaka w 
szkole, który nie wie co to takiego 
Telesfor, nie zna Bolka i Lolka, nie 
wie dlaczego grubego Maćka kole­
dzy nazywają Yogi. To prawie kale­
ka.

Jeśli mimo wszystko kompetent­
ne grono naukowców uważa, że mi­
nimum socjalne to minimum umożli­
wiające pozostawanie przy życiu, 
proponuję wprowadzić pojęcie in­
nego minimum — minimum ludz­
kiego. A swoją drogą Ciekawe jak 
dobrobyt własny potrafi zdehuma- 
nizować humanistę i zapewnić mu 
obiektywne spojrzenie na smutne 
życie cudzego dziecka w warunkach 
proponowanego socjalnego mini­
mum. Na szczęście, jak ostatnio wi­
dać, ludzie, którzy podejmują decy­
zje, są innego zdania.

K. SIEMIANOWICE
Kalisz

OBSERWUJĄC rozpowszech­
nianie się analizy wartości 
(AW) w Polsce, możemy zau­

ważyć, że wiążą się z tym dwie spra­
wy. Jedna, to kwestia popularyzacji 
metody, zainteresowanie nią kierow­
nictw zjednoczeń i przedsiębiorstw 
oraz stworzenie odpowiednich wa­
runków jej stosowania w zakładach. 
Druga, to szkolenie odpowiedniej 
kadry.

Ponieważ programy naszych uczel­
ni nie gwarantują odpowiedniego za­
znajomienia słuchaczy z tą metodą, 
cały ciężar wprowadzenia jej w ży­
cie i wyszkolenia kadry spada na 
jednostki gospodarcze. Dlatego z du­
żym zainteresowaniem spotyka się 
każda nowa pozycja z tej dziedziny, 
która ukazuje się na naszym rynku 
wydawniczym. Sądzę, że podobnie 
będzie z książką L.W. CRUMA ANA­
LIZA WARTOŚCI, którą wydało 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomi­
czne (Warszawa, 1973).

Składa się ona z trzynastu rozdzia­
łów. Można je jednak podzielić na 
pewne części, które dają się wyraź­
nie wyodrębnić. Pierwsza, to roz­
działy od 1 do 3, w których Crum 
dokonuje wprowadzenia do proble­
mu. W tej części znajdujemy rów­
nież proponowaną przez autora de­
finicję AW i pojęć z nią związanych. 
„Analiza wartości — jest według

ILOŚCIOWE 
OKREŚLENIE 
JAKOŚCI

WANDA ANTCZAK — PIOTR

CHOCIAŻ powszechnie docenia 
się potrzebę ścisłego określenia 
jakości, brak jest jednolitego i 

jednoznacznego jej miernika. Utrud­
nia to pełne opanowanie pro­
blematyki jakości w gospodar­
ce narodowej. Uzyskanie możli­
wości posługiwania się uniwersal­
nym miernikiem jakości oznaczało­
by rozwiązanie wielu ekonomicznych 
problemów. Kwantyfikacja jakości 
stanowi bowiem m. in. podstawę po­
równania poziomu wyrobu z koszta­
mi jego uzyskania, porównania na­
kładów na poprawę jednoimiennego 
wyrobu o dwóch poziomach jakości 
oraz porównania nakładów na po­
prawę jakości z uzyskiwanymi efek­
tami. Z tych więc względów ukaza­
nie się pracy ROMUALDA KOLMA- 
NA pt. „ILOŚCIOWE OKREŚLENIE

prasa
Co jest problemem numer jeden 

naszej gospodarki? Eksport, produk­
cja rynkowa, surowce czy może in­
westycje? Odpowiedź na to pytanie 
leży w sferze nie tylko ekonomlez* 
nej. I chyba nawet nie głównie. 
Trzeba jej szukać w opiniach ludzi; 
w ocenie trzyletniego dorobku do­
konywanego nie tylko przez Główny 
Urząd Statystyczny, lecz również 
przez pryzmat codziennych odczuć 
przeciętnego obywatela kraju.

Lista sukcesów jest spora. A co 
równie ważne — osobistą satysfak­
cję moralną odczuli prawie wszyscy. 
Można mieć nadzieję, że najbliższe 
miesiące upoważnią do stwierdze­
nia, że każdy kto pracuje uczciwie, 
normalnie, porządnie — objęty bę­
dzie przyśpieszonym rytmem wzrostu 
płac i dochodów. Ale — lista nie­
powodzeń też nie jest mała. Złośel 
złe zaopatrzenie, niedowład usług, 
za słabe postępy gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej, a również 
nierzadko jeszcze zła organizacja 
pracy, marnowanie wysiłku, efekty 
niewspółmierne do angażowania sil 
i środków-

Jaka jest w tym wszystkim rola 
inwestycji? Dwoisty wpływ ogrom’ 
nego wzrostu nakładów inwestycyj­
nych na realizację celów społecz­

autora — planowym postępowaniem 
zmierzającym do eliminowania zbęd­
nych kosztów przy zachowaniu okre­
ślonej funkcjonalności itd.”

Tym, którzy po raz pierwszy spo­
tykają się z AW, tłumaczy Crum, że 
kluczem do realizacji metody i jej 
zrozumienia jest odpowiedź na jedno 
z pytań: „Co to wykonuje?" Pozwa­
la ono odwrócić uwagę ad wyrobu 
jako takiego, a kieruje rozważania 
na jego funkcję. W tej części pozna- 
jemy narodziny, rozpowszechnienie 
i przyszłość metody. Jest to w okre­
śleniu autora „etap rozpoznania", jak 
jednak udowadnia, niezbędny i inte­
gralnie związany z dalszą partią pod­
ręcznika — częścią drugą. Składa 
się ona z rozdziałów od 4 do Ił.

W tej części czytelnik zapoznaje 
się z kolejnymi etapami metody oraę 
z technikami znajdowania nowych 
pomysłów takimi jak: technika wol­
nych skojarzeń, wymuszonych skoja­
rzeń, analityczna, listy pytań kon­
trolnych oraz z prostymi i złażonymi 
metodami ich ocen. Po zapoznaniu 
czytelników ze wszystkimi siedmio­
ma etapami AW autor przeznaczył 
ostatni rozdział tej części de przed­
stawienia wskazań AW. Są to spe­
cyficzne techniki polecane przez 
twórcę metody Lawrence Milesa 
i jego współpracowników.

JAKOŚCI” (PWE, Warszawa, 1973 r. 
s. 276) należy uznać za próbę wypeł­
nienia wspomnianej luki.

Zdaniem autora książki „jakościo­
we określenie jakości, powszechnie 
dotąd stosowane, nie rozwiązuje pro­
blemu jakości". Postuluje en więc, 
aby jakość określać w sposób ilościo­
wy. Na tle aktualnego stanu wiedzy 
o ilościowym określeniu jakości pre­
zentuje własne koncepcje w tym za­
kresie i podejmuje próbę ustalenia 
metody, która pozwoliłaby na kwan- 
tyfikowanie jakości. Przedstawia on 
ponadto możliwości wykorzystania 
tej metody przy badaniu i wyznacza­
niu poziomu jakości.

Zaliczając pojęcie jakości do pojęć 
abstrakcyjnych stwierdza on. że „ja­
kości jako takiej mierzyć nie można. 
Można natomiast — i to jest realne 

nych powoduje, że oceny nie są i 
nie mogą być jednoznaczne. Bez 
przyśpieszenia inwestycyjnego nie­
możliwe byłoby osiągnięcie takiego 
tempa wzrostu produkcji, dochodu 
narodowego, spożycia. Równocześ­
nie zaś inwestycje tworzą w ogrom­
nej skali dodatkową siłę nabywczą, 
wysysając zarówno materiały Jak i 
ludzi, którzy — teoretycznie rzecz 
biorąc — mogliby być skierowani 
do usług 1 innych zaniedbanych 
dziedzin gospodarki narodowej.

Można powiedzieć, że inwestycje, 
które nam za miesiąc, rok czy dwa 
— mają rozwiązać trapiące nas pro* 
bierny, złagodzić, bądź usunąć na­
pięcia w gospodarce — dziś ogrom­
ną większość tych napięć jeszcze 
zaostrzają. Taka Jest dialektyka roz­
woju. Przezwyciężenie tej sprzecz­
ności może dokonać się tylko na 
jednej drodze — usprawnienia pro­
cesów inwestycyjnych, zmniejszenia 
ich kosztów i przyśpieszenia tempa 
wznoszenia nowych obiektów. Im 
krótszy cykl inwestycyjny, im więk* 
ssa efektywność ekonomiczna i spo­
łeczna nowych zakładów produk­
cyjnych ozy obiektów socjalnych, 
kulturalnych itp., tym silniej proces

Trzecia część pracy, składająca się 
z rozdziałów 12 i 13, poświęcona jest 
organizowaniu działania i szczegól­
nym zastosowaniom AW.

W całej książce autor poświęca 
znaczną ilość miejsca czynnikowi 
ludzkiemu. Ludzkim zachowaniom, 
postawom, przyzwyczajeniom, sposo­
bom myślenia. Nie brak tam słów o 
ludzkich słabościach, ambicjach, za- 
hamowcfiiach. To wszystko sprawia, 
Że książka nosi walory wręcz psy­
chologiczne. Taka ilość miejsca po­
święcona tym zagadnieniom niepo­
koić może jednak niecierpliwego 
czytelnika starającego się jak naj­
szybciej zapoznać się z samą meto­
dą. Crum jest jednak piętnastolet­
nim praktykiem, zna doskonale sto­
sunki międzyludzkie panujące w 
przedsiębiorstwie. Stąd i waga, jaką 
przywiązuje do tego problemu.

Opinię autora podzieli jednak wie­
lu naszych praktyków. Znają oni 
dobrze powiedzenia w rodzaju: „Dla­
czego zmieniać, jeżeli dobrze dzia­
ła?; Próbowaliśmy już tego; Nic no­
wego, od lat to stosujemy; Panu X 
nie będzie się to podobało.'; Odbiorca 
nie zgodzi się na to!; Bez tego damy 
sobie radę.'** itp.

Z takimi reakcjami ludzi spotyka 
się analityk wartości na terenie 
swojego zakładu. Postępują tak oni 
często z powodu obawy przed: utratą 
osiągniętych w zakładzie pozycji, 
wkroczeniem w ich kompetencje, 
niedocenianiem ich wiedzy czy wkła­
du pracy. Crum nie tylko wymienia 
te przeszkody na drodze”, ale ko­
rzystając z doświadczeń innych 
i własnych, proponuje czytelnikowi 
sposoby podejścia do nich i ich prze­
zwyciężenia.

Crum jest walczącym zwolenni­
kiem wprowadzenia AW do szkół 
wyższych i nauczania jej na prawach 
równych z innymi przedmiotami.

do wykonania — wyrazić jakość za 
pomocą zespołu tak dobranych przy­
miotów, które dają się mierzyć, 
a przynajmniej określać w sposób 
nie budzący wątpliwości. Gdyby ja­
kiś czynnik nie był mierzony 
w sposób bezpośredni można ściśle 
określić jego oddziaływanie przez 
pomiar pośredni, tzn. mierząc efekty 
przejawów tego czynnika".

W przypadku, gdyby jakiegoś 
czynnika nie dało się określić wiel­
kościami mierzalnymi ani w sposób 
bezpośredni, ani pośredni, autor pro­
ponuje dokonać oceny jego stanu.

Prezentowana w omawianej pracy 
metoda przedstawiona została już 
wcześniej w kraju w 1970 r. 
(R. KOLMAN — WPŁYW WYMA­
GAŃ EKSPLOATACYJNYCH NA 
JAKOŚĆ PRZEDMIOTU I WARUN­
KI JEGO OBROBKI. Materiały kon­
ferencji „Zagadnienia konstrukcji, 
eksploatacji i niezawodności maszyn 
w świetle badań nad tarciem, zuży­
ciem i smarowaniem". SIMP, Często­
chowa 1970), a na forum międzyna­
rodowym w roku 1971 (R. KOLMAN 
— SOME PROBLEMS OF QUALI- 
TOLOGY, Proceedings of 15-th 
EOQC Conference. Moscow 1971).

Obok ciekawych rozważań nad 
kontrowersyjnym problemem kwali­
fikacji jakości, godnym podkreślenia 
jest fakt szerokiego widzenia jako­
ści w omawianej pracy. Przykładem 
na to może być m. in. przegląd dzie­
dzin zainteresowanych problemem

Inwestycyjny rozładowuje ostre na­
pięcia i tym mniej tworzy nowych.

W ostatnim numerze „POLITY­
KI" opublikowana została dyskusja, 
a ściślej mówiąc — relacja wy­
konawców inwestycji — mówiąca o 
tych ludziach, którzy potrafili i P 
trafią budować szybko, prześcigać 
nowe harmonogramy i nowe cykle 
normatywne. Są to na ogół relacje 
lapidarne, ukazujące przyczyny or­
ganizacyjne, ekonomiczne czy syste­
mowe będące źródłem konkretnego 
sukcesu, a znacznie mniej mówiące 
o ludziach i ich wysiłku. Relacja 
jest może przez to mniej barwna, 
ale ma ogromną zaletę. Pokazuje, że 
przyśpieszenie na tak ważnym od­
cinku mogą osiągnąć nie tylko lu­
dzie wybitni, niezwykle ofiarni o- 
raz pracowici, ale i ludzie przecięt­
ni, zwyczajni. A takich zwyczajnych 
jest ogromna większość i w społe­
czeństwie i wśród załóg budowla­
nych. I od nich w ostatecznym ra­
chunku ząleży i będzie zależeć za­
równo tempo budowy. Jak i jakość 
nowych obiektów Inwestycyjnych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
np. dyr. Zieliński budujący Kozie­

Postuluje to również w swojej pra­
cy. U nas problem ten jest również 
aktualny. Z konieczności, AW doty­
czą tylko wzmianki na wykładach. 
I tu książka może być pomocna.

Autor adresuje swoją książkę nie 
tylko do ludzi przygotowujących się 
do podjęcia pracy. Również do prak­
tyków, „od których — jak pisze — 
działania zależy wartość wytwarza­
nych produktów i których przykład 
ma decydujący wpływ na nowych 
pracowników”.

Praktycy znajdą w książce rów­
nież konkretne rady, które będą 
mogli zużytkować w działaniu. Crum 
zdaje sobie sprawę, że przeprowa­
dzenie AW nie decyduje jeszcze o 
jej powodzeniu. Dlatego jako spe­
cjalny etap działań traktuje przed­
stawienie propozycji kierownictwu 
i wdrożenie.

Jeśli metoda jest stosowana w za­
kładzie ważną rolę odgrywa umiesz­
czenie komórki AW w strukturze 
organizacyjnej przedsiębiorstwa, 
personalne podporządkowanie spec­
jalistów AW lub zespołów. W roz­
dziale o organizowaniu działania AW 
autor zajmuje się również tymi 
sprawami. Rozważa te kwestie w od­
niesieniu do przedsiębiorstw o róż­
nej wielkości. Proponuje też różne 
rozwiązania w zależności od tego 
czy analitycy są zatrudnieni etato­
wo, czy tylko oddelegowani do prze­
prowadzenia analizy, czy istnieje ko­
mórka czy zespoły, jeden zespół czy 
też kilka, komu należy je podporząd­
kować, powinny one podlegać dy­
rektorowi czy też któremuś z jego 
zastępców? itd.

Takie potraktowanie zagadnień 
uzmysławia rolę i znaczenie A W, 
ukazuje niezbędne warunki potrzeb­
ne do jej realizacji.

Jak wynika z przytoczonych przy­
kładów i cytatów, książka Cruma ma 
ilościowego określania jakości. Utar­
ło się przekonanie, że badaniom ja­
kości podlegają tylko różne wyroby 
stanowiące produkty ludzkiej wy­
twórczości. Choć autor zgadza się, że 
tak jest najczęściej, podkreśla jedno­
cześnie, iż „wymagania i warunki 
formułuje się we wszystkich przeja­
wach życia. Ze stawianiem wymogów 
— pisze autor — łączy się ściśle po­
trzeba ich kontroli, a więc potrzeba 
określania stopnia ich spełnienia, 
czyli określania poziomu jakości.”

W związku z tym wskazuje na 
przydatność badania jakości nie tyl­
ko w technice, rolnictwie i hodowli, 
handlu i usługach, ale również w 
socjologii, biologii i medycynie, pra­
wie, sztuce, sporcie i turystyce.

Ponadto, czytelnik znajdzie szereg 
informacji na temat samej nauki o 
jakości zwanej kwalitologią oraz 
krótką charakterystykę poszczegól­
nych jej działów w układach: zakre­
sowym i rzeczowym.

Pewne rozczarowanie jednak może 
spotkać czytelnika, którego szczegól­
nie interesują ekonomiczne aspekty 
jakości. Autor porusza je jedynie na 
■marginesie zasadniczych rozważań. 
Pogląd Kolmana na temat znaczenia 
jakości w naukach ekonomicznych 
wyraża się — najogólniej rzecz bio- 
rąc — w następującym stwierdzeniu: 
„Ekonomista usiłuje ująć jakość w 
aspekcie opłacalności, nie wnikając 
w szczegóły poprawności czy przy­

nice, na pytanie o źródła sukcesu 
wymienił właściwie jedną zmianę 
organizacyjną w stosunkach: inwes­
tor — wykonawca i dopiero inni 
musieli mu przypomnieć (niekiedy 
nie bez złośliwości) wiele kozienic- 
kich inicjatyw, które swego czasu 
sporym echem odbiły się w całym 
kraju (a przynajmniej w całej pra­
sie).

Dla ekonomisty niezbyt przyjem­
na jest teza, której co prawda nie 
sformułowano wprost, ale którą da 
się wyczytać między wierszami 
wspomnianej dyskusji. Mianowicie 
chodzi o to, że największe przyśpie­
szenie osiągnięto tam, gdzie naj­
mniej liczono się z kosztami, i że 
to „nieliczenie” bardzo się w kon­
sekwencji opłaciło.

Niektórzy dyskutanci mówili 
wręcz o potrzebie odrzucenia takie­
go pojęcia, czy ściślej mówiąc — 
takiego dokumentu, jak kosztorys 
budowy, bo kosztorys nie zawiera w 
sobie elementu czasu, nie daje pod­
stawy do porównania — czy lepiej 
„taniej a dłużej" czy „drożej a kró­
cej”. Podkreślano bowiem i chyba 
słusznie, że „i taniej i krócej" zrobić 
się nie da, nie można oszczędzać 
wszystkiego naraz.

W tym miejscu jednak zgoda z 
rozmówcami „Polityki” kończy się. 

charakter uniwersalny. Mogą z niej 
korzystać studenci i pracownicy na­
uki, ci którzy po raz pierwszy sty­
kają się z metodą, jak również osoby, 
które mają własne doświadczenie, 
członkowie zespołów i komórek AW, 
ich kierownicy, członkowie dyrekcji.

Książkę uzupełniają załączniki: 
rysunki i tablice kosztow pomyślane 
jako materiały do ćwiczeń, wskaza­
nia dotyczące zespołu AW, karty ro­
bocze, i informacyjne AW, które bę­
dą pomocne w dalszej samodzielnej 
pracy potrzebnej przy pogłębianiu 
zdobytej wiedzy.

Całość poprzedza wprowadzenie 
tłumacza Józefa Nowackiego. Zwra­
ca on, zresztą słusznie, uwagę pol­
skiego czytelnika, że książka została 
napisana na podstawie doświadczeń 
anglosaskich. Stąd różnice pojęcio­
we dotyczące kosztów, zysku i in­
nych, które mogą stworzyć trudno­
ści przy stosowaniu przedstawionych 
przez autora wskazań. Szkoda więc, 
że wydawnictwo nie pokusiło się o 
omówienie tych różnic we wprowa­
dzeniu lub w odnośnikach, w odpo­
wiednich partiach książki, szczegól­
nie z myślą o tych czytelnikach, 
którzy mniej orientują się w zagad­
nieniach ekonomicznych.

Należy więc również żałować, że 
wydawnictwo nie pokusiło się o za­
łączenie wykazu literatury polskiej 
poświęconej temu tematowi, z myślą 
chociażby o tych, którzy z AW sty­
kają się po raz pierwszy.

Te drobne uwagi nie umniejszają 
walorów omawianej pozycji. Przy­
czyni się ona niewątpliwie do roz­
wiązania, przynajmniej w pewnym 
stopniu, wskazanych na początku 
problemów. Jestem przekonany, że 
mimo dziesięciotysięcznego nakładu, 
zniknie ona szybko z półek księgar­
ni.

datności”. Wydaje stę, iż jest to 
uproszczenie zbyt daleko idące. Jeśli 
bowiem szczegóły poprawności moż­
na istotnie przypisać — jak robi to 
autor — kompetencji technologów 
i wykonawców, to przydatność okre­
ślonego poziomu jakości nie może 
znaleźć się poza zasięgiem badań 
ekonomicznych.

Konieczność zróżnicowania pozio­
mu jakości wyrobów tego samego ro­
dzaju właśnie ze względu na ich 
przydatność dla zróżnicowanych po­
trzeb użytkowników jest niejako 
punktem wyjścia optymalizacji ja­
kości. Bez uwzględnienia szczegółów 
przydatności poszczególnych pozio­
mów jakości może zajść potrzeba po­
noszenia przez użytkowników okre­
ślonych strat i nakładów adaptacyj­
nych. Te ostatnie muszą być przecież 
uwzględnione w pełnym rachunku 
ekonomicznym jakości.

Powyższa uwaga nie umniejsza 
walorów książki, która właśnie dla 
ekonomisty wydaje się być szczegól­
nie ciekawa. Prezentowane w niej 
metody tradycyjnego już mierzenia 
jakości i własne oryginalne propozy­
cje autora w tym zakresie zaintere­
sują z pewnością nie tylko teorety­
ków zajmujących się problematyką 
jakości, ale i szerokie rzesze naszych 
praktyków, szczególnie może tych, 
którzy biorąc udział w licznych kon­
kursach jakości nieraz zadają sobie 
pytanie jak ją mierzyć.

Porównanie, co się lepiej opłaci — 
skracać cykle czy zmniejszać kosz­
ty — jest i możliwe i konieczne. I 
choć być może tradycyjne koszto­
rysy i tradycyjne harmonogramy 
dla takiego rachunku nie wystar­
czą — istnieją przecież nienowe 
zresztą metody (choćby metoda 
ścieżki krytycznej), które takie po­
równanie nie tylko umożliwiają, ale 
wręcz zakładają. Rachunek zaś musi 
być robiony i w skali poszczególnej 
inwestycji i w skali całej gospodar­
ki. Można bowiem zaoszczędzić spo­
ro czasu (ale i sporym kosztem)*na 
jednej budowie, a równocześnie 
przez to właśnie stracić 1 czas i 
pieniądze na wielu innych. A o ta­
ki efekt przecież nam nie chodzi.

Wracając zaś do postawionego 
na wstępie pytania — inwestycje 
stają się w tym roku rzeczywiście 
problemem numer jeden — bo od 
tego jak one będą wykonywane i 
kiedy zaczną dawać efekty zależy 
pozytywne rozwiązanie i innych 
spraw, eksportu, rynku wewnętrz­
nego i wreszcie tempa dalszego po­
stępu społecznego.

8.C.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1177) 7.IV.1974 r.



z perspektywy trzydziestolecia orzecznictwo

KRAKÓW
I EKONOMIA
ROZMOWA 
Z PREZYDENTEM 
MIASTA KRAKOWA 
JERZYM PĘKALĄ

REDAKCJA: Jaka była Pana dro­
ga do obecnego stanowiska?

J. PĘKALA: — Urodziłem się na 
Ziemi Krakowskiej w Andrychowie. 
Ojciec był tutaj robotnikiem, mat­
ka tkaczką. Tutaj też wyuczyłem się 
swego pierwszego zawodu robotni­
ka — tokarza i pracowałem jakiś 
czas w tym zawodzie podczas oku­
pacji. Należę do pokolenia, które w 
aktywne życie właściwie wkroczyło 
dopiero po wojnie i pierwsze mogło 
skorzystać z możliwości zdobywania 
wykształcenia na większą skalę. 
W 1954 roku ukończyłem studia w 
dziedzinie ekonomiki przemysłu na 
Uniwersytecie Moskiewskim, gdzie 
zostałem skierowany. Po studiach 
znów zostałem skierowany — a był 
to okres kiedy odgórne skierowania 
były „w modzie” — do pracy w Ka­
tedrze Ekonomii na Uniwersytecie 
Toruńskim. Przyznam, że bardzo 
dobrze wspominam okres pracy w 
uczelni, i że ten okres wiele mi dał. 
Widziałem wtedy siebie w przyszło­
ści przy pracy naukowej, albo też 
jako ekonomistę w przemyśle. Zycie 
ułożyło się jednak inaczej; powoła­
ny zostałem do pracy w aparacie 
partyjnym i w 1957 roku wybrano 
mnie sekretarzem d/s ekonomicznych 
KW PZPR w Bydgoszczy. Od 1959 
roku do 1969 roku pełniłem tę samą 
funkcję w KW PZPR w Krakowie, 
aby następnie zostać wybranym 
przewodniczącym Prezydium Rady 
Narodowej Miasta Krakowa. A po 
ostatniej reformie administracji te­
renowej zostałem mianowany Prezy­
dentem Miasta Krakowa.

REDAKCJA: — Moina więc po­
wiedzieć, że jest Pan zwląząny z 
Krakowem już od dawna i zdobył 
Pen niemałe doświadczenie, będąc 
od 15 lat w składzie najwyższych 
władz kierowniczych tego miasta. Co 
z dokonań lat minionych najbardziej 
Pana cieszy?

J. PĘKALA: — Sprawa, która kie­
dyś wzbudzała ogromne kontrower­
sje, a dziś jest oczywistością. Kra­
kowskie i sam Kraków należały 
przecież do najmniej uprzemysłowio­
nych regionów w Polsce. Po wojnie, 
gdy tylko stał się aktualny problem 
uprzemysłowienia Krakowa, zaczęto 
wyrażać poważne obawy, czy rozwój 
przemysłu nie zahamuje tu rozwoju 
kultury i nauki, które zawsze były 
dziedzinami znamiennymi dla tego 
miasta, dziedzinami, które decydo­
wały o jego pozycji w kraju i w 
świecie, czy nie zakłóci dotychczaso­
wej roli Krakowa jako miasta zabyt. 
kowego, starego, o ogromnych war­
tościowych tradycjach?

Patrząc z perspektywy tamtego 
okresu, obawy te nurtujące sporą 
część społeczeństwa nie były całkiem 
nieuzasadnione. Ale przecież dziś wi­
dać, że — mimo znanych skutków 
negatywnych związanych z rozwo­
jem przemysłu — właśnie dynamicz­
ny rozwój gospodarczy Krakowa w 
trzydziestoleciu był nośnikiem nie 
mniej dynamicznego rozwoju samego 
miasta, jego życia naukowego i kul­
turalnego. Udało się zachować naj­
ważniejszą dla naszej kultury tra­
dycyjną rolę starego Krakowa, jego 
zabytkowe centrum. Z rozwojem 
przemysłu wiązało się szereg niedo­
godności, ale Kraków nieuprzemy- 
słowiony utraciłby niewątpliwie swą 
rolę jednego z najważniejszych 
ośrodków miejskich w Polsce, w tym 
także rolę ośrodka naukowego i kul­
turalnego.

REDAKCJA: — Przyznać jednak 
trzeba, że ten dynamiczny rozwój 
Krakowa był dość chaotyczny, co 
wywiera dziś niekorzystny wpływ na 
funkcjonowanie całego organizmu 
miejskiego.

J. PĘKALA: — Wspominam prze­
cież o skutkach negatywnych. Wi­
dzimy je tutaj dobrze. Ale gdy się 
o nich mówi, trzeba sobie zdać spra­
wę z rozmiarów powojennych prze­
mian w Krakowie. Miasto liczyło w 
1939 roku 250 tys. mieszkańców, dziś 
liczy 660 tys. Wystarczy spojrzeć na 
Kraków z góry, na przykład z Kopca 
Kościuszki, aby zorientować się, jak 
niewielki jest obszar starej zabudo­
wy w porównaniu z obecnymi roz­
miarami miasta. To przecież było 
stosunkowo niewielkie, słabo uprze­
mysłowione miasto, skupione wokół 
historycznego centrum. Przed wojną 
pracowało tu w przemyśle zaledwie 
16—18 tys. ludzi. Dziś w całej go­
spodarce uspołecznionej Kraków za­
trudnia 330 tys. osób, z tego w prze­
myśle 130 tys. To jest zupełnie nie­

porównywalna skala. Właśnie ze 
względu na te przemiany Kraków 
jest dzisiaj — jak łatwo zobaczyć 
właśnie z góry — olbrzymim zespo­
łem miejskim rozrzuconym na bar­
dzo rozległym terenie. Zespół to już 
dziś zbyt wielki jak na możliwości 
istniejącej infrastruktury, zespół 
o zbyt słabo powiązanych ze sobą 
częściach składowych.

To jest właśnie przyczyną dzisiej­
szych trudności Krakowa, ale też ta­
ka była specyfika rozwoju w minio­
nym okresie: nie starczało środków 
na rozwój infrastruktury przy bar­
dzo szybkim uprzemysłowieniu. Dziś 
przyszła kolej na odwrócenie propor­
cji, na zmianę priorytetów. I w tym 
też kierunku zmierza już działanie 
władz miasta. Zresztą niedorozwinię­
ta infrastruktura nie tylko utrudnia 
życie mieszkańcom Krakowa, ale po­
garsza relacje ekonomiczne. Na 
przykład nietrudno wykazać, jak 
wadliwa komunikacja miejska przy­
czynia się do spadku wydajności pra­
cy.

REDAKCJA: Mówiąc o Krakowie 
jako o ośrodku naukowym, trudno 
Jednak oprzeć się wrażeniu, że choć 
utrzymana została ranga tego miasta 
jako centrum nauki o znaczeniu 
ogólnopolskim, to Jednak po pierw­
sze, nie Jest to ranga dostateczna 
i odpowiadająca potencjalnym moż­
liwościom, a po drugie, istniejące już 
możliwości środowiska naukowego 
nie są w pełni wykorzystane.

J. PĘKALA: — Owszem, jest w 
tym wiele racji, ale kiedyś Kraków 
był prawie wyłącznie ośrodkiem kul­
tury i nauk humanistycznych. Ranga 
naukowa Krakowa była głównie 
rangą krakowskiej humanistyki. Dziś 
mamy do czynienia z zupełnie innym 
profilem środowiska naukowego, 
obok tradycyjnej humanistyki ma­
my niemal wszystkie dyscypliny 
współczesnej nauki, w tym wiele 
ośrodków o wysokiej randze i do­
robku. Kraków jest dziś wielkim 
centrum nauk stosowanych, techni­
cznych, a przyczyną, dla której tak 
się stało, jest właśnie wspomniane 
już uprzemysłowienie. Nie do pomy­
ślenia byłoby utrzymanie dawnej 
rangi naukowej Krakowa w oparciu 
tylko o tradycyjnie tu rozwijane kie­
runki i dyscypliny.

Ale też krakowskie środowisko 
naukowe z jego olbrzymimi możli­
wościami musi być lepiej wykorzy­
stane i mieć jeszcze większe moż­
liwości rozwoju niż dotychczas. Wła­
śnie dlatego trzeba zmienić dotych­
czasowe priorytety rozwoju przemy­
słu w tym mieście. Dawniej Kraków 
brał do siebie wszystkie gałęzie prze­
mysłu, które chciały tu lokować swo­
je zakłady. Dziś uważamy, że trzeba 
rozwijać dalej tylko te gałęzie prze­
mysłu i te zakłady, które wytwarza­
ją wyroby o wysokiej złożoności te­
chnicznej, które opierają się na sil­
nym zapleczu naukowym. A więc 
elektronikę, automatykę, przemysł 
elektromaszynowy, precyzyjny. Nie 
będzie w Krakowie więcej nowych 
zakładów przemysłu ciężkiego i che­
micznego.

Mamy dziś tutaj 11 wyższych 
uczelni dających rocznie około 8 ty­
sięcy absolwentów. Mamy 80 róż­
nych placówek naukowo-badaw­
czych, w tym instytuty PAN i in­
stytuty resortowe. Ta olbrzymia „ba­
za naukowa” musi mieć zapewnione 
szanse praktycznego stosowania 
i pełnego wykorzystania swych moż­
liwości intelektualnych. Dlatego po­
trzebna jest korektura uprzemysło­
wienia. Ale mówiąc też o niedosta­
tecznej jeszcze randze i niepełnym 
wykorzystaniu możliwości krakow­
skiej nauki trzeba też wspomnieć o 
jej niedostatecznym jeszcze wyposa­
żeniu materialnym. To samo zresztą 
dotyczy kultury. Czeka nas okres 
przyspieszonego inwestowania w sfe­
rze nauki i kultury.

REDAKCJA: — Mówiąc o owej 
„korektorze uprzemysłowienia”, 
wspomniał Pan o zanieczyszczeniu 
środowiska przez przemysł. Zatrzy­
majmy się na chwilę przy tym prob­
lemie. Kraków należy do miast naj­
bardziej narażonych na zanieczysz­
czenia, zwłaszcza stan atmosfery Jest 
dramatyczny.

J. PĘKALA: — Nie ukrywamy te­
go. W dodatku Kraków ma nieko­
rzystny mikroklimat, gdzie indziej 
zanieczyszczenia atmosferyczne są 
rozwiewane przez wiatr, tu gromadzą 
się nad miastem w niecce pomiędzy 
pasmami wzgórz. Ale to, co zrobio­
no tutaj dotychczas dla ochrony śro­
dowiska i zmniejszenia stopnia 'za­
nieczyszczeń, mnie osobiście bardzo 
cieszy i, tak sądzę, jest powodem do 
pewnej satysfakcji. Narzekamy na 
„smog” krakowski, ale trudno sobie 
wyobrazić, jak czarne byłoby niebo 
nad Krakowem, gdyby nie stopnio­
wa przebudowa systemu ogrzewania 
w mieście, likwidacja lokalnych kot­
łowni, czy wręcz pieców w mieszka­
niach. Wybudowaliśmy wielką elek­
trociepłownię, setki kilometrów ru­
rociągów i dziś 60 proc, pomieszczeń 

ogrzewanych jest z jednego źródła 
ciepła. Mamy już uruchomioną jed­
ną z największych w kraju oczysz­
czalnię ścieków, w końcowej fazie 
realizacji znajduje się wielkie uję­
cie wody pitnej dla miasta na rzece 
Rabie. Już dziś część Krakowa otrzy­
muje wodę ozonowaną zamiast chlo­
rowanej, co znacznie poprawia jej 
smak i wartość.

REDAKCJA: — Przyznają, w kwe­
stii wody poprawa Jest wyraźna.

J. PĘKAŁA: — Ale najistotniej­
sza może być tylko poprawa w sa­
mym przemyśle, u źródła powsta­
wania zanieczyszczeń. Na przykład 
znane i stare zakłady „Bonarka” 
jeszcze kilka lat temu przysypywały 
okoliczne domy warstwą białego py­
łu. To już przeszłość, nie mówię, że 
jest tam znakomicie, ale jest już du­
żo lepiej. Podobnie u największego 
„producenta zanieczyszczeń” — w 
Hucie im. Lenina. Huta wytwarza 
olbrzymie ilości pyłów i gazów, więc 
walka z tymi zanieczyszczeniami 
musi odpowiednio kosztować. Tych 
środków przez długie lata nie było, 
co nie znaczy, że nie robiono tam 
nic dla ochrony środowiska. Robio­
no wiele, ale nieproporcjonalnie do 
zagrożenia. Dopiero w 1972 roku Mi­
nisterstwo Przemysłu Ciężkiego za­
twierdziło kompleksowy program 
rozbudowy urządzeń ochrony środo­
wiska w Hucie i przyznało na ten 
cel na sam rok 1973 ponad 200 min 
zł. Oznacza to, że dopiero od prze­
szło roku są w Hucie dostateczne 
środki na ten cel. Poprawa więc na­
stąpi, ale w ciągu paru lat. Sama 
zmiana technologii i jej unowocze­
śnienie też wywrze zbawienne skut­
ki dla atmosfery. Na przykład sta­
lownia tlenowo-konwertorowa o 
wiele mniej wydziela zanieczyszczeń 
niż martenowska. A Huta przecho­
dzi na te pierwsze, bo mają one lep­
sze parametry techniczne.

Na kwestie zanieczyszczeń trzeba 
patrzeć szerzej, z perspektywy całe­
go regionu. A tu sytuacja nie jest 
pomyślna. Niecka, w której położony 
jest Kraków, „zasilana” bywa, w za­
leżności od kierunku wiatrów, przez 
pyły i ghzy ż zakładów Skawiny, Ja­
worzna, Sierszy, Na przykład fluor 
ze Skawiny to dramatyczny prob­
lem. Obok dwutlenku siarki sprawia 
on, że niszczeją zabytki Wawelu. 
A jednocześnie atakuje nasze płuca. 
Trzeba więc obok czynnej ochrony 
w zakładach, myśleć i o innych środ­
kach. Taką „ochroną bierną” będzie 
projektowany pierścień leśny wo­
kół krakowskiego zespołu miejskie­
go, wykorzystujący częściowo istnie­
jące lasy. Ale aby go zamknąć, trze­
ba jeszcze zalesić rozległe połacie 
aktualnych nieużytków, na przykład 
między Krakowem a Skawiną. Mu- 
simy także szybciej niż dotąd roz­
wijać zielone tereny w mieście. Kra­
ków ma ich mniej niż inne miasta 
w Polsce, a ze względu na złą sy­
tuację ekologiczną powinien mieć 
dużo więcej.

REDAKCJA: — Dotychczas mówi­
liśmy raczej o tym, co w przeszło­
ści jakoś udało się załatwić i roz­
wiązać, choć w części. Mówiliśmy 
o tym co władze miejskie Już doko­
nały i co sprawia im zrozumiałą sa­
tysfakcję. Pomówmy teraz o tych 
problemach miasta, których dotąd 
nie udało się rozwiązać.

J. PĘKALA: — Zanim do nich 
przejdziemy, jeszcze jeden element 
osobistej satysfakcji. Cieszę się z te­
go, że w ostatnich latach krakowskie 
środowisko naukowe i kulturalne 
bierze żywy udział w rozwiązywaniu 
problemów miasta, zwłaszcza przy­
szłościowych, że służy władzom ra­
dą, pomocą i konsultacją. Na przy­
kład — rada naukowa „Kraków 
2000”, która ocenia i poddaje wni­
kliwej krytyce projekty władz do­
tyczące przebudowy i perspektyw 
rozwojowych zespołu miejskiego, 
która te perspektywy z nami współ­
tworzy. Były dawniej różne koncep­
cje rad naukowych, ale nigdy nie 
udało się doprowadzić do działania 
stałego gremium specjalistów w tak 
bliski sposób współpracujących z 
władzami administracyjnymi. Myślę, 
że szereg błędów przeszłości, szereg 
niesłusznych decyzji urbanistycznych 
miało swe źródło w braku wnikliwej 
dyskusji naukowej przed wydaniem 
ważnych decyzji administracyjnych.

REDAKCJA: — Teraz możemy już 
mówić o negatywach.

J. PĘKALA: — Według mnie ist­
nieją w Krakowie cztery wielkie nie 
rozwiązane dotąd problemy, które 
trzeba będzie ostatecznie załatwić w 
nadchodzącej przyszłości. Wspomnę 
o nich kolejno.

MIESZKANIA. Kraków ma naj­
gorszy wśród wielkich miast w Pol­
sce współczynnik zagęszczenia izb 
mieszkalnych. Na mieszkanie czeka 
się u nas również najdłużej w Pol­
sce — 8 do 10 lat. Sytuację pogar­
sza znaczna liczba mieszkań w sta­
rych, często zabytkowych budyn­
kach, które trzeba poddać gruntow­
nemu remontowi, albo nawet prze­

znaczyć na inne cele. Większa niż w 
jakimkolwiek innym mieście będzie 
też u nas liczba wyburzeń, bo bez 
nich nie rozwiążemy trudności ko­
munikacyjnych. Mamy dziś w Kra­
kowie więcej środków na budowni­
ctwo mieszkaniowe, ale musimy je 
w najbliższej przyszłości znacznie 
zwiększyć, jeżeli nie chcemy, by zde­
cydowana poprawa nastąpiła tu naj­
później w Polsce.

NIEKOMPLEKSOWA ZABUDO­
WA NOWYCH OSIEDLI. To także 
wielki nie rozwiązany dotąd w Kra­
kowie problem. Zaniedbania są tu 
ogromne, często ich przyczyną są 
oczywiste błędy w projektowaniu. 
Budowano w przeszłości tylko do­
my, i to nie najlepsze, resztę odkła­
dano „na potem”. Jeszcze w ubieg­
łym roku były w Krakowie osiedla 
bez jakichkolwiek sklepów, osiedla, 
gdzie nie można było kupić Chleba! 
Dziś mamy podstawowe usługi we 
wszystkich osiedlach. Ale sklepy in­
nych branż niż spożywcza? Gdzie 
punkty rzemieślnicze? Potrzeba tu 
znacznych środków, jeśli poprawa 
ma być dostrzegalna.

KOMUNIKACJA. Jest to w Kra­
kowie problem naprawdę dramaty­
czny. Obserwujemy tu stałe pogor­
szenie, ponieważ potrzeby narastały 
dotychczas szybciej niż możliwości. 
Przyczyną nie jest brak taboru, lecz 
ciasnota arterii komunikacyjnych. 
Co z tego, że puścimy więcej tram­
wajów czy autobusów, skoro i bez 
nich tworzą się straszliwe korki na 
wąskich ulicach krakowskich?

Sytuacja dawno dojrzała do zde­
cydowanego działania i pierwsze de­
cyzje są podjęte. Nie obejdzie się 
jednak bez poważnych wyburzeń. 
Ponieważ nie mogą one obejmować 
zabytków, już w tym roku przystę­
pujemy do budowy wielkiego tune­
lu tramwajowego, a potem drogo­
wego, który z kierunku Nowej Huty 
wyprowadzi ruch ku północnej czę­
ści miasta. Tunel pozwoli usunąć 
tramwaj z Plant. Przystępujemy też 
do budowy szeregu przejść podziem­
nych, do poszerzania ulic wylotowych 
i tras szybkiego ruchu powiązanych z 
przyszłymi autostradami Śląsk — 
Kraków — Tarnów oraz Kraków — 
Warszawa. Sieć kolejowa też musi 
zostać przystosowana do potrzeb ko­
munikacji miejskiej.

NIEDOROZWÓJ BAZY MATE­
RIALNEJ DLA KULTURY I ŚRO­
DOWISK TWÓRCZYCH. Poza zbu­
dowaniem teatru w Nowej Hucie, w 
30-leciu ta baza się niestety nie po­
szerzyła, jeśli chodzi o znaczniejsze 
inwestycje. Tymczasem trwał stale 
rozwój krakowskich środowisk twór­
czych i wzrost ich potencjalnych, 
a nie wykorzystanych możliwości. 
W bardzo trudnej sytuacji są na 
przykład teatry. Wprawdzie w przy­
szłym roku przystępujemy do budo­
wy Teatru Muzycznego, ale słynny 
Teatr Stary mieści się w gmachu 
od dawna wymagającym generalne­
go remontu. Gdzie go przenieść, by 
nie spowodować rozpadu wartościo­
wego ześpołu? Listę niedoborów 
i dysproporcji można ciągnąć dość 
długo. W miarę postępów rewalory­
zacji Starego Miasta będziemy szereg 
lokali przeznaczać na potrzeby śro­
dowisk twórczych, ale to oczywiście 
nie zmniejsza konieczności bardzo 
poważnych inwestycji w sferze kul­
tury w Krakowie w przyszłości.

REDAKCJA: — Wspomniał Pan 
o rewaloryzacji zabytkowego śród­
mieścia, które jest prawdziwym 
skarbem kultury narodowej. Wiele 
ostatnio mówi się o tych pracach, ale 
wiadomo też, że stan większości 
obiektów jest opłakany, że osuwają 
się fundamenty i pękają ściany no­
śne. Czy rewaloryzacja zmierzać bę­
dzie do usunięcia przyczyn zagroże­
nia, czy ograniczy się tylko do zale­
pienia pęknięć i położenia nowych 
tynków?

J. PĘKALA: — Oczywiście, że 
musimy usuwać przyczyny, a nie tyl­
ko skutki. Jeśli uda się nam uzyskać 
nową uchwałę rządową w sprawie 
rewaloryzacji przyznającą na ten cel 
dodatkowe środki, to do 1980 roku 
powinniśmy zakończyć prace w naj­
cenniejszej zabytkowej części Stare­
go Miasta, ewentualnie wraz z Ka­
zimierzem. Pamiętajmy, że poprzed­
nia uchwała datuje się z 1961 roku, 
a jeszcze w połowie lat sześćdziesią­
tych mieliśmy przypadki nagłego 
walenia się zabytkowych kamienic. 
Czeka nas remont kapitalny około 
1000 obiektów znajdujących się w 
większości w fatalnym stanie tech­
nicznym. Niektóre zabytkowe kamie­
nice nie były remontowane od 300 
lat! Osuwanie się fundamentów wy­
wołane jest bardzo różnymi przyczy­
nami, na przykład cały zespół zabyt­
kowych domów pomiędzy Rynkiem, 
ulicami Bracką i Franciszkańską po­
sadowiony został na starych dołach 
chłonnych, czyli, za przeproszeniem, 
na szambach! Czasem musimy po­
łożyć świeży tynk, aby uniknąć dal­
szego niszczenia elewacji, zanim 
przystąpimy w danym zespole do­
mów do generalnego zabezpieczenia 
fundamentów. W normalnie konser­
wowanym zespole zabytkowym, co 
5—6 lat powinno się prowadzić bie­
żące naprawy tynków, elewacji, ry­
nien itp. My po prostu odrabiamy 
wiekowe drastycznie narosłe zanied­
bania, stąd czasem musimy działać 
pod presją konieczności. Wszystkie 
niezbędne prace zostaną jednak stop­
niowo wykonane, nie będzie więc no­
wych tynków na starych dziurach.

REDAKCJA: — Tyle nie cierpią­
cych zwłoki potrzeb, tyle narosłych 
problemów wołających o rozwiąza­
nie, a przy tym ograniczone środki. 
Jak władze miejskie poruszają się 
wśród tego splotu kłopotów, co wy­
bierają i kosztem czego? Jakie sto­

sują priorytety, kiedy nie można re­
alizować wszystkich celów na raz?

J. PĘKALA: — Podejmowanie de­
cyzji przy olbrzymich potrzebach, 
a ograniczonych środkach jest nie­
rzadko dramatyczne; zdaję sobie 
z tego dobrze sprawę. W przeszłości 
priorytet miało uprzemysłowienie. 
Dziś na pierwszym planie stawiamy 
to wszystko, co zmierza do zaspoko­
jenia potrzeb mieszkańców miasta. 
Nasze priorytety mają dziś charak­
ter socjalny i tak też jest przy opra­
cowywaniu projektu następnej pię­
ciolatki. Z tym, że sprawą priory­
tetową staje się tam również kultu­
ra.

REDAKCJA: — Kraków Jest wiel­
kim skupiskiem Inteligencji, I to za­
równo tej nowej, jak i tej o bardzo 
starych tradycjach. Jak wiemy, tu­
taj — bardziej niż gdziekolwiek in­
dziej — konkretne posunięcia i za­
mierzenia władz wywołują długo­
trwałe i burzliwe zazwyczaj dysku­
sje. Czy w tych warunkach zarzą­
dzanie miastem jest trudniejsze?

J. PĘKALA: — Ja te dyskusje oce­
niam pozytywnie. Generalnie rzecz 
biorąc, one nam pomagają, choć cza­
sem dyskutanci mijają się z rzeczy­
wistością, albo też dzielą przysłowio­
wy włos na czworo. Na przykład 
wielka dyskusja w kwestii autostra­
dy opierała się na nieporozumieniu, 
jakim było utożsamianie przez wielu 
dyskutantów obwodnicy odprowa­
dzającej ruch w kierunku Zakopane­
go tunelem pod wzgórzem Bronisła­
wy (obok Kopca Kościuszki) z samą 
autostradą, która pobiegnie na pół­
noc od miasta. Pomogła nam ostat­
nio również żywa i ostra dyskusja 
w sprawie uszczuplenia Ogrodu Bo­
tanicznego przez budowę Teatru Mu­
zycznego. Powołaliśmy mieszaną ko­
misję i wybraliśmy w końcu lepsze 
rozwiązania niż pierwotnie zakłada­
no. Duże zaangażowanie w sprawy 
miasta i skłonność do dyskusji to 
chyba cecha krakowian, ale cecha 
w ostatecznym rachunku wartościo­
wa. Inna sprawa, że do zaostrzenia 
takich dyskusji przyczynia się na 
pewno wiele dokuczliwych szczegó­
łów po prostu denerwujących miesz­
kańca miasta i związanych głównie 
z nie załatwionymi dotąd sprawami, 
o których już mówiliśmy. Nowe 
priorytety, według których działa­
my. powinny pomóc nam nareszcie 
rozwiązać w nadchodzących latach 
te problemy, a przez to i dyskusje 
staną się bardziej rzeczowe.

REDAKCJA: Jakie jest zdanie
władz miejskich w dyskusyjnej rów­
nież kwestii podmywania fundamen­
tów różnych — także zabytkowych — 
budowli w Krakowie przez wody 
gruntowe podniesione wskutek spię­
trzenia Wisły przed kilku laty? Zda­
niem niektórych specjalistów mogą 
one w przyszłości zagrozić samemu 
istnieniu staromiejskiego zespołu za­
bytkowego, zwłaszcza wobec projek­
towanej budowy kolejnego stopnia 
piętrzącego na Wiśle.

J. PĘKALA: — To jest bardzo po­
ważny problem. Poziom wody grun­
towej podniósł się wyraźnie i może 
być niebezpieczny dla budowli zabyt­
kowych położonych bliżej Wisły. Sy­
tuacja jest zresztą już nieco lepsza 
niż w latach minionych. Powstała 
cała „bariera ochronna” złożona ze 
studzien odwadniających. Nie jest 
ona jednak jeszcze połączona w je­
den sprawny system. Poglądy spe­
cjalistów w kwestii podniesienia po­
ziomu wód gruntowych i wynikają­
cego stąd zagrożenia są bardzo roz­
bieżne. Niektórzy twierdzą, że to rze­
czywiście wpływ spiętrzenia Wisły, 
inni, że winę ponoszą stare kanały 
blokowe. Powołaliśmy komisję eks­
pertów, która ma niedługo przedsta­
wić wnikliwy raport w tej sprawie.

REDAKCJA: — Mówiliśmy o prze­
szłości, teraźniejszości i niedalekiej 
przyszłości. Czego życzyłby Krako­
wowi jego prezydent w dalszej przy­
szłości, gdy już rozwiązane będą pod­
stawowe problemy, o jakich tu mó­
wiliśmy? Jakim chcialby widzieć 
miasto i jego mieszkańców?

J. PĘKALA: — Marzy mi się Kra­
ków, który upora się nareszcie z pro­
blemami i dylematami trapiącymi go 
dziś, a ma ich przecież tak wiele, jak 
żadne inne miasto w Polsce. Kraków 
wspaniale odrestaurowanych zabyt­
ków, Kraków z siecią metro i dróg 
szybkiego ruchu, leżący na skrzyżo­
waniu ważnych linii autostrad i szyb­
kich kolei. Kraków czystego powie­
trza, niebieskiego nieba, pozbawio­
nej fenolu Wisły. Marzy mi się też 
stopniowa zmiana mentalności pew­
nej części naszego społeczeństwa. Tej 
mianowicie, która uważa, że aby za­
łatwić jakąkolwiek sprawę trzeba 
szukać poparcia, „chodów”, albo po 
prostu „dać”. Na pożywce tej men­
talności wyrastają afery korupcyjne, 
rozkwita sobiepaństwo tego czy in­
nego urzędnika. A przecież ci ludzie 
się mylą, tak już dziś nie jest, tak 
władza nie funkcjonuje. Ale musimy 
wspólnie zmierzać do tego, aby nie 
było pożywki dla jakichkolwiek form 
degeneracji władzy. I marzy mi się 
sytuacja, w której prezydent miasta 
nie będzie musiał rozdzielać przy­
działów na samochody. Liczę, że nasz 
przemysł motoryzacyjny w końcu 
uwolni administrację od tego kło­
potliwego „zaszczytu”.

REDAKCJA: — Jest Pan ekono­
mistą, czy wiedza i praktyka eko­
nomisty przydają się w zarządzaniu 
miastem?

J. PĘKALA: — Zdecydowanie tak. 
Gdybym nie był ekonomistą, musiał- 
bym się ekonomii uczyć.

REDAKCJA: — Dziękujemy za 
rozmowę. Liczymy, że Kraków ko­
lejnego trzydziestolecia ckaże się na 
miarę marzeń jego dzisiejszego pre­
zydenta.

Rozmawiał: 
JERZY SURDYKOWSKI

NIEMOŻNOŚĆ KORZYSTANIA 
Z LOKALU SPÓŁDZIELCZEGO

Wacław C. był od 1948 r. członkiem 
Spółdzielni Budowlano-Mieszkanio- 
wej „O” w Warszawie i z tej racji 
przysługiwało mu prawo do położo­
nego w nieruchomości Spółdzielni 
lokalu użytkowego. Lokal ten Wa­
cław C. na podstawie umowy zawar­
tej w dniu 2 listopada 1950 r. wyna­
jął na okres jednego roku spółdziel­
ni ,.T”. W trakcie trwania powyższej 
umowy najmu najemca (spółdziel­
nia) wyrobiła dla siebie nakaz kwa­
terunkowy na zajmowany lokal i lo­
kal ten zajmuje do chwili obecnej 
z tą różnicą, że w drodze następ­
stwa prawnego wspomniany lokal 
jest obecnie użytkowany przez Spół­
dzielnię Pracy Krawieckiej i spół­
dzielnia ta wpłaca czynsz bezpośred­
nio Spółdzielni Budowlano-Mieszka- 
niowej ..O”.

Wskutek takiego obrotu sprawy, 
Wacław C pismem z dnia 19 grudnia 
1966 r. wypowiedział swe członko­
stwo w Spółdzielni Budowlano-Mie- 
szkaniowej „O” i zażądał zwrotu 
udziału i wkładu budowlanego, które 
łącznie na dzień 31 grudnia 1967 r. 
przedstawiały wartość 160 287 zł.

Gdy Spółdzielnia nie wypłaciła mu 
wskazanej sumy, Wacław C. wniósł 
o nią pozew do sądu.

Sąd Wojewódzki zasądził na jego 
rzecz od Spółdzielni dochodzoną su­
mę wraz z odsetkami i kosztami 
procesu.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję Spółdzielni, wyrokiem z dnia 
30 marca 1973 r. nr I CR 67/73 
utrzymał w mocy wyrok Sądu Wo­
jewódzkiego co do zasądzonej od 
Spółdzielni należności, zmieniając 
tylko terminy jej płatności, przy 
czym wypowiedział równocześnie 
następujący pogląd prawny:

1. Wypowiedzenie członkostwa jest 
jednostronną czynnością prawną 
i wywołuje skutek prawny z chwi­
lę. gdy doszło do wiadomości spół­
dzielni.

2. Społeczno-gospodarcze przezna­
czenie spółdzielczego prawa do loka­
lu sprzeciwia się utrzymywaniu sy­
tuacji, w której członek spółdzielni 
pozbawiony jest możliwości korzy­
stania z tego prawa, zaś z prawa te­
go korzysta spółdzielnia, która po­
biera czynsz za lokal.

3. Brak możliwości usunięcia ze 
spółdzielczego lokalu użytkowego 
najemcy, który dysponuje nakazem 
kwaterunkowym, i w konsekwencji 
brak możliwości uzyskania fundu­
szów na uiszczenie członkowi spół­
dzielni, który dokonał wypowiedze­
nia członkostwa,. równowartości je­
go spółdzielczego* prawa do lokalu, 
nie uchylają skutków dokonanego 
wypowiedzenia.

4. Obowiązujące obecnie przepisy 
nie dopuszczają — w ramach stosun­
ku członkostwa spółdzielni — przy­
dzielenia osobie fizycznej lokalu 
użytkowego (art. 134 § 2 pkt 2 usta­
wy b spł.i ich związkach).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„Zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami ustawy z dnia 17 lutego 1961 
roku o spółdzielniach i ich związ­
kach członek spółdzielni może wy­
stąpić z niej za pisemnym wypowie­
dzeniem (art. 19). Skutkiem wystą­
pienia członka ze spółdzielni jest z 
wyjątkiem wypadków przewidzia­
nych w ustawie wygaśnięcie spół­
dzielczego prawa do lokalu (art. 149), 
oraz prawo byłego członka spółdziel­
ni do równowartości spółdzielczego 
prawa do lokalu według zasad usta­
lonych w statucie (art. 151). Stanowi­
sko rewizji, jakoby skutki, o których 
wyżej mowa, nie mogły nastąpić 
wobec braku podstaw do uznania, że 
nastąpiło wystąpienie powoda ze 
spółdzielni nie może być uznane za 
trafne.

Treść złożonego przez powoda na 
piśmie oświadczenia z dnia 19 grud­
nia 1966 r. nie może budzić żadnych 
wątpliwości co do tego, że powód 
wypowiada swoje członkostwo spół­
dzielni, i że w związku z wypowie­
dzeniem domaga się zwrotu udzia­
łu i wkładu budowlanego.

Sąd I instancji wyraził trafnie po­
gląd, że dla bytu powyższego wypo­
wiedzenia członkostwa przez powo­
da i jego skutków, bez znaczenia jest 
negatywne w tym przedmiocie sta­
nowisko pozwanej spółdzielni, gdyż 
wypowiedzenie członkostwa jest jed­
nostronną czynnością prawną i wy­
wołuje skutek prawny z chwilą, gdy 
doszło do wiadomości spółdzielni (...)

Statut spółdzielni, do którego od­
syła art. 151 ustawy o spółdzielniach i 
ich związkach, gdy idzie o zasady uisz­
czenia uprawnionemu równowartości 
spółdzielczego prawa do lokalu spół. 
dzielczego, uzależnia wypłatę równo­
wartości tego prawa od opuszczenia 
lokalu przez byłego członka i osoby 
jego prawa reprezentujące (§ 34 i 35 
statutu spółdzielni), może się zatem 
odnosić jedynie do sytuacji, gdy lo­
kal zajmowany jest nadal przez by­
łego członka lub osoby reprezentu­
jące jego prawa. Nie można uznać za 
trafne stanowisko pozwanej jakoby 
obecnego najemcę tego lokalu nale­
żało uważać za osobę reprezentującą 
prawa powoda. Wprawdzie powód 
zawarł umowę najmu z poprzedni­
kiem prawnym obecnego najemcy, 
jednakże umowa ta była zawarta je­
dynie na ckres jednego roku od dni? 
li.XI.1950 r do dnia 31.X.1951 r. za:'
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 OPAKOWANIA
I MLECZNY PROSZEKdalsze zajmowanie lokalu przez na­

jemcę ma oparcie w tytule prawnym 
w postaci nakazu kwaterunkowego, 
ńa podstawie którego lokal ten do 
chwili obecnej jest zajmowany.

Nie można przy tym podzielić po­
glądu wyrażonego przez sąd I in­
stancji, że między najemcą lokalu a 
pozwaną spółdzielnią nie doszło do 
zawarcia umowy najmu, już chociaż­
by z tego względu, że według art. 
11 ust. 2 dekretu z dnia 21 grudnia 
1945 r. o publicznej gospodarce lo­
kalami (tekst jednolity Dz U. z 1950 
roku nr 36, poz. 343), obowiązujące­
go w dacie uzyskania przez spół­
dzielnię „O” nakazu kwaterunkowe- ’ 
go stosunek najmu zawiązywał się 
z mocy samego prawa z chwilą obję­
cia lokalu, na podstawie udzielonego 
przydziału między osobą, która lokal 
objęła, a właścicielem nieruchomo­
ści. Skoro zatem stosunek najmu za­
wiązał się między najemcą zajmują­
cym lokal quaestionis z pozwaną 
spółdzielnią brak jest podstaw do 
przyjęcia stanowiska odmiennego, że 
lokal jest zajmowany przez osobę re­
prezentującą prawa powoda.

W tej sytuacji nie może się do po­
woda odnosić wymóg statutu uza­
leżniającego wypłatę powodowi jego f 
należności od opróżnienia lokalu.

Z tych przyczyn stanowisko Sądu 
l instancji, że pozwana spółdzielnia 
obowiązana jest uiścić powodowi 
równowartość spółdzielczego prawa 
do lokalu zgodnie z art. 35 ust. 4 
pkt. 2 statutu nie później niż w ciągu 
6 miesięcy od daty wygaśnięcia 
spółdzielczego prawa do lokalu, na­
leżało uznać za zasadne.

Zarzutom rewizji, w których spół­
dzielnia powołuje się na brak możli­
wości usunięcia najemcy, w konsek­
wencji na brak możliwości uzyskania 
funduszów na uiszczenie powodowi 
równowartości jego spółdzielczego 
prawa do lokalu, należy przeciwsta­
wić argument, że społeczno-gospo­
darcze przeznaczenie spółdzielczego 
prawa do lokalu sprzeciwia się 
utrzymywaniu sytuacji, w której 
członek spółdzielni pozbawiony jest 
możliwości korzystania z tego pra­
wa, zaś z prawa tego korzysta spół­
dzielnia, która przez okres około 20 
lat pob'era czynsz za ten lokal.

W wyniku uwzględnienia powódz­
twa ukształtuje się stan prawny 
zgodny ze stanem rzeczywistym, bo­
wiem pozwana spółdzielnia stanie 
się właścicielem lokalu, od którego 
od dawna pobiera czynsz. W ten 
sposób dojdzie również do dostoso­
wania sytuacji prawnej lokalu użyt­
kowego. o który idzie w sprawie, do 
obowiązujących obecnie przepisów, 
które w ramach stosunku członko­
stwa w spółdzielni nie dopuszczają 
przydziału lokalu użytkowego osobie 
fizycznej (art. 134 § 2 pkt 2 ustawy 
o spółdzielniach i ich związkach).

Sąd Najwyższy mając jednakże na 
wzgiędzie. że jednorazowa spłata 
kwoty 160 287 złotych stanowiłaby 
z uwagi na sytuację finansową spół­
dzielni zbyt dolegliwe obciążenie dla 
jej członków uznał, że istnieją prze­
widziane w art. 320 k.p.c. podstawy 
do rozłożenia powyższej należności 
na raty i dlatego rozłożył ją na czte­
ry równe raty, z których ostatnia 
płatna będzie do dnia 31 grudnia 
1976 r.. co pozwoli spółdzielni na 
stopniowe gromadzenie środków na 
zapłacenie powodowi jego należno­
ści. (...)”

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nowe przepisy 
i zarządzenia

GOSPODAROWANIE 
NIEKTÓRYMI SKÓRAMI

Prezes Rady Ministrów zarządze­
niem nr 21 z dnia 19 lutego 1974 r. 
(Monitor Polski Nr 8, poz. 56) prze­
kazał Ministrowi Przemysłu Lekkie­
go uprawnienia do wydawania prze­
pisów o gospodarowaniu skórami z 
bydła rogatego i koni — w stanie 
surowym, wyprawionym lub wygar­
bowanym.

UTV/ORZENJE INSTYTUTU 
EKONOMIKI PRZEMYSŁU

CHEMICZNEGO

Zarządzenie nr 27 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 2 marca 1974 r. 
(Monitor Polski Nr 8. poz. 58) powo­
łało do życia Instytut Ekonomiki 
Przemysłu Chemicznego z siedzibą 
w Warszawie.

Przedmiotem działania Instytutu 
ma być prowadzenie prac naukowo 
badawczych, rozwojowych oraz 
wdrożeń w zakresie makroekonomii, 
metodologii rachunku ekonomiczne­
go, organizacji zarządzania, marke­
tingu, informacji naukowo-technicz­
nej i ekonomicznej na potrzeby prze­
mysłu chemicznego.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

rolnicza trybuna

JESZCZE
0 UPRAWIE CHMIELU
Można osiągnąć znaczną poprawę efektywności 
uprawy chmielu — twierdzi Janusz Klaudel autor ar­
tykułu, będącego kontynuacją publikacji zamieszczo­
nej w tyciu Gospodarczym w ub. roku (nr 12/73). 
Szczegółowa analiza zjawisk w tej dziedzinie gospo* 
darki ujawnia wiele nieprawidłowości A zatem moż­
na, lepiej organizując produkcję, uniknąć zbędnych 
nakładów i osiągnąć wyższe plony. Autor artykułu 
zgłasza szczegółowe propozycje w tej dziedzinie. 
Wracamy więc do tematu, który interesuje nie tylko 
plantatorów chmielu. Redakcja

JANUSZ KLAUDEL

DO analizy procesów zachodzą­
cych w uprawie chmielu wy­
korzystano dane o tej produk­

cji z lat 1987—72 ‘). Dane liczbowe (po­
wierzchnia chmielników w powia­
tach i odpowiadająca jej wartość 
produkcji) usystematyzowano w gru­
py wg obszaru powierzchni chmiel­
ników. Z tych obliczeń powstał po­
dział na trzy układy koncentracji 
uprawy chmielu: I — od 0,5 ha do 
80 ha, II — od 80 ha do 120 ha, 
III — 160 ha do 360 ha.

Charakterystykę krajowej pro­
dukcji chmielu przygotowano na 
podstawie usystematyzowanych da­
nych wojewódzkich. Natomiast cha­
rakterystykę produkcji w poszcze­
gólnych sektorach oparto na danych 
z woj. lubelskiego — głównego re­
jonu uprawy chmielu w Polsce.

Rozwój uprawy chmielu w latach 
1967-71 miał miejsce tylko w rejo­
nie lubelskim. Charakteryzowała go 
zwyżka areału plantacji przy 
względnie opłacalnej produkcji. Po­
zostałe rejony (województwa) ce­
chowała stagnacja, a nawet spadek 
powierzchni uprawy, uzyskiwanej z 
niej produkcji i jej wartości. Z ana­
lizy wynika, że tylko 8 powiatów sta­
nowiło podstawę produkcji chmielu, 
natomiast pozostałe 64, o rozproszo­

nym areale uprawy, systematycznie 
obniżało jej efektywność.

Dodać trzeba, że wyniki produk­
cyjne 4 powiatów, o średniej kon­
centracji uprawy (160 — 360 ha) cał­
kowicie podważają hipotezę „o nie­
bezpieczeństwie zmasowanej inwa­
zji chorób i szkodników, czy znisz­
czeń plantacji wskutek szkód loso­
wych, przy znacznym skupieniu 
chmielników".

A zatem również względy fitosa­
nitarne przemawiają za pilną po­
trzebą skupienia plantacji w opty­
malnych dla chmielu rejonach, w 
coraz większe specjalistyczne aglo­
meracje, co stworzyłoby szersze 
i lepsze możliwości zespołowej 
ochrony roślin. Koncentracja plan­
tacji umożliwi również częściowe 
uniezależnienie produkcji chmielu 
od ujemnych wpływów klimatu, np. 
nawadnianie w okresach suszy, za­
kładanie pasów leśnych, czy sztu­
cznych osłon przeciwwietrznych itp. 
Częściowa koncentracja uprawy 
chmielu, przy prymitywnych nawet 
technologiach wytwarzania, powo­
dowała (co wynikało z Inwencji i po­
trzeb producentów) przeciętnie wyż­

W WARSZAWSKIM kinie „Pal­
ladium” wręczono mi kiedyś 
paczkę sera w nagrodę za wy­

słuchanie prelekcji pewnego pana, 
który przed seansem opowiadał o 
walorach mleka. Także telewizja za­
częła ostatnio reklamować mleko i 
jego przetwory. Wnioskuję z tego, że 
przemysł mleczarski wydaje znacz­
ne sumy na akcję, której wyniki są 
wątpliwe. Nie chcę tu kwestionować 
roli dobrej reklamy, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że w naszych wa­
runkach o wzroście spożycia mleka 
decyduje nie ilość pieniędzy wyda­
nych na reklamę, ale to co można 
dostać w sklepach. Jeżeli w Warsza­
wie, Katowicach i Gdańsku jest naj­
wyższe spożycie tych artykułów, to 
jest to skutkiem lepszego niż gdzie 
indziej zaopatrzenia i gęściejszej sie­
ci sklepów. Natomiast mieszkańcy 
np. Kieleckiego, Lubelskiego czy Rze­
szowskiego spożywają mniej przet­
worów mlecznych nie dlatego, bo nie 
trafiono do nich z reklamą, ale dla­
tego. że nie trafiono z odpowiednim 
towarem do sklepów.

Mleka jest więcej, ale klienci wciąż 
narzekają. Produkcja przemysłu mle­
czarskiego nie dyskontuje wystar­
czająco tego sukcesu organizacyjne­
go, jakim jest pozyskanie nowych 
dostawców i zwiększenie skupu mle­
ka. Przypomnijmy, że w roku ubieg­
łym kupiono od rolników więcej 
mleka niż przewidywano w założe­
niach planu. Skup wyniósł 7 300 min 
litrów. Przed kilku laty niedostatki 
w zaopatrzeniu można było tłuma­
czyć technicznym zacofaniem mle­
czarstwa. W ostatnim okresie jed­
nak wiele się zmieniło. Zostały zbu­
dowane nowe zakłady, wiele mle­
czarni zmodernizowano, zakupio­
no nowoczesne urządzenia i linie 
technologiczne. Ale zaopatrzenie 
sklepów w przetwory mleczarskie 
nie poprawiło się w stopniu odpo­
wiadającym zapotrzebowaniu kon­
sumentów. Np. brakuje wciąż wielu 
poszukiwanych gatunków sera i na­
pojów mlecznych. Wprawdzie poja­
wiają się nowe artykuły, ale często 
po krótkim czasie znikają z półek 
sklepów.

Charakterystycznym przykładem 
jest jogurt owocowy w kubkach pla­
stikowych. W warszawskich skle­
pach można go było kupić jeszcze je- 
sienią. Teraz nie ma go nigdzie. W 
ub. roku wyprodukowano 450 tys. lit­
rów jogurtu w dwóch przetwórniach 
— w Warszawie i w Krakowie. 
Obecnie produkcję w Warszawie 
wstrzymano. Centralny Związek 

szą formę organizacji produkcji 
i specjalizację. Dzięki niej plantato­
rzy w powiatach o większych sku­
piskach chmielników otrzymywali 
względnie stabilne plony o wyższej 
wartości, a więc efektywniejszą go­
spodarczo produkcję.

Jeśli założymy hipotetycznie, że 
zapotrzebowanie Państwa na chmiel 
w latach 1967-71 pokrywało się z 
wartością jego produkcji, wynoszą­
cą łącznie 787,3 min złotych, to przy 
uprawie chmielu tylko w III ukła­
dzie koncentracji chmielników (160- 
-360 ha), można byłoby ją osiągnąć 
z powierzchni 8 938 ha, a nie 10438 
ha.

Wynika stąd, że gdyby uzupeł­
niono do właściwych granic w opty­
malnych rejonach uprawy chmielu, 
areał plantacji zgrupowanych w II 
i III układzie koncentracji, wówczas 
co najmniej 1500 ha chmielników 
okazałoby się zbędne w produkcji 
(rocznie 300 ha).

Z porównania dochodu brutto III 
i I układu koncentracji wynika, że 
różnica między nimi wynosiła śred­
niorocznie 31,5 tys. zł/ha, co w odnie­
sieniu do łącznej powierzchni plan­
tacji chmielu w kraju w I układzie 
koncentracji stanowi za okres 67-71 
kwotę 118 min złotych (15 proc, 
uzyskanej globalnej wartości pro­
dukcji).

Straty gospodarcze wynikające z 
rozproszenia uprawy chmielu w la­
tach 67-71 nie zamykają się tylko 
w tej kwocie. Można je również 
obliczać inaczej. Bezproduktywny, 
w sensie gospodarczym był areał 
1500 ha chmielników, zakładanych 
na najlepszych glebach, które prze­
liczając na pszenicę mogłyby dać 
około 18 min zł. Wyposażenie 300 ha 
chmielników kosztowało około 66 
min zł. Administracja i organizacja 
zaplecza w 66 powiatach, gdzie pro­
dukcja jest nieopłacalna kosztuje 
około 13,0 min zł. I wreszcie prze­
ciętne straty producentów w tych 
powiatach, gdzie produkcja jest nie­
opłacalna wynoszą 19,4 tys. zł/ha, co 
ogółem wynosi 72,3 min zł.

Spółdzielczości Mleczarskiej wyja­
śnia. że brakuje opakowań, które 
trzeba importować. Cenne urządze­
nia do produkcji jogurtu stoją więc 
nie wykorzystane.

Przykład jogurtu owocowego nie 
jest niestety odosobniony. W ub. ro­
ku rozpoczęta została w jednym z 
zakładów w woj. olsztyńskim — w 
Lubawie — produkcja mleka w 
proszku — instant, łatwo rozpusz­
czalnego w’ wodzie. Nowy wyrób 
mógłby stać się takim szlagierem na 
rynku jak osławiona kawa „Inka”. 
Mógłby, ale nie stał się. Znów pow­
tórzyła się historia jogurtu. Są cen­
ne urządzenia, kupione zresztą za 
granicą. Produkcja ruszyła — zro­
biono 15 ton proszku mlecznego — 
i natychmiast trzeba było ją wstrzy­
mać. Nie ma w co pakować.

Można z tego wyciągnąć wniosek, 
że brak opakowań staje się „wąskim 
gardłem” produkcji mleczarskiej. 
Modernizacja tego przemysłu jest 
jak wiemy, wielkim i kosztownym 
przedsięwzięciem gospodarczym, nie­
zbędnym choćby dlatego, aby pro­
dukty mleczarskie — smaczne i łat­
wo dostępne — odgrywały większą 
rolę w naszej gospodarce żywnościo­
wej. Przypomnijmy, że na świecie 
mleko pokrywa około 30 proc, za­
potrzebowania ludności na białko 
zwierzęce, a u nas tylko 20 proc. 
Aby polepszyć tę proporcję trzeba 
dostarczyć na rynek więcej wyro­
bów mleczarskich i muszą to być wy­
roby uszlachetnione. A więc nieod­
zownym warunkiem jest odpowied­
nie opakowanie, które gwarantuje 
nie tylko wizualną atrakcyjność, ale 
przede wszystkim pozwala zachować 
jakość, wartość odżywczą i smak 
produktu. Takie są wymagania 
współczesnego rynku. Musi im stop­
niowo podporządkować się przemysł 
mleczarski, którego rola wzrasta. 
Tymczasem jednak obecnie sytuacja 
jest taka, że spółdzielcze przetwór­
nie nie mają w co pakować znacznej 
części swojej produkcji. Luki w do­
stawach opakowań są poważne.

Potrzeba większych ilości folii alu­
miniowej, folii z PCW, taśmy z folii, 
osłonek poliamidowych, opakowań 
z tektury i papieru, kubków z two­
rzywa i innych. Dostawcy opakowań 
nie uwzględnili dotychczas w swo­
ich planach faktu zwiększonego sku­
pu mleka i wynikającej z tego moż­
liwości znacznego zwiększenia pro­
dukcji i zbytu przetworów mlecz­
nych.

W tej wersji łączne straty bezpo­
średnie i pośrednie państwa i pro­
ducentów chmielu wynosiły w ciągu 
5 lat 169,7 min zł (22 proc, wartości 
globalnej).

Wynika z tego, że postępujący 
proces dekoncentracji chmielników 
i brak uściśleń rejonizacyjnych sta­
nowiły jedną z najistotniejszych 
przyczyn trudności i cyklicznych nie­
powodzeń w produkcji chmielu. 
Uniknięcie strat w latach 67-71 na 
pewno zrównoważyłoby zapotrzebo­
wanie środków państwowych na 
opracowanie i wdrożenie w skali 
kraju właściwych modeli organiza­
cyjnych produkcji, optymalnej rejo­
nizacji oraz nowoczesnej bazy te­
chnicznej.

W woj. lubelskim, praktycznie je­
dynym liczącym się w Polsce rejo­
nie produkcji chmielu, stwierdzono 
w drobnotowarowej gospodarce wy­
raźną zwyżkę areału uprawy i nieco 
mniejszą wartość produkcji. Równo­
cześnie notuje się znaczny spadek 
powierzchni chmielników i rentow­
ności produkcji w sektorze uspołe­
cznionym.

Przyczyny tego zjawiska leżą 
przede wszystkim w wadliwej orga­
nizacji produkcji chmielu w gospo­
darstwach uspołecznionych. Ponie­
waż chmiel absorbuje najwyższe w 
rolnictwie środki inwestycyjne na 
założenie plantacji i zaplecze techni­
czne (obecnie ok. 350 tys. zł/ha), wy­
maga dużego zaplecza gospodarcze­
go (obornik, sprzęt agrotechniczny 
itp.) oraz wysokiej specjalizacji pro­
ducenta, dlatego opisane zjawiska są 
bardzo niepokojące. Słusznie wysu­
wa się postulat, aby sektor uspołe­
czniony służył wzorem, pomocą 
i specjalistycznymi usługami tech­
nicznymi indywidualnym producen­
tom chmielu.

Z opisanej sytuacji wynika, że po­
zostawienie gospodarki chmielem w 
dotychczasowych strukturach gospo­
darczych i organizacyjnych grozi 
bardzo poważnym kryzysem. Po­
twierdza to także ilość corocznie ka­
sowanych w pełni owocowania 
plantacji, przeważnie w powiatach

W tej sytuacji Inwestycje i pro­
dukcję nastawiono przede wszystkim 
na wytwarzanie mleka w proszku, 
artykułu skądinąd potrzebnego 
W CZSMlecz. usłyszałem opinię, że 
forsowanie tego kierunku jest jed­
nak złem koniecznym — w dużej 
mierze służy „ratowaniu” zakupio­
nego od rolników surowca, który do­
tychczas w zbyt znacznym procencie 
przerabiany jest na kazeinę.

W ogóle, mleko jest ciągle jeszcze, 
zbyt mało docenionym źródłem biał­
ka w naszym pożywieniu. Przykład 
najprostszy: czy jest w Polsce re­
stauracja, w której można dziś do­
stać mleko do posiłku? I inny przyk­
ład: wciąż poza teoretyczne rozwa­
żania i laboratoryjne próby nie wy­
chodzi koncepcja wykorzystywania 
składników odżywczych mleka w 
produkcji np. przemysłu koncentra­
tów spożywczych oraz kilku innych 
pokrewnych branż.

Nadzieję na poprawę sytuacji 
stwarzają aktualne prace Instytutu 
Przemysłu Mleczarskiego i uczelni 
rolniczych w Warszawie i w Olszty­
nie. Opracowano m.in. technologię 
wykorzystywania produktów mlecz­
nych tzw. białczanów w przetwór­
stwie spożywczym np. w przemyśle 
mięsnym i piekarniczym. Przedsta­
wiając sprawę w znacznym uprosz­
czeniu, wyjaśnijmy, że chodzi o 
wzbogacenie, poprawienie wartości 
odżywczych wielu tradycyjnych ar­
tykułów żywnościowych.

Nowości proponowanych przez 
placówki badawcze i technologów 
przemysłu jest zresztą wiele. Do naj­
większych osiągnięć należy opraco­
wanie technologii wytwarzania pro­
duktu o nazwie „serowit" o podwyż­
szonej zawartości białka. Przewiduje 
się wytwarzanie ..serowitów" twa­
rogowych i twardych — dojrzewa­
jących. Cennym nowym artykułem 
jest mleko humanizowane „Lakto- 
wit”, mleko regeneracyjne „Rewit”. 
o podwyższonej trwałości i wzboga­
cone w sole mineralne, mleko dla 
dzieci ..Kubuś” barwione, o różnych 
smakach, desery twarogowe, twa­
rożki o różnych smakach, sporo no­
wych gatunków’ sera, lody w czeko­
ladzie. torty lodowe i inne. Część 
tych nowych wyrobów (około 70 
asortymentów’ w’ bież, roku) będzie 
szeroko upowszechniana, a część 
przechodzi dopiero etap wdrożenia 
do produkcji i do sklepów trafi na 
razie w nieznacznych ilościach.

Cieszą nas te zapowiedzi wzbogace­
nia mlecznego rynku, a cieszyliby­
śmy się jeszcze bardziej, gdyby 
wprowadzanie ich do handlu nie od­
bywało się z takimi trudnościami jak 
obecnie i gdyby przy tym nie brakło 
na półkach sklepów takich dobrych 
i cenionych przez klientów „starych” 
artykułów jak np. sery „Camem­
bert”, „Brie”, sery owcze i inne.

(MAR.)

o rozproszonej uprawie chmielu. 
Poza systematyczną obniżką plonów 
i ich wartości, obserwuje się w tych 
powiatach spadek powierzchni upra­
wy, częściowo wyrównywany, chyba 
niepotrzebnie, wtórnym zakłada­
niem na tym lub sąsiednim terenie 
nowych plantacji.

W 1972 r. ilość powiatów o roz­
proszonej uprawie chmielu wzrosła 
o dalsze cztery a średnia powierz­
chnia plantacji zmalała. W 1973 r. 
stan ten również istnieje, aczkol­
wiek dzięki wyjątkowo korzystnym 
dla chmielu warunkom klimatycz­
nym (takie warunki w poprzednich 
dziesięcioleciach notowano w 1955 
i 1964 r.) uzyskano stosunkowo 
znaczną zwyżkę plonów i poprawę 
jakości, aczkolwiek nie cały suro­
wiec zebrano.

Rok 1973 był więc rokiem uro­
dzaju chmielu, co stwarza możliwoś­
ci uzyskania pewnych rezerw w pro­
dukcji. Okoliczność tę należałoby 
wykorzystać dla uporządkowania 
problematyki chmielarstwa. Do cza­
su opracowania właściwych, nowo­
czesnych form zarządzania i organi­
zacji produkcji chmielu oraz ich 
wstępnego sprawdzenia w praktyce 
należałoby wstrzymać żywiołową 
kontraktację — zakładanie nowych 
chmielników (nie dotyczy to już ist­
niejących plantacji), szczególnie 
w tych województwach i powiatach, 
gdzie w porównaniu z innymi, do­
tychczasowe wyniki gospodarcze są 
ujemne.

Równocześnie powinno się przys­
tąpić do szczegółowego zbilansowa­
nia dotychczasowego stanu produk­
cji chmielu i jej zaplecza. Nowo­
czesna produkcja chmielu wymaga 
perspektywicznego. wieloczynniko- 
wego, wzorem przemysłu, progra- 
mowania i właściwych struktur or­
ganizacyjnych, których wyraźny 
niedostatek wskazują analizowane 
materiały. Priorytetowym obecnie 
zadaniem naszego chmielarstwa 
powinno więc być opracowanie ra­
mowych zasad integracji zarządza­
nia modernizowaną produkcją oraz 
szczegółowych, modelowych jej wa­
riantów organizacyjnych w wzorco­
wych obiektach.

i) Dane udostępnione przez Centralny 
Zarząd Związku Plantatorów Chmielu 
t Lubelskie Zakłady Piwowarskie.
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SKAZY ANNA SZYMAŃSKA

NA WIZYTÓWCE
MBS

Jak zwykle w tego rodzaju sprawach: na stole sę­
dziowskim — opasłe tomy, na ławie oskarżonych — 
ciasno. Akt oskarżenia odnotowuje przestępczą dzia­
łalność lakonicznie: prezes, główny księgowy narazili 
Gminna Spółdzielnię „Samopomocy Chłopskiej" 
w Trześni w województwie rzeszowskim na straty 
w wysokości ponad 1,5 min zł, księgowe, magazynie­
rzy, ekspedientki — zagarnęli 2,4 min zł. Ekspertyzy, 
opinie biegłych, zeznania czternastu oskarżonych nie 
pozostawiają wątpliwości, co do ich winy.
Podobnie w GS w Łubiance w województwie byd­
goskim, złodziejska spółka w takim samym, choć 
mniej licznym składzie: główny księgowy, kierowni­
cy dwóch sklepów, zagarnęła 1,25 min zł.

ŁĄCZY te sprawy ze sobą wiele 
wspólnego: niemal identyczny 
skład przestępczych grup ułat­

wiający systematyczne, wieloletnie 
okradanie spółdzielni, bo przecież nie 
w ciągu miesiąca czy nawet roku 
zagarnięto te miliony. W Trześni 
spółdzielcze pieniądze płynęły do 
prywatnych kieszeni przez pięć lat, 
w Łubiance nawet dłużej, bo osiem. 
Poza tym nieskomplikowany w 
gruncie rzeczy mechanizm przestęp­
czych machinacji.

Lektura akt sądowych nie pozo­
stawia wątpliwości: byłyby one nie­
możliwe, w każdym bądź razie nie 
na tak dużą skalę i w tak długim 
okresie, gdyby nie pozbawieni skru­
pułów, zachłanni pracownicy księ­
gowości. Nie wiadomo — i trudno 
było tego dojść — z czyjej strony 
wyszła inicjatywa. Czasami prosili o 
„pomoc” ekspedienci, gdy chcieli u- 
kryć manka, ale przeważnie, zwłasz­
cza w Trześni, inicjatywa należała 
do księgowych. Wprowadziły one 
praktykę „pożyczek” całodziennych 
utargów lub ich części, których nig­
dy ekspedientkom nie zwracały. Te 
z kolei, zapewnione, że „pożyczki” 
nie obciążą konta sklepu, uważały, 
że mogą „pożyczać” również sobie 
pieniądze z kasy, czy też brać ze 
sklepu potrzebne produkty i towa­
ry. Rosły manka, rosła wzajemna 
zależność. W rezultacie aż w 30 pun­
ktach sprzedaży detalicznej na 33 
istniejące popełniono nadużycia, przy 
czym tylko w jednym kiosku na po­
nad milion zł.

Ukrycie niedoborów nie sprawiło 
pracownikom księgowości zbyt du­
żych trudności. Polecili sprzedawcom 
'niszczyć faktury dostaw towarów, 
nie wykazywać ich w raportach skle­
powych, a następnie fałszowali zapi­
sy księgowe i spisy inwentaryzacyj­
ne, w których wbrew przepisom 
brali udział. W Trześni dla niektó­
rych sklepów i magazynów zapro­
wadzili nawet podwójną dokumen­
tację. Wysiłek włożony w fałszowa­
nie dokumentacji opłacał się niezwy­
kle i długo dawał złudne przeświad­
czenie całkowitego bezpieczeństwa.

JAKI PAN, TAKI KRAM

Jak mogło dojść do przestępczego 
porozumienia między księgowymi a 
ekspedientkami lub magazynierami? 
Czy rzeczywiście było ono niewidocz­
ne dla kierownictwa spółdzielni? O- 
baj prezesi tłumaczyli się przed są­
dem, że nic nie dostrzegli, ba, nie 
domyślali się, że może dochodzić do 
tak poważnych nadużyć. Prawda jest 
jednak zupełnie inna. Za nienormal­

ną, chorobliwą sytuację w spółdziel­
niach i nadużycia oni są odpowie­
dzialni przede wszystkim.

Zwłaszcza przykład Trześni świad­
czy dobitnie o tym, jak nawet jeden 
nieodpowiedzialny i niekompetentny 
człowiek na kierowniczym stanowi­
sku może zdezorganizować pracę 
podległej mu instytucji i narazić ją 
na poważne straty. Formalnie rzecz 
biorąc, prezesa GS w Trześni można 
było uznać i, co gorsze, uznawano 
go za dobrego szefa. Wiele czasu 
spędzał w biurze, prawie go nie o- 
puszczał. Zapracowany niezwykle, 
przygotowywał kolejne rozporządze­
nia, polecenia do pracowników, do­
tyczące prawidłowej organizacji pra­
cy sklepów i magazynierów, co mia­
ło zagwarantować sprawne działanie 
spółdzielni. Dlaczego więc go nie za­
pewniło? Żeby te wszystkie pisma 
i pisemka nabrały jakiejś wartości, 
„ożyły”, powinno w ślad za nimi pójść 
energiczne i konsekwentne ich eg­
zekwowanie. Tymczasem prezesa zu­
pełnie nie obchodziło, czy i jak jego 
polecenia są wykonywane. I to był 
jego błąd pierwszy, choć nie jedyny 
i nie ostatni, który spółdzielnię, a nie 
tylko ją przecież kosztował bardzo 
drogo.

Pracownicy szybko zorientowali 
się, czemu służy to „obstawianie się 
papierkami”. Na użytek zwierzchni­
ków, na wypadek kontroli miały być 
dowodem, że prezes kieruje spółdziel­
nią mocną ręką, troszczy się o mie- 

.nie spółdzielni, prowadzi odpowied­
nią politykę kadrową.

Bałagan w spółdzielni robił się co­
raz większy, im bardziej pewnie pre­
zes czuł się w swoim fotelu. Rutyna 
— w spółdzielczości na kierowni­
czych stanowiskach prezes przepra­
cował ponad 20 lat — miała stano­
wić przeciwwagę dla braku jakiego­
kolwiek przygotowania fachowego. 
Przez ten okres nie uzupełnił on na­
wet wykształcenia... podstawowego. 
Sprzedawcy i magazynierzy bez żad­
nych ujemnych konsekwencji dla 
siebie bagatelizowali wszystkie jego 
zarządzenia. Nie wpłacali w wyzna­
czonych terminach utargów ze sprze­
daży do banku, nie dostarczali do 
księgowości dokumentów obrazują­
cych dokonywane przez nich czyn­
ności, dezorganizując w poważnym 
stopniu pracę tego działu itp. Usta­
lany na cały rok plan inwentaryzacji 
w sklepach i magazynach — za reali­
zację, którego prezes był osobiście 
odpowiedzialny — nigdy nie był wy­
konany. Zamiast spisu z natury, spi­
sywano potrzebne dane z dokumen­
tów. Za zgodą prezesa sklepy czy 
kioski prowadzili nie ci sprzedawcy, 

z którymi zawierano umowy, ale 
podstawieni, np. ojciec podpisywał 
umowę, sprzedawczynią zostawała 
nieletnia córka itp. itd.

Trzeba jeszcze wspomnieć o jego 
stosunku do działu księgowości, któ­
ry powinien przecież m. in. dostar­
czać mu informacji o bieżącej reali­
zacji zadań spółdzielni. Były one nie­
stety nieaktualne, nie sporządzano a- 
naliz obrotów, zapasów, kosztów, za­
ległości w księgowaniu były tak du­
że, że wręcz pewnością czyniły przy­
puszczenie, że może dochodzić do u- 
krywania niedoborów. Kiedy prezes 
miał napisać sprawozdanie o działal­
ności spółdzielni, w ogóle pomijał 
księgowość, a zwracał się od razu 
do działu planowania. Następnie in­
formował władze zwierzchnie, że re­
alizacja planu przebiega zgodnie z 
zamierzeniami prawidłowo.

Prezes bardzo kochał fikcję, tak 
bardzo, że często w ogóle nie zwoły­
wał posiedzeń zarządu GS, tylko od 
razu pisał prokokóły, że posiedzenia 
odbyły się, że dyskutowano, uchwa­
lono, następnie w imieniu tego za­
rządu podpisywał je i posyłał gdzie 
trzeba.

Przykłady curiosalnych wręcz po­
czynań prezesa można by mnożyć. 
Ale dzięki nim na zewnątrz spół­
dzielnia prezentowała się całkiem 
nieźle... w dokumentach. W rzeczy­
wistości wszystko było w niej na 
opak. Skutki tych „porządków” w 
spółdzielni? Drzwi do gabinetu pre­
zesa prawie się nie zamykały. Rol­
nicy ciągle skarżyli się na nieobec­
ność w pracy magazynierów, na ich 
nieuczciwość, na źle zaopatrzone 
i często zamknięte bez powodu skle­
py. Ale on nie przejmował się tymi 
narzekaniami. Parasol bezpieczeń­
stwa, który stworzył sobie papierko­
wą robotą, chronił go skutecznie 
bardzo długo i nieuczciwych pracow­
ników również, z wiadomym skut­
kiem dla majątku spółdzielni.

Obraz sytuacji w spółdzielni byłby 
niepełny, a łatwość, z jaką uszczup­
lano dla swych prywatnych celów 
jej majątek, mimo wszystko niezu­
pełnie zrozumiała, gdyby nie wspom­
nieć o zażyłości i poufałości preze­
sa z niektórymi pracownikami, księ­
gowymi, a zwłaszcza magazynierami. 
Z czego wynikały te przyjaźnie?

Otóż do magazynu szło się jak po 
swoje, po węgiel, pasze, meble. Ma­
gazynierzy nigdy nie odmawiali, bo 
brali sami, gdy ktoś z pracowników 
zarządu potrzebował pieniędzy, u- 
służnie je dostarczali, oczywiście nie 
ze swojej kieszeni ale z utargu. Byli 
wygodni, dyskretnie milczeli, gdy 
przyjechał kontroler z CRS w Rze­
szowie czy kontrolerzy z PZGS w 
Tarnobrzegu. Prezesowi co prawda 
nie udowodniono, że on i jego rodzi­
na korzystali nieodpłatnie z usług 
magazynierów, ale wątpliwości pozo- 
stają. Trudno zrozumieć, dlaczego to­
lerował bałagan w magazynach, 
marnotrawstwo węgla, pasz, dlaczego 
patrzył przez palce, jak jeden z ma­
gazynierów nazywany przez rolni­
ków z powodu ciągłej nieobecności 
„ściganym”, zamiast magazynu cały­
mi dniami pilnował kiosku z piwem 
i dlaczego z głównym księgowym 
nadzorował osobiście rozliczenia ma­
gazynów, choć nigdy nie interesowa­
ły go np. rozliczenia sklepów i po­
dejmował decyzję, w jaki sposób 
ukryć niedobory. W spółdzielni było 
głośno o tych jego przejawach 
szczególnej troski o wyniki działal­
ności magazynów.

Magazynierzy już przed sądem 
rozbrajająco przyznali, że tylko dla-

Umowy podpisywano z rodzicami, sprzedawcami często były... dzieci. Fot. S. ZUBCZEWSKI

tego rozpoczęli pracę w GS, bo sły­
szeli, że nie ma tam żadnej dyscypli­
ny i można robić, co się chce. Jak 
widać słyszeli dobrze. A na „humo­
ry” prezesa, szybko znaleźli sposób. 
Obfitą strugą płynął w Trześni alko­
hol, z okazji, których nie brakowało 
i bez okazji, w godzinach pracy, 
przez dwa, trzy dni z rzędu. Prezes 
nigdy nie płacił i nigdy nie pytał, 
taki był podobno dyskretny, skąd 
pracownicy zarabiający pkoło 2 tys. 
zł miesięcznie, mają pieniądze na al­
koholowe libacje nie tylko w biurze, 
ale w restauracjach Sandomierza, 
Tarnobrzegu. Taka alkoholowa za­
żyłość całkiem wypaczyła i tak nie­
normalne stosunki przełożony — 
podwładni.

KONTROLA NIE MO2E 
_________ ZAWODZIĆ_________

Przykład szedł więc z góry. Prezes 
demoralizował pracowników, pra­
cownicy siebie nawzajem. Ale prze­
cież spółdzielnia przez 5 lat nie była 
pozostawiona sama sobie, a do jej 
ocen nie służyły wyłącznie „papier­
ki” prezesa. Powstaje więc pytanie, 
dlaczego proprowadzane raz do roku 
lustracje ze strony CRS i kilkakrot­
ne kontrole przez PZGS-y różnych 
wycinków działalności spółdzielni 
nie doprowadziły do wykrycia nad­
użyć, dlaczego im nie zapobiegały?

Odpowiedzią na to pytanie są wy­
jaśnienia oskarżonych. Przyjazd lu­
stratora czy kontrolera stanowił tyl­
ko dodatkową okazję do alkoholo­
wych libacji. W Trześni w czasie jed­
nej z nich, oskarżeni pamiętają do­
kładnie, opróżniono 2 kanistry wód­
ki, 25 litrów! Na imieninach prezesa 
można było spotkać kolegów z PZGS, 
z którymi kiedyś prezes pracował, u- 
rzędnika z Wydziału Finansowego 
PRN i innych. Tak rósł mit jego nie­
tykalności i coraz większe poczucie 
bezpieczeństwa zdemoralizowanych 
pracowników, że się nie wyda, nie 
może się wydać, co naprawdę dzieje 
się w spółdzielni.

Nic dziwnego, że przestępstwa wy­
szły na jaw przypadkowo.W Trześni 
zdenerwował się prezes i napisał do 
prokuratury doniesienie na jednego 
z magazynierów, nie przypuszczając, 
że pisze je również na samego sie­
bie. W Łubiance nowy lustrator spo­
strzegł, że jego kolega systematycz­
nie od dłuższego czasu pozwalał 
wprowadzać się w błąd. Działalność 
spółdzielni znalazła się pod proku­
ratorską „lupą”, przestępczym ma­
chinacjom położono kres. Odpowie­
dzi na pytanie, jak ich nieskompli­
kowany mechanizm mógł długo 
„bezawaryjnie” funkcjonować, do­
szukiwać się trzeba przede wszyst­
kim w tej specyficznej atmosferze, 
jaka panowała wewnątrz spółdzielni 
i w beztrosce kontrolerów i lustra­
torów. Przedstawiłam ją bliżej na 
przykładzie Trześni, gdyż potwierdza 
ona obserwowaną w przestępczości 

gospodarczej prawidłowość, że o 
skuteczności przestępczych działań 
decyduje nie tyle sposób ich doko­
nania, co właśnie sprzyjający im kli­
mat.

— Bez wątpienia, gdy w przestęp­
czą działalność zaangażowana jest 
spora część pracowników zarządów, 
odpowiedzialnych za gospodarkę fi­
nansową i mających dostęp do doku­
mentów, wykryć ją nie jest łatwo. 
Jednak ani w Trześni, ani w Łubian­
ce „łapać złodzieja” nie zamierzano, 
ani nie chciano. Kontrola i lustracja 
niczemu w nich nie służyła. Po pro­
stu ją odfajkowywano. A przecież 
w zwalczaniu przestępczości gospo­
darczej, przejawów marnotrawstwa 
i niegospodarności w spółdzielniach 
lustracja ma do spełnienia istotną 
rolę. To nie znaczy, że lustratorzy 
powinni wyręczać zarządy spółdziel­
ni i ich związki w obowiązkach nad­
zoru nad prawidłową realizacją za­
dań. Aparat lustracyjny w całym 
kraju liczy 650 osób, a co roku trzeba 
skontrolować blisko 3 tys. spółdziel­
ni. Wiele z nich to potentaci finan­
sowi i handlowi nadzorujący dzia­
łalność 60—70 sklepów, nie mniejszej 
ilości punktów skupu czy zakładów 
produkcyjnych. Jeden nawet najlep­
szy lustrator kontrolujący spółdziel­
nię przeważnie przez trzy tygodnie 
raz w roku nie jest w stanie ocenić 
prawidłowości całej gospodarki spół­
dzielni.

Decydująca rola przypada kontroli 
wewnętrznej w spółdzielniach i ich 
związkach i kontroli społecznej, rad 
nadzorczych spółdzielni, wiejskich 
komitetów członkowskich. Właśnie 
w tych spółdzielniach, w których sa­
morząd jest mało aktywny obserwu­
je się Wiele negatywnych zjawisk 
w zarządzaniu ich majątkiem, jak 
również w obsłudze rolników. Tak 
przecież było w obu spółdzielniach. 
Doskonalenie pracy organów kon­
trolnych musi więc iść w parze z roz­
budzaniem aktywności społecznej.

W spółdzielczości podjęto szereg 
działań w celu obniżenia poziomu 
strat nadzwyczajnych z powodu nad­
użyć, niegospodarności. Od pięciu lat 
notuje się ich spadek, jak również 
wzrost spłacalności. Duże znaczenie 
miały dokonywane w ostatnich la­
tach zmiany kadrowe w składach za­
rządów spółdzielni i ich związków, 
o których na kongresie spółdzielczo­
ści w ubiegłym roku mówił prezes 
ZG CRS J. Kamiński. Doskonali się 
pracę aparatu lustracyjnego CRS, 
stawiając coraz większe wymagania 
kadrze w nim zatrudnionej itp.

Nie można nie doceniać profilak­
tycznej działalności prokuratorskiej. 
Na przykład Prokuratura Wojewódz­
ka w Rzeszowie potraktowała spra­
wę nadużyć w GS w Trześni jako 
sygnał do szeroko zakrojonych dzia­
łań. W ślad za wystąpieniami do 
WZGS w Rzeszowie, CRS w Warsza­

wie zorganizowała wiele spotkań z 
pracownikami zarządów spółdzielni 
na temat ochrony majątku GS. Z u- 
działem prokuratorów WZGS rozpo­
czął i kontynuuje cykl szkoleń dla 
odpowiedzialnych materialnie pra­
cowników GS-ów, nowo zatrudnio­
nych inwentaryzatorów. Przy Po­
wiatowych Związkach GS utworzono 
eksperymentalnie zakłady kontroli 
i inwentaryzacji, które świadczą u- 
sługi dla spółdzielni. Prokuratura 
Wojewódzka do chwili obecnej nad­
zoruje wykonanie przez WZGS w 
Rzeszowie wszystkich wniosków, ja­
kie znalazły się w skierowanym po 
zakończeniu śledztwa wystąpieniu. 
Podobną działalność podjęły inne 
prokuratury.

Sprawa ma jednak o wiele szersze 
znaczenie i nawet najbardziej ak­
tywna postawa władz prokurator­
skich czy milicji jej nie rozwiąże. 
Ich działanie bowiem zaczyna się 
wtedy, gdy następuje przestępstwo 
lub zagrożenie dla mienia społecz­
nego. Nie mogą one jednak zastą­
pić organizacji pracy, chroniącej in­
teresy gospodarki narodowej na tym 
odcinku.

A interesy te są niemałe, o wiel­
kiej wadze ekonomicznej i społecz­
nej. Dlatego między innymi dokład­
nie omówiliśmy przestępstwo w 
dwóch gminnych spółdzielniach, że 
są to niezwykle newralgiczne ogni­
wa.

Poprzez „Samopomoc Chłopską” 
dokonuje się bowiem przepływ to­
warów, usług i pieniędzy między go­
spodarką uspołecznioną i gospodarką 
indywidualną na ogromną skalę. Z 
jednej strony środki produkcji dla 
wsi przechodzą właśnie przez to og­
niwo od przemysłu do rolnictwa in­
dywidualnego, z drugiej zaś — og­
romna większość towarów i produk­
cji rolnej — od rolnictwa do prze­
mysłu. Ten przepływ jest coraz więk­
szy i coraz szybciej narasta. Obejmu­
je on już obecnie ponad jedną piątą 
całego produktu globalnego, wytwo­
rzonego przez naszą gospodarkę. 
Trzeba również pamiętać, że praca 
CRS „Samopomoc Chłopska”, to jak 
ta instytucja obsługuje potrzeby wsi 
jest wizytówką uspołecznionej go­
spodarki wobec indywidualnego rol­
nika, ma istotny wpływ na jego po­
stawę społeczną i polityczną.

Wszelkie nieprawidłowości w dzia­
łalności spółdzielni obsługujących 
i regulujących bieg dwóch wspom­
nianych strumieni, zwłaszcza te o 
charakterze patologicznym, przestęp­
czym mogą więc doprowadzić do 
poważnych strat materialnych, spo­
łecznych i politycznych. Trzeba je 
liczyć w złotówkach, ale mierzyć 
również niezadowoleniem społecz­
nym, straconym czasem rolników, 
wolniejszym postępem produkcji rol­
nej. Są to straty jeszcze ważniejsze 
od tych konkretnych złotówek, uk­
radzionych w spółdzielniach.
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NAJLEPSZYM Sprawdzianem 
teorii i praktyki gospodarczej 
jest retrospektywna ocena po­

ziomu efektywności zrealizowanych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Ta­
kiej oceny dokonano w jednym z 
resortowych instytutów, przeprowa­
dzając przyczynkowe badania kilku­
dziesięciu zrealizowanych inwestycji 
przemysłowych. Oceny dokonano w 
trzech zasadniczych przekrojach:
• makroekonomicznej oceny e- 

fektywności określonego działu prze­
mysłu na tle danych porównawczych 
z innych dziedzin działalności gospo­
darczej ;
• reprezentacyjnej oceny efekty­

wności w 42 przedsiębiorstwach o 
dużym zakresie inwestycji;

• mikroekonomicznej, szczegóło­
wej oceny efektywności w 10 loso­
wo wybranych i niedawno zbudo­
wanych zakładach przemysłowych. 
Z przeprowadzonych badań w prze­
kroju makroekonomicznym wynika, 
że uzyskane efekty gospodarcze ba­
danego działu przemysłu nie są re­
latywnie gorsze od korzyści w in­
nych porównywanych dziedzinach. 
Na niektórych natomiast odcinkach, 
jak np. produktywności majątku 
trwałego, a częściowo także pokry­
cia wzrostu produkcji wzrostem wy­

dajności pracy — wyniki uzyskane 
w tym dziale są nawet lepsze.

Od tych średnich rezultatów w 
przekroju makroekonomicznym od­
biegają na ogół ujemne wyniki 42 
silniej inwestowanych zakładów 
przemysłowych. Poziom ekonomicz­
nej efektywności gospodarowania w 
silniej inwestowanych zakładach jest 
niższy od średnich wyników osiąga­
nych w danym dziale przemysłu.

Wyniki badań szczegółowych 10 
zbudowanych zakładów przemysło­
wych stan ten potwierdziły. Poziom 
efektywności gospodarowania był w 
tych zakładach jeszcze niższy niż w 
zbiorowości 42 silniej inwestowa­
nych zakładów. Brak było także zde­
cydowanego przeciwdziałania pow­
stającym nieprawidłowościom, które 
w coraz większym stopniu wpływać 
będą ujemnie na poziom efektyw­
ności gospodarowania w tych zakła­
dach.

Z wyników przeprowadzonych ba­
dań w 10 niedawno oddanych do 
użytku zakładach przemysłowych 
wynika, że w ciągu czterech lat po 
oddaniu do użytku:
• 9 (na 10) zakładów miało i ma 

dotąd duże trudności w osiągnięciu 
projektowanej zdolności produkcyj­
nej,

• 8 (na 10) zakładów nie osiąg­
nęło projektowanego zatrudnienia,
• żaden z badanych zakładów nie 

osiągnął projektowanych efektów e- 
konomicznych.

Przyczyny wielu zasadniczych zja­
wisk negatywnych powstały już w 
programowaniu inwestycji. Wystę­
pował brak sprecyzowanych prog­
ramów działalności gospodarczej. 
Duże trudności odnotowano w skoor­
dynowaniu przedsięwzięć inwesty­
cyjnych w przekroju ma^ro- i mi­
kroekonomicznym. Dostrzeżono wie­
le rozbieżności między ustaleniami 
programowania a projektowaniem 
inwestycji. Podstawowe parametry 
techniczno-ekonomiczne określone 
zostały przy bardzo powierzchow­
nym rozpoznaniu problemów inwe­
stycyjnych.

Szereg dalszych zjawisk negatyw­
nych związanych było z proąesem 
projektowania inwestycji. W doku­
mentacji inwestycyjnej nie spotkano 
rozważań poświęconych badaniom 
rynku zbytu czy chociażby prób okre­
ślenia popytu. Tylko w jednym przy­
padku przeanalizowano stan bazy 
surowcowej. W dwu zakładach duże 
trudności wynikły wskutek niewła­
ściwego ich usytuowania w sto­
sunku do sieci osiedleńczej. Brak by­
ło w dokumentacji inwestycyjnej 

projektów organizacji produkcji 
i koncepcji dochodzenia do projek­
towanej zdolności produkcyjnej. Du­
że rozbieżności dostrzeżono w usta­
leniach poszczególnych stadiów pro­
jektowych. Różny stopień szczegóło­
wości danych (bardzo szczegółowy u 
techników — ogólny u ekonomistów) 
sprzyjał pomijaniu wielu istotnych 
spraw efektywności gospodarowania. 
Mało precyzyjne okazały się sposoby 
kwantyfikowania podstawowych 
wielkości ekonomicznych (szczegól­
nie wartości produkcji i kosztów ek­
sploatacji). Wcale nie uwzględniano 
rozkładu czasowego efektów i na­
kładów.

Zbyt wolno przebiegała realizacja 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Czę­
ściowo wynikło to już z wadliwie 
opracowanej dokumentacji inwesty­
cyjnej, której usterki trzeba było u- 
suwać w czasie realizacji inwestycji. 
Dalsze przyczyny niesprawności re­
alizacji inwestycji tkwiły w zamro­
żeniu nakładów inwestycyjnych oraz 
obniżeniu poziomu nowoczesności 
przyjmowanych rozwiązań technicz­
no-organizacyjnych. I tak np. średni 
czas przekroczenia planowanych ter­
minów realizacji inwestycji w bada­
nych zakładach został przekroczony 
o ok. 30 proc., możliwości wzrostu 
zatrudnienia z tego tytułu oszacowa­

no na ok. 22 proc., a wzrostu pro­
dukcji — na ok. 36 proc.

Podstawowe rozbieżności wystę­
pujące między teorią a praktyką w 
tej problematyce można sprowadzić 
do kilku zasadniczych kwestii. 
Brak zróżnicowania metod badań e- 
konomicznych w zależności od spo­
sobów programowania i projektowa­
nia, czy stosowanych technik projek­
towych prowadził do rozbieżności 
między wnioskowaniem technicznym 
a ekonomicznym. Rozbieżności, mię­
dzy iteracyjnym (metoda kolejnych 
przybliżeń) sposobem projektowania 
w technice a syntetyczną formułą ra­
chunku ekonomicznego, sprowadziły 
badania ekonomiczne do roli bier­
nej. Zabrakło zatem weryfikacji 
technicznych współczynników pro­
dukcji. Przyszłe zaś efekty gospodar­
cze określano na podstawie błędnego 
założenia, że każdy nakład gospodar­
czy tworzy nowe wartości. Przyjmo­
wane w obliczeniach mierniki pro­
dukcji brutto charakteryzowały re­
zultaty przyszłej działalności go­
spodarczej nie tylko zakładu projek­
towanego ale i szeregu innych (zuży­
te materiały czy udział kooperacji 
biernej). Natomiast nie stosowano w 
badaniach ekonomicznych mierni­
ków netto (produkcji czystej czy do­
danej).

Z przeprowadzonych badań można 
wyprowadzić wnioski o charakterze 
bardziej ogólnym:
• Wszelkie prace programowo- 

-projektowe należy rozpoczynać od 
badania popytu oraz ustalenia stan­
dardu zaspokojenia potrzeb.

0 W projektowaniu inwestycji 
należy usunąć rozbieżności między 
projektowaniem technicznym, a ba­
daniami ekonomicznymi. Metody ba­
dań ekonomicznych należy dostoso­
wać do rodzajów faz projektowania 
technicznego, do specyfiki branżo­
wej, do przedmiotu i zakresu prac 
projektowych.
• W realizacji inwestycji należy 

prawidłowo egzekwować ustalenia 
projektowe. Trzeba dokonywać na 
bieżąco tylko takich zmian, które 
wynikają z bieżących osiągnięć na­
uki i techniki.
• Więcej uwagi należy zwrócić na 

sens badań ekonomicznych. Główną 
uwagę w prowadzeniu badań eko­
nomicznych należy poświęcić czyn­
nym kryteriom wyboru ekonomicz­
nego. Najważniejsze znaczenie mają 
ustalenia podejmowane w początko­
wym okresie prac badawczych. W 
fazie wstępnych ustaleń, kiedy uś­
ciślane są podstawowe koncepcje 
rozwiązań, rola badań ekonomicznych 
jest największa. Ograniczenia tech­
niczne zwykle nie są wówczas sfor­
mułowane, a ograniczenia ekono­
miczne dotyczą tylko podstawowych 
ustaleń. W późniejszych fazach, przy 
formułowaniu odcinkowych rozwią­
zań projektowych, rola badań eko­
nomicznych przenosi się na szczegó­
łowe rozwiązanie techniczne. W mia­
rę postępu prac projektowych coraz 
bardziej uściślane są warunki tech­
niczno-organizacyjne procesów pro­
dukcyjnych, które decydują o efek­
tywności podejmowanej działalności 
gospodarczej.
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SYSTEM 
PUNKTÓW 
I SUCHE 
STUDNIE

ZYGMUNT NUROWSKI

Fot. A. JAŁOSlNSKI

Ujemne «kutkl niedostatku wo­
dy w gospodarstwach rolnych 
były odczuwane przez rolnic­
two od dawna, niepokoiły dzia­
łaczy gospodarczych i najwyż­
sze czynniki państwowe.
„W celu poprawy warunków 
bytowych ludności wiejskiej, 
polepszenia warunków rozwoju 
produkcji rolnej oraz poprawie­
nia stanu ochrony przeciwpoża­
rowej na wsi...” wydano usta­
wę o zaopatrywaniu rolnictwa 
i wsi w wodę ’)•

ZARYSOWANY w wymienionym 
akcie prawnym szeroki kom­
pleks planowanych przedsię­

wzięć państwa w tej dziedzinie, uw­
zględniał społeczną potrzebę rady­
kalnej poprawy rzeczywistości. We­
dług GUS*)  81,7 proc, gospodarstw 
rolnych zaopatrywało się w wodę ze 
studni indywidualnych, a tylko 5,2 
proc, z wodociągu zagrodowego (lo­
kalnego), 9,6 proc, z wodociągu zbio­
rowego (publicznego), natomiast 3,5 
proc, gospodarstw rolnych zaopatry­
wało się w wodę ze źródeł natural­
nych (rzeki, jeziora, stawy).

*) Ustawa z dnia 10 grudnia 1965 r. o 
zaopatrywaniu rolnictwa i wsi w wodę 
(Dz.U PRL nr 51 z dnia 15 XII 1965 r. 
poz 314)

=) GUS - Statystyka Polski (Mat. Sta­
tystyczne) Zaopatrzenie rolnictwa w wo­
dę nr 29 68

’) K.Barcikowskt: „Podstawy prawne 
Ustawy z dnia 10.XTI.1965 r. o zaopatry­
waniu rolnictwa i wsi w wodę" - Biu­
letyn Branżowy Zaopatrzenia Rolnictwa 
w Wodę nr 6/1965 str 10.

Z ogólnej liczby 4.244,0 tys. gospo­
darstw 3,6 proc, odczuwało brak wo­
dy w głównym źródle zaopatrzenia. 
Cytowane źródło podaje, że mieliśmy 
w kraju w 1968 r. 1.005,0 tys. gospo­
darstw rolnych nie posiadających 
własnych studni ani wodociągów, z 
której to liczby 86,5 proc, gospodar­
stw donosiło lub dowoziło wodę z 
odległości od 200—500 m, a 2,4 proc, 
gospodarstw — z odległości powyżej 
500 m.

Już tylko powierzchowny rzut oka 
na przytoczone liczby nasuwa uwagę, 
że stan zaopatrywania się gospodar­
stw w wodę nie może pozostawać bez 
wpływu na strukturę wykorzysty­
wania zasobów pracy wewnątrz go­
spodarstw determinując ich produk­
cyjność.

W dyskusji sejmowej nad tą Usta­
wą poseł KAZIMIERZ BARCIKOW- 
SKI podniósł bardzo istotne zagad­
nienie związane z zaopatrzeniem go­
spodarstw rolnych w wodę.’) „... Za­
potrzebowanie wsi w wodę jest duże 
i wzrasta wraz z rozwojem hodowli 
i wprowadzeniem nowoczesnych u- 
rządzeń produkcyjnych i cywiliza­
cyjnych. Dosyć powiedzieć, że jedna 
sztuka bydła potrzebuje dziennie o- 
koło 60 litrów wody, przy czym nie­
dostatek wody obniża o 15—20 proc, 
efektywność żywienia. Należy także 
zauważyć, że mechanizacja zaopa­
trzenia w wodę gospodarki hodowla­
nej stanowi jeden z najważniejszych 
czynników wzrostu wydajnoSci pracy 
w tej gałęzi produkcji rolnej. W go­
spodarstwach o mniejszej ilości siły 
roboczej fakt ten ma już obecnie 
duże znaczenie"...

„Zgodnie z zasadą kompleksowego 
rozwiązywania zagadnień produkcji 
rolnej, mieszczącej w sobie stopnio­
we rozszerzenie swoich wąskich gar­
deł tej produkcji, Środki inwesty­
cyjne państwa przeznaczone na ten 
cel powinny być zużyte w sposób 
planowy, tam gdzie ich zastosowanie 
przyniesie nam największe korzySci 
ekonomiczne, a więc w tym przypad­
ku w pierwszym rzędzie na terenach 
odczuwających ostry deficyt wody”...

BSZERNY program finansowy 
i rzeczowy budowy i moderni­
zacji inwestycji zaopatrzenia 

wsi w wodę, opracowany po uchwa­
leniu przez Sejm Ustawy, spowodo­
wał konieczność podjęcia wielokie­

runkowych prac gwarantujących 
możliwość realizacji podstawowych 
jej założeń. M.in. określono zasady, 
według których zhierarchizowano 
wsie pod względem pilności potrzeb 
inwestowania.

W założeniach metodycznych kon­
struowania programów przestrzen­
nych zaopatrzenia wsi w wodę, tj. 
ustalania kolejności wsi objętych 
programem, wprowadzony został sy­
stem punktowej oceny uwzględnia­
jący poziom trzech odpowiednio zde­
finiowanych podstawowych wskaź­
ników:

• tzw. wskaźnika deficytowości 
wody — będącego miarą stosunku 
ilości gospodarstw pozbawionych 
wody do ogólnej ilości gospodarstw 
w danej jednostce osadniczej; im 
wyższa wartość wskaźnika, tym roz­
patrywana miejscowość uzyskiwała 
więcej punktów, plasując się wyżej 
w szeregu wsi predestynowanych do 
budowania wodociągu zbiorowego;
• wskaźnika ekonomiczności sieci 

wodociągowej — mierzonego długoś­
cią sieci, która po wybudowaniu wo­
dociągu przypadłaby na 1 mieszkań­
ca; w tym przypadku punkty przy­
dzielono w odwrotnej zależności: 
miejscowości o zabudowie rozproszo­
nej, w których wartość wskaźnika 
była duża, uzyskiwały mniejszą ilość 
punktów, co oznaczało mniejszą 
szansę na uzyskanie wodociągu w 
pierwszej kolejności;
• wskaźnika intensywności pro­

dukcji rolniczej obliczonego według 
metody G.Blohma, uwzględniającego 
obsadę zwierząt gospodarskich 
i strukturę upraw polowych.

Wyższym wskaźnikom intensyw­
ności produkcji przyporządkowano 
większą liczbę punktów, co było 
równoznaczne z przyznawaniem 
pierwszeństwa w zaopatrzeniu w 
wodę.

Wykorzystując sumy punktów wy­
nikające z wartości tych trzech cha­
rakteryzujących wskaźników, stwo­
rzono szeregi pilności realizacji in­
westycji zbiorowego zaopatrzenia w 
wodę (wodociągów) w poszczegól­
nych wsiach.

Należy sądzić, że przedstawione 
poczynania były pewnym krokiem 
w kierunku wprowadzenia porządku 
w procesie inwestycyjnym, która to 
działalność, zgodnie z duchem usta­
wy zaczynała wchodzić w orbitę pla­
nowej działalności państwa. Przyz­
nanie przecież określonej miejsco­
wości pierwszeństwa w uzyskaniu 
pomocy finansowej państwa na bu­
dowę wodociągu wiejskiego jest du­
żym wyróżnieniem i powinno być 
wynikiem uwzględnienia wielu czyn­
ników jak np. ranga i perspektywa 
miejscowości w programie zagospo­
darowania regionu, możliwości roz­
woju turystyki, stanu siły roboczej, 
stopnia uciążliwości braku wody i je­
go wpływ na produkcyjność gospo­
darstw rolnych itp. Omówiona meto­
dyka opracowywania programów 
przestrzennych zaopatrzenia wsi w 
wodę, w przyjętej skali punktowej, 
uwzględniała niektóre z tych ele­
mentów. Jednak zarówno w odnie­
sieniu do każdego miernika, jak i w 
stosunku do omówionych wskaźni­
ków, ich konstrukcji, merytorycznej 
treści i zakresu wnioskowania na ich 
podstawie, można wysuwać pewne 
uwagi.

Zaopatrywanie gospodarstwa wiej­
skiego, w dodatku stosunkowo du­
żego i prowadzonego w sposób in­
tensywny w wodą sposobem ręcz­
nym wymaga znacznego zaangażo­
wania czasu pracy i dlatego w do­
borze mierników hierarchizuiacvch 

wsie pod względem pilności budowy 
wodociągu wiejskiego, zagadnienie to 
przede wszystkim powinno być uw­
zględnianie. Nie jest przecież obojęt­
ne czy z powodu uciążliwości zaopa­
trywania gospodarstw w wodę, zmu­
szone ono będzie rezygnować z in­
tensywniejszych kierunków produk­
cji, na rzecz mniej czasochłonnych, 
by wygospodarowane w ten sposób 
rezerwy pracy mogły być z koniecz­
ności przeznaczone na ręczne zaopa­
trywanie gospodarstw w wodę. Taka 
jednak alternatywa jest niepożądana 
zarówno z punktu widzenia indywi­
dualnego rolnika, jak i z punktu wi­
dzenia ogólnospołecznego i przed ta­
ką perspektywą rolnicy w miarę 
możliwości starają się bronić.

Faktów wziętych z życia, a świad­
czących o tym. że przyjęte w omó­
wionych programach przestrzennych 
zaopatrzenia wsi w wodę kryteria 
punktowe niezbyt precyzyjnie uw­
zględniają konkretne sytuacje gospo­
darstw rolnych, można przytoczyć 
wiele. Charakterystyczny może być 
przykład z woj. poznańskiego, przed­
stawiony swego czasu w Wojewódz­
kim Inspektoracie Zaopatrzenia Rol­
nictwa w Wodę. Otóż w trakcie bu­
dowania wodociągu zbiorowego w 
jednej ze wsi, zgodnie z omówionymi 
kryteriami wyszacowano, że pewne­
mu rolnikowi, mieszkającemu poza 
zwartą zabudową wsi, woda nie zo­
stanie doprowadzona, gdyż przeciw 
takiemu rozwiązaniu przemawiał 
m.in. wyszczególniony wyżej, tzw. 
„wskaźnik ekonomiczności sieci”. W 
tej sytuacji rolnik zgłosił gotowość 
całkowitego pokrycia kosztu w kwo­
cie ok. 100 tys. złotych, byleby tylko 
woda została mu do gospodarstwa 
doprowadzona (od posiadania wodo­
ciągu w tym przypadku uzależniona 
była możliwość kontynuacji, czaso­
chłonnej lecz opłacalnej hodowli ek­
sportowych bukatów).

WYDAJE się więc, że warto 
przyjrzeć się bliżej meryto­
rycznej treści omówionych 

mierników, wykorzystanych w spo­
rządzonych programach realizacji in­
westycji zaopatrzenia w wodę i w 
miarę potrzeby wprowadzić pewne 
korekty i uzupełnienia, by programy 
regionalne zaopatrzenia wsi w wodę 
były prawidłowo powiązane z wa­
runkami przyrodniczo-ekonomicz- 
nymi gospodarstw rolnych, a tym sa­
mym spełniały rzeczywiste oczeki­
wania wynikające z treści ustawy.

I tak „wskaźnik deficytowości wo­
dy” — będący miarą stosunku ilości 
gospodarstw pozbawionych wody w 
obejściu, do ogólnej ilości gospo­
darstw w danej jednostce osadniczej 
— jest zbyt mało precyzyjny. Każ­
dy kto spotka) się z rolnictwem wie, 
że gospodarstwa rolnicze różnią się 
znacznie tak istotnymi cechami jak 
wielkość, produkcyjność, realizowa­
ny kierunek producji, usprzętowie- 
nie, zosoby siły roboczej itd. Dlatego 
posługiwanie się tym miernikiem 
przy programowaniu mechanicznych 
urządzeń zaopatrzenia w wodę, może 
prowadzić do zasadniczych nieporo­
zumień.

Wskaźnik „ekonomiczności sieci” 
— mierzony długością sieci wodocią­
gowej przypadającej na mieszkańca 
— oraz sposób wnioskowania na tej 
podstawie również wydaje się dziw­
ny. Czy w sytuacji każdego gospo­
darstwa argumentacją jest, że tam 
w pierwszej kolejności należy budo­
wać wodociąg, gdzie mieszkańców 
jest dużo, a więc wskaźnik długości 
siecj przypadający na jednego mie­
szkańca jest niski. A co z tymi go­

spodarstwami, które odczuwają dot­
kliwie brak siły roboczej, gdy liczb*  
mieszkańców przypadająca na jea- 
nostkę powierzchni użytków rolnych 
i jednocześnie na jednostkę długości 
sieci jest niewielka? Czy właśnie me 
odwrotnie należałoby wnioskować na 
podstawie tego wskaźnika? Być może 
właśnie takim gospodarstwom w 
pierwszej kolejności należałoby zme­
chanizować tak pracochłonną czyn­
ność jak zaopatrywanie w wodę.

Można również dyskutować nad 
logiką ujętego w metodycznych za­
łożeniach programów przestrzennych 
zaopatrzenia wsi w wodę tzw. 
wskaźnika intensywności produkcji 
rolniczej. Przyjęto, że gospodar­
stwom prowadzącym aktualnie pro­
dukcję na wyższym poziomie inten­
sywności należy w pierwszej kolej­
ności budować mechaniczny wodo­
ciąg wiejski. A co z gospodarstwami, 
które mają w niskim stopniu wyko­
rzystane potencjalne możliwości pro­
dukcyjne? Są przecież .akie gospo­
darstwa, które moja dobre gleby 
oraz względnie dostateczną ilość łąk 
umożliwiających rozwijanie praco­
chłonnej hodowli zwierząt, a mimo 
to nie mogą tych gałęzi produkcji 
intensywnie rozwijać, bo w struktu­
rze wykorzystania zasobów pracy, 
tradycyjne formy dostarczania wody 
zajmują znaczną pozycję? Być może, 
w wielu przypadkach intensywność 
produkcji znacznie by się podniosła, 
gdyby właśnie w takich przypadkach 
wprowadzono wodociąg wiejski.

WSZELKIE decyzje i poczyna­
nia dotyczące dziedziny go­
spodarczej o tak dużym zna­

czeniu społecznym powinny opierać 
się nie na formalnych założeniach, 
lecz na faktycznym rozeznaniu sy­
tuacji. Takich zaś danych w okresie 
opracowywania omówionych zasad 
inwestycji, w zasadzie nie posiada­
no.

Wydaje się, że należałoby bliżej 
zająć się zagadnieniem efektywności 
inwestycji w określonych warun­
kach, a nie poprzestawać na efek­
tywności inwestycji „w ogóle”, bo 
jest to korzyść iluzoryczna Otwar­
tym pozostaje pytanie: kiedy i jak 
inwestować? Chodzi o określenie ko­
lejności realizacji tych inwestycji w 
stosunku do innych, a także, jak tę 
inwestycję przeprowadzić, a więc na 
jaki jej wariant sie zdecydować.

Nie mniej trudnym aspektem za­
gadnienia, oczekującym jednak na 
podjęcie, jest rachunek efektywności 
tych inwestycji. Czy i w jakim stop­
niu inwestycja gwarantuje spełnie­
nie tego celu, który przed nią posta­
wiono. Czy np. poprawiła higienicz­
ne warunki dla ludzi pracujących 
w jej zasięgu, dla zwierząt w budyn­
kach inwentarskich, czy zmniejszy­
ła ilość potrzebnej pracy, czy 
zmniejszyła wielkość wysiłku itp?

Przy znacznej różnorodności ce­
lów stawianych przed różnymi ro­
dzajami inwestycji rolniczych należy 
analizę ich efektywności w fazie 
programowania, projektowania i ek­
sploatacji dokonywać w różny spo­
sób i posługiwać się bardzo różnymi 
wskaźnikami. Zbyt uproszczone pró­
by adaptacji muszą prowadzić do 
błędnych wniosków.

MASZYNY DLA USŁUG, 
CZYLI BRAKI I NADMIARY
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

ZJEDNOCZENIE Przedsiębiorstw 
Produkcji Wyposażenia Tech­
nicznego Zakładów Usługowych 

powstało jeszcze w okresie funkcjo­
nowania Komitetu Drobnej Wy­
twórczości. W kwietniu 1972 r. prze­
szło do resortu HWiU.

Pod koniec 1973 roku ZPPWTZU 
obejmowało 20 przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych i remontowych, biuro 
konstrukcyjne na własnym rozra­
chunku oraz Przedsiębiorstwo Kom­
pletowania Dostaw Modernizacyj­
nych i Budowlanych dla Zakładów 
Handlowych i Usługowych.

Zjednoczenie zatrudnia w swoich 
zakładach ok. 7,5 tysiąca osób. War­
tość produkcji i remontów w 1973 r. 
ok. 1.5 mid złotych, przy czym pro­
porcja jest następująca: ok. 300 min 
zł remonty, ok. 1.2 mid zł produkcja. 
Esport z zakładów ZPPWTZU — 
ok. 5 min zł dew

Jakie branże obejmuje produkcja 
fabryk ZPPWTZU?

Pierwsza branża: maszyny, które 
potrzebne są w punktach usług 
drzewnych — frezarki, wiertarki, 
mniejsze gabarytowo maszyny do re­
generacji mebli Filarem tej branży 
jest Koronowska Fabryka Maszyn 
i Urządzeń „KOFAMA”, produkują­
ca: m. in.: strugarki trzystronne do 
drewna, wiertarki oscylacyjne, 
ostrzarki do r iży strugowych, dłu­
tarki itd. ..Kofama” rozbudowuje się 
— w 1976 roku zwiększy czterokrot­
nie produkcję maszyn do drzewa.

W 1973 roku — odnotujmy ten 
sukces techniczny — skonstruowano 
i wyprodukowano pierwszą partię 
30 maszyn wieloczynnościowych, 
które mogą wykonywać 9 różnych 
operacji — frezować, wiercić, stru­
gać, dłutować, przecinać drewno itd.

W Europie podobne maszyny produ­
kowane są tylko w Austrii i Jugo­
sławii. „Wieloczynnościówka” spot­
kała się z dużym zainteresowaniem 
na poznańskich Targach krajowych.

DRUGA branża: maszyny obuw­
nicze. Obecnie ich produkcją 
zajmują się dwa zakłady, do­

celowo — w ramach porządkowania 
profilu produkcyjnego —> całość 
przejmie Tomaszowską FMiU. Pro­
dukcję maszyn obuwniczych w wię­
kszych ilościach rozpoczęto prak­
tycznie dopiero w 1973 roku.

Usługi szewskie — jak wiemy — 
są najbardziej zacofane technicznie. 
W warsztacie szewskim widywali­
śmy co najwyżej maszynę do szycia 
skóry. Dobrze się więc stało, że 
podjęto wreszcie produkcję urządzeń 
ułatwiających i przyspieszających 
pracę szewców.

Niedługo warsztaty szewskie bę­
dzie można np. wyposażyć w uni­
wersalną rozdwa jarkę skór, która 
tę czynność będzie wykonywać 
i szybciej, i znacznie dokładniej niż 
stosowany dotychczas... kozik. Cena 
maszyny — 12 tys. zł.

Jednak najbardziej potrzebna by­
ła w warsztatach szewskich wielo­
czynnościowa maszyna wykonująca 
podstawowe czynności. Opracowano 
taką maszynę — uniwersalną czy- 
szczarkę-wykańczarkę (TYP OC-1) 
wykonującą 6 czynności, m, in.: 
czyszczenie spodów, frezowanie 
obrzeży, woskowanie, wypalanie 
i kolorowanie obrzeży i spodów, po­
lerowanie i pastowanie wierzchów 
obuwia. Produkują tę maszynę Za­
kłady Maszyn i Urządzeń Usługo­
wych w Głownie.

Maszyna kosztuje dość duże -r- ok. 
40 000 zł. W Zjednoczeniu powiedzia­

no mi: „możemy OC-1 produkować 
w dowolnej ilośei, tymczasem Cen­
trala Techniczna zamówiła na 1974 
rok zaledwie kilkadziesiąt sztuk...”.

W zakładach ZPPWTZU produkuje 
się 14 różnego typu maszyn i urzą­
dzeń obuwniczych. Gdyby wyposa­
żyć w nie większe zakłady usługowe 
to można byłoby zacząć myśleć o 
wprowadzeniu mechanizacji usług w 
tej branży.

OKREŚLENIE „branża budowla­
na” jest może zbyt szumne, bo­
wiem w zakładach Zjednocze­

nia, a głównie w Piotrkowskiej Fa­
bryce Maszyn Budowlanych, produ­
kuje się tylko 5 wyrobów, m. in.: 
betoniarki (od 50 do 150 litrów), 
szlifierki do lastrika, szlifierki do 
szkła...

Wspomnę tu tylko o wahaniach 
popytu na betoniarki (na margine­
sie: są dobre i mają znak jakości 
„1”). W 1972 roku były kłopoty ze 
zbytem — zamówiono tylko 2,5 tys. 
sztuk, ale w końcu rozprowadzono 
ich 5,5 tysiąca. W 1973 r. podaż cał­
kowicie pokryła popyt. Natomiast 
na 1974 r. zapotrzebowanie skoczyło 
do 16 tysięcy Jest to jedyny asor­
tyment ZPPWTZU, na który zakłady 
Zjednoczenia nie mogą pokryć po­
pytu.

Czwartą branżę można ochrzcić 
mianem „metalowej”. Wchodzi tu 
produkcja imadeł, kuźni pedałowych 
i elektrycznych, całych stanowisk 
kuźniczych i ślusarskich. Dyrektor 
naczelny ZPPWTZU, inż. ZENON 
NIETUPSKI: „Urządzeń tych produ­
kujemy tyle, ile zapotrzebują CRS 
„Samopomoc Chłopska” i „Centrala 
Techniczna”. Możemy w każdej 
chwili zwiększyć produkcję...”.

Kolejna branża: motoryzacyjna. 
Produkcja obejmuje ok. 10 wyrobów, 
takich jak: smarownice nożne, po­

krętła dynamometryczne, uchwyty 
do szlifowania dżwigienek zaworo­
wych. napełniacze oleju, wytaczarki 
do bębnów hamulcowych itd.

OD 1973 roku powstała w 
ZPPWTZU branża „precyzyj­
na”. Wrocławskie Zakłady Me­

talowe podjęły produkcję urządzeń 
i narzędzi jubilereko-zegarmistrzow- 
skich. Opracowano, właściwie jesz­
cze prototypy. 19 urządzeń, jak: ma­
tryce jubilerskie, miniaturowe klesz­
cze i kowadełka, specjalne klucze 
i Id.

Dotychczas tego typu narzędzia 
sprowadzano (za dolary) ze Szwaj­
carii. Zamówienia zgłaszane do WZM 
opiewają na 10. 50. 100 sztuk. Rodzi 
się pytanie: czy nie lepiej byłoby 
nadal te miniaturowe urządzonka 
sprowadzać? Można byłoby... ale 
zważmy, że punktów zegarmistrzow­
skich i jubilerskich jest jednak w 
Polsce kilkanaście tysięcy. A ponad­
to w krajach RWPG nikt nie produ­
kuje tego typu specjalistycznych 
przyrządów — Zjednoczenie chce 
więc „rozkręcić” tę produkcję i wi­
dzi szansę ekspansji eksportowej. 
Do końca 1974 roku chcą we Wrocła­
wiu opracować ok. 40 prototypów 
różnego rodzaju narzędzi i przyrzą­
dów jubilersko-zegarmistrzowskich.

Do branży precyzyjnej zaliczane są 
również różne narzędzia i przyrzą­
dy potrzebne chałupnikom. Tu też 
Zjednoczenie jest dopiero na etapie 
„raczkowania”. Zamówiono np. 10 
sztuk (na próbę) narzędzi do wypa­
lania skóry 80 walcarek do wytła­
czania na gorąco elementów blasza­
nych.

NA koniec pozostawiłem najwięk­
szą branżę: maszyny pralnicze. 
Produkują je trzy duże fabryki 

w Warszawie. Kielcach i Tarnowie. 
W tej branży ZPPWTZU jest jedy­
nym w kraju producentem i właści­
wie całe wrocławskie Zjednoczenie 
kojarzy się każdemu z pralnictwem.

Pralnie potrzebują urządzeń róż­
nego rodzaju i rozmiarów. Czy wszy­
stkie z nich powinniśmy produko­
wać w kraju? Zjednoczenie stoi na 
stanowisku, że każdy z krajów 
RWPG powinien w zasadzie sam 
wytwarzać na własne potrzeby małe 

maszyny (od 8 do 15 kg suchego 
załadunku). Rząd potrzeb w Polsce 
— 1000 sztuk. Natomiast powinniśmy 
się w ramach RWPG podzielić pro­
dukcją pralnic dużych o załadunku 
60, 100 kg i jeszcze większych, jak 
również produkcją maszyn pomocni­
czych, takich jak suszarki i prasowal­
nice. Propozycję takiej specjalizacji 
zgłosiła strona polska w VI sekcji 
RWPG.

Sprawy są w toku uzgadniania. 
Warto wspomnieć że polskie maszy­
ny pralnicze zdobyły już sobie rynki 
zbytu w' Egipcie. Albanii i Bułgarii, 
która importuje je tylko z Polski. 
Są również pierwsze zamówienia z 
Jugosławii i CSRS.

Na razie pieczę nad usługami pral­
niczymi sprawuje Ministerstwo Go­
spodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska. Jednak uprawnienia 
koordynacyjne przejąć ma niedługo 
Ministerstwo HWiU. Zatem całość 
będzie w jednym ręku — wykony­
wanie usług pralniczych, produkcja 
i konserwacja urządzeń, a także de­
cydowanie o ich eksporcie i impor­
cie Jeśli więc nie odnotujemy w 
najbliższym czasie postępu w tej 
sferze usług będziemy mieli przy­
najmniej jednego adresata pretensji.

OILE produkcję urządzeń pralni­
czych można uznać za dziedzinę 
względnie uporządkowaną, to 

o innych branżach powiedzieć tego 
nie możemy. Fabryki Zjednoczenia 
produkują wspomniane maszyny do 
drzewa (których dystrybutorem jest 
Zjednoczenie Przemysłu Maszyno­
wego Leśnictwa) które można wy­
korzystać oczywiście w zakładach 
usługowych, ale nie zawsze tam tra­
fiają. Znakomita ich część przekazy­
wana jest do przemysłu. Podobnie 
betoniarki — trafiają na budowy nic 
z usługami nie mające wspólnego. 
Tak więc tylko część potencjału 
Zjednoczenia wykorzystana jest na 
produkcję urządzeń dla usług...

Wiemy wszyscy jak brakuje w 
kraju usług remontowo-budowla­
nych. Czy potrojenie produkcji 5 
rodzajów maszyn budowlanych, któ­
rą prowadzą fabryki ZPPWTZU 
cośkolwiek tu zmieni? Śmiem 
wątpić. Przede wszystkim dlatego. 

ze nikt we wrocławskim Zjednocze­
niu nie potrafi udzielić odpowiedzi 
na pytanie: jak mają być zorgani­
zowane nowoczesne usługi budowla­
ne? A dopiero po znalezieniu tej od­
powiedzi można byłoby się zastana­
wiać. w co nowoczesny zakład usług 
budowlano-remontowych powinien 
być wyposażony — i na tej podsta­
wie opracowywać program rozwoju 
produkcji urządzeń dla takich zakła­
dów.

Funkcjonuje w ZPPWTZU własne 
Biuro Konstrukcyjno-Technologicz­
ne. którego 60 pracowników pracuje 
nad tym. jak ulepszyć, udoskonalić 
i unowocześnić technicznie produko­
wane wyroby. W Biurze tym nie 
mamy jednak co szukać odpowiedzi 
na wspomniane pytanie. Nie znaj- 
dziemy tej odpowiedzi również w 
warszawskim Instytucie Ekonomiki 
Usług i’Drobnej Wytwórczości, który 
zajmuje się innymi sprawami. Na 
pewno koncepcji organizacyjno- 
technicznej nowoczesnego zakładu 
usług remontowo-budowlanych nie 
opracuje kilkunastu urzędników z 
Departamentu Usług MHWiU. Więc 
kto może w Polsce powiedzieć, jak 
remontowo-budowlany zakład usłu­
gowy powinien być zorganizowany, 
jak ma funkcjonować, co ma dla 
jego wyposażenia robić ZPPWTZU, 
a, co należy zlecić do wykonania fa­
brykom z innych resortów, a co im­
portować.

Podobna sytuacja panuje w in­
nych dziedzinach usług Brakuje po 
prostu ośrodka studialnego, który 
mógłby określić, jak powinny być 
zorganizowane i wyposażone zakła­
dy usługowe ile ich trzeba w po­
szczególnych rodzajach usług, osza­
cować na tej podstawie zapotrzebo­
wanie na poszczególne maszyny 
i grupy urządzeń, ustalić, po jakich 
cenach mogłyby one liczyć na zbyt 
w kraju i za granicą. słow:em — nie­
zbędne jest opracowanie sensow­
nego zamówienia na maszyny i urzą­
dzenia dla tego działu gospodarki.

Jeśli od tego nie zaczniemy, to — 
moim zdaniem — nadal będziemy 
mieli w’ sferze usług dotychczasowy 
bałagan, prowizorkę i wysuwanie 
postulatów adresowanych w próż­
nię.
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WYNALAZCZOŚĆ

I ADMINISTROWANIE
TADEUSZ SZCZEPANEK

W SYSTEMIE administracyjnym 
brak intensywnego inspirowa­
nia rozwoju twórczości wyna­

lazczej. O drugoplanowym trakto­
waniu wynalazczości i ochrony pa­
tentowej świadczyć mogą statuty no­
wo tworzonych przedsiębiorstw i 
placówek badawczo-rozwojowych. 
Niedowład form organizacyjnych ru­
chu wynalazczego stanowi problem 
do kompletnego rozwiązania. Wy­
maga tego zwiększona samodzielność 
przedsiębiorstw i zmienione jakoś­
ciowo prawem zadania w dziedzinie 
wynalazczości. Konieczne jest utwo­
rzenie silnych służb, które będą zdol­
ne do zapewnienia częstej meryto­
rycznej kontroli i pomocy podległym 
jednostkom1).

•) Jeżeli służby wynalazczości powinny 
istnieć w każdym przedsiębiorstwie, to 
służby ochrony własności przemysłowej 
powinny być powoływane tam, gdzie 
istnieje rzeczywista potrzeba takiej 
ochrony. Należy przy tym zmierzać do 
tworzenia silnych komórek ochrony pa­
tentowej w dużych zakładach pracy i 
placówkach bazy naukowo-badawczej, 
które mogłyby skutecznie zabezpieczyć 
ochronę dla całej branży, a więc objąć 
małe przedsiębiorstwa, w których nie za­
trudniono rzeczników patentowych. W 
ostatnim okresie kilka takich ośrodków 
powstało w resorcie MPM.

s) w FSO — Warszawa dział wynalaz­
czości podlega bezpośrednio zastępcy dy­
rektora ds technicznych, w FSC — Lu­
blin sekcja wynalazczości podlega kie­
rownikowi działu postępu technicznego, 
w innych głównemu technologowi itd.

») W kilku przedsiębiorstwach zgrupo­
wanych w ZPMot. kryteria takie zostały 
opracowane, często różne i przez to ogra­
niczone w stosowaniu. W FSO — War­
szawa racjonalizator złożył projekt wy­
nalazczy zmniejszający, według jego ob­
liczeń. awarie ważnej obrabiarki. Wy­
dział nie prowadził ewidencji awarii, ko­
sztów ich likwidacji, zmniejszonej pro­
dukcji z tego powodu itd. Braki w udo­
kumentowaniu efektów zmusiły do okre­
ślenia wynagrodzenia dla racjonalizato­
ra w sposób szacunkowy. Należy nad­
mienić, że sami twórcy domagają się 
zmniejszenia ilości projektów przyjmo­
wanych wediug efektów niewymiernych.

«) z badań przeprowadzonych przez 
WKTiR w Krakowie wynika, że roz­
patrywanie 300 projektów oznacza 3 tys. 
druków, 25 tys. podpisów, 1,5 tys. uzgod-

•) W Zespole Organizacji i Ekonomiki 
Wynalazczości Urzędu Patentowego, w 
którym m. in. dokonuje się analiz w 
zakresie techniczno-ekonomicznych pro­
blemów wynalazczości, zatrudniony jest 
jeden ekonomista z wyższym wykształ­
ceniem.•ł W 1912 r. Urząd Patentowy w poro­
zumieniu z MN, SzWiT oraz innymi in­
stytucjami ogłosił coroczny konkurs na 
najlepsze prace doktorskie i magister­
skie w zakresie szeroko pojętej wynalaz­
czości. W tymże roku nie wpłynęła żad­
na praca doktorska, a w 1973 r. jedna. 
Większość prac magisterskich dotyczy 
problematyki prawnej. Ciekawą prakty­
kę zapoczątkował w 1973 r. WKTIR w 
Krakowie funduiąc dwa stypendia dok­
torskie i jedno habilitacyjne z proble­
matyki prawnej. Nasuwają się propozycje 
podobnych zachęt ze strony Urzędu Pa­
tentowego w postaci ułatwień w uzy­
skaniu stażu zagranicznego, sugestii te­
matycznej prac naukowych, stypendiów 
itd.i) Politechniki 1 WSI doceniające zna­
czenie problemu od kilku lat program 
taki realizują. Np. w Instytucie Orga­
nizacji 1 Ekonomiki Przemysłu AGH 
utworzony został Zakład Prawa Wynalaz­
czego i Ochrony Patentowej. Uczelnia 
zajmuje jedno z czołowych miejsc w 
resorcie pod względem zgłoszeń wyna­
lazków i uzyskanych patentów.

i są zwalniani w pierwszej kolejno­
ści w razie bezrobocia. Zatrudniani 
regularnie w tym systemie mają u- 
prawnienia do urlopów wypoczyn­
kowych po roku pracy oraz są ob­
jęci ubezpieczeniem na wypadek 
bezrobocia, co jest niewątpliwym 
dowodem, że systematyczna praca 
na pół etatu jest korzystna dla 
przedsiębiorców.

W naszych warunkach konieczne 
jest przełamanie uprzedzeń do pra­
cy w niepełnym wymiarze ze strony 
kierownictwa zakładów produkcyj­
nych oraz pewnej nieufności osób 
podejmujących te prace (dotyczy to 
głównie emerytów). Właśnie tworze­
nie grup pracujących na pół etatu 
daje poczucie sprawiedliwości 
i związania z zakładem pracy.

Kobiety pracujące na pół etatu, 
lub w innym skróconym wymiarze 
po odchowaniu dzieci bez wątpienia 
przejdą na pełny etat. Dzięki półeta- 
tom kobiety bez kwalifikacji nabiorą 
nowych umiejętności, a posiadające 
kwalifikacje nie będą miały przer­
wy w pracy zawodowej, a w sumie 
przyczynia się do wzrostu produkcji 
1 usług, co nie jest bez znaczenia dla 
naszej gospodarki.

Słabych punktów w formalnej or­
ganizacji jest wiele. Dotychczas nie 
ujednolicono zależności służbowej 
pracowników wynalazczości. W ra­
mach jednego zjednoczenia spotkać 
można różne warianty2). Wydaje się, 
że służba wynalazczości z uwagi na 
zakres współdziałania i znaczenie 
powinna podlegać wyłącznie zastęp­
cy dyrektora do spraw technicz­
nych. W praktyce bowiem źródła 
rozwoju wynalazczości, ocena przy­
datności i realizacji projektów są 
zależne od wszystkich działów.

Pewne rodzaje efektów przepisy 
prawne określają jako korzyści, któ­
re .... nie mogą być ilościowo wymie­
rzone”. Zjednoczenia lub resorty po­
winny opracować jednolite, obowią­
zujące podległe jednostki, taryfika­
tory lub zasady określania wynagro­
dzeń szacunkowych za projekty 
przynoszące efekty, a niemożliwe lub 
trudne do wyliczenia przy pomocy 
rachunku ekonomicznego. Stosowa­
nie dowolnych metod obliczania e- 
fektów, np. dla projektów w dziedzi­
nie poprawy warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy oraz ochrony 
środowiska, przynosi różne wysoko­
ści wynagrodzeń. Nawet wówczas, 
gdy możliwe jest dokładne oblicze­
nie korzyści ekonomicznych, często 
stosowane są wynagrodzenia szacun­
kowe. Jedną z przyczyn tego stanu 
jest brak lub niepełna ewidencja 
źródłowa zdarzeń gospodarczych, np. 
kosztów stanowiskowych, przestoju 
maszyn, braków ostatecznych, zuży­
cia materiałów itd.’).

W wielu przedsiębiorstwach w 
księdze służb nie ma zakresu obo­
wiązków i uprawnień komórki wy­
nalazczości. Niezbędne wydaje się 
branżowe ujednolicenie dokumenta­
cji, a przede wszystkim schematu o- 
biegu projektu wynalazczego i zasad 
ewidencji efektów ekonomicznych 
w dużych przedsiębiorstwach — tak­
że wewnętrznego podziału pracy i 
organizacji. Z badań ankietowych o- 
raz wywiadów bezpośrednich wyni­
ka, że większość pracowników służ­
by wynalazczości, ochrony patento­
wej, informacji naukowo-technicznej 
i ekonomicznej widzi celowość łą­
czenia funkcji w tym zakresie w 
jednej komórce.

Dokumentacja komórki wynalaz­
czości jest mało użyteczna dla pro­
wadzenia okresowych i problemo­
wych analiz. W rejestrze projektów 
wynalazczych wpisuje się zgłoszenia

W większości zjednoczeń i resortów cała służba wy­
nalazczości nastawiona jest jedynie na konieczne 
czynności typu administracyjnego. Często są to sta­
nowiska jednoosobowe. W tych warunkach trudno 
mówić o funkcjach merytorycznych i kontrolnych, któ­
re występują sporadycznie w trybie alarmowym. 
Wszelkie odwołania twórców załatwiane są z prze­
kraczaniem ustalonych prawem terminów i stanowią 
zły przykład dla podległych przedsiębiorstw.

w układzie czasowo-porządkowym. 
Nowelizując ten podstawowy doku­
ment można wprowadzić układ rze- 
czowo-asortymentowy. Daje to moż­
liwość śledzenia w długim przedziale 
czasowym zgłoszonych projektów w 
poszczególnych asortymentach (kon­
trola) oraz stosunkowo szybką odpo­
wiedź na pytanie, czego one dotyczą: 
procesów technologicznych, kon­
strukcyjnych, jakości wyrobów, pra- 

materiałochłonnościcochłonności.
itd. Obecnie uzyskanie odpowiedzi 
na powyższe zagadnienie jest bar­
dzo trudne i niezmiernie pracochłon- 

Trzeba analizować całośćne.
dokumentacji poszczególnych projek­
tów.

Każdy projekt wynalazczy posiada 
oddzielną teczkę dokumentów, które 
są zbyt dowolnie prowadzone. Dla 
czynników kontrolnych i analiz po­
żyteczne byłoby centralne ustalenie 
podstawowego opisu i produkcji sa­
mych teczek — akt pracowniczych 
projektów wynalazczych. Niezbędna 
wydaje się również analiza wszy­
stkich druków dotyczących omawia­
nych zagadnień, zwłaszcza CWD- 
-owskich oraz konieczności podpisy­
wania ich w większości przypadków 
przez dyrektora przedsiębiorstwa. 
Pozornie jest to sprawa małp istotna, 
w rzeczywistości powoduje dużą pra­
cochłonność przy ich wypełnianiu4).

SPRAWY wynalazczości i ochro­
ny patentowej były rozpatry­
wane na posiedzeniu Biura Po­

litycznego KC PZPR w dniu 3 maja 
1972 r., w wyniku czego został opra­
cowany program przedsięwzięć na 
rzecz rozwoju krajowej twórczości 
technicznej oraz przyspieszenia 
wdrażania projektów wynalazczych 
do produkcji.

Naczelnym organem administracji 
państwowej koordynującym kom­
pleksowy rozwój nauki i techniki 
jest Ministerstwo Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki. Ogólne 
kierownictwo nad pracami w zakre­
sie wynalazczości, racjonalizacji, 
ochrony własności przemysłowej 
i informacji patentowej sprawuje 
Urząd Patentowy PRL, jako cen­
tralny organ administracji państwo­
wej. Urząd Patentowy powołany 
jest również do tworzenia systemu 
aktywnego kierowania polityką wy­
nalazczą i ochroną własności prze­
mysłowej w skali kraju.

Wiele problemów związanych z 
kierowaniem polityką wynalazczą z 

centralnego szczebla wymaga rozpo­
znania naukowego, dokładnych ana­
liz i badań empirycznych. Prezes 
Urzędu Patentowego jest, a przy­
najmniej powinien być z mocy usta­
wy — Pełnomocnikiem Rządu d/s 
Wynalazczości. Jego opinie i decyzje 
muszą opierać się na wynikach ba­
dań naukowych, a nie głównie na 
przesłankach empirycznych oraz in­
tuicji. Takiej działalności przy obec­
nym stanie liczebnym kadry, jej 
kwalifikacjach oraz bazie material­
nej Urząd Patentowy nie jest w sta­
nie prowadzić5). Wszelkie analizy 
złożonych problemów mają więc 
charakter doraźnych i jednostron­
nych opracowań. Złożony mechanizm 
procesów innowacyjnych opiera się 
w większości na hipotezach. Wszel­
kie wytyczne, nowe hipotezy i akty 
normatywne nie są poddawane we­
ryfikacji praktycznej przed ich osta­
tecznym wprowadzeniem w życie. 
Niedostatek interdyscyplinarnych 
badań poznawczych stanowi jedną 
z głównych słabości w dziedzinie 
praktycznej polityki wynalazczej.

Dla właściwej realizacji tej funkcji 
przez Urząd Patentowy konieczne 
jest powołanie instytutu naukowo- 
-badawczego twórczości wynalazczej, 
polityki patentowej i licencyjnej. 
Tylko Instytut podległy bezpośred­
nio Prezesowi Urzędu może integro­
wać działalność naukową w zakre­
sie wynalazczości w skali kraju, pro­
wadzić prace naukowo-badawcze z 
problemów preferowanych przez 
Urząd oraz — w ramach gospodar­
stwa pomocniczego — działalność 
usługową dla innych instytucji 
i przedsiębiorstw. Wielka waga te­
go złożonego kompleksu tematycz­
nego upoważnia również do wnio­
skowania, aby w planie prac nauko­
wo-badawczych na lata 1976—1980 
skupionych w ramach MN, SzWiT 
stał się on jednym z problemów 
węzłowych.

W REZULTACIE braku polityki 
wynalazczej, twórczość tech­
niczna w naszym kraju roz­

wija się w większym stopniu jako 
ruch społeczny, niż jako działalność 
świadomie kierowana, co miałoby 
istotne znaczenie dla jej efektywno­
ści ekonomicznej. Likwidacja za­
niedbań i kształtowanie korzystniej­
szej polityki wynalazczej zależy w 
decydującym stopniu od poszczegól­
nych ministerstw. Szczególnego za­
interesowania Urzędu Patentowego 

wymagają te resorty, branże, w któ­
rych tradycje i efekty wynalazczo­
ści są niższe od przeciętnych. Za ma­
ło jest materiałów analitycznych, 
ujmujących zagadnienia w sposób 
kompleksowy, przedstawiających 
rzeczywistą sytuację w układzie geo­
graficznym, w skali resortów, zjed­
noczeń, zwłaszcza zaś dużych zakła­
dów przemysłowych. Stan ogólny w 
zakresie racjonalizacji i wynalazczo­
ści pracowniczej stanowi sumę sy­
tuacji jednostkowych. Chodzi więc 
o rzetelną analizę przeprowadzaną 
na konkretnych przykładach, ale w 
szerokim kontekście czynników to­
warzyszących.

Twórczość techniczna stała się ży­
wotną sprawą załóg. Ruch racjona­
lizacji i wynalazczości, na którym 
ciąży jeszcze nie najlepsza atmosfera 
i klimat, trzeba upowszechniać 
wszerz i w głąb. W jednostkach go­
spodarki uspołecznionej doprowadzić 
do scalenia wyspecjalizowanych ko­
mórek. Powołane służby winny objąć 
swym zasięgiem zarówno problemy 
racjonalizacji, wynalazczości, jak 
i ochrony własności przemysłowej, 
a także informacji patentowej ’). Wy­
kładnią wysokich efektów ekono­
micznych wynalazczości nie są wy­
łącznie oryginalne osiągnięcia, ale 
także ciągłe usprawnianie tego, co 
już funkcjonuje. Rozwiązania pro­
blemów technicznych dokonywane 
przez racjonalizatorów i wynalazców 
wyprzedzają często zamierzenia uję­
te w planach postępu technicznego.

Nowoczesność w technice oparta 
na rachunku ekonomicznym gwaran­
tuje wzrost dobrobytu. Istnieją obec­
nie niezbędne warunki, aby twór­
czość techniczna zarówno ta wielka 
z placówek' naukowo-badawczych 
i rozwojowych, jak i ta mniejsza 
z przedsiębiorstw produkcyjnych 
i usługowych przynosiła większe 
efekty dla utrzymania wysokiego 
tempa rozwoju kraju. Zajęcie w 
praktyce przez wynalazczość przy­
znanego jej miejsca wymaga jednak 
zastąpienia występującej jeszcze 
przypadkowości i żywiołowości zor­
ganizowanym i ukierunkowanym 
działaniem.

Urząd Patentowy ma możliwości 
konsekwentnego domagania się speł­
nienia słusznych postulatów przyję­
tych do realizacji przez organa ad­
ministracji gospodarczej i inne in­
stytucje. Niemało jest wciąż spraw, 
które chociaż mogą być szybko 
i właściwie załatwione, ciągną się 
nieraz latami, gdyż zainteresowane 
instytucje uchylają się od zajęcia 
stanowiska, lub podejmują decyzję 
na szkodę twórców. Powoduje to 
zbędne, długotrwałe spory pochła­
niające czas i pieniądze. Nasuwa się 
tu wiele istotnych refleksji, przy­
kładowo: postulat włączenia do pro­
gramu tematyki wynalazczej i ochro­
ny własności przemysłowej dla wyż­
szych uczelni technicznych, wyż­
szych uczelni ekonomicznych oraz 
wyższych uczelni rolniczych.

Postulat ten został zawarty w pro­
gramie przedsięwzięć opracowanym 
przez komisję powołaną zarządze­
niem nr 40 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 8 maja 1972 r. Tematyka miała 
być wprowadzona w nowych pro­
gramach studiów. A jaka jest rze­
czywistość? Jedynie Departament 
Badań i Studiów Technicznych MN, 
SzWiT wystosował do rektorów 
uczelni technicznych pismo zaleca­
jące. W zaleceniu tym nie mówi się 
nic o ilości godzin, ani o przedmio­
cie. w którym problematyka wyna­
lazczości ma być przeprowadzana, co 
przy pełnym wykorzystaniu siatki 
zajęć nie jest sprawą wcale łatwą ’). 
Problematyki tej nie realnie do­
tychczas żadna uczelnia ekinomiM- 
na. Wydaje się. że na kierunku han­
dlu zagranicznego jest to szczegól­
nie ważne zagadnienie.

PÓŁETATY 
SPRAWDZAJĄ SIĘ
HELENA OHO

Pisaliśmy niedawno w „Życiu Gospodarczym" (nr 10) 
o półetatach dla kobiet. Problem ten traktuje się jako 
przyszłościowy, kiedy tymczasem nie ma przeszkód 
by wzięć się zań już dziś. Niektórzy się biorę I wy­
chodzę z tego całkiem dobre wyniki.

UTARŁO się przekonanie, że pół- 
etaty powinny dotyczyć głównie 
pracy w działach usługowych, 

szczególnie w handlu. Jest tak istot­
nie w odniesieniu do emerytów i ko­
biet, które mogą poświęcić np. po 2 
godziny dziennie w godzinach szczy­
tu handlowego. Ta forma jest bar­
dzo szeroko stosowana w NRD, gdzie 
emeryci z powodzeniem pracują w 
komunikacji właśnie w godzinach 
szczytu, a gospodynie domowe po­
dejmują pracę w pobliżu domu.

Ustawa nr 68 Rady Ministrów z 
1971 mówi jednak o zatrudnianiu ko­
biet w niepełnym wymiarze czasu 
pracy w zakładach produkcyjnych, 
co w naszym kraju nie ma zupełnie 
tradycji. Dlatego jako przykład sto­
sowania nowych metod przedstawię 
tu zakład produkcyjny, który za­
trudnia kobiety na pół etatu.

NIE BYŁO INNEGO WYJŚCIA

Zakład przeniesiony w ramach de- 
glomeracji z Gdańska do Kartuz pro­
dukujący m. in. metalowe nakrętki 
na butelki, nakrętki na słoiki do kre­
mów, etui do pomadek do ust, a więc 
drobne i różnorodne akcesoria. 
Stocznia gdańska i inne zakłady za­
trudniają całą męską siłę roboczą 
i wykwalifikowaną kobiecą z naj­
dalszych okolic, w związku z czvm 
zakład metalowy (Zjednoczone Ze­
społy Gospodarcze, Zespół Przemy­
słu, Kartuskie Zakłady Produkcyjne. 
Kartuzy ul. Ludowego Wojska Pol­
skiego la) po deglomeracji znalazł 
się w trudnej sytuacji. Kierownic­
two musiało podjąć decyzję co do 
rozwiązań kadrowych. W rezultacie 
pracuje w zakładzie 588 kobiet, co 
stanowi 80 proc, załogi, w tym 128 
kobiet w niepełnym wymiarze, na 
zmiany w godzinach: 6—10. 10—14. 
14—18, 18—22, 22—6 rano. Co 5-ty 
tydzień wypada praca na noc. co jest 
mankamentem tego rozwiązania.

Zakład w Kartuzach pracuje w no­
wym budynku już 2 lata. W każdym 
miejscu widać troskę kierownictwa 
o wyposażenie zakładu i o estetykę. 
Odnosi się wrażenie czystości, po­
rządku i ładu. Żeby mieć pełne ro­
zeznanie w sprawach kobiet zatrud­
nionych w niepełnym wymiarze cza­
su pracy, kierownictwo zakładu 
przeprowadziło ankietę-badanie. 
którą wypełniły 74 kobiety, tj. 61 
proc, pracujących na pół etatu.

Wyniki ankiety są następujące: 
praca na pół etatu nie interesuje ko­
biet bezdzietnych, ponieważ uważają 
ją za nieopłacalną, szczególnie gdy 
wchodzą w grę długie dojazdy. Mo­
tywacja pracy na pół etatu przed­
stawia się następująco: konieczność 
uzupełnienia budżetu — 54 proc, re- 
spondentek, posiadanie małych dzie­
ci — 40,5 proc., pozostałe to: posia­
danie gospodarstwa rolnego, brak 
zdrowia do pracy na cały etat j inne 
powody. Wszystkim respondentkom 
przyświeca chęć posiadania własnej 
emerytury. Korzyści z pracy na pół 
etatu: nie zakłóca prowadzenia go­
spodarstwa domowego — 45 proc, re- 
spondentek, ułatwia opiekę nad dzie­
ćmi — 30 proc., różne inne korzyści 
— pozostały procent.

Czas pracy 4-godzinny jest pow­
szechnie aprobowany, jak też istnie­
nie 5 brygad pracujących po 4 go­
dziny.

Jednocześnie porównano pracę 10 
robotnic przy dwóch operacjach pro­
dukcyjnych, pracujących na pełny e- 
tatzpracą 10 robotnic na pół etatu. 
Wydajność pracy i zarobki wskazują 
na korzyść niepełnego wymiaru cza­
su pracy. Trzeba podkreślić, że praca 
przez 4 godziny jest pracą wydaj­
niejszą.

Już od wielu lat fizjologowie pracy 
określają optimum 8-godzinnego 
dnia roboczego, przy czym szczyt wy­
dajności pracy w ciągu jednej go­
dziny przypada w trzeciej — czwar­
tej godzinie pracy, po czym wydaj­
ność obniża się i od szóstej godzi­
ny lekko się wznosi, aby po ośmiu 
godzinach gwałtownie spadać. Po 
czterech godzinach pracy stosuje się 
więc płatną przerwę 30 min. na od­
poczynek. Dzięki tej przerwie przed­
łuża się optimum wydajności pracy, 
które jednak po sześciu godzinach 
zaczyna ponownie spadać

Ciągle wzrastająca intensywność 
pracy działa na szybkie obniżanie się 
sprawności fizycznej i psychicznej 
pracownika, co powoduje skracanie 
się optimum wydajności pracy (jak 
też optimum dnia roboczego). Wła­
śnie w takiej sytuacji potrzebne są 
dwie krótkie przerwy na regenerację 
sił np. po 15 min. Dlatego w prze­
prowadzonym badaniu wydajności 
pracy dwóch grup robotnic, robotni­
ce pracujące na pół etatu uzyskiwa­
ły wyższą wydajność pracy niż pra,- 
cujące na cały etat.

Wysoka wydajność pracy kobiet 
pracujących na pół etatu jest dla 

kierownictwa zakładu korzystna, bo 
daje znaczny przyrost produkcji.

NIE TYLKO PIENIĄDZE 
SIĘ LICZĄ

Kierownictwo, zatrudniając kobie­
ty na pół etatu, kieruje się także w 
dużej mierze względami społecznymi, 
ponieważ dyrektor zakładu zapyta­
ny co zrobi, gdy zgodnie z planem 
zagospodarowania regionu zostaną w 
okolicy wybudowane domy wypo­
czynkowe i ośrodki rekreacyjne, w 
których pracujące u niego kobiety 
znajdą nowe zajęcie (bez koniecz­
ności pracowania w nocy) odpowie­
dział, że proste prace wykonywane 
obecnie przez robotnice manualnie, 
zostaną zastąpione przez maszyny 
pomocnicze jak np. dozowniki. Z 
drugiej strony dyrektor jest przeko­
nany, że dobre warunki jakie stwa­
rza zakład, tj. dobre w’arunki socjal­
ne, przestrzeganie zasad humaniza­
cji pracy i ergonomii (wygodne sie­
dzenia przy maszynach itp) — po­
wodują, że robotnice przywiązują się 
do zakładu. Właśnie dla tych powo­
dów duży procent załogi po zdeglo- 
merowaniu przyjeżdża jednak z Gda­
ńska.

Prezentowany tu przykład i wyni­
ki ankiety dotyczą kobiet podejmu­
jących pracę na pół etatu i nie po­
siadających żadnych kwalifikacji, a 
nabywających je w toku pracy w 
szybkim tempie, ponieważ prace o- 
ferowane są nieskomplikowane. Ina­
czej przedstawia się sprawa pracy 
w niepełnym wymiarze kobiet posia­
dających małe dzieci, które mają wy­
uczone zawody albo ukończone 
szkoły średnie (nie mówiąc o osobach 
z ukończonymi studiami wyższymi). 
Kobiety te, wychowując dzieci, nie 
chcą tracić kontaktu z zawodem i po­
dejmują pracę w niepełnym wymia­
rze nie tylko z motywów zarobko­
wych.

Wytyczne nr 39 z 1973 r. Ministra 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych mó­
wią, że należy w szerszym niż do­
tychczas zakresie organizować bry­
gady lub grupy pracownic pracujące 
w niepełnym wymiarze czasu pracy 
i organizować w ruchu wielozmia- 
nowym w uzasadnionych przypad­
kach oddziały (wydziały) produkcyj­
ne o pełnej obsadzie pracowników 
zatrudnionych w niepełnym wymia­
rze czasu pracy. Płace mogą przyjąć 
formę akordową, czasowo-premiową, 
a dodatkowo można zastosować pre­
ferencje premiowe. Ta forma orga­
nizacji pracy jest godna uwagi.

PROBLEM UNIWERSALNY

W ktajach kapitalistycznych 
wprowadza się system umożliwiają­
cy wykonywani*  zadań parami np. 
po 4 godziny dz.ennie w 2 osoby. W 
sytuacji braku s.ły roboczej w prze­
mysłach nowoczesnych, a jednocześ­
nie pracochłonnych takich jak np. 
elektro- i radiotechnika, elektroni­
ka, przemysłach kooperujących z 
przemysłem samochodowym itp. 
wprowadza się dodatkowe skrócone 
zmiany, a n-wet szkoli się pracow­
ników podi.mujących pracę w tym 
systemie. Są tó głównie młode ko­
biety, k.óre mogą obok zajmowania 
się demem i dziećmi poświęcić kilka 
godzin na pracę w niepełnym wy­
miarze. Zgłaszają się do tych prac 
także studenci, ponieważ studia wyż­
sze są kosztowne, a rodzice na Za­
chodzie najczęściej nie partycypują 
w ich kosztach. Mniej precyzyjne 
prace podejrńują emeryci w różnych 
układach np. 2 dni lub 3 dni w ty­
godniu. Zatrudnieni okresowo na pół 
etatu nie mają pełnych uprawnień
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zanim raszą maszyny

JESZCZE DRUGA
KATEGORIA ANTONI TURBIŃSKI

Autorem poniżej zamieszczonego materiału (kolej­
nego w cyklu wypowiedzi — patrz Ź.G. nr 11/74) jest 
Dyrektor Departamentu Inwestycji Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego. Tytuły pochodzę od redakcji.

PRZEMYSŁ lekki w latach bieżą, 
cej pięciolatki przechodzi okres 
burzliwego rozwoju. Wartość do­

staw na rynek wewnętrzny wzrosła 
z 46,1 mid zł w 1965 r. do 62,4 mid 
zł w 1970 r., tj. o 35,4 proc., osiąg- 
gając średnioroczne tempo wzrostu 
w wysokości 6,1 proc. Plan 5-letni 
zakładał uzyskanie w 1975 r. dostaw 
w wysokości 92,6 mid zł. Ocenia się 
zaś, że wyniosą one 102,7 mid zł, tj. 
wzrosną w stosunku do 1970 r. o 64,6 
proc., a średnioroczne tempo wzro­
stu wyniesie 10,5 proc., zamiast 8,2 
proc, założonych w planie 5-letnim.

Dynamika wzrostu dostaw na ek­
sport jest jeszcze wyższa. Ich war­
tość z 540,0 min zł dewizowych w 
1965 r. wzrosła do 918,5 min zł dew. 
w 1970 r. i ocenia się, że osiągnie 
ona w 1975 r. wysokość 2.467,4 min 
zł dew., co oznacza wzrost za okres 
bieżącego 5-lecia o 168,6 proc, i uzy­
skanie średniorocznego tempa wzro­
stu 21,5 proc.

Tak wysoka dynamika rozwoju 
możliwa jest dzięki znacznemu wzro­
stowi wydajności pracy załóg fab­
rycznych, które w wyniku sprzyja­
jącej atmosfery politycznej w kraju 
pracują coraz lepiej i wydajniej. O- 
czywistą jest rzeczą, że na wzrost 
wydajności pracy oraz na wzrost 
wielkości produkcji, wpływ miały 
i mają wielkie nakłady inwestycyj­
ne, skierowane głównie na moderni­
zację istniejących zakładów oraz na 
rozbudowę potencjału produkcyjne­
go. Według założeń, nakłady te w la­
tach 1971—1975 miały osiągnąć 47 
mid zł.

Kwota ta nominalnie oznacza 
wzrost nakładów inwestycyjnych w 
stosunku do poniesionych w latach 
1966—1970 o 104,3 proc. Jednakże sil­
ny trend wzrostu cen na maszyny, 
urządzenia techniczne, roboty bu­
dowlane oraz konieczność zapewnie­
nia w coraz lepszym stopniu prawid­
łowych warunków pracy i urządzeń 
socjalnych w znacznym stopniu 
zmniejszają nominalną wartość na­
kładów. Dla przykładu: przyrost 
wartości produkcji o 1 zł w przemy­
śle odzieżowym jeszcze w roku 1970 
wymagał nakładów inwestycyjnych 
w wysokości 0,18 zł, a już w roku 
1973 porównywalny zakład odzieżo­
wy na 1 zł przyrostu wartości pro­
dukcji wymagał poniesienia nakła­
dów w wysokości 0,35 zł.

Te czynniki oraz dodatkowe za­
dania postawione przed przemysłem 
lekkim (zresztą realizowane z powo­
dzeniem) spowodowały, że decyzjami 
władz w kolejnych planach rocznych 
oraz dodatkowymi decyzjami podej­
mowanymi w trakcie realizacji pla­
nów rocznych, przyznano resortowi 
przemysłu lekkiego dodatkowe 
środki inwestycyjne. W wyniku tych 
decyzji przewiduje się, że w latach 
1971—1975 nakłady inwestycyjne 
wyniosą 70,0 mid zł, co oznacza 

Fot. MIROSŁAW STANKIEWICZ

wzrost w stosunku do ubiegłej 5-lat- 
tki o 204,3 proc, oraz średnioroczne 
tempo wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych w wysokości 25 proc.

Jeszcze większą dynamiką wzrostu 
odznaczają się nakłady inwestycyjne 
ponoszone na import maszyn i urzą­
dzeń z krajów kapitalistycznych. Na­
kłady te w latach 1971—1975 w sto­
sunku do poprzedniej 5-latki wzro­
sną o 318,5 proc.

W wyniku działalności inwestycyj­
nej stopień zużycia środków trwa­
łych w latach 1965—1972 zmniejszył 
się w przypadku budynków i bu­
dowli o 6,7 proc., a maszyn — o 13,6 
proc. Mimo to stan zużycia parku 
maszynowego, budynków i budowli 
w dalszym ciągu w przemyśle lek­
kim jest wyższy niż w całej gospo­
darce.

Podkreślić również należy, że w 
roku 1974 zaznaczył się spadek u- 
działu nakładów inwestycyjnych w 
przemyśle lekkim w stosunku do 
nakładów na budownictwo i cały 
przemysł. Nakłady na inwestycje w 
przemyśle lekkim w latach 1966— 
—1970 w stosunku do całej gospodar­
ki wyniosły — 6,3 proc. W kolejnych 
latach wielkość ta wynosiła odpo­
wiednio: w 1971 r. — 7,03 proc., w 
1972 r. — 7,63 proc., w 1973 r. — 
8,05 proc., w 1974 r. (plan) — 7,68 
proc.

Gdyby udział nakładów przezna­
czonych na przemysł lekki miał dal­
sze tendencje obniżania się, wpłynę­
łoby to niekorzystnie na warunki 
pracy w tym przemyśle oraz na po­
ziom i dynamikę dostaw na rynek.

KWESTIA LOKALIZACJI

Jednym z niezwykle trudnych 
problemów związanych z wielkim 
rozwojem przemysłu lekkiego jest 
dobór lokalizacji dla projektowanych 
i budowanych obiektów. Do niedaw­
na obowiązywała, co prawda, nie pi­
sana teoria, że zakłady przemysłu 
lekkiego posiadają funkcję uzupeł­
niającą, towarzyszącą wielkim budo­
wom, i mają za zadanie stworzenie 
nowych miejsc pracy dla kobiet, 
których mężowie są lub będą za­
trudnieni w innych przemysłach. Do­
tyczy to szczególnie przemysłu o- 
dzieżowego. Teoria ta oraz praktyki 
niektórych przedstawicieli władz te­
renowych, polegające na zapewnie­
niu w momencie programowania 
i przygotowania inwestycji, że wiele 
kobiet czeka na zatrudnienie, za­
pewnienia zresztą na piśmie, powo­
dowały, że inwestorzy po urucho­
mieniu produkcji napotykali tru­
dności w skompletowaniu załogi. 
Przykładem może być miejscowość 
Gródek w woj. białostockim.

W Gródku rozbudowano nakładem 
około 60 min zł zakład konfekcji 
bielizny, działający w ramach Zakła­

dów Przemysłu Dziewiarskiego „Ka­
ro” w Siedlcach.

W rozbudowywanym zakładzie za­
projektowano zatrudnienie 991 osób, 
tj. o 540 osób więcej w stosunku do 
stanu zatrudnienia w starym zakła­
dzie.

Podstawą podjęcia wymienionej 
decyzji inwestycyjnej było pismo Po­
wiatowej Komisji Planowania Go­
spodarczego Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Białymstoku z 
dnia 11.VIII.70 r. (podpisane przez 
Przewodniczącego tej Komisji mgr 
Jana Laseckiego), gwarantujące wol­
ną siłę roboczą w ilości 2361 osób. 
W końcowej fazie realizacji inwe­
stycji Powiatowa Komisja Planowa­
nia Gospodarczego Prez. PRN w Bia­
łymstoku pismem z dnia 28.11.73 r. 
znak: KPG—13/37/73 powiadomiła 
inwestora o braku wolnych sił ro­
boczych w Gródku i w okolicy, gwa­
rantując jedynie przyrost zatrud­
nienia do 615 osób, tj. o 175 osób. 
W piśmie tym wysunięto postulaty 
co do wybudowania w Gródku hote­
lu robotniczego na około 200 miejsc, 
celem zatrudnienia osób spoza re­
jonu Gródka.

Po przekazaniu obiektu do eksplo­
atacji, (5.X.1973 r.), zakład nie był 
w stanie skompletować zatrudnienia 
do planowanych wielkości, mimo 
zorganizowania dowozu pracowni­
ków z innych miejscowości.

W tej sytuacji konieczne stało się 
zmniejszenie projektowanej zdolno­
ści produkcyjnej o ponad 3 min 
sztuk wyrobów poszukiwanych na 
rynku.

Inny przykład. W Gnieźnie w woj. 
poznańskim wybudowano nakładem 
około 342 min zł. zakłady obuwia 
z docelowym zatrudnieniem 3880 
osób. Podstawą budowy wymienio­
nych zakładów na terenie Gniezna • 
było pismo Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej z dnia 16.XI.1965 r. 
znak PJ—J—6/2/65 skierowane do 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego, 
wskazujące, że nadwyżki sił robo­
czych z terenu miasta i powiatu już 
w 1970 r. będą wynosić 8221 osób, 
w tym 4098 kobiet.

Po przekazaniu obiektu do eksplo­
atacji (21.04.1972 r.), zakład nie był 
w stanie skompletować zatrudnienia 
do planowanych wielkości, mimo 
zorganizowania dowozu pracowni­
ków z innych odległych miejscowo­
ści. Według stanu na dzień 31.05.1973 
zdołano zatrudnić 3214 osób, w tym 
dojeżdżających z terenu powiatu 
gnieźnieńskiego — 725 osób, z terenu 
innych powiatów z odległości 36—60 
km — 536 osób.

Z tytułu niedoborów w zatrudnie­
niu (około 600 osób) straty produk­
cyjne w 1973 r. wyniosły 846 tys. par 
obuwia. Z tytułu dowożenia pracow­
ników z odległych terenów zakłady 
ponoszą bardzo poważne obciążenia 
eksploatacyjne. Koszty dopłat do 
biletów kolejowych i autobusowych 
wynosiły 581 tys. zł miesięcznie, co 
stanowiło 461 zł na 1 pracownika.

Podobne sytuacje występowały w 
szeregu innych obiektach inwesty­
cyjnych oddawanych do eksploatacji, 
jak np. w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego „Rekord” w Jędrze­
jowie, w Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Mira” w Zgorzelcu.

Uruchamianie produkcji w zakła­
dach wybudowanych na tzw. tere­
nach zielonych napotyka jeszcze 
jedno trudne do usunięcia zjawisko, 
a mianowicie, znaczną fluktuację 
kadr. Dla przykładu w Jarosławiu 
wskaźnik fluktuacji kadr w pierw­
szym roku eksploatacji wyniósł 47,5 
proc. Ta wysoka fluktuacja kadr nie 
pozwala nie tylko na prawidłową 
gospodarkę, lecz przekreśla skutecz­
ność całego systemu szkolenia, nie 
mówiąc już o powodowaniu dodat­
kowych kosztów.

Ogólnie znaną prawdą jest to. że 
znalezienie dziś w naszym kraju 
dobrej lokalizacji, która posiadałaby 
odpowiednie zasoby siły roboczej, 
dostatecznie rozbudowaną infra­
strukturę, jest niezwykle trudne, je­
żeli chcielibyśmy utrzymywać po­
przednio obowiązujące poglądy. Je­
żeli jednak spojrzy się na ten prob­
lem inaczej, sprawa nie jest aż tak 
bardzo skomplikowana.

Wielkie aglomeracje miejskie po­
siadają właśnie te niezbędne warun­
ki. Występujący obecnie dość ostry 
deficyt ludzi do pracy w wielkich 
miastach wynika ze zbyt niskiej wy­
dajności pracy. Związane jest to z 
wykorzystywaniem przestarzałego 
parku maszynowego, przestarzałej 
technologii i organizacji pracy. W 
większości zakładów przemysłu lek­
kiego, zlokalizowanych w dużych 
miastach, zwiększenie wydajności 
pracy, np. dwukrotnie, poprzez za­
stosowanie nowej techniki jest nie­
możliwe ze względu na stare, wyek­
sploatowane budynki. Toteż wydaj e 
się absolutnie słuszne, aby w wiel­
kich ośrodkach przemysłowych bu­
dować nowe zakłady z nowymi tech­
nologiami, z najnowszą organizacją 
pracy i techniką, wykorzystać w tych 
zakładach doświadczenie i umiejęt­
ności zawodowe robotników oraz 
istniejące zaplecze naukowe i tech­
niczne.

W taki sposób pomyślane jest od­
tworzenie w latach 1976—1980 zak­
ładów bawełnianych na terenie m. 
Łodzi, województwa wrocławskiego 
oraz zakładów wełnianych i jedwab- 
niczych na terenie Białegostoku. Ta­
kie rozwiązanie wyzwoli znaczne i- 
lości rąk do pracy, które będą mogły 
być wykorzystane w innych zakła­
dach naszego przemysłu, lub w in­
nych gałęziach gospodarki narodo­
wej, lub też w usługach.

Przeciwnicy powiedzą, że takie 
rozwiązanie daje tylko przyrost 
między nowo uruchamianymi zakła­
dami a istniejącymi mocami pro­
dukcyjnymi. Budowa nowego zakła­
du zlokalizowanego „gdzieś w Pol­
sce” daje pełny przyrost zdolności 
produkcyjnych. Jest to niepełna 
prawda, bowiem budowa „gdzieś w 
Polsce” daje również tylko przyrost 
ze względu na konieczność zlikwido­
wania przestarzałych zakładów pro­
dukcyjnych, w których przerabianie 
drogocennych surowców może ozna­
czać właściwie tylko straty.' Dla 
przykładu — produkowanie przędzy 
w przędzalniach bawełny wyposażo­
nych w maszyny z trójwałkowym a- 
paratem rozciągowym, zainstalowa­
ne na drewnianych stropach. Gdyby 
tę importowaną bawełnę można było 
przerabiać w mieszankach z włók­
nami syntetycznymi i na nowoczes­
nym parku maszynowym, efekty by­
łyby na pewno lepsze.

GORSZA KATEGORIA

W roku 1974 w przemyśle lekkim 
oddamy do eksploatacji 21 nowych 
zakładów i wydziałów produkcyj­
nych. Przebieg realizacji tych zadań 
można uważać za prawidłowy, ale 
w trakcie przygotowania i budowy 
spotykamy się z wieloma trudnościa­
mi, które powodowały pewne pośliz­
gi w wykonawstwie. Do podstawo­
wych trudności należy zaliczyć za­
opatrzenie w materiały budowlane 

i instalacyjne, oraz w maszyny i u- 
rządzenia techniczne.

Niemal wszystkie budowy cierpią 
na brak cegły, prefabrykatów, stali 
zbrojeniowej, żeliwa kanalizacyjne­
go, kabli i opraw oświetleniowych. 
Szczególnie ostry deficyt tych ma­
teriałów występuje jednak na budo­
wach prowadzonych przez przedsię­
biorstwa budowlane zgrupowane w 
resortowym Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Budowlano-Montażowych.

Dawno już minął okres, w któ­
rym nasze przedsiębiorstwa wyko­
nywały drobne naprawy i remonty, 
nie odszedł jednak w przeszłość sy­
stem zaopatrzenia w materiały. Tak 
jak dawniej zaliczono nasze przed­
siębiorstwa do „innych odbiorców” 
mimo że przedsiębiorstwa budowla­
ne przemysłu lekkiego budują całe 
zakłady przemysłowe, w tym rów­
nież dla innych resortów. Trudno 
doszukać się w tym systemie logiki 
i konsekwencji. Przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe zgrupowane 
w Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Bu­
dowlano-Montażowych Przemysłu 
Lekkiego dysponują mocą przerobo­
wą o wartości 2,5 mid zł. Sądzę że w 
resorcie budownictwa można znaleźć 
zjednoczenia o zbliżonym potencjale, 
które mają zapewnione preferencje 
zaopatrzeniowe.

IMPORT Z KONIECZNOŚCI

W okresie przygotowania inwesty­
cji spotykamy się bardzo często 
z nieterminowym dostarczaniem wy­
konawcom pewnych elementów do­
kumentacji. Przyczyn tego stanu na­
leży szukać między innymi w tym, 
że biura projektowe napotykają 
trudności w uzyskaniu podkładów do 
projektowania, a między innymi ta­
kich jak charakterystyki techniczne 
maszyn oraz dyspozycje fundamen­
towe. Wynika to stąd, że olbrzymia 
większość dostaw maszyn i urządzeń 
pochodzi z importu.

W bieżącej 5-latce krajowy prze­
mysł maszynowy dostarczy naszym 
przedsiębiorstwom niewiele więcej 
niż 12 proc, wszystkich niezbędnych 
maszyn. Jeżeli dodam do tego, że 
niektórych maszyn nie produkuje się 
w ogóle w kraju, np. maszyny dzie­
wiarskie, maszyny dla przemysłu o- 
dzieżowego i skórzanego, niektóre 
maszyny wykańczalnicze oznacza to, 
że przemysł lekki nie posiada prak­
tycznie krajowej bazy zaopatrzenio­
wej w maszyny. Toteż niemalże dla 
każdej budowy należy zaimportować 
jakąś część lub całość wyposażenia, 
dla którego podkłady do projekto­
wania uzyskać można dopiero po za­
warciu kontraktu, co poważnie o- 
późnia prace projektowe. Byłoby 
jednak uproszczeniem, gdyby na 
sprawę zaopatrzenia przemysłu w 
maszyny i urządzenia patrzeć tylko 
od strony prawidłowości przebiegu 
procesu projektowania, problem bo­
wiem jest głębszy.

Brak nowoczesnych maszyn lub w 
niedostatecznej ilości, jak np. przę­
dzarek, które reprezentują już bar­
dzo wysoki poziom techniczny, po­
woduje konieczność ponoszenia ol­
brzymich wydatków dewizowych.

Problem jest tym ostrzejszy, że 
nasz przemysł w następnej 5-lat- 
ce będzie mógł dostarczyć tylko oko­
ło 10 proc, niezbędnych dla przemy­
słu lekkiego dostaw. Tylko szybki 
rozwój produkcji maszyn w kraju 
może uchronić gospodarkę narodową 
od wydatkowania dewiz, które za­
graniczni producenci przeznaczą na 
rozbudowę własnego potencjału pro­
dukcyjnego.

Nie wynika stąd, że krajowy prze­
mysł maszyn włókienniczych ma 
produkować wszystkie typy maszyn. 
Obowiązuje przecież i podział pracy 
i specjalizacja produkcji, ale w tych 
dziedzinach, które nasz przemysł o- 
panował, powinien następować szyb­
ki rozwój.

NA INNYCH 
BUDOWACH

FABRYKA MASZYN „RADOM­
SKO”. W styczniu, opierając się na 
informacjach wykonawców, podali­
śmy, że przełamane zostały trudności 
z przekazaniem terenu pod nowy o- 
biekt rozbudowującego się zakładu. 
Okazuje się, że był to przedwczesny 
optymizm. Rozpoczęcie robót tzw. 
cyklowych ma nastąpić dopiero w 
początkach kwietnia. W związku z 
tym już w tej chwili wiadomo, że 
nowy obiekt (produkcja mostów na­
pędowych) nie zostanie skończony w 
przyszłym roku.

Na przeszkodzie przygotowaniu 
placu budowy na czas stanęła linia 
wysokiego napięcia oraz kłopoty z 
wykwaterowaniem zamieszkujących 
teren budowy mieszkańców.

Inwestycja w Radomsku jest fi­
nansowana przez Zjednoczenie „Bu- 
mar” i Kombinat Stalowa Wola. 
Koszt całego przedsięwzięcia wynosi 
140 min zł.

Sygnalizujemy też, że do chwili o- 
becnej nie dopięta jest do końca do­
kumentacja, której dostarcza „Bipro 
— Bumar” z Łodzi.

Wykonawcą obiektu jest Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysło­
wego Nr 2 z Łodzi.

WYTWÓRNIA WYROBÓW PRE­
CYZYJNYCH W NIEWIADOWIE. 
Część produkcyjna wytwórni goto­
wa ma być 31 maja br. Zakończenie 
budowy przewidziane jest we wrze­
śniu. Kłopoty z dostawami prefabry­
katów z wytwórni w Gralewie mają 
już wykonawcy za sobą. Roboty idą 
pełną parą, hale przygotowuje się do 
montażu. Główny mankament w tej 
chwili, to brak w dalszym ciągu 
wentylatorów i nagrzewnic (dopiero 
w tym roku ruszyła rozbudowa fab­
ryk tych delikatesowych wyrobów). 
Przypomnę, że zakład rozbudowywa­
ny jest głównie dla produkcji przy­
czep campingowych. Ich dostawy 
mają wynieść 10 tys. szt rocznie. Na 
marginesie warto zauważyć, że pot­
rzeby szacowane są co najmniej pię­
ciokrotnie wyżej.

ZAKŁADY METALOWE NOWA 
DĘBA. Pierwsze żelazka teflonowe 
z rozbudowanego zakładu w Nowej 
Dębie powinny zejść z taśm w po­
czątkach czerwca. Do ważniejszych, 
nie załatwionych jeszcze spraw nale­
ży brak 4 sztuk monomatów do wy­
robu obudów z mas plastycznych. Za 
dostawy tych aparatów odpowiada 
Zjednoczenie Wyrobów Precyzyj­
nych „Predom”. Sprawa dostaw tych 
monomatów, jak stwierdza wyko­
nawca, ciągnie się od 1,5 roku.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE „TON­
SIL” WE WRZEŚNI. 15 marca roz­
począł się montaż urządzeń (przypo- 
mnijmy, chodzi o produkcję głośni­
ków i mikrofonów), jego zakończe­
nie przewidziane jest w grudniu.

Główną troskę wykonawcy stano­
wi brak lepiszcza do wykładzin z 
płytek niezbędnych w galwanizerni 
i dla neutralizatorów. Potrzebny pre­
parat nosi nazwę „Epidiam 5”. Po­
trzeby pokryte są w 10 proc. „Epi­
diam 5” produkujemy w kraju, z tym 
że na importowanych surowcach i 
półfabrykatach, których, w związku 
z kryzysem surowcowym nie można 
dostać za żadne pieniądze.

Ostatecznością byłoby użycie 
środka zastępczego jako lepiszcza, 
które trzeba jednak zmieniać co trzy 
lata.

RZESZOWSKI „ZELMER”. Nak­
ładem 133,4 min złotych, przy istnie­
jących zakładach zbudowany został 
nowy wydział, do którego przeniesio­
ne zostały maszyny, poupychane do­
tychczas po różnych dziurach w fab­
ryce. Nowy wydział od kilku tygodni 
dostarcza na rynek odkurzacze, mik­
sery, młynki itp. sprzęty gospodar­
stwa domowego.

ZAKŁADY RADIOWE „KA­
SPRZAKA” W WARSZAWIE. Jak 
podaje wykonawca, z dwutygodnio­
wym wyprzedzeniem przekazana zo­
stała w połowie marca hala produk­
cyjna wydziału mechanicznego dla 
produkcji magnetofonów. Jest to o- 
biekt wartości 150 min zł. Urządzenia 
i maszyny mają kosztować ok. 300 
min zł. Na razie tylko inwestor 
(Zjednoczenie „Unitra”) wie. jaki 
będzie rzeczywisty termin ich zain­
stalowania. Część maszyn przenoszo­
na jest z innych hal „Kasprzaka", 
część ma dopiero nadejść.

terenowe żądają tysiąca nowych miejsc pracy dla kobiet. Tymczasem tak naprawdę to tych wolnych rąk do pracy jest o wiele mniej j.rWładze

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1177) 7.IV.1974 r.



polemiki i dyskusje

W SPRAWIE 
EKONOMII
POLITYCZNEJ
KAZIMIERZ MEREDYK

JESTEM jednym z wielu nauczy­
cieli akademickich nauczających 
ekonomii politycznej w uczel­

niach nieekonomicznych. Nie jest to 
łatwy kawałek chleba, chociaż na 
pierwszy rzut oka mogłoby się wy­
dawać inaczej. A powód tego stanu 
rzeczy jest powszechnie znany: złe 
programy i podręczniki.

Pragnąłbym, aby niniejszy artykuł 
stał się przyczynkiem do dyskusji 
rozpoczętej (od nowa!) przez W.Ba- 
lickiego (patrz: W.Balicki — „Przed­
miot niepolityczny — ekonomia po­
lityczna kapitalizmu" Ż.G. nr 12/1974) 
Z Władysławem Balickim dyskuto­
wał jednak nie będę... Po prostu zga­
dzam się z nim całkowicie.

Zawarte w artykule krytyczne u- 
wagi pod adresem programów nau­
czania i podręczników nie świadczą 
wcale o tym. że nie dostrzegam ol­
brzymich trudności, jakie piętrzą się 
pod układającymi te programy czy 
piszącymi podręczniki. Absolutnie 
nie usprawiedliwia to jednak istnie­
jącego stanu rzeczy.

W dotychczasowych programach 
ekonomii politycznej, podział (po­
krywający się z podziałem seme­
stralnym) na kapitalizm i socjalizm 
był zasadą respektowaną powszech­
nie. Zasada ta była i jest tak zako­
rzeniona. że wszelkie próby zmiany 
istniejącego stanu rzeczy, wszelkie 
próby łączenia pewnych zagadnień 
napotykały znaczne opory. Czę­
ściowo zapewne były one uzasadnio­
ne. ale z drugiej strony kurczowe 
trzymanie się tradycyjnych ujęć nie 
wpływa ożywczo ani na programy 
ani na podręczniki. Programy oka­
zywały się bardziej konserwatywne 
od podręczników, chociaż te ostat­
nie powinny być opracowywane na 
podstawie programów (podręczniki 
znacznie odbiegające od programów 
mogą być traktowane najwyżej jako 
lektura uzupełniająca). I znów, jak to 
często bywa w ekonomii, mamy do 
czynienia z „zaklętym kręgiem ubó­
stwa”. Podręczniki i programy są złe, 
ponieważ ani jedne, ani drugie nie 
ulegają poprawie, a wiadomo, że ist­

nieją między nimi współzależności. 
Na szczęście tym razem nie powinno 
być kłopotów ze znalezieniem naj­
słabszego ogniwa. Są nim programy 
nauczania. W każdym razie powinny 
one stymulować a nie hamować roz­
wój podręczników.

Pomijając takie < niedociągnięcia, 
jak niejednolitość podręczników (na 
ogół autor zbiorowy), nieaktualność 
przykładów i danych statystycznych 
rozwlekłość (są to mankamenty, któ­
re można wyeliminować szybko i 
skutecznie) — najsłabszą, jak do­
tychczas, ich strona jest układ treści 
nauczania. Tradycja, aczkolwiek hi­
storycznie naturalny podział na 
ekonomię polityczną kapitalizmu i 
socjalizmu jest o tyle dobry, o ile 
jest naturalny i o ile formalnie pod­
kreśla różnice między gospodarką 
kapitalistyczną a socjalistyczną. Nie 
musi być on jednak najlepszy z 
punktu widzenia dydaktyki, z punk­
tu widzenia konieczności wyekspono­
wania określonych celów kształcenia 
ekonomicznego. Czy podział ten poz­

wala na odpowiednią realizację 
funkcji wychowawczych lub więcej 
ideologicznych? Wydaje się. że nie.

Podstawowym przecież zadaniem 
jest wyjaśnienie praw i problemów 
gospodarczych występujących w 
poszczególnych formacjach (ze szcze­
gólnym uwzględnieniem formacji 
socjalistycznej), co jednocześnie po­
zwala na wykazanie wyższości ustro­
ju socjalistycznego. Prawa te jak 
wiadomo, z grubsza biorąc. dzielimy 
na prawa ogólne i specyficzne, przy 
czym te pierwsze działają w kilku 
lub wszystkich formacjach, drugie 
w poszczególnych formacjach spo­
łeczno-ekonomicznych. Logiczny więc 
będzie podział programu ekonomii 
politycznej nie na ekonomię kapita­
lizmu 1 socjalizmu, ale na działy wy­
jaśniające: 1) ogólne prawa ekono­
miczne 2) specyficzne prawa ekono­
miczne formacji kapitalistycznej i 3) 
specyficzne prawa ekonomiczne for­
macji socjalistycznej.

Pełnienie między innymi funkcji 
ideologicznych przez ekonomię poli­
tyczną wymaga w wielu przypad­
kach porównywania obu systemów, 
wymaga eksponowania nieracjonal­
ności oraz niedoskonałości systemu 
kapitalistycznego, a więc ekspono­
wania względnej postępowości sy­
stemu socjalistycznego. Tymczasem 
tradycyjny podział programu nie­
malże wyklucza takie postępowanie. 
Realizując najpierw program eko­
nomii politycznej kapitalizmu, staje 
się przed młodzieżą zgłodniałą 
wprost podstawowych wiadomości i 
spragnioną zrozumienia podstawo­
wych mechanizmów ekonomicznych. 
Tymczasem nadzieje nie zostają 
spełnione. Spokojnie, wtłacza się do 
młodych głów podstawowe pra­
wa i mechanizmy działające w 
gospodarce kapitalistycznej w okre­

sie wolnokonkurencyjnym (te nie 
wspomnę o ogólnej charakterystyce 
prżedkapitalistycznych sposobów 
produkcji, albo np. o banalnym, z 
punktu widzenia przygotowani» ab­
solwenta szkoły średniej, procesie 
pierwotnej akumulacji kapitału). 
Tak więc przez pół semestru (30 
godz.) trwa ten sympatyczny ską­
dinąd romans z historią, a student 
utwierdza się powoli w przekona­
niu, że zajmuje mu się cenny czas.

Aby uniknąć nieporozumień nale­
ży podkreślić, że istnieje konieczność 
zarówno podejmowania odrębnych 
badań dotyczących obu formacji, jak 
1 konieczność ciągłego podkreślania 
różnic ustrojowych, ale właśnie pod­
kreślanie tych różnic łatwiejsze bę­
dzie wtedy, gdy pewne problemy 
rozpatrywane będą jednocześnie. In­
nymi słowy, z punktu widzenia rea­
lizacji celu wychowawczego^ pożą­
dane jest takie właśnie pociągnięcie 
metodologiczne. Z obecnie istnieją­
cych podręczników jedynie podręcz­
nik J. Górskiego. M. Nasiłowskiego, 
Z Sadowskiego, W. Sierpińskiego pt. 
..Ekonomia Polityczna. Zarys popu­
larny" spełnia w niewielkim stopniu 
te być może słuszne postulaty. 
Usprawnienie programów nauczania 
związane jesl więc z ograniczeniem 
w tych programach problematyki 
ekonomii politycznej kapitalizmu a 
zwiększeniu udziału ekonomii poli­
tycznej socjalizmu. To natomiast 
można osiągnąć, po pierwsze, po­
przez skrócenie pewnych partii ma­
teriału, po drugie poprzez równo­
ległe potraktowanie Innych partii, 
przy czym to ostatnie pociągnięcie 
ułatwi znakomicie realizację celów 
wychowawczych.

Nie wszystkie grupy zagadnień 
stwarzają oczywiście okazję do czy­
nienia oszczędności. Są problemy w 

ramach obecnego programu ekonomii 
politycznej kapitalizmu, które moż­
na by pominąć zupełnie (jest ich 
zresztą niewiele), są problemy, któ­
re można rozważać równolegle (za­
równo z punktu widzenia ich podo­
bieństwa w obu formacjach, jak i s 
punktu widzenia możliwości ekspo­
nowania różnic w ich występowaniu), 
są problemy specyficzne zarówno dla 
kapitalizmu, jak i socjalizmu, są 
wreszcie takie, które należy rozpa­
trywać zupełnie oddzielnie (przede 
wszystkim Trzeci Świat).

Powyższe uwagi sugerują więc 
podział programu ekonomii polity­
cznej na trzy części: 1) część poświę­
coną problemom ogólnym (prawa 
ekonomiczne występujące w obu for­
macjach), 2) część poświęconą zagad­
nieniom współczesnego kapitalizmu 
w krajach wysoko rozwiniętych, 3) 
część poświęconą problematyce go­
spodarki socjalistycznej. Wydaje się, 
Że przy omawianiu należy również 
zachować podaną tu kolejność po­
szczególnych części (np. semestr I — 
część 1 i II, semestr II — część II). 
Układ taki spowoduje, że program 
nauczania stanie się mniej „history­
czny” a bardziej „ekonomiczny”, co 
zwiększy chociażby jego elastycz­
ność. W miarę upływu czasu zaist­
nieje prawdopodobnie konieczność 
rezygnacji z niektórych tematów lub 
przeniesienia ich części II i III do 
części I (w zależności od tematu) oraz 
wprowadzenia na ich miejsce zagad­
nień bardziej aktualnych. Operacje 
takie powinno się przeprowadzać w 
momencie, kiedy któryś z tematów 
przestaje dobrze realizować cele 
przyświecające danej części. W kon­
kretnych przypadkach, ilość i układ 
tematów zawartych w części I rów­
nież może być odpowiednio regulo­
wany.

Z dużym zainteresowaniem prze­
czytałem artykuł Władysława Ba- 
lickiego na temat metod nauczania 
ekonomii politycznej kapitalizmu. 
Niesłusznie zaopatrzyliście go nad- 
tytulem „Artykuł dyskusyjny”. Jest 
to artykuł bezdyskusyjny! Ukończy* 
łem 6 lat temu SGP18, z ekonomii i 
nauk pokrewnych uzyskiwałem 
na ogół niezłe oceny, do dziś ży- 
wó interesuję się zjawiskami eko­
nomicznymi w krajach kapitalistycz­
nych, ale nie mogę powiedzieć, ażeby 
studia wiele mi w tym pomagały.

PROBL
Wiele prawd muszę odkrywać dziś 
na nowo, tym razem samodzielnie.

Metody nauczania ekonomii poli­

tycznej kapitalizmu (ale i socjalizmu 
równie) trzeba jak najszybciej zmie­

nić!

Naukę trzeba prowadzić, tak, aby 
każdy student czuł się właścicielem 
(dyrektorem) fabryki, monopolu, mi­
nistrem gospodarki, bankierem, ro­

EM BEZDYSKUSYJNY
botnikiem, urzędnikiem i chłopem — 
zależnie od okoliczności. Dopiero, 
gdy nauczy się sprawnie posługiwać 
poszczególnymi narzędziami, katego­
riami ekonomicznymi — wtedy moż­
na przejść do teorii, do pokazania 
jak dane zjawiska uogólniali różni 
ekonomiści i jak widzi się Je dzisiaj. 
Jest to kolejność odwrotna niż w 
matematyce. Cale rozbudowane te- 
teorie matematyczne można stwo­

rzyć na bezludnej wyspie. Te­
oria ekonomii w ten sposób stwo­
rzyć się nie da. Jest to raczej pewne 
podobieństwo z naukami przyrodni­
czymi — najpierw baczna obserwa­
cja, potem twierdzenie. Zanim Marks 
napisał „Kapitał” lata całe spędził 
na żmudnej obserwacji zjawisk. A 
my postępujemy odwrotnie: naj­
pierw dajemy do spożycia „Kapitał” 
a potem każemy obserwować. A 

wówczas — rzeczywiście — często 
„coś się nie zgadza”.

Przetoczyła się w swoim czasie 
przez łamy „2yds Gospodarczego” 
dyskusją o randze ekonomisty w 
społeczeństwie. Kombinowano, co tn 
zrobić, żeby tę rangę podnieść: może 
podnieść płace, mote zmienić tytuł 
zawodowy, może... A mote by tak 
przestać produkować ekonomicznych 
analfabetów?

Lekarz cieszy się szacunkiem, bo 
umie coś, czego nie umieją tani, to 
samo inżynier, to samo prawnik — 
a ekonomista (z wyjątkiem biegłego 
księgowego)?^

U naa obowiązuje opinia: każdy 
mote być ekonomistą. Rzucam więc 
hasło: „Nie każdy może być ekono­

mistą”. Liczę na odzew wszystkich 
zainteresowanych — samo hasło nie 
wystarczy.

MAREK BOROWSKI

BARIERY 
OBIEKTYWNE 
CZY 
SUBIEKTYWNE
JÓZEF POPKIEWICZ

— RUDNO mi podjąć polemikę z 
I krytycznymi uwagami Wiesła- 
’ wa Bednarza i Włodzimierza 

Lutego wobec czytelników, którzy 
nie znają treści krytykowanego arty­
kułu, a to tym bardziej, że autorzy 
pozwolili sobie w niektórych przy­
padkach na świadome zniekształce­
nia. ułatwiając sobie „rozprawienie 
się” z moimi tezami. Niemniej jed­
nak wdzięczny jestem redakcji, że 
zechciała ml zaproponować ogłosze­
nie odpowiedzi.

Już na samym wstępie autorzy 
próbują zasugerować czytelnikom, że 
usiłowałem podważyć teorię wzrostu 
M. Kaleckiego, nie rozumiejąc w 
ogóle istoty barier wzrostu gospodar­
czego. Dało im to zresztą okazję do 
dłuższego na ten temat wywodu.

Tymczasem zupełnie nie zauwa­
żyli, że ani razu nie wspomniałem, 
i to całkiem świadom^» ®ńi ” teorii 
wzrostu, ańi też o stanowiących jej 

treść proporcjach i granicach wzro­
stu gospodarczego.

Nie o teorię wzrostu bowiein mi cho­
dziło, czy też, jak ją autorzy opacznie 
zrozumieli, teorię barier ekonomicz­
nych, lecz o te trudności, błę­
dy i braki, które występowa­
ły do roku 1970 w planowaniu 
i realizacji polityki gospodarczej, 
a którym próbowano nadać rangę 
obiektywnych kategorii ekonomicz­
nych, wprowadzając je jako takie 
do teorii ekonomicznej socjalizmu.

Nie odróżniając teorii ekonomii od 
wypływających z niej wniosków dla 
polityki ekonomicznej, liczni autorzy, 
z godną zazdrości inwencją twórczą, 
każdą trudność, błąd czy powstałą 
w wyniku niesprawnego planowa­
nia przeszkodę w realizacji wytyczo­
nych czy zamierzonych zadań kwa­
lifikowali do rzędu obiektywnych 
barier wzrostu gospodarczego, prze­
kształcając słuszpą i powszechnie 

uznawaną teorię wzrostu gospodarki 
socjalistycznej w jej przeciwieństwo 
— teorię barier ekonomicznych 
w socjalizmie.

Można się jedynie dziwić, że mimo 
doświadczeń i osiągnięć realizowa­
nej już czwarty rok nowej polityki 
gospodarczej, ta pseudo-teoria ma 
jeszcze tylu zwolenników i obroń­
ców. Więcej nawet, próbuje się 
nawet jej znajomości przypisać o- 
siągnięcia społeczno-ekonomiczne 
ostatnich lat.

Wystarczy jednak zwolenników 
„teorii barier wzrostu gospodarcze­
go” poprosić o uzasadnienie obiek­
tywnego charakteru głoszonych 
barier ekonomicznych, by ujawnić 
powierzchowność i słabość ich po­
glądów.

Również autorzy krytycznego ar­
tykułu nie zajęli w tej sprawie ja­
snego, niedwuznacznego stanowiska. 
Dzieląc bowiem bariery wzrostu 
na ograniczenia krótkookresowe 
i długookresowe, w każdym przy­
padku widzą mniejszą lub większą 
możliwość usunięcia, przesunięcia 
lub zmniejszenia znaczenie tych 
barier przez odpowiednie przegrupo­
wanie środków. Dodałbym od siebie 
— ż czym się autorzy ńa pewno zgo­
dzą — możliwości takie mogą rów­
nież polegać nie tylko na przegrupo­
waniu, lecz także na pełniejszym 
i racjonalniejszym wykorzystaniu 
tych środków.

Ze ograniczoność środków rodzi 
ograniczoność zadań, jakie przy ich 
pómocy możemy zrealizować — 
o tym nie trzeba nikogo przekony­
wać.

Lecz jteli określone bariery można 
przezwyciężyć, przesunąć czy też 
w ogóle ich uniknąć w wyniku okre­
ślonej polityki gospodarczej, to prze­

kreśla to w sposób oczywisty ich 
obiektywny charakter. Źródłem ich 
powstania są bowiem wówczas albo 
błędy polityki minionego okresu, 
albo niedoskonałość planowania 
okresów przyszłych, co może być 
w wielu przypadkach rzeczą nie­
uniknioną. Chodzi jednak o to, by 
te błędy i wynikające z nich skutki 
były jak najmniejsze, a aktualna po­
lityka gospodarcza jak najbardziej 
prawidłowa, realna i zdolna do szyb­
kiego przezwyciężania ujawnionych 
trudności.

W. Bednarz i W. Luty stwierdzają, 
iż źródłem bariery surowcowej, dzia­
łającym w krótkim okresie, są 
przede wszystkim: 1) istniejąca 
struktura przemysłu, 2) ograniczone 
możliwości rozwoju własnego prze­
mysłu wydobywczego w krótkim 
okresie i 3) ograniczone możli­
wości importu surowców, spowodo­
wane możliwością powstania lub 
istnienia bariery handlu zagra­
nicznego. Mogę tu jedynie odpowie­
dzieć. że aktualna struktura prze­
mysłu nie powstała w sposób przy­
padkowy. podobnie jak potencja) 
przemysłu wydobywczego czy moż­
liwość importu surowców. I wystar­
czy się po prostu z tymi ogranicze­
niami liczyć, jako parametrami da­
nymi. lecz dającymi się w mniejszym 
lub większym stopniu kształtować, 
by nie stworzyć sobie nie dających 
się przekroczyć barier. Wszelki bo­
wiem woluntaryzm w planowaniu 
gospodarczym będzie źródłem ciągle 
nowych i niespodziewanych barier. 
Nie zmieni to jednak Ich subiektyw­
nego charakteru I subiektywnych 
źródeł powstawania.

Dla uzasadnienia konieczności 
uwzględnienia realiów życia spo­
łeczno-gospodarczego nie potrzeba 

teorii barier wzrostu gospodarczego, 
wystarczy trochę zdrowego rozsądku.

Za źródło bariery, zatrudnienia, 
uważają W. Bednarz i W. Łuty: 
1) ograniczone możliwości wyzwole­
nia siły roboczej w rolnictwie w 
krótkim okresie (problem socjalizacji 
wsi) i 2) barierę konsumpcji, unie­
możliwiającą niezbędny db wzrostu 
wydajności pracy w rolnictwie 
wzrost inwestycji w dochodzie na­
rodowym. I tu więc, jak poprzednio, 
jedne bariery rodzą inne, itd. itp.

Czy i te źródła, podobnie jak źródła 
bariery surowcowej, uważają oni za 
obiektywne. Czy naprawdę nie widzą 
w aktualnej sytuacji skutków po­
lityki gospodarczej poprzedńich lat? 
Trudno przypuszczać, by autorzy nie 
znali konsekwencji błędów polityki 
kolektywizacji rolnictwa lat 1950- 
-1955 lub uważali, że wzrost inwesty­
cji. zwłaszcza w rolnictwie indywi­
dualnym, wyczerpywał w przeszłości 
istniejące w tym zakresie możli­
wości.

Nie inaczej wygląda źródło bariery 
wykonawstwa budowlanego, która 
ciążyła na naszym życiu hamując 
rozwój większości dziedzin gospo­
darki narodowej. Czy autorzy zasta* 
nowili się nad środkami polityki 
gospodarczej, które w ciągu sto­
sunkowo krótkiego czasu pozwo­
liły przezwyciężyć jedną z najwięk­
szych, zdawało się, niewzruszalną 
barierę ekonomiczna i nadały bu­
downictwu niewiarygodne do nie­
dawna tempo rozwoju?

Słusznie autorzy artykułu podkre­
ślili, iż, moim zdaniem, głównym 
czynnikiem usztywniającym naszą 
gospodarkę i tym samym rodzącym 
krytykowane przeźe mnie bariery 

ekonomiczne, był do niedawna 
sztywny system płac i działający 
równolegle, nie mniej sztywny sy­
stem cen. Dlaczego jednak już w na­
stępnym zdaniu przypisali mi, że 
czynniki te uważam za Jedyne 
(podkr. J. P.) źródło barier ekono­
micznych, tego chyba nikt, odróżnia­
jący określenie „główny” od .jedy­
ny” nie zrozumie.

Szkoda, że W. Bednarz i W. Łuty, 
zamiast tego rodzaju uproszczeń, nie 
podjęli głębszej polemiki z moimi 
poglądami na temat wskazanych 
przeze mnie głównych, choć by­
najmniej nie jedynych, źródeł barier 
ekonomicznych; źródeł nie wykra­
czających poza nasza świadomość 
i Wolę, a więc mających podobnie, 
jak same bariery, subiektywny cha­
rakter.

Jeśli więc w artykułach, zamiesz­
czonych na lamach .Przeglądu Go­
spodarczego" pisałem o micie barier 
ekonomicznych, to chodziło o mit, 
jakim otoczono wszelkie trudności 
i ograniczenia, nadpłać im charakter 
obiektywnych kategorii ekonomicz­
nych 1 wprowadzając ie do teorii 
ekonomicznej socjalizmu, chociaż 
stanowiły one normalny, często nie­
unikniony skutek błędów lub niedo­
skonałości planowania polityki go­
spodarcze! minionych okresów. Cho­
dziło mi bowiem o ukazanie i próbę 
wyjaśnienia rzeczywistych źródeł 
jednego z wielu mitów, ciążących 
przez wiele lat na naszej gospodarce, 
rozwianych doświadczeniami I osiąg­
nięciami ostatnich trzech lat reali­
zacji nowej polityki społeczno-go­
spodarczego rozwotu kraiu.

Cży I o Ile mi się to udało, osądzą 
najlepiej czytelnicy, którzy zachęceni 
polemiką, zechcą zapoznać się z 
pełną treścią moich artykułów.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

22.III 177,5 178,0 183,53
25.III 176,75 177,00 183,73

S7.IU 174,0 174,0 182,38

n.in 173,0 173,0 180,43

KURSY WALUT

22.III 25.III I7.III 29.III

Funt szterling 
(w doi. za funta) 3,3498 2,363 2,3805 2,394
Frank belgijski 
(we fr. za doi.) 39,045 39,255 39,525 38,95
Marka NRF 
(w markach za doi.) 2,5700 2,5373 2,565 2,5305
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,70 4,765 4,795 4,77
Gulden holenderski 
(w guldenach za doi.) 2,7005 2,8855 3,7025 2,8855
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 623,4 621,25 622,5 622,45
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,4838 4,4287 4,4875 4,3975
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 3,0435 2,9945 3,015 3,0165
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 276,25 276,15 274,85 275,15

W okresie objętym informacją ce­
na złota wykazała mniejsze wahania 
niż w poprzednim tygodniu, oscylu­
jąc jednak na bardzo wysokim po­
ziomie (w granicach 172-178 doi. za 
uncję w Londynie i Zurychu oraz 
180-184 doi. za uncję w Paryżu).

Po silnym spadku kursu dolara 
związanym przede wszystkim z po­
głoskami o możliwości rewaluacji 
marki zachodnioniemieckiej, o czym 
informowaliśmy w poprzednim prze­
glądzie (por. Z.G. nr. 13), kurs dola­
ra wykazał dalszy spadek. Jest to 
związane przede wszystkim z infor­
macjami o większej niż pierwotnie 
przewidywano nadwyżce w bilansie 
handlowym NRF oraz większym niż 
pierwotnie przewidywano wpływie 
wzrostu cen ropy naftowej na bilans 
handlowy USA. Z napływających in­
formacji wynika, że bilans handlowy 
NRF w lutym zamknie się saldem 
dodatnim w wysokości 5 mid marek, 
w zestawieniu z saldem w wysoko­
ści 3,6 mid marek osiągniętym w sty­
czniu br. Z komunikatu ministerstwa 
handlu USA wynika, że w lutym bi­
lans handlowy USA zamknął się 
wprawdzie saldem dodatnim w wy­
sokości 213,1 min doi., stanowiło ono 
jednak zaledwie 2/3 dodatniego sal­
da, jakie USA osiągnęły w styczniu 
br. (+645,8 min doi.). Jeśli uwzględ­
nić, że osłabienie notowań kursu do­
lara datuje się od podjęcia decyzji 
o zniesieniu w końcu stycznia br. 
ograniczeń w eksporcie kapitału z 
USA (por. Ż.G. nr 6) i wyraźnie niż­
szej w owym okresie stopie oprocen­
towania w USA niż w Europie za­
chodniej, warto odnotować, że okres 
ten trwał dość krótko, a ostatnio ob­
serwuje się szybki wzrost stopy 
oprocentowania w USA. W poprzed­
nim przeglądzie (por. Ż.G. nr 13) in­
formowaliśmy o zainicjowaniu przez 
Bankers Trust podwyżki tzw. prime 
rate do 9 proc. W okresie objętym 
informacją nową inicjatywę w tym 
kierunku wykazał Chase Manhattan 
Bank, podwyższając swoją prime ra­
te (stopę oprocentowania kredytów 
udzielanych najlepszym klientom) z

tablica nr 1

9 do 9,25 proc, oraz Bankers Trust, 
który ponownie zainicjował zwyżkę 
prime rate do 9,5 proc, w dniu 29. 
III br. Po obniżkach, jakie miały 
miejsce w końcu stycznia, w lutym 
i pierwszych dniach marca, stopa 
procentowa w USA powraca więc do 
poziomu na jakim kształtowała się 
w początku bieżącego roku.

Ostatnia zwyżka stopy oprocento­
wania w USA jest odbiciem zaryso­
wującej się tendencji do wzrostu ko­
sztów kredytu, jaką obserwuje się 
ostatnio na rynku kapitałowym. Wy­
razem tej tendencji było również 
drastyczne, bo aż o 2,5 proc, podwyż­
szenie w dniu 19 marca stopy dy­
skontowej przez bank Włoch (z 6,5 
do 9,0 proc.) oraz rozwój sytuacji na 
rynku eurodolarowym.

Tendencja do wzrostu kosztów kre­
dytu ma swoje wewnętrzne przyczy­
ny związane z dążeniem do hamo­
wania inflacji nasilającej się w 
większości wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych (por. Ż.G. nr. 
12), czy trudności równoważenia bi­
lansu obrotów handlowych z zagra­
nicą, czego jaskrawym przykładem 
są Włochy.

Na podkreślenie zasługuje jednak, 
że tendencja do wzrostu stopy opro­
centowania występuje w okresie, w 
którym obserwuje się wyraźne obja­
wy spadku koniunktury w większo­
ści wysoko rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych. Jest to nowy przy­
czynek do zależności między tempem 
wzrostu gospodarczego i inflacją. 
Obecnej sytuacji nie odpowiada już 
bowiem termin stagflacja, który do­
tyczył inflacji rozwijającej się w wa­
runkach stagnacji wzrostu gospodar­
czego. Może więc obecna sytuacja 
będzie charakteryzowana nowym 
terminem slumpflacja, który pojawił 
się już w tytule komentarza angiel­

skiego „The Economist” charaktery­
zującego budżet nowego rządu labo- 
urzystowskiego.

Tendencja wzrostu kosztów kre­
dytów ma jednak również przyczy­
ny w zmianach sytuacji płatniczej, 
jakie dokonały się w wyniku pod­
wyżki cen ropy naftowej. Problem 
ten znalazł już wyraz w zaciągnięciu 
przez Francję na eurorynku kredytu 
w wysokości 1,5 mid doi. (por. Ż.G. nr 
13), kredytach udzielonych przez 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
Włochom (1,2 mid doi.) oraz Wielkiej 
Brytanii (2,5 mid doi.), czy — jak fo 
określają komentarze — polityce a- 
gresywnego zaciągania kredytów 
prowadzonej przez koncerny i banki 
japońskie na eurorynku. Program 
ten zajmuje czołowe miejsce na ła­
mach wielu pism.

Oceny dotyczące skali wzrostu 
wpływów dewizowych krajów ek­
sportujących ropę w roku 1974 oraz 
deficytu, jaki wytworzył się w wy­
niku tego zarówno w krajach wy­
soko rozwiniętych, jak również w 
krajach rozwijających się, są dość 
zróżnicowane. Wystarczy tu podać, 
że „The Banker” (z marca br.) szacu­
je je na 63-120 mid doi., a „The Eco­
nomist” (z 23-29 marca br.) na 55-60 
mid doi. Pewne różnice występują 
także w zakresie oceny wpływu 
wzrostu kosztów importu ropy nafto­
wej na bilans obrotów handlowych 
z zagranicą poszczególnych krajów, 
będących dużymi jej importerami. 
W obu ocenach rozważa się możliwo­
ści i sposoby rozwiązania tego prob­
lemu, który stanowi niezwykle istot­
ny czynnik dalszego rozwoju sytua­
cji na rynkach pieniężnych w br. 
„The Banker” czyni to w formie ko­
mentarzy redakcyjnych, w tym rów­
nież w postaci pytań i odpowiedzi. 
„The Economist” czyni to w formie 
wywiadu z czołowymi przedstawicie­
lami rządów, banków centralnych i 
banków prywatnych wysoko rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych. 
Wśród osób objętych tymi wywiada­
mi znajdują się: francuski minister 
finansów VALERY GISCARD 
D’ESTAIGNE, wiceminister finan­
sów USA PAUL VOLCKNER, pre­
zesi banków centralnych NRF OT­
MAR EMINGER i Włoch RINALDO 
OSSOLA oraz przedstawiciele takich

na rynkach &
towarowych 

tablica nr 3

Data Wskaźnik

18.m. 227,88

20.IH 231,72
22.III. 225,38

25.III. 223,56

przed miesiącem 241,94

przed rokiem 133,05

znanych banków prywatnych jak 
londyński Schroeder International, 
szwajcarski Swiss Credit Bank, ame­
rykański Morgan Guaranty Trust i 
zachodnioniemiecki Dresdner Bank. 
W tym też sensie przegląd „The 
Economist” wydaje się znacznie bar­
dziej interesujący.

Przedstawienie wszystkich proble­
mów poruszonych we wspomnianym 
wyżej przeglądzie finansowym „The 
Economist” wykracza oczywiście po­
za ramy tej informacji. Do takich, 
zawartych w nim zagadnień, jak: 
rola złota w finansowaniu deficytów 
płatniczych związanych z podwyżką 
cen ropy naftowej; sposobach pokry­
cia deficytu, jaki powstał z tego ty­
tułu w krajach rozwijających się; 
roli USA po zniesieniu ograniczeń 
w eksporcie kapitału, jako drugiego 
obok eurorynku centrum finanso­
wego świata kapitalistycznego; roli 
banków prywatnych w rozwiązywa­
niu problemów powstałych w zwią­
zku ze wzrostem cen ropy naftowej 
itp. wypadnie na pewno powracać 
w następnych informacjach dotyczą­
cych rozwoju sytuacji na rynkach 
pieniężnych. W poglądach tych wra­
cać będziemy na pewno także do ta­
kich problemów reformy systemu 
walutowego krajów kapitalistycz­
nych, jak ostateczny kształt Specjal­
nych Praw Ciągnienia, ich stosunku 
do złota oraz walut poszczegól­
nych krajów, będących członkami 
Międzynarodowego Funduszu Walu­
towego itp. W tym miejscu odnoto­
wać warto natomiast jedno dość 
powszechne przekonanie wynikające 
z wywiadów przeprowadzonych 
przez „The Economist”. Można je 
streścić następująco: zmiany jakie 
dokonują się w wyniku podwyżki 
cen ropy naftowej w sytuacji płat­
niczej krajów będących jej importe­
rami powodują, że w najbliższych 
latach system walutowy krajów ka­
pitalistycznych opierać się będzie na 
zasadzie płynnych kursów waluto­
wych.

Jest to — jak się wydaje — wnio­
sek, wart odnotowania nie tylko z 
punktu widzenia dalszego rozwoju 
sytuacji na rynkach pieniężnych i 
rynkach towarowych, lecz również 
kształtowania naszych stosunków 
handlowych z krajami kapitalistycz­
nymi.

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

tablica nr 4
Jednostka 
pieniądza 

i wagi
28.111 Przed 

tygodn.
Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

Wskaźnik 
zmiany 

w ciągu 
roku w %

ZBOŻEI PASZE
pszenica c. busze! 501,5 527,0 622,0 230,5 217,8
Jęczmień .. 275,5 275,25 275,5 149,5 284,3
kukurydza ,, 279,75 297,5 311,25 157,5 177,6
owies 156,0 156,0 156,0 115,63 134,9
ziarno sol doi tona 255,0 266,0 269,0 244,5 104,3
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa c Ib 70,0 _ 73,0 63,75 109,8
kakao f szt tona 963,0 849,0 669,0 409,0 235,5
cukier c/lb 18,5 21,5 20,5 9,05 204,4
WŁÓKNA I SKORY

bawełna c Ib 62,0 62,0 67,25 41,9 148,0
wełna pkg 235,0 235,0 250,0 390,0 60,3
skóry ciężkie (krowie) c.lb 26,0 26,0 27,0 — —
METALE

złom stall doi ton 131,0 121,67 112,5 48,83 268,2
miedź (wire bars) f szt ton 1295,0 1239,0 1090,0 607,0 213,3
cyna ,, 3426,0 3395,0 332,0 1695,0 202,1
cynk ,1 715,0 735,0 675,0 193,75 369,0
ołów 1» 307,0 310,0 292,0 148,25 207,1
INNE 

kauczuk P/kg 36,3 36,5 44,0 26,0 140,4

Miejsca notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie), Winnipeg 
— jęczmień, owies, Rotterdam — ziarno soi, Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali, 
Bradford — wełna, Liverpool — bawełna, Londyn — kakao, miedź elektr. (wire bars) 
cyna, cynk, ołów, kauczuk.

W okresie objętym informacją 
przez wahania wskaźnika cen surow­
ców „Financial Times” przebijała na­
dal tendencja do stabilizacji, a nawet 
pewnego spadku. Dane zawarte w 
tablicy nr 4 pozwalają na wyrobienie 
sobie poglądu, co kryje się za tą ten-' 
dencją wskaźnika ogólnego ruchu 
cen surowców. Z tablicy tej wynika, 
że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały wy­

raźną tendencję zniżkową. Tenden­
cję tę sygnalizowaliśmy już w po­
przednich przeglądach (por. Ż.G. nr 
13). W okresie objętym informacją 
nabrała ona jednak na sile. Na zniż­
kową tendencję ruchu cen zbóż i 
pasz działały trzy czynniki. Pierwszy 
z nich to pomyślne na ogół wiado­
mości na temat zbiorów zbóż w ro­
ku gospodarczym 1974/75, opierające 
się zarówno na informacjach o 
zwiększonym areale uprawy, jak 
również korzystnym na ogół przebie­
gu wegetacji. Ze wstępnych szacun­
ków dokonanych przez ekspertów 
amerykańskiego ministerstwa rol­
nictwa wynika, że w okresie tym 
przyrost podaży może okazać się 
wyższy niż przyrost popytu, co za­
pewniłoby odbudowę zapasów zbóż, 
które od ub.r. kształtują się na bar­
dzo niskim poziomie. Drugim czyn­
nikiem wpływającym na słabsze no­
towanie cen, szczególnie pasz, była 
informacja, że rząd peruwiański 
upoważnił państwowe przedsiębior­
stwo handlu mączką i olejem ryb­
nym do wznowienia eksportu, 
wstrzymanego w związku ze spad­
kiem zarybienia wód przybrzeżnych 
tego kraju. W wyniku ponownego, 
rozpoczęcia regularnych połowów w 
marcu br. (o czym informowaliśmy 
w poprzednich przeglądach, (por. 
Ż.G. nr 9) uzyska się ustaloną na ten 
okres kwotę odłowów w wysokości 
0,5 min ton. Trzecim czynnikiem 
wpływającym na osłabienie notowań 
cen zbóż i pasz były transakcje lik­
widacyjne (sprzedaż zbóż i pasz za­
kupionych w oczekiwaniu na zwyż­
kę cen) wywołane obu wspomniany­
mi wyżej czynnikami. W rezultacie 
ceny pszenicy były w dniu 28.III o 
4,9 proc, niższe niż przed tygodniem 
i o 19,4 proc, niż przed miesiącem; 
ceny kukurydzy odpowiednio o 6 i 
9,2 proc, niższe, a soi o 4,1 i 5,2 proc. 
Jak wynika z ostatniej kolumny ta­
beli nr 4 ceny zbóż i pasz są jednak 
nadal znacznie wyższe niż w odpo­
wiednim okresie ubiegłego roku, z 
wyjątkiem soi, której cena niewiele 
odbiega już od poziomu z ubiegłego 
roku.

Ceny zbóż i pasz mają istotne zna­
czenie dla opłacalności hodowli 
i eksportu mięsa. Warto więc odno­
tować, że komisja EWG zatwierdziła 

przedłużenie do końca marca br. ter­
minu wstrzymania importu mięsa 
wołowego do czterech krajów EWG 
(Francji, Włoch, Belgii, Luxembur- 
ga), o czym informowaliśmy w po­
przednich przeglądach (por. Ż.G. nr 
10). Równocześnie komisja poinfor­
mowała, że 1000 ton wołowiny zaku­
pionej interwencyjnie w Irlandii zo­
stało wyeksportowane po cenie 58 
f.szt..za 100 kg, a więc poniżej ceny 
interwencyjnej obowiązującej w 
EWG, a 12 tys. ton mięsa zwolnio­
nego na eksport w NRF nie zostało 
sprzedane z uwagi na brak odpo­
wiedniego popytu.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych tylko ceny kakao 
wykazywały dalszy wzrost. Ceny ka­
wy wykazały stabilizację, a ceny 
cukru wyraźny spadek, choć utrzy­
mują się one nadal na poziomie 
znacznie wyższym niż w odpowied­
nim okresie ubiegłego roku.
• Zwyżkową tendencję ruchu cen 

w zakresie surowców dla przemysłu 
lekkiego sygnalizowaliśmy już w 
poprzednich przeglądach. W okre­
sie objętym informacją ceny wełny, 
bawełny i skór były ustabilizowane. 
Zniżkowa tendencja zaznaczyła się 
natomiast w zakresie kauczuku. '
• Dalszy wzrost cen miał nato­

miast miejsce na rynku metali. Ceny 
złomu stali wykazały w tym okresie 
kolejną zwyżkę (por. Ż.G. nr 13), co 
wskazuje pośrednio na dalszy wzrost 
cen wyrobów hutniczych (w dniu 
26.III British Steel Corporation pod­
wyższyła ceny wyrobów hutniczych 
o 25 proc.). Warto przypomnieć, że 
obecne ceny złomu stali są wyższe 
od poziomu z końca lutego o 16 proc., 
od poziomu z końca stycznia o 52 
proc., a w stosunku do odpowiednie­
go okresu ubiegłego roku o 168,2 
proc. Dalszy wzrost wykazały w ok­
resie objętym informacją również 
miedź i cyna, podczas gdy ceny cyn­
ku i ołowiu obniżyły się w stosunku 
do poziomu sprzed tygodnia. W ciągu 
ubiegłego miesiąca ceny miedzi 
wzrosły o 19 proc., cyny o 3,2 proc., 
cynku o 6 proc., a ołowiu o 5,1 proc. 
Jak wspominaliśmy w poprzednich 
przeglądach, na silne wahania i 
zwyżkową tendencję ruchu cen me­
tali kolorowych bardzo poważny 
wpływ mają obroty spekulacyjne 
ściśle związane z rozwojem inflacji 
oraz brakiem stabilności kursów 
walut.

Z ostatniej kolumny tabeli nr 4 
wynika, że cała grupa metali wyka­
zuje aktualnie najwyższy wzrost cen 
w stosunku do odpowiedniego okre­
su ubiegłego roku, ona też przede 
wszystkim podtrzymuje wysoki na­
dal poziom ogólnego wskaźnika cen 
surowców.

ze świata nauki i techniki
MK-125 + RADIO

Znany na rynku — jako pierwsza z 3 
wersji produkowanych w kraju magne­
tofonów kasetowych — magnetofon 
MK-125 doczekał się obecnie istotnej mo­
dernizacji, jaką jest wbudowanie do tego 
urządzenia jednozakresowego radiood­
biornika dla fal ultrakrótkich. Dla odbio­
ru stacji radiofonicznych należy przesu­
nąć w lewe położenie dodatkowy prze­
łącznik „Radlo-Mag”, wysunąć składaną 
teleskopową antenę i pokrętłem stroje­
nia dostroić radioodbiornik do żądanej 
stacji na skali znajdującej się w magne­
tofonie od strony uchwytu. (PT nr 9/74)

OLEJ SYNTETYCZNY
Kolejnym wynalazkiem zrodzonym 

przez kryzys energetyczny jest syntety­
czny olej do samochodów wyprodukowa­
ny przez firmę Ore-Lube Cor. z USA. 
Działanie oleju Ollmo opiera się na kom­
ponentach metalicznych. Olej zachowuje 
się w silniku jak miliony mikroskopij­
nych łożysk redukując tarcie pomiędzy 
elementami metalowymi. Producent za­
pewnia, że stosując nowy olej zwiększa 
się moc silnika o 20 proc., a zużycie pa­
liwa spada o 30 proc. Olej należy wy­
mieniać co 80 tys. kilometrów. (NEWS­
WEEK, 4.03.)

NOSZE DLA SAMOLOTÓW
Kto widział film „Port lotniczy” orien­

tuje się, jak trudno wyciągnąć uszkodzo­
ny samolot z opresji na pasie startowym 
lub na drodze kołowania, nie czyniąc 
mu dodatkowych szkód. Pomysłowe „no­
sze” dla ciężkich samolotów skonstruo­
wano w W. Brytanii przy współpracy to­
warzystwa lotniczego BOAC i firmy pro­
dukującej poduszkowce „Hovertrailers”. 
Pod samolot podsuwa się nadymane wor­
ki, umieszczone na platformach z urzą­
dzeniem do wytwarzania poduszki po­
wietrznej. One to unoszą kadłub, przy 
czym po napełnieniu powietrzem pokry­
wają się dokładnie z konturami samolo­
tu, dzięki czemu unika się przeciążenia 

poszczególnych miejsc. Gdy platformy te 
znajdą się już pod całą maszyną, włącza 
się wentylatory uruchamiające poduszkę 
powietrzną. Całość można teraz obracać 
i np. za pomocą traktora przesuwać w 
dowolne miejsce. (PAP)

ZAMIAST METALI
Chemicy rumuńscy opracowali wyso­

kiej jakości materiał zamienny dla me­
tali kolorowych. W jego skład wchodzi 
m. In. grafit i siarczan molibdenu. Ma­
teriał jest odporny na ścieranie 1 cha­
rakteryzuje się wysoką wytrzymałością 
na obciążenia dynamiczne. Służy do pro­
dukcji kół zębatych, panewek dla ma­
szyn włókienniczych, elektrycznych urzą­
dzeń dla gospodarstwa domowego, zaba­
wek dziecięcych itp. (PT nr 7/74)

W OBRONIE RZEK
Nowoczesna oczyszczalnia przywróci 

kryształową wodę w Bzurze, Warcie 
i Nerze. Sprawa jest ważna, bo właśnie 
we wspomnianych rzekach nastąpiły 
szczególnie niekorzystne zmiany wskutek 
działania przemysłu. Zarówno w Bzurze, 
jak i w Nerze na całej długości życie 
biologiczne praktycznie nie istnieje. Bzu­
ra ponadto zanieczyszcza Wisłę. Ner ro­
bi to samo z Wartą. W rejonie łódzkim 
ulokowano grupową oczyszczalnię ście­
ków — miliardową inwestycję, która słu­
żyć będzie całej Polsce centralnej. Pierw­
szy etap tej budowy, zaplanowanej na 
najbliższe lata, ma uratować przede 
wszystkim wodę Neru. (Interpress)

POLSKIE KOPARKI
Nasz wielki producent koparek — 

WZMB „Waryński” zajmuje pod wzglę­
dem ich produkcji trzecie miejsce wśród 
firm europejskich. W 1973 r. z hal mon­
tażowych „Waryńskiego” wyjechało po­
nad 3 099 tych maszyn. Dwie piąte wy­
eksportowano, reszta zasiliła budowy kra­
jowe. (NIT)

POMOC DLA PIELĘGNIARKI
Dla ułatwienia pielęgniarkom obserwa­

cji ciężko chorych pacjentów w szpita­
lach, fachowcy z firmy Kent Cambridge 
Medical, Ltd. skonstruowali system 
umożliwiający obserwację sześciu pacjen­
tów w tym samym czasie. Składa się on 
z instrumentów mierzących ciśnienie 
krwi, temperaturę ciała 1 EKG połączo­
nych z centralną jednostką, przy której 
dyżuruje pielęgniarka. W ten sposób mo­
że ona błyskawicznie zaalarmować leka­
rza w razie pogorszenia się stanu pacjen­
ta. (NEWSWEEK, 4.92)

TELEWIZOR LASEROWY
W Związku Radzieckim skonstruowany 

został kineskop telewizyjny zupełnie no­
wego typu. Obrazy na ekranie telewizo­
ra „rysuje” promień lasera. Specjaliści 
radzieccy są zdania, że w oparciu o ten 
typ kineskopu można stworzyć nowy sy­
stem przekazu telewizyjnego i filmowego. 
Obraz w dotychczasowych telewizorach 
powstaje na ekranie kineskopu pokrytego 
warstwą luminoforu. „Rysują” go 
wiązki elektronów. W pracach prowadzo­
nych w Laboratorium Kwantowej Radio- 
fizykl Instytutu Fizyki Akademii Nauk 
ZSRR zastąpiono ten właśnie kineskop 
laserem. Pierwsze doświadczenia były 
udane. Realna Jest więc możliwość zbu­
dowania barwnych telewizorów projek­
cyjnych. (PAP)

LIBRA 201
Odbiornik telewizyjny o dużej przekąt­

nej ekranu wynoszącej 61 cm klasy I 
(Lux) to Libra-291, produkcji Warszaw­
skich Zakładów Telewizyjnych. Ma on in­
teresującą konstrukcję elektroniczną jed- 
nopłytową w układzie pionowym, łatwo 
dostępnym dla obsługi telewizyjnej. Na 
wysoką niezawodność działania całego 
układu składają się obwody drukowane, 
lampy elektronowe i tranzystory oraz Je­
den układ scalony. Odbiornik wyposażo­
no w głowicę Integrowaną z klawiszo­
wym wybierakiem kanałów oraz układem 

pamięci mechanicznej. W „Librze” prze­
widziano zastosowanie potencjometrów 
suwakowych. Telewizor ten wyposażono 
również w znormalizowane gniazdka 
magnetofonowe, słuchawkowe i zdalnego 
sterowania. (PT nr 9/74)

NIE PALIĆ NA ULICYI
Na obszarze miasta Los Angeles liczba 

zgonów spowodowanych rakiem płuc 
waha się od 43 do 75 rocznie na 109 tys. 
mieszkańców, zależnie od dzielnicy. Ana­
liza tych przypadków potwierdziła znaną 
już współzależność między zachorowa­
niami na raka 1 paleniem papierosów 
oraz narażeniem na wchłanianie niektó­
rych związków węglowodorowych. Jed­
nak obie te przyczyny oddzielnie dawały 
niższy poziom wskaźnika zachorowań, 
a dopiero działanie łączne podnosUo go 
do najwyższego poziomu. Palenie papie­
rosów w atmosferze zatrutej spalinami 
lub zanieczyszczonej substancjami che­
micznymi — jest więc szczególnie nie­
bezpieczne. (Interpress)

NOWY STOP ALUMINIOWY
W Budapeszcie opracowano nowy stop 

aluminiowy przydatny do produkcji nie­
których elementów w autobusach, tro­
lejbusach, konstrukcji masztów dla linii 
elektrycznych, kontenerów itp. Ostatnio 
produkuje się z niego również letnie 
domkl. Ich ściany wykonane są z dwóch 
cienkich, polerowanych płytek, między 
którymi znajduje się gąbka. Wszystkie 
części skleja się żywicą epoksydową. Za­
kład produkujący takie domkl gwaran­
tuje, że w ciągu 50 lat nie będą one 
wymagać odnawiania ani remontu (PT 
nr 7/74)

WZRASTA KOSZT 
NIEŚMIERTELNOŚCI

W Kalifornii powstało w latach sześć­
dziesiątych Towarzystwo Kriogeniczne, 
które przechowuje w stanie głębokiego 
zamrożenia (temperatura ciekłego tlenu) 

zwłoki zmarłych. Zabieg ten podjęty zo­
stał z nadzieją, że postęp medycyny 
zwalczy kiedyś choroby, które spowodo­
wały zgon tych zmarłych i że uda się 
ich przywrócić wtedy do życia. Jednak 
brak widoków na powodzenie takiej ope­
racji w określonej przyszłości 1 wzrost 
kosztów przechowywania zwłok w 
specjalnych warunkach spowodowały 
zmniejszenie zainteresowania tą specy­
ficzną formą nadziei na nieśmiertelność. 
Rodziny „wycofały” ostatnio dwie spo­
śród 14 osób, których zwłoki przechowy­
wane są przez przedsiębiorstwo. (WIT)

SYNTETYCZNY „TYTOŃ"
Po dziesięciu latach badań, międzyna­

rodowy koncern chemiczny — American 
Celanese Corporation wyprodukował syn­
tetyczny produkt, zastępujący tytoń. Na­
zywa się on „Cytrel”, a materiałem wyj­
ściowym do jego produkcji jest celuloza. 
Można mu nadawać dowolny kolor. „Cy­
trel” wytwarzany Jest w arkuszach; po 
pocięciu, można go normalnie przerabiać 
w zwykłych urządzeniach stosowanych 
w przemyśle tytoniowym. Substytut ty­
toniu nie zawiera oczywiście nikotyny. 
Ilość smoły powstającej po jego spale­
niu wynosi 1/3—1/7 tej ilości, jaką daje 
normalny papieros. „Cytrel” zmniejsza 
szkodliwe działanie biologiczne smoły ty­
toniowej oraz ilość wdychanego przez 
palaczy tlenku węgla. Ma łagodny smak 
i można go mieszać z normalnym tyto­
niem. Papierosy zawierające mieszankę 
„Cytrelu” i zwykłego tytoniu ukażą się 
przypuszczalnie za dwa lata. (PAP)

WYSOKOBIAŁKOWA 
PRZEKĄSKA

W stanach Zjednoczonych opracowano 
metodę produkcji artykułu będącego wy- 
sokobialkową przekąską. Ten produkt 
mleczarski posiada strukturę kruchą 
i Jest podobny kształtem do „Chipsów” 
— smażonych skrawków ziemniaka. Chip­
sy mleczne są produkowane z ciasta za­
wierającego 59,2 proc, skrzepu mleka, 
3 proc, białej mączki kukurydzianej, 4,8 

proc, masła 1 pewnej ilości białka psze­
nicznego, ziemniaków w proszku i za­
czynu Wysokobialkowa przekąska w for­
mie płatków suszona jest metodą fluidy- 
zacji (WiT)

TELEWIZORY PRZENOŚNE
Krajowy przemysł elektroniczny ma Już 

opracowanych kilka typów telewizorów 
przenośnych z modelami małych czarno- 
-bialych telewizorów turystycznych włą­
cznie. Są to jednak raczej kosztowne 
prototypy niż modele do aktualnej pro­
dukcji 1 dlatego nie znalazły się jeszcze 
w tegorocznej ofercie. W produkcji tele­
wizorów przenośnych obecnie najbardziej 
zaawansowane są Gdańskie Zakłady 
Elektroniczne „Unlmor” ze swym fpem 
telewizora „Neptun 223” o średniej wiel­
kości przekątnej ekranu. Jest to w za­
sadzie telewizor stołowy, przystosowany 
jednak do przenoszenia z pokoju do po­
koju dzięki temu, że ma on wbudowaną 
teleskopową antenę dipolową oraz spe­
cjalny uchwyt do niesienia. Zastosowano 
w nim nowoczesne, suwakowe potencjo­
metry Jasności obrazu, Jego kontrastu 
i głośności .dźwięku. (PT nr 9 74)

KOMPLEKSOWY PROGRAM
Najważniejszym wydarzeniem w dzie­

dzinie ochrony i kształtowania środowi­
ska, Jakie miało miejsce w ub. roku 
w Polsce, było opracowanie komplekso­
wego programu, sięgającego do roku 
1990. Dokonał tego międzyresortowy ze­
spół ekspertów. Program zawarty Jest 
w 6 tomach, podsumowuje postulaty nau­
kowców, lekarzy, przedstawicieli prze­
mysłu, władz terenowych i ekonomistów. 
Uwzględnia on szczególnie wpływ środo­
wiska przyrodniczego na warunki socjal­
no-bytowe I zdrowotne społeczeństwa 
1 przewiduje zastrzeżenie określonego ob­
szaru kraju wyłącznie do celów rekrea­
cyjnych. Jego założenia będą wykorzy­
stane przy pracach nad długofalowym, 
społeczno-gospodarczym rozwojem kraju.

(PAP)
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RWPG—W ŚWIEC IE, POLSKA-W RWPG JUGOSŁAWIA 1974
Porównywać się z sąsiadem i z tym „przez ścianę" 
• z tym „piętro wyżej" to zajęcie dla wielu z nas fra­
pujące, choć czasem i denerwujące. Okazji do takich 
porównań dostarcza Interesująca publikacja, jakiej 
dostarczył nam ostatnio Główny Urząd Statystyczny 
w związku z jubileuszem RWPG. Publikacja, o której 
mowa1) zawiera dane statystyczne obrazujące dyna­
mikę wzrostu gospodarczego krajów RWPG w latach 
1950—1973, przemiany struktury gospodarczej i de­
mograficznej oraz ważniejsze problemy z dziedziny 
warunków bytu ludności.

i o plony. W okresie 1971-1972 z 1 ha 
zbierano u nas więcej ziemniaków, 
niż w innych krajach wspólnoty.

Znacznie większy aniżeli w innych 
krajach RWPG odsetek zwierząt go­
spodarskich stanowią u nas konie 
(18.6 proc, w 1972 r.). Było ich 11- 
krotnie więcej niż owiec. U innych 
(z wyjątkiem Mongolii) owiec jest 
więcej lub tyle, co koni. Nieźle spi­
sują się nasze krowy. Więcej mleka 
dają tylko ich koleżanki w NRD i 
Czechosłowacji.

Jeśli chodzi o zużycie nawozów 
sztucznych na 1 ha użytków rolnych 
jak również o wyposażenie rolnic­
twa w ciągniki, to ustępujemy je­
dynie NRD i Czechosłowacji. Gorzej 
wygląda sprawa kombajnów żniwno- 
omłotowych. Jeden taki kombajn 
przypada u nas na prawie 500 ha za­
siewów zbóż, co stawia nas na ostat­
nim miejscu w RWPG. W 1972 roku 
na indywidualne gospodarstwa rolne 
przypadało w Polsce 80.7 proc, ogółu 
użytków rolnych, podczas gdy w 
Związku Radzieckim — 0 proc., w 
Bułgarii — 0,4 proc., w NRD — 5,5 
proc., na Węgrzech — 6,2 proc., w 
Czechosłowacji — 8,4 proc, i w Ru­
munii — 9,3 proc. W ZSRR przewa­

NA TLE 
INNYCH

RWPG W ŚWIECIE

W 1973 roku kraje RWPG zamie­
szkiwało 9,6 proc, ludności kuli ziem­
skiej. Przypadało na nie 28 proc, do­
chodu narodowego i 33 proc, produk­
cji przemysłowej świata.

Udział RWPG w światowej pro­
dukcji wybranych wyrobów wyno­
sił w 1972 roku: w przypadku ener­
gii elektrycznej 20,3 proc., surow­
ców energetycznych (w przeliczeniu 
na węgiel kamienny) — 23,6 proc., 
stali surowej — 27,5 proc, kwasu 
siarkowego — 23,1 proc., cementu — 
24,2 proc. We wszystkich wymienio­
nych przypadkach udział ten był 
większy, aniżeli w momencie pow­
stania RWPG.

Na kraje RWPG przypadało w la­
tach 1971-1972 ok. 18,5 proc, świato­
wej produkcji zbóż i 18,3 proc, pro­
dukcji mięsa.

Wciąż jeszcze uczestniczymy w 
międzynarodowym podziale pracy w 
stopniu nie odpowiadającym nasze­
mu potencjałowi gospodarczemu. W 
1972 r. udział RWPG w handlu świa­
towym nie przekroczył 10 proc, i wy­
niósł 9,5 proc, po stronie importu i 
9,8 proc. — po stronie eksportu. Na 
statystycznego obywatela ' krajów 
RWPG przypadają niemal 4-krotnie 
mniejsze obroty handlu zagraniczne­
go, aniżeli na obywatela krajów ka­
pitalistycznych rozwiniętych gospo­
darczo.

W całym okresie 1950-1973 zarów­
no tempo wzrostu dochodu narodo­
wego, jak i tempo wzrostu produk­
cji przemysłowej było w RWPG wyż­
sze aniżeli w rozwiniętych gospodar­
czo krajach kapitalistycznych. W la­
tach 1971-1973 dochód narodowy w 
krajach RWPG rósł średniorocznie 
o 6,3 proc., zaś produkcja przemy­
słowa — o 7,7 proc. W przypadku 
czołówki świata kapitalistycznego 
wskaźniki te kształtowały się odpo­
wiednio na poziomie 4,4 proc, i 4,3 
proc.

Jeśli chodzi o rolnictwo, to dane 
w roczniku doprowadzono tylko do 
1972 roku. W latach 1966-1970 śred­
nie roczne tempo wzrostu produkcji 
rolniczej wyniosło w krajach RWPG 
— 4,2 proc., zaś w krajach kapitali­
stycznych rozwiniętych gospodarczo 
— 1,7 proc. W okresie 1971-1972 tem­
po to w RWPG wyniosło zaledwie 
0.4 proc., wobec 1,0 proc, w krajach 
kapitalistycznych rozwiniętych go­
spodarczo. Zaważył na tym, jak wia­
domo, nieurodzaj w Związku Ra­
dzieckim w 1972 roku. Rok 1973 
przyniósł z kolei wyjątkowo pomy­
ślne rezultaty i gdyby został włą­
czony do materiału statystycznego, to 
relacje między nami a zachodnią 
czołówką ukształtowałyby się w rol­
nictwie podobnie jak i w przemyśle.

PRZEMIANY MAKROSTRUKTURY 
GOSPODARCZEJ

Postępujący szybko w krajach 
RWPG proces industrializacji spo­
wodował poważne zmiany w struk­
turze zatrudnienia. We wszystkich 
bez wyjątku krajach członkowskich 
nastąpił przede wszystkim spadek 
udziału zatrudnionych w rolnictwie. 
Dziś na 1 czynnego zawodowo w rol­
nictwie przypada w NRD 7,7 czyn­
nych zawodowo poza rolnictwem, w 
Czechosłowacji — 5,5, na Węgrzech 
— 3,2, w ZSRR — 3,0, w Polsce i w 
Bułgarii — po 2,1, w Rumunii — 1,3. 
Dla porównania w 1950 roku w Buł­
garii i Rumunii wskaźnik ten wyno­
sił 0,3, w Polsce — 0,9. Najwięcej lu­
dzi z rolnictwa wchłonął przemysł, 
ale i niemała część trafiła do sfery 
usług niematerialnych.

We wszystkich, z wyjątkiem Wę­
gier, europejskich krajach RWPG 
udział przemysłu w tworzeniu do­
chodu narodowego przekracza dziś 
50 proc. Precyzyjne porównania mię­
dzy krajami nie są jednak możliwe 
ze względu na różnice w strukturze 
cen. Istotne zmiany makrostruktu- 
ry gospodarczej znalazły swe od­
zwierciedlenie również w strukturze 
obrotów towarowych z zagranicą, 
szczególnie po stronie eksportu, 
gdzie wzrósł udział maszyn i urzą­
dzeń. Stanowi on dziś np. połowę 
wywozu NRD i Czechosłowacji, 39 

proc, eksportu Polski. Największe 
zmiany nastąpiły niewątpliwie na 
liście eksportowej Bułgarii. W 1950 
roku 88 proc, bułgarskiego wywozu 
przypadało na towary i surowce rol­
no-spożywcze, zaś eksport maszyn w 
kraju tym nie istniał. Dziś, choć arty­
kuły rolno-spożywcze nadal odgry­
wają poważną rolę jako źródło dewiz 
— stanowią one 40 proc, eksportu, 
to aż 35 proc, całości wpływów ek­
sportowych przypada na maszyny 
i urządzenia.

DOCHÓD NARODOWY. 
PRZEMYSŁ

W okresie ostatnich kilku lat naj­
wyższą dynamikę rozwoju gospodar­
czego wykazują Rumunia i Polska. 
Średnioroczne tempo wzrostu docho­
du narodowego wyniosło w latach 
1971-1973 w Rumunii — 11,3 proc., 
w Polsce — 9,4 proc., w Bułgarii — 
7,7 proc., na Węgrzech i w ZSRR — 
6 proc., w NRD — 5,4 proc, w Cze­
chosłowacji — 5,1 proc. Podobnie ma 
się rzecz w przemyśle. Dla analogi­
cznego okresu tempo wzrostu glo­
balnej produkcji przemysłowej wy­
niosło w Rumunii — 12,9 proc., w 
Polsce — 9,9 proc, w Bułgarii — 9,1 
proc., w ZSRR — 7,4 proc., na Węg­
rzech i w Czechosłowacji — 6,6 proc., 
w NRD — 6,3 proc. W całym powo­
jennym okresie trwał proces syste­
matycznego wyrównywania się stop­
nia rozwoju gospodarczego krajów 
członkowskich.

Znaczące zmiany strukturalne do­
konały się w ramach samego prze­
mysłu krajów RWPG, jako że nie 
wszystkie gałęzie rozwijały się w 
jednakowym tempie. Najszybciej te, 
które są uznane za nośniki nowo­
czesności — a więc przemysł elektro­
maszynowy i chemiczny. We wszyst­
kich — z wyjątkiem Bułgarii, euro­
pejskich krajach RWPG, przemysł 
elektromaszynowy zajmuje dziś 
pierwsze miejsce, jeśli chodzi o 
udział w globalnej produkcji prze­
mysłu. Drugie miejsce należy do 
przemysłu spożywczego. W przypad­
ku Bułgarii kolejność jest odwrotna.

ROLNICTWO'

Jeśli spojrzeć na strukturę po­
wierzchni zasiewów, to okaże się, że 
więcej niż inni przeznaczamy pod 
ziemniaki, natomiast najmniej ze 
wszystkich krajów RWPG, choć wię­
cej niż w przeszłości, pod rośliny pa­
stewne. Jesteśmy jedynym europej­
skim krajem RWPG, gdzie najważ­
niejsze zboże to żyto, a nie pszenica, 
zaś owies odgrywa rolę większą niż 
jęczmień. Największymi plonami 
wszystkich czterech podstawowych 
zbóż pochwalić się może NRD. Dru­
gie miejsce należy do Czechosłowacji. 
Polska zajmuje trzecią pozycję w 
przypadku żyta i owsa, czwartą — 
w przypadku jęczmienia (wyprzedza 
nas jeszcze Bułgaria) i piątą — jeśli 
chodzi o pszenicę (za NRD, CSRS, 
Bułgarią i Węgrami), Jesteśmy nato­
miast potęgą kartoflaną, zarówno 
gdy chodzi o wielkości globalne, jak 

żały gospodarstwa państwowe (62,2 
proc.), w pozostałych zaś krajach 
RWPG spółdzielnie produkcyjne.

TRANSPORT, ŁĄCZNOSC, 
HANDEL ZAGRANICZNY

W strukturze przewozów ładun­
ków dominują w Polsce, jak wiado­
mo, dwa typy transportu: kolejowy 
i morski. Przypada na nie łącznie 
93,9 proc, ogółu przewozów. Jest to 
wskaźnik wyższy, aniżeli w jakim­
kolwiek innym kraju RWPG. Zaled­
wie 3 proc, .przewozów, mniej niż u 
innych, dokonuje się samochodami 
bądź żeglugą śródlądową.

Na 1000 ludności przypadało u nas 
w 1972 roku mniej (20 sztuk) samo­
chodów niż w NRD (82), Czechosło­
wacji (75), i na Węgrzech (33). W wy­
posażeniu w aparaty telefoniczne na 
1000 ludności wyprzedzała nas rów­
nież Bułgaria.

Te same cztery kraje znajdują się 
przed nami pod względem obrotów 
handlu zagranicznego przypadają­
cych na 1 mieszkańca, choć w ostat­
nich trzech latach dynamika naszej 
wymiany handlowej z zagranicą nie 
miała sobie równej w krajach RWPG. 
Średnie roczne tempo wzrostu ek­
sportu na 1 mieszkańca wyniosło w 
Polsce w okresie 1971-1973 — 13,7 
proc., zaś importu 20,7 proc.

LUDNOŚĆ

Na 100 mężczyzn przypadało w 
Polsce w 1972 roku 106 kobiet. Prze­
waga kobiet jest w RWPG zjawi­
skiem powszechnym. Wyjątek stano­
wi Kuba, gdzie na 100 mężczyzn przy 
padało 95 kobiet. Najbardziej zwich­
nięte proporcje występują w NRD — 
117 kobiet na 100 mężczyzn i w 
ZSRR—116 na 100.

Jesteśmy społeczeństwem młodym 
i jak dotychczas dość szybko po­
większającym się. 82,6 proc, ludności 
Polski nie ukończyło w 1972 roku 55 
lat, z tego 27,6 proc, liczyło mniej 
niż 16 lat. Zaledwie 13.4 proc, naszej 
ludności skończyło 60-tkę. Niższy od­
setek ludzi starszych notowano tylko 
w Związku Radzieckim i na Kubie. 
Przyrost naturalny na 1000 miesz­
kańców wyniósł w 1972 roku: w 
Bułgarii — 5,5, w CSRS — 6,2, na 
Kubie — 22.8, w Polsce — 9,4, w Ru­
munii — 9.6, na Węgrzech — 3,3, w 
ZSRR — 9,3. W NRD nastąpił spa­
dek liczby ludności o 2 promille. 
Dość optymistycznie przedstawia się 
statystyka rozwodów. Okazuje się 
bowiem, że w ostatnich latach je­
dynie Rumuni rozchodzą się rzadziej 
niż my (nie mówiąc o Mongolii, 
gdzie rozwód jest czymś wyjątko­
wym).

STOPA ŻYCIOWA

Zwykło się powszechnie uważać, 
że im wyższy poziom zamożności 
społeczeństwa, tym mniejsza część 
wydatków przeznaczana jest na żyw­
ność. W pewnej sprzeczności z tą 
opinią pozostają dane obrazujące 
strukturę sprzedaży detalicznej w 
krajach RWPG. Otóż okazuje się, że 
w RWPG właśnie Polacy relatywnie 
najmniej, bo 43 proc, wydatków 
przeznaczają na artykuły żywnościo­
we, zaś pozostałe 57 proc, na towary 
przemysłowe. Nie wysnuwałbym z 
tego wniosku, iż nasza stopa życiowa 
przewyższa standard obywatela NRD 
czy Czechosłowacji, ale fakt pozosta- 
je faktem i jest sprawą niewątpliwą, 
że struktura naszych wydatków jest 
coraz bardziej nowoczesna i racjo­
nalna.

Przeciętny Polak spożywa mniej 
mięsa, tłuszczów i jaj niż Czechosło- 
wak, Węgier czy obywatel NRD, a 
więcej niż obywatel ZSRR czy Buł­
gar. Pije więcej mleka i je więcej 
ziemniaków niż którykolwiek z nich.

Polak czeka długo na mieszkanie 
— ta prawda brzmi już jak banał. 
Ostatnio buduje się coraz więcej i 
lepiej, ale przybywa nie tylko miesz­
kań, ale i ludzi. Na 1000 nowo naro­
dzonych obywateli oddano u nas do 
użytku w 1972 roku 662 mieszkania; 
jest to mniej niż w pozostałych eu­
ropejskich krajach RWPG. Przecięt­
na powierzchnia użytkowa takiego 
mieszkania wyniosła 55,2 m2, tzn. 
mniej niż w Czechosłowacji, Bułgarii, 
na Węgrzech i w NRD, a więcej niż 
w Rumunii i w ZSRR.

oświata; nauka i kultura

W roku akademickim 1972/73 na 
10 tys. ludności przypadało w Pol­
sce 110 studentów. Wyższym wskaź­
nikiem pochwalić się może jedynie 
Związek Radziecki (186) i Bułgaria 
(122). Na prace naukowo-badawcze 
i rozwojowe przeznaczyliśmy 1,9 
proc, dochodu narodowego, podczas 
gdy np. ZSRR — 4,6 proc., CSRS — 
4,0 proc., Bułgaria — 3,3 proc., Wę­
gry — 2,9 proc. Pod względem ilości 
wydanych książek i broszur ustępu­
jemy w ostatnich latach innym kra­
jom RWPG. Polacy rzadziej niż oby­
watele tamtych krajów chodzą do 
kina, czy do teatru, natomiast czę­
ściej korzystają z domów wczaso­
wych.

TYLE obrazków statystycznych. Z 
bogatego materiału GUS u wy­
brano te informacje, które wy­

dały się najbardziej interesujące. 
W większości przypadków ukazały 
one stan aktualny, a więc obrazki 
a nie film. Ciekawych ujęcia dyna­
micznego odsyłamy do publikacji 
GUS.
_______________ A. L.

1) Kraje RWPG 1930-1973. XXV la* Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. GUS. 
Warszawa 197*. Nakład 2350 egz.

DROGA 
DO STABILIZACJI
ZBIGNIEW LENARTOWICZ

W UBIEGŁYM roku każdy Ju­
gosłowianin otrzymywał śred­
nio miesięcznie w kopercie 

2 216 dinarów. Największy wzrost 
plac w porównaniu z 1973 r. 
nastąpił w Bośni i Hercegowi­
nie (27 proc.), Serbii (26 proc.), 
Czarnogórze (25 proc.). Macedo­
nii (20 proc.). Przeciętny Jugosło­
wianin więcej zarobił, ale też wię­
cej musiał wydać. Część jego zarob­
ków pochłonął bowiem wzrost cen. 
Według Saveznego Zavoda za Sta- 
tistiku, odpowiednik naszego GUS, 
w lutym br. w porównaniu z tym 
samym miesiącem 1973 r. koszty u- 
trzymania wzrosły o 18,8 proc. 
Wpłynęła na to m. in. podwyżka 
opłat za światło i opał o 29,5 proc, 
oraz za usługi pocztowe i komunika­
cyjne — o 22,5 proc. Poszły w górę 
ceny odzieży i obuwia. W ub. r. ceny 
artykułów przemysłowych podsko­
czyły średnio o 20,6 proc.

Inflacja zapukała do drzwi jugo­
słowiańskiej gospodarki. W odpowie­
dzi rząd federalny, rządy poszczegól­
nych republik związkowych oraz or­
gana samorządu gospodarczego o- 
pracowały szeroki program przeciw­
działania. Kierunki programu uwzg­
lędniają m. in. potrzebę kształtowa­
nia racjonalnej polityki cen, zwięk­
szenie produkcji poprzez uruchomie­
nie nie wykorzystanych rezerw, lep­
szą penetrację rynków zbytu oraz 
przyspieszenie aktywizacji gospo­
darczej terenów’ nierozwiniętych.

DLA osiągnięcia lepszych wyni­
ków ekonomicznych niektóre 
przedsiębiorstwa i zakłady pro­

dukcyjne łączą się w większe jed­
nostki gospodarcze. Połączenie 
trzech mniejszych fabryk włókien­
niczych w jeden kombinat w Ohri- 
dzie (Macedonia) pozwoliło wygospo­
darować większe fundusze na roz­
budowę zakładów i odpowiednie 
sprofilowanie produkcji pod kątem 
potrzeb krajowych i zagranicznych 
odbiorców. Inny przykład z „tej sa­
mej beczki”. Połączenie elektrowni 
Szostan z kopalnią węgla Welenje 
doprowadziło do koncentracji środ­
ków finansowych. Przeznaczone one 
zostały na rozbudowę elektrowni i 
zwiększenie jej mocy produkcyjnych. 
Obecnie elektrownia Szostan zaopa­
truje w energię elektryczną najważ­
niejsze ośrodki przemysłowe Sło­
wenii.

Nie wystarczy lepiej i więcej pro­
dukować — trzeba badać zmie­
niającą się strukturę popytu na ryn­
kach krajowym i zagranicznym, czy­
li innymi słowy wiedzieć co, gdzie 
i jak sprzedawać.

Producenci radzą sobie z tym w 
różny sposób. Niektóre fabryki za­
wierają kontrakty z odbiorcami i z 
góry sprzedają im całą roczną pro­
dukcję. Przykładem — fabryka ma­
teriałów budowlanych w Kikinda 
(Serbia), która jeszcze na początku 
roku sprzedała odbiorcom całą rocz­
ną produkcję wartości 300 min dina­
rów.

Każdego miesiąca taśmę fabryki 
„Crvena Zastava” w Kragujevacu o- 
puszcza 12 tys. samochodów, które 
niekiedy dość długo czekają na na­
bywców. Dyrekcja fabryki wzięła 
się na ciekawy sposób rozwiązania 
swoich kłopotów ze zbytem.

Właścicielom starych, zuźytyeh 
..Zastaw” zaoferowano możliwość 
wymiany na nowe ..Zastawy” pod 
warunkiem wniesienia dodatkowej 
opłaty. Stare „Zastawy” po wyre­
montowaniu w warsztatach fabrycz­
nych zostaną sprzedane po odpo­
wiednio skalkulowanych cenach.

UPRZEMYSŁOWIENIE i mecha­
nizacja wkraczają coraz szer­
szym frontem na wieś, która 

zaczyna odchodzić od tradycyjnych 
form gospodarowania. Ogłoszony 
przez władze federalne tzw. ..zielo­
ny plan” stawia sobie ambitne za­
dania wyrównania dysproporcji 
i podciągnięcia gospodarczego wsi. 
Realizacja ..zielonego planu” wspie­
rana jest przede wszystkim fundu­
szami republik oraz inwestycjami z 
za granicy.

Jak informuje „Ekonomska Politi- 
ka”, rolniczo-przemysłowy kombinat 
W Osijeku (Chorwacja) zawarł z 
amerykańską firmą Cąrn Production 
System w Chicago umowę, której 
głównym celem jest zwiększenie pro­
dukcji kukurydzy drogą zastosowa­
nia mechanizacji i nowoczesnej tech­
nologii. Pasze i artykuły spożywcze 
z kukurydzy łatwo znajdują zbyt w 
kraju i za granicą.

Bojniczka opszczyna należy do 
najbardziej zacofanych na terenie 
Serbii. Dzięki jednak potężnemu za­
strzykowi finansowemu z funduszów 
"epublikańskich, geografia gospodar­
cza tego powiatu zmienia się nie 
do poznania. Z obiektów przemysło­
wych buduje się tu fabrykę części 
samochodowych, fabrykę technicz­
nych urządzeń służących do ochrony 
środowiska, suszarnię owoców i wa­
rzyw.

Zmienia się także oblicze wiejskiej 
gospodarki. W wielu powiatach 

chłopskie gospodarstwa zamieniają 
się w mini-farmy, gdzie oprócz ho­
dowli wprowadza się sadownictwo 
i warzywnictwo.

W drodze kooperacji kombinatów 
agroprzemyałowych i zadrug-spół- 
dzielni produkcyjnych z rolnikami 
indywidualnymi stwarza się dla nich 
udogodnienia w otrzymaniu kredytu 
bankowego na rozbudowę gospodar­
stwa. Chłopi uprawiający dotychczas 
tradycyjnie ziemię metodą płodo- 
zmianu przedzierzgają się w farme­
rów dostarczających wyhodowane 
sztuki bydła kontrahentom-kombi- 
natom agroprzemysłowym lub za- 
drugom.

Dysproporcje i kontrasty gospo­
darcze widoczne są na przykładzie 
Wojwodiny i Kosowa-Metohii. Na u- 
rodzajnych polach Wojwodiny. zwa­
nej spichlerzem Jugosławii, pracuje 
ponad 30 tys. traktorów. Gospoda­
rzom indywidualnym i spółdzielcom 
w zadrugach żyje się tu znacznie 
lepiej i dostatniej aniżeli mieszkań­
com leśno-górzystego obwodu auto­
nomicznego Kosowo-Metohi ja (połud­
niowa Serbia). Wprawdzie na obsza­
rze Kosowa, w ostatnich latach roz­
budowuje się tu również drobny 
przemysł, a o pracę dla niewykwali­
fikowanych robotników jakich prze­
ważnie dostarcza kosowska wieś nie 
jest łatwo.

W JUGOSŁAWII rozmieszczenie 
siły roboczej jest nierówno­
mierne. Do pracy w kopal­

niach i zakładach przemysłowych 
Tuzli (Bośnia i Hercegowina) co­
dziennie dojeżdża z okolicznych wsi 
ok. 20 tys. chłoporobotników. Chwa­
lą oni robotę w mieście, gdzie wielu 
z nich zdobyło kwalifikacje, ale mie­
szkać wolą na wsi. Utrzymanie na 
wsi jest tu znacznie tańsze zwłasz­
cza gdy uprawia się własny kawa­
łek urodzajnej ziemi, a wygody są 
prawie te same co w mieście. Po­
nieważ są to na ogół dobrzy robot­
nicy, mocno związani ze swoim miej­
scem pracy, wielu z nich korzysta 
z pożyczek udzielanych przez zakła­
dy pracy na budowę domków jedno­
rodzinnych. Budują się przeważnie 
na wsi.

Inaczej wygląda sytuacja w prze­
ludnionych, biedniejszych regionach 
kraju, gdzie wydłużają się ogonki 
poszukujących pracy. Dotychczas 
wprawdzie znajdowano furtkę w 
emigracji zarobkowej, ale pogorsze­
nie się sytuacji ekonomicznej kra­
jów Europy Zachodniej, wzrost fali 
bezrobocia zmusiły wielu jugo­
słowiańskich emigrantów sezo­
nowych „za pracą” do spako­
wania walizek i wykupienia bi­
letów powrotnych do kraju. Aby 
byli gastarbaiterzy nie powiększyli 
szeregów bezrobotnych, trzeba było 
zapewnić im pracę. Lokalne władze 
administracyjne i gospodarcze stanę­
ły więc przed koniecznością rozbu­
dowy zakładów przemysłowych 
j zwiększenia w ten sposób stano­
wisk pracy. Dla zdobycia środków 
finansowych na te cele na razie w 
kilku opszczynach (powiatach) Repu­
bliki Chorwackiej zastosowano eks­
peryment Polega on na tym. że byli 
gastarbaitęrąy zdeponowali w banku 
w Zagrzebiu środki dewizowe na 
okres pięciu lat ? oprocentowaniem, 
a bank z tych środków udzielił kre­
dytów na rozbudowę fabryk. Dzięki 
rozbudowie fabryki włókienniczej 
„Pionierka” 400 robotników, byłych 
emigrantów, otrzymało pracę na 
miejscu.

Jedną z dróg zwiększenia produk­
cji jest podnoszenie kwalifikacji ro­
botników i zachęcenie ich do wydaj­
niejszej pracy. Tym celom służy ma­
sowy ruch współzawodnictwa pra­
cy pod hasłem: „Młody robotnik- 
-samorządowiec”. W Fabryce Samo­
chodów Osobowych w Kragujevecu 
w współzawodnictwie uczestniczy ok. 
7 tys. młodych robotników.

Nowością jest przyznawanie przez 
dyrekcję zakładu najzdolniejszym 
młodym robotnikom, zwycięzcom 
współzawodnictwa stypendiów fun­
dowanych na dalszą naukę. W 
Jugosławii dla zachęcenia młodych 
robotników do kontynuowania nau­
ki, utworzono ze składek zakładów 
pracy, organizacji społecznych i sa­
morządowych oddzielny fundusz sty­
pendialny imienia prezydenta Józe­
fa Broz Tita

ZAKŁÓCENIA gospodarcze wy­
wołane inflacją i wzrostem cen 
nie zmniejszyły tempa inwe­

stycji. W ub. r. wzrosły one o 15 proc. 
Przeznaczone są głównie na urucho­
mienie rezerw surowcowych 1 przy­
spieszenie rozwoju zacofanych dzie­

dzin gospodarki 1 obszarów kraju. 
Jako jeden z przykładów może po­
służyć realizowana w latach 
1973—75 modernizacja i rozbudowa 
trakcji kolejowej na uprzemysławia­
nych terenach Serbii, Kosowa-Meto­
hii i Czarnogóry. Ogółem koszt in­
westycji wyniesie ponad 7 miliardów 
dinarów i będzie pokryty z kredy­
tów bankowych, funduszów republik 
i pożyczki otrzymanej z Międzyna­
rodowego Banku Odbudowy i Roz­
woju.

Oprócz własnych zasobów finan- 
ścwych Jugosławia w coraz więk­
szym stopniu korzystą z pomocy go­
spodarczej innych krajów, w tym 
również krajów RWPG.

Czechosłowacy udzielili kredytów 
na rozbudowę hydrosystemu w re­
jonie Dunaj—Cisa, a obecnie są żywo 
zainteresowani w rozbudowie portu 
w Rijece. Bośnia i Hercegowina ko­
rzysta z kredytów udzielonych przez 
ZSRR na podstawie porozumienia o 
współpracy ekonomicznej i technicz­
nej. Dzięki kredytom rozbudowuje i 
modernizuje ważniejsze obiekty 
przemysłowe.

Fakty wymownie ilustrują kierun­
ki uprzemysłowienia. W Krszku bu­
duje się pierwszą w Jugosławii ele­
ktrownię atomową. Słowenia rozbu­
dowuje przemysł petrochemiczny. 
Wielkie nadzieje Jugosłowianie po­
kładają w kombinacie metalurgicz- 
no-hutniczym w Zenici (Bośnia i 
Hercegowina). Jest to największy 
kombinat tego typu w Europie o 
powierzchni 350 ha. W jego budowę 
zainwestowano dotychczas 8 miliar­
dów dolarów.

CO roku gospodarka jugosło­
wiańska czerpie niemałe docho­
dy z turystyki zagranicznej. W 

tym roku istnieją obawy, że kryzys 
ekonomiczny w innych krajach może 
niekorzystnie odbić się na rozwoju 
turystyki. W najbardziej uczęszcza­
nych miejscowościach letniskowych 
na wybrzeżu adriatyckim dobiegają 
końca przygotowania do nowego se­
zonu. Jugosłowianie chcą przyciąg­
nąć turystów, zwłaszcza z krajów 
bloku dolarowego, rozbudowując 
i unowocześniając bazę turystyczną, 
wprowadzając sprzedaż benzyny ze 
specjalną bonifikatą.

Ale nowoczesność i komfort w tu­
rystyce kosztują. Wysokość niezbęd­
nych inwestycji ocenią się na sumę 
ok. 20 min dolarów.

TRUDNOŚCI wzrostu gospodar­
czego stwarzają zawsze glebę dla 
rozmaitych machinacji i prób 

Wzbogacenia się w sposób niezgodny 
z prawem i zasadami ustroju socja­
listycznego. W Jugosławii zwalcza­
niem nadmiernego bogacenia się 
zbyt „przedsiębiorczych” jednostek, 
zajmują się działające w opszczynach 
społeczne komisje. Badają one źród­
ła bogacenia się i pochodzenie na­
gromadzonego majątku. Jeżeli jego 
właściciel nie potrafi wskazać legal­
nych źródeł wzbogacenia się, komi­
sja na podstawie ustalonych faktów 
może ograniczyć go w prawach wła­
ściciela i użytkownika.

DROGI Jugosławii do stabili­
zacji gospodarczej wytycza 
nie tylko zdecydowana po­

lityka antyinflacyjna rządu i zwią­
zane z nią próby powstrzymania 
wzrostu cen, ale i duże poczucie rea­
lizmu. Dlatego możliwość zapobie­
gania kłopotom gospodarczym widzi 
się przede wszystkim w umiejętnym 
wykorzystaniu rezerw produkcyj­
nych, zwiększeniu inwestycyjnej ak­
tywności, ograniczeniu wydatków na 
utrzymanie aparatu administracyj­
nego, w stosowaniu bodźców eko­
nomicznych zachęcających do wy­
dajniejszej pracy i oszczędniejszego 
gospodarowania surowcami.

Jugosłowianie zastanawiając się 
nąd tym, co należy robić, aby wyda­
wać mniej a żyć lepiej, starąją 
się zarazem stworzyć taką koniunk­
turę gospodarczą, którą pozwoliłaby 
uniknąć groźby odczytania tego sa­
mego zdania A rebours: wydawać 
więcej — żyć gorzej.
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POLITYKA 
LICENCYJNA 
KRAJÓW

KAPITALISTYCZNYCH

DO czynników, które skłaniają 
do sprzedaży licencji (niezależ­
nie od dokonywanego ekspor­

tu towarowego lub kapitałowego) 
zalicza się konkurencję techniczną 
międzyfirmową i międzynarodową, 
dążenie do zapewnienia promocji 
eksportu towarowego i techniki li­
cencjodawcy, dążenie do wzmocnie­
nia ochrony rynku danej nowości itd. 
O wyborze eksportu licencji zamiast 
eksportu towarowego mogą decydo­
wać same cechy nowości (krótki 
cykl życia, brak zainteresowania 
eksportem towarowym ze strony li­
cencjodawcy), <ceny czynników pro­
dukcji, sytuacja ekonomiczna licen­
cjodawcy (wielkość przedsiębiorstwa, 
stan finansowy itp.), koszty wej­
ścia na rynek, bariery celne i ogra­
niczenia pozataryfowe eksportu itd.

Licencjobiorca ma na celu przede 
wszystkim zdobycie interesującej go 
nowości w sposób szybszy, tańszy 
i mniej ryzykowny, niż za pomocą 
własnych badań. W efekcie może 
szybko przełamać zacofanie tech­
niczne i znaleźć się wśród przodują­
cych przedsiębiorstw. To pozwala mu 
na czerpanie wszelkich korzyści, któ­
re z tego tytułu wynikają.

Coraz silniejszym motywem zaku­
pu licencji jest też obiektywna ko­
nieczność koncentracji środków 
i specjalizacji w pracach badawczo- 
-rozwojowych.

Nastąpił bowiem wzrost progów 
prowadzenia badań, związanych ze 
wzrostem nakładów ponoszonych na 
wyprodukowanie jednej innowacji 
gospodarczej oraz wzrosło niezmier­
nie tempo postępu technicznego. W 
tej sytuacji mało kto może pozwolić 
sobie na rozproszenie posiadanych 
środków na różnych kierunkach ba­
dań.

KTO ILE SPRZEDAJE 
I KUPUJE

Według różnych szacunków obec­
nie obowiązuje na świecie 60—90 tys. 
międzynarodowych umów licencyj­
nych, zaś płatności z tego tytułu 
(eksport + import) wynoszą około 
7 mid dolarów. Podstawową rolę na 
międzynarodowym rynku licencji, 
zarówno po stronie podaży jak i po­
pytu, odgrywają kraje wysoko roz­
winięte, przy tym gros obrotów kon­
centruje się w USA, rozszerzonej 
EWG oraz Japonii.

Największym światowym licencjo­
dawcą są Stany Zjednoczone, któ­
rych wpływy z eksportu licencji wy­
niosły w 1971 r. około 1 922 min do­
larów. Drugie miejsce zajmuje Wiel­
ka Brytania z wpływami licencyjny­
mi 264 min dolarów w 1971 r. 
trzecie Szwajcaria — około 200 min 
dolarów w 1971 r. i czwarte NRF — 
142 min dolarów w 1970 roku.

W imporcie licencji na pierwszym 
miejscu znajduje się Japonia, której

Międzynarodowy handel licencjami ma stosunkowo 
krótką historię. Jego początki sięgają pierwszych lat 
XX wieku, ale poważniejsze rozmiary osiągnął do­
piero po drugiej wojnie światowej. Przyczynami jego 
rozwoju była dywersyfikacja poziomów technicznych 
oraz wzrost znaczenia postępu technicznego jako 
czynnika rozwoju krajów kapitalistycznych.

Spośród wynalazków upowszechnianych w rezultacie sprzedaży licencji, sygnalizujemy urządzenie, dzięki któ­
remu można gasić pożary znacznie szybciej niż przy pomocy samochodów straży pożarnej. Firma Erno-Raumfahrt- 
technik w Bremie opracowała latające urządzenie do gaszenia pożarów o długości 4,6 metra i ciężarze 750 kg. 
z napędem odrzutowym. Elektroniczne urządzenia automatyczne kierują te jednostki na wysokość 20 do 30 me­
trów nad miejscem pożaru, gdzie zrzucają one kilkaset kg środków gaszących. Urządzenie porusza się z szybkoś­
cią 100 m/sek., jego promień działania wynosi osiem kilometrów.

wydatki na ten cel w 1971 r. wynio­
sły 488 min dolarów, drugie miejsce 
przypada Włochom — 336 min do­
larów w 1970 r., trzecie Wielkiej 
Brytanii — 239 min dolarów w 1970 
roku i dopiero czwarte USA — 220 
min dolarów w 1971 roku.

Jedynymi krajami, które mają 
znaczną przewagę wpływów licen­
cyjnych nad wydatkami są Stany 
Zjednoczone, Szwajcaria oraz Wiel­
ka Brytania. O ile sytuacja USA 
czy Wielkiej Brytanii nie wzbudza 
większych wątpliwości, o tyle pozy­
cja zajmowana przez Szwajcarię w 
międzynarodowym obrocie licencyj­
nym jest zastanawiająca.

W niektórych gałęziach produkcji 
Szwajcaria dysponuje bardzo nowo­
czesną techniką (przemysł precyzyj­
ny, silniki okrętowe, przemysł che­
miczny), co przy ograniczonych mo­
żliwościach produkcji w tym kraju 
może skłaniać przedsiębiorstwa 
szwajcarskie do eksportu licencji. 
Nie jest to jednak nadmierna roz­
budowa sfery badawczo-rozwojowej 
w porównaniu do sfery produkcji. 
Do tej pory bowiem żaden kraj na 
świecie nie produkuje nowości li tyl­
ko w celu udostępnienia ich zagra­
nicy. Celem numer jeden pozostaje 
nadal zaspokojenie potrzeb własnej 
produkcji, a dopiero później ewen­
tualny eksport myśli technicznej czy 
organizacyjnej. Tak więc wysoki ek­
sport licencji ze Szwajcarii jest wy­
nikiem wąskiej specjalizacji badaw­
czo-rozwojowej i określonej sytua­
cji ekonomicznej tego kraju.

Z drugiej strony polityka finan- 
sowo-podatkowa oraz rola Szwaj­
carii jako centrum finansowego 
świata powoduje, iż przez kraj ten 
przechodzi znaczny strumień ekspor­
towanych licencji, który jednak ma 
swe źródło w innych krajach, głów­
nie USA i NRF. Podobną zresztą 
rolę do Szwajcarii spełnia Panama 
czy Wenezuela, kraje te spełniają te 
same funkcje na międzynarodowym 
rynku licencji, co Liberia na rynku 
żeglugowym.

Dodatnie saldo bilansu licencyj­
nego wcale więc nie musi oznaczać 
supremacji technicznej danego kra­
ju, podobnie jak saldo ujemne jego 
zacofania technicznego (por. NRF,
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Japonia, Francja). Przyczyny bowiem 
określające charakter salda są różne, 
często nie mają nic wspólnego z po­
tencjałem technicznym danego kra­
ju.

Dynamika obrotów licencjami jest 
wysoka i przewyższa dynamikę ek­
sportu towarowego z krajów rozwi­
niętych. W związku z tym rośnie 
znaczenie płatności licencyjnych w 
bilansach płatniczych krajów rozwi­
niętych — aczkolwiek udział ich nie 
przekracza do tej pory 1 proc, po 
stronie wpływów czy wydatków. Tak 
więc opłaty licencyjne nie stanowią 
poważnej pozycji w bilansach płat­
niczych. Znaczenie i waga, jaką się 
przypisuje międzynarodowym opera­
cjom licencyjnym, polega natomiast 
na dużym ich wpływie na gospodar­
kę licencjodawcy i zwłaszcza licen­
cjobiorcy.

JAK SIĘ PATRZY 
NA TĘ WYMIANĘ

Jak do tej pory — w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych patrzy się 
na wymianę licencyjną przede 
wszystkim pod kątem handlu zagra­
nicznego, traktując ją jako część o- 
brotów niewidzialnych. Świadczą o 
tym wyraźnie stosowane środki i 
formy działalności państwa w tym 
zakresie, gdzie w zasadzie cała uwa­
ga skupiona jest na regulacji za­
granicznej wymiany licencyjnej z 
punktu widzenia bilansu płatniczego 
danego kraju. Świadczyć o tym mo­
że również charakter instytucji, któ­
re w imieniu państwa udzielają ze­
zwoleń na zawarcie umów licencyj­
nych z zagranicą. Na przykład w 
Japonii zajmuje się tym — Bank of 
Japan, w Wielkiej Brytanii banki 
handlowe (przy płatnościach powyżej 
50 tys. funtów rocznie — Bank of 
England)..

Taki stan rzeczy jest niewątpliwie 
wynikiem istniejącego od wielu lat 
chronicznego deficytu wymiany li­
cencyjnej większości krajów kapita­
listycznych. Wynika to również z 
faktu, iż w międzynarodowych ope­
racjach licencyjnych zaznaczało się 
do tej pory uprzywilejowanie pozycji 
licencjodawcy, który dysponując mo­
nopolem informacyjnym, wspartym

monopolem prawnym, może narzu­
cać mniej korzystne warunki finan­
sowe licencjobiorcy. Państwo, wkra­
czając w sferę zagranicznej wymiany 
licencyjnej, próbuje w jakiś sposób 
temu zapobiec, aczkolwiek podejmo­
wane w tym względzie środki wy­
dają się być nieskuteczne.

W dotychczasowej praktyce po­
szczególnych krajów kapitalistycz­
nych można zauważyć dość wyraźne 
preferowanie importu licencji w sto­
sunku do importu towarowego czy 
przepływów kapitałowych. Wynika 
to z faktu, iż import licencji w zna­
cznie mniejszym stopniu uzależnia 
dany kraj od zagranicy niż import 
obcego kapitału w formie inwesty­
cji bezpośrednich. Licencje są więc 
mniej konfliktowym sposobem tran, 
sferu obcej techniki. Z drugiej zaś 
strony import licencji niesie za so­
bą mniejsze obciążenie bilansu płat­
niczego niż import towarów, płatno­
ści bowiem wynoszą średnio 3—7 
proc, wartości wytwarzanych w o- 
parciu o licencje towarów.

Cechą polityki importu licencji w 
krajach wysoko rozwiniętych jest 
również brak wyraźnie sprecyzowa­
nej koncepcji miejsca i roli importu 
licencji w całości polityki naukowej 
i technicznej kraju. W zasadzie więk­
szość krajów traktuje import licen­
cji w całości jako element pomoc­
niczy i służebny względem własnej 
sfery innowacyjnej. Niemniej jed­
nak brak jest dokładniejszego spre­
cyzowania, w jakich dziedzinach im­
port licencji odgrywa rolę pierwszo­
planową, a w jakich drugorzędną. 
Jedynie Japonia w początkach lat 
pięćdziesiątych próbowała prowadzić 
bardziej kompleksową politykę im­
portu licencji, ale i ona ją wkrótce 
zarzuciła. W sumie więc oddziaływa­
nie na kierunki wymiany licencyj­
nej odbywa się pośrednio, poprzez 
działanie państwa w sferze nauki 
i tworzenie odpowiednio konkuren­
cyjnych rozwiązań własnych.

Jeśli chodzi o politykę eksportu 
licencji — to jak dotychczas dzia­
łalność państwa ogranicza się w za­
sadzie do dwóch elementów. Po 
pierwsze — wprowadzanie ograni­
czeń sprzedaży licencji w ogóle, bądź 
ograniczeń sprzedaży do określonych 
krajów albo ograniczeń na określo­

ne rozwiązania (głównie takie, które 
są przedmiotem zainteresowania 
wojska). Po drugie — stwarzania 
komórek zajmujących się bądź po­
mocą w akwizycji licencji, bądź też 
bezpośrednio akwizycją licencji. 
Brak jest natomiast całkowicie szer­
szego spojrzenia na eksport licencji, 
jako elementu strategii ekspansji za­
granicznej kraju.

ŚRODKI POLITYKI 
LICENCYJNEJ

W dotychczasowej praktyce poli­
tyką licencyjną w krajach kapitali­
stycznych zajmują się odpowied­
nie komórki ministerialne, bądź też 
specjalnie powołane w tym celu in­
stytucje. Do podstawowych środków 
polityki licencyjnej należą: systemy 
zezwoleń importowych i eksporto­
wych oraz podatki od operacji li­
cencyjnych.

Decyzja o zezwolenie na import 
licencji jest w głównej mierze opar­
ta na analizie warunków poszcze­
gólnych umów licencyjnych. Prze­
ważnie podstawowym kryterium 
kwalifikacyjnym jest wysokość u- 
zgodnionych opłat licencyjnych (ro­
yalties). Jeśli mieści się ona w gra­
nicach uznanych za uzasadnione — 
następuje akceptacja umowy. Jeśli 
nie, umowa zostaje odrzucona. W 
niektórych krajach (Japonia, Fran­
cja) bierze się pod uwagę przedmiot 
umowy licencyjnej i analizuje się 
jego aspekty techniczno-ekonomicz­
ne. Ujemne wnioski wypływające 
stąd mogą spowodować odrzucenie 
danej umowy. Jest to jednak zja­
wisko stosunkowo rzadkie we współ, 
czesnej polityce licencyjnej krajów 
kapitalistycznych.

Przy eksporcie licencji podstawo­
wym kryterium udzielenia zezwole­
nia na wywóz jest charakter ofe­
rowanego rozwiązania techniczno- 
-organizacyjnego oraz kierunek ek­
sportu. Jeśli sprzedaż określonego 
rozwiązania jest niewskazana ze 
względów ekonomicznych, wojsko­
wych lub politycznych, wówczas od­
powiednie organy rządowe poszcze­
gólnych krajów wprowadzają em­
bargo na jego wywóz poza granice 

kraju. Dotyczy to jednak bardzo nie­
wielkiej części obrotu licencyjnego, 
przeważnie w odniesieniu do inno­
wacji typu rewolucyjnego, gdzie u- 
jemne skutki pozbycia się monopolu 
informacyjnego są oczywiste.

Ograniczenia tego rodzaju i to w 
odniesieniu do stosunkowo szerokiej 
gamy rozwiązań techniczno-organi­
zacyjnych były przez długi czas sto­
sowane ze szczególnym nasileniem w 
obrotach licencyjnych z krajami so­
cjalistycznymi. Dotyczyło to zwłasz­
cza przemysłu elektronicznego i ma­
szynowego.

Względnie nowym środkiem za­
stosowanym w polityce licencyjnej 
są przepisy o tzw. licencjach przy­
musowych. Zasada licencji przymu­
sowej stanowi w gruncie rzeczy o- 
graniczenie praw monopolistycznych 
właściciela patentu. Jej istota spro­
wadza się do tego, że właściciel pa­
tentu, który nie przystępuje do jego 
eksploatacji w ciągu określonego 
czasu (lub też eksploatacja jest o- 
graniczona) może być zmuszony do 
zawarcia licencji przymusowej z os< - 
bą lub przedsiębiorstwem, które wy­
razi gotowość praktycznego wyko­
rzystania wynalazku. Sytuacja tego 
rodzaju występuje wówczas, jeśli o- 
kreślone rozwiązanie techniczno- 
-organizacyjne stanowi szczególną 
wartość dla ekonomiki danego kraju.

Ostatnim wreszcie z najbardziej 
znanych środków polityki licencyj­
nej są przepisy o tzw. ustawodaw­
stwie antytrustowym. Celem tego u- 
stawodawstwa jest, najogólniej rzecz 
biorąc, niedopuszczenie do ograni­
czenia swobody konkurencji. W tych 
więc przypadkach, kiedy warunki 
umowy licencyjnej dają podstawę do 
ograniczenia swobody konkurencji, 
można umowę taką unieważnić. Tak 
rozstrzyga to zagadnienie np. usta­
wodawstwo USA czy EWG.

POLITYKA licencyjna krajów ka­
pitalistycznych ma w sumie cha­
rakter ograniczonych interwen­

cji. Daleko jest jeszcze do planowe­
go jej charakteru. Wynika to rów­
nież z ograniczonej roli państwa ka­
pitalistycznego w polityce naukowej, 
a przecież działalność naukowo-ba­
dawcza wyprzedza rozwój obrotów 
licencyjnych.

świat — ekonomia — polityka

CZY INSTRUMENT 
NIESTROJNY...

„Gwiżdżę na system, dzięki któremu mamy naftę; 
ważne jest to, aby była ona w naszej dyspozycji”.

Te „proste, żołnierskie” słowa wypowiedział z górą 
pół wieku temu lord Balfour, szef dyplomacji brytyj­
skiej. Od tego czasu znaczenie ropy bynajmniej nie 
zmalało, choćby dlatego, że przybyło samochodów, 
samolotów i czołgów. Nikt dziś na ropę gwizdać nie 
możne. A i sprawa dostępu do ropy mocno się ostatnio 
skomplikowała. Coraz więcej jej trzeba i coraz trudniej 
ją dostać. Złamano obowiązującą przez wiele lat para­
doksalną zasadę, że ropą naftową rządzą nie ci, którzy 
ją mają, lecz ci, którzy gotowi są ją kupić.

Kryzys energetyczny zwaśnił bogatych. Zaostrzył 
konflikty istniejące między Stanami Zjednoczonymi a 
zachodnioeuropejską „dziewiątką”, stworzył nowe kon­
trowersje w łonie „Wspólnego Rynku”. Gdyby nie 
nafta może nigdy byśmy się nie dowiedzieli, że 
Kissinger nie lubi Joberta, a Jobert — Kissingera. 
Faktem pozostaje, że odmienne, amerykańska i fran­
cuska, koncepcje rozwiązania kryzysu energetycznego 
doprowadziły do najpoważniejszych dysonansów w 
historii sojuszu atlantyckiego.

Amerykanie zabiegali o to, aby stworzyć wspólny 
front najbogatszych dla twardego dialogu z Arabami. 
Uczestnikom waszyngtońskiej konferencji energetycz­
nej przedstawiono raport, który był niczym innym jak 
ponurą wizją tego, co spotka świat, jeśli nafta szybko 
i gwałtownie nie stanieje. W samym tylko 1974 roku, 
jak obliczyli Amerykanie, do kas krajów Zatoki Per­
skiej, zamieszkałych przez niespełna 10 milionów ludzi, 
trafi dodatkowo 60 miliardów dolarów. To zaś oznacza­
łoby rewolucję w światowych obrotach handlowych i 
kapitałowych, rewolucję, na którą zdaniem USA, Za­
chód nie może sobie pozwolić.

W Waszyngtonie wszystkie z wyjątkiem Francji, 
kraje członkowskie EWG zdawały się opowiadać za 
koncepcją amerykańską. Ale przed miesiącem mini­
strowie spraw zagranicznych Wspólnego Rynku posta­
nowili podjąć bezpośrednie rozmowy z dwudziestoma 
krajami arabskimi w sprawie współpracy gospodar­
czej, naukowo-technicznej, kulturalnej. Dialog z Ara­
bami za plecami USA uznali Amerykanie za akt „otwar­
tej wrogości”. Toteż reakcja Waszyngtonu była ostra. 
Sojusznikom zza oceanu poczęto wypominać nielojal­
ność. Animozje naftowe odświeżyły stare spory.

Realizacja zachodnioeuropejskiej integracji gospodar­
czej, a więc koncepcji, której w latach 50-tych Stany 
Zjednoczone tak bardzo sprzyjały, zaczęła przebiegać 
zupełnie nie po myśli Waszyngtonu. Wspólny Rynek 
z ubogiego krewnego przeistoczył się w silnego rywala.

Sprzeciw wielu kół zachodnioeuropejskich budzą np. 
wielkie, skoncentrowane w kilku gałęziach przemysłu 
inwestycje amerykańskie. Amerykanie z kolei ze szcze­
gólną siłą atakowali wspólną politykę rolną godzącą 
także w interesy ich farmerów. Nie przypadły im 
również do gustu rozpowszechniające się we Wspól­
nym Rynku systemy protekcji wielu nowoczesnych 
wyrobów przemysłowych, których wyłącznym niemal 
dostawcą pozostawali długo Amerykanie.

Z Waszyngtonu odezwały się ostatnio głosy, że trudno 
będzie współpracować w dziedzinie militarnej, pozo­
stając w konfrontacji gospodarczej i politycznej. Padły 
pogróżki o możliwości wycofania amerykańskich 
żołnierzy z Europy, likwidacji amerykańskiego „pa­
rasola jądrowego”. W dramatycznym przemówieniu 
wygłoszonym 15 marca w Chicago prezydent R.Nixon 
powiedział m. in. „Nie chcę wywoływać wrażenia, że 
sojusz atlantycki legł w gruzach. Tak nie jest. Mówię 

jednak, że nadszedł czas zarówno dla Europejczyków, 
jak t dla nas, by zabrać się energicznie do dzieła 
i zadecydować, czy będziemy kroczyć wspólną drogą 
w dziedzinie bezpieczeństwa, gospodarki i polityki, czy 
też nasze drogi się rozejdą”.

Dziś już wiadomo, że prezydent nie zjawi się w 
kwietniu w Brukseli na uroczystościach związanych 
z 25-leciem NATO. Będzie to manifestacja dezaprobaty 
dla aktualnej polityki Wspólnoty.

Wiadomo jednak, że tylko pozornie Amerykanie 
w równym stopniu są „obrażeni” na całe EWG. 
W rzeczywistości bowiem mają „na pieńku” przede 
wszystkim z Francuzami. A że nie od dziś, i nie tylko 
sprawą nafty i stosunkiem do Arabów „przewiniła” 
Francja Stanom Zjednoczonym — toteż bez spec­
jalnych ceregieli zabiegali Amerykanie o to, aby Jobert 
znalazł się w izolacji wśród swych „wspólnorynko- 
wych” kolegów. Nie w pełni im się to udało, czego 
dowodem choćby zaakceptowana przez EWG koncep­
cja rozmów Wspólnota — 20 krajów arabskich, ale 
nie mogą mówić również o niepowodzeniu. Kontro­
wersje w łonie Wspólnego Rynku mocno się ostatnio 
zaostrzyły. W rezultacie machina integracyjna poru­
sza się na jałowym, jeśli nie na wstecznym biegu.

Od głośnego „Szczytu Paryskiego” minęło półtora 
roku. Półtora roku, które nie przyniosło właściwie 
żadnego widocznego postępu na drodze integracji. 
A ambicje były duże. Przyjęto wówczas w Paryżu 
dokładny integracyjny „rozkład jazdy”, który prze­
widywał do końca 1980 roku ostateczną realizację Unii 
Gospodarczej i Walutowej.

Do kwietnia 1973 roku miał powstać, celem stabili­
zacji kursów wymiennych walut, Europejski Fundusz 
Współpracy Walutowej. A tymczasem nawet Francja, 
wbrew forsowanej przez siebie tezie o sztywnych kur­
sach, upłynniła kurs franka.

Do końca 1973 roku miał być stworzony regionalny 
fundusz rozwoju. Myśl była zbożna: trudno mówić 
o prawdziwej unii ekonomicznej, o integracji róż­

nych państw, dopóki gospodarki poszczególnych krajów 
nie są wewnętrznie zintegrowane, dopóki brak w nich 
równowagi strukturalnej. Chodziło więc o to, aby 
wspólnymi siłami przyśpieszyć rozwój zaniedbanych 
terenów, przede wszystkim we Włoszech, w Irlandii 
i w Wielkiej Brytanii. Wielkoduszna ta idea zaczęła 
się chwiać przy kasie. Kto i ile będzie płacić, kto 
będzie korzystać? Tu zgody jak dotąd nie osiągnięto. 
Termin minął, debaty trwają. Zachodnioniemiecki czy 
duński podatnik, jak się nietrudno domyślić, nie pali 
się do tego, aby przekładać pieniądze z własnej kie­
szeni do kieszeni Sycylijczyka. A w ogóle wszyscy 
wszystkim patrzą na ręce. Każdy boi się, by go reszta 
nie wystrychnęła na dudka. Anglicy, Duńczycy i Ir­
landczycy zastanawiają się, czy wstąpienie do Wspól­
nego Rynku było dobrym interesem i nie są co do tego 
zbytnio przekonani.

W poważnej prasie francuskiej znaleźć można takie 
stwierdzenia: „Partnerami Francji w łonie EWG są 
jej byli wrogowie i tradycyjni rywale. Tego rodzaju 
a priori irracjonalne ugrupowanie może być stosunko­
wo znośne jedynie w tym przypadku, jeśli nasi partne­
rzy będą się zachowywać wobec Francji z taktem 
i umiarem". „Die Welt” napisał natomiast: .^zaczyna­
my boleśnie odczuwać, że z międzypaństwowej współ­
pracy gospodarczej nie wynikają automatycznie kon­
sekwencje polityczne. Współżycie jest luźne i nie­
zobowiązujące, czysto techniczne i materialne, by nie 
rzec materialistyczne, bez politycznego erotyzmu. 
Jeśli ma powstać coś więcej niż wspólny rynek wa­
nien do kąpieli oraz mydeł, musi zapanować jakaś 
idea, wspólne wyobrażenia polityczne, motyw zjedno­
czenia przewyższający jednostkowe suwerenne inte­
resy”.

A dziś na żaden właściwie temat EWG nie potrafi 
mówić jednym głosem. Najlepiej to widać w sytua­
cjach trudnych. Bo mało kogo razi kiepsko skrojony 
garnitur, dopóki wisi w szafie. Kłopoty się zaczynają 
gdy trzeba się w nim pokazać.

ANDRZEJ LUBOWSK'
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aktualności w’ ubiegłym tygodniu
MAMY WIĘCEJ PIENIĘDZY

Według wstępnych szacunków 
tempo wzrostu przychodów pienięż­
nych ludności w I kwartale br. jest 
jeszcze większe niż to niedawno o- 
ceniano. W ujęciu netto, tj. po po­
trąceniu płatności obowiązkowych 
(podatki, opłaty i spłaty ■ kredytów) 
szacuje się, że były one o ok. 20—21 
proc, wyższe niż w I kw. ub. r. (tj. 
o ponad 30 mid zł), podczas gdy 
przed rokiem analogiczny wzrost 
przychodów wynosił w I kw. 8,5 
proc. O tym przyśpieszeniu decyduje 
głównie wzrost wypłat z tytułu wy­
nagrodzeń za pracę (w granicach 
24—25 proc., a licząc bez funduszu 
nagród w granicach 16—17 proc, wo­
bec 13 proc, w I kw. ub. r.) oraz 
wzrost wypłat z tytułu skupu (rów­
nież w granicach 16—17 proc.).

W II kwartale br. można się spo­
dziewać pewnego osłabienia tempa 
wzrostu przychodów ludności w po­
równaniu z I kwartałem m. in. w 
związku z faktem, że całość wypłat 
z funduszu nagród (11 mid zł) — 
przypadła na I kwartał, podczas gdy 
w ub. r. większość tego typu wypłat 
była dokonywana w II kwartale. 
Łącznie jednak w skali całego I pół­
rocza trzeba się liczyć ze wzrostem 
nominalnych przychodów pienięż­
nych ludności w granicach 15—16 
proc., wobec ok. 10 proc, założonych 
w planie rocznym i ok. 13,8 proc, 
realizowanych w I półroczu ub. r.

(Sb)

WZROST ŚWIADCZEŃ 
SPOŁECZNYCH

Pomimo żew I kw. br. nie wkro­
czyły jeszcze w fazę realizacji zało­
żenia rozszerzonego programu 
świadczeń społecznych, zanotowano 
dość znaczny wzrost wypłat z tego 
tytułu (w granicach 10 proc.). Zade­
cydował o tym wzrost wypłat rent 
(o ponad 10 proc.) oraz zasiłków cho­
robowych (o ok. 1% proc.) i stypen­
diów (o ponad 40 proc.).

Nie wzrosły natomiast wypłaty za­
siłków rodzinnych, co jest prawdo­
podobnie związane ze wzrostem do­
chodów ludności powodującym utra­
tę prawa do zwiększonego zasiłku 
rodzinnego (przy dochodach ponad 
1000 ' Zł miesięcznie w przeliczeniu 
ńa osobę w rodzinie).

Dalszy wzrost zasiłków rodzinnych 
nastąpi więc dopiero w następnych 
miesiącach, gdy podjęta zostanie rea­
lizacja programu ich refoormy.

(Sb)

ZOBOWIĄZANIA 
PRZEMYSŁU MEBLARSKIEGO

i Zakłady podległe . Zjednoczeniu w ocenie tego postępu uwzględ- 
PrzemysłU Meblarskiego zobowiąza- nieńia wymaga jednak fakt, że w 
ły się dla uczczenia 30-lecia Polski 
Ludowej wykonać w bieżącym roku 
ponad plan meble wartości 500 
min zł. Dzięki tym zobowiązaniom
rynek otrzyma o 26,6 proc, więcej 
wyrobów, niż w roku ubiegłym. O- 
gólna produkcja mebli na dostawy 
krajowe zwiększy się dó 11,4 mid zł.

Zobowiązania podjęły m. in. zało­
gi fabryk w Swarzędzu za 27 min 
zł w Wolsztynie za 8 min zł, w Jaro­
cinie za 10,3 Zł, w Obornikach za 
2Ó min zł i w Trzciance za 8 min zł.

Dzięki dodatkowym dostawom 
handel otrzyma więcej o 2 885 kom­
pletów stołowych, 5 930 kompletów 
kombinowanych, 4190 kuchennych, 
6110 szaf trzydrzwiowych 2 700 
kanap, 1 300 amerykanek i 250 
kompletów sypialnych, (as)

SPRZEDAŻ BENZYNY

Dostępne dane o sprzedaży benzy­
ny odbiorcom indywidualnym w lu­
tym br, (w ujęciu' ilościowym 3,6 
proc, mniej niż w lutym ub. r.) nie 
upoważniają jeszcze do oceny 
wpływu regulacji cen na ten" 
deneje rozwoju sprzedaży w na­
stępnych miesiącach. Okazuje się 
bowiem, że w styczniu br. miał 
miejsce szczególnie wysoki wzrost 
sprzedaży benzyny odbiorcom in­
dywidualnym (o ponad 20 proc.). 
Częściowo był on prawdopodobnie 
spowodowany dogodniejszym dla tu­
rystyki motorowej ukształtowaniem 
warunków atmosferycznych. Możli­
we jednak, że niektórzy właściciele 
pojazdów mechanicznych poczynili 
styczniu br. pewne zapasy benzyny.

Jeśli przypuszczenie jest słusz­
ne to możliwe, że obniżenie 
zakupów benzyny przez odbior­
ców indywidualnych okaże się zna­
cznie mniejsze niż to oceniano 
na podstawie wstępnych obserwacji.

(Sb),

SKUP PRODUKTÓW ROLNYCH

Wstępne szacunki wskazują, że w 
I kw. br. miał miejsce wydatny 
wzrost wypłatt z tytułu skupu pro­
duktów rolnych (o ponad 6 mid zł. 
czyli o ok. 3,5 mid zl więcej niż 
planowano).

Jest to związane głównie że wzro­
stem dostaw do punktów skupu by­

dła rzeźnego, trzody, mleka, drobiu 
i jaj. Podwyżki cen skupu,zwiększy? 
ły bowiem wypłaty z tytułu skupu 
produktów rolnych w I kw. br. w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r. w relatywnie niewielkim stop? 
niu (w granicach 0,5 mid zł).

W drugim kwartale, br., sądząc 
z ukształtowania kontraktacji do­
staw żywca rzeźniego i sytuacji w 
skupie drobiu i jaj, trzeba się liczyć 
z pewnym osłabieniem tempa wzro­
stu wypłat z tytułu skupu, a tym 
samym i rozmiarów skupu produk­
tów rolnych. (Sb)

ODMŁADZANIE STADA

Wstępne dane za I kw. br. wska­
zują. że wprowadzenie sezonowych, 
korzystniejszych cen skupu bydła 
rzeźnego — w połączeniu z dość do­
brą sytuacją paszową — dało wi­
doczne rezultaty. Skup bydła wzrósł 
bowiem w porównaniu z I kw. ub. r. 
o ok. 33 proc, (wobec 18 proc, zało­
żonych w planie na ten okres). Rol­
nicy rozszerzyli bowiem hodowlę 
młodego bydła rzeźnego i wystąpiły 
tendencje do odmładzania stada o- 
raz podnoszenia rasy, czego wyrazem 
jest m. in. wzrost zainteresowania 
zakupem rasowych cieląt do hodowli. 
Wzrosła też średnia waga bydła do­
starczanego do punktów skupu (o 
ponad 20 kg).

Specjalnego odnotwania wymaga 
przy tym fakt, że rozwój hodowli 
bydła rzeźnego idzie obecnie w parze 
ze wzrostem dostaw mleka do punk­
tów skupu (w I kw. br. wg wstęp­
nych szacunków w granicach 17 
proc.).

Nadal jednak zwraca uwagę wy­
datny wzrpst skupu cieląt (w gra­
nicach 44 proc.) który wskazuje pra­
wdopodobnie na niepełne wykorzy­
stanie możliwości rozwoju hodowli 
bydła rzeźnego. (Sb)

DRÓB I JAJA 
GŁÓWNIE W FERMACH

Pierwszy kwartał br. przyniósł 
wydatny wzrost skupu drobiu (pra­
wie podwojenie rozmiarów skupu w 
porównaniu z I kw. ub. r.) i wydat­
ny wzrost skupu jaj (o ok. 24 proc.). 
Dzięki temu skup drobiu w ujęciu 
ilościowym odpowiada w I kw. br. 
ok. 20 proc, skupu bydła rzeźnego 
i pk. 10 proc, skupu trzody chlew- 
'nej:

I kw. br. warunki klimatyczne u- 
kształtowały się szczególnie korzyst­
nie dla hodowli drobiu i nieśności 
kur Równocześnie w I kw. br. za­
notowano znaczną poprawę zaopat­
rzenia w paszę dla drobiu w porów­
naniu z ostatnimi miesiącami ub. r. 
Wskazuje to, że wzrost skupu dro­
biu opiera się nadal na rozwoju ho­
dowli drobiu w fermach. Brak jest 
natomiast jeszcze danych niezbęd­
nych do ustalenia czy rozwój' fer- 
merskiej hodowli drobiu rekompen­
suje już tendencję spadkową drob- 
notowarowej hodowli drobiu w go­
spodarstwach chłopskich. (Sb)

ZA MAŁE ZAPASY, 
CZY ZŁY ASORTYMENT

Pomimo wydatnego wzrostu zaku­
pów części zamiennych do maszyn 
rolniczych przez Centralę Handlową 
Sprzętu Rolniczego „Agroma” (o 30 
proc, w 1973 r. i o 25 proc, w planie 
na 1974 r.), nadal sygnalizowane są 
braki zaopatrzenia. Tymczasem o- 
kazuje się, że zapasy części na po­
czątku br. stanowiły już równowar­
tość sprzedaży w ciągu 240 dni. Po­
mimo to można się niekiedy spotkać 
z sugestiami, że dalsza poprawa za­
opatrzenia rolnictwa w części za­
mienne jest hamowana przez brak 
odpowiednio rozbudowanych maga­
zynów części zamiennych w „Agro- 
mie” i w CRS „Samopomoc Chłop­
ska”. Wydaje się jednak, że przy 
tak znacznych zapasach części za­
miennych dalsza poprawa zaopa­
trzenia powinna mieć miejsce przede 
wszystkim poprzez lepsze dostoso­
wanie struktury zapasów do potrzeb 
rolnictwa. (Sb)

SAMOCHODY NIE DLA 
ROLNIICTWA

Pomimo sygnałów wskazujących 
na braki siły pociągowej w go­
spodarstwach chłopskich i znacznie 
większej liczby zgłoszeń indywidual­
nych rolników na zakup ciągników 
niż aktualne możliwości ich dostaw 
— zanotowano w I kw. br. trudności 
zbytu samochodów specjalnie dosto­
sowanych do potrzeb rolników.

W I kw. br. przeznaczono na ry­
nek 250 samochodów typu „Tarpan 
233” produkowanych pa bazię samo­

chodu „Warszawa’*, z ezego rolnicy 
Zdecydowali nabyć zaledwie kilka 
sztuk. Z dostarczonych natomiast w 
styczniu i lutym 620 samochodów 
„Syrena R-20” sprzedano tylko 166 
sztuki Jeśli chodzi o samochody 
„Tarpan”, to ich sprzedaż jest praw­
dopodobnie hamowana przez dość 
wysoką cenę (190 tys. zł). Relatyw­
nie tańsza jest „Syrena R-20”, której 
cenę wyznaczono na 82 tys. zł.

W związku z trudnościami zbytu 
samochodów „Tarpan” i „Syrena 
R-20” zgodnie z ich właściwym prze­
znaczeniem (obsługa gospodarstw 
chłopskich) — wystąpiły tendencje 
do zbywania ich przedsiębiorstwom 
gospodarki uspołecznionej. (Sb)

DO GMINY - 
PO WIEDZĘ

Zgodnie z Uchwałą VI Zjazdu 
PZPR opracowana została koncepcja 
zbiorczej szkoły gminnej, która sta­
nowi podstawę do tworzenia nowej 
sieci szkolnej w gminach, w latach 
1972—1975. W roku szkolnym 
1972/73 powstało 12 zbiorczych szkół 
gminnych w pięciu województwach, 
w których uczyło się 6289 uczniów.

W bieżącym roku szkolnym sieć 
zbiorczych szkół gminnych została 
znacznie rozszerzona. Zorganizowano 
723 zbiorcze szkoły gminne, któ­
rymi objęto ponad 30 proc, ogółu 
gmin na terenie kraju. Najwyższy 
odsetek gmin, w których powołano 
zbiorcze szkoły występuje w woje­
wództwach: katowickim (48,2 proc.), 
gdańskim (41,4 proc.), wrocławskim 
(41,3 proc.), rzeszowskim (38,4 proc.) 
a najniższy w województwie lubel­
skim (19,6 proc.).

W skład zbiorczych szkół gmin­
nych wchodzi 2613 szkół podporząd­
kowanych oraz 2609 punktów filial­
nych. W zbiorczych szkołach gmin­
nych uczy się 865,8 tys. uczniów — 
stanowi to 32,3 proc, ogółu uczniów 
w szkołach zlokalizowanych na te­
renie gmin.

Liczba nauczycieli w zbiorczych 
szkołach gminnych wynosi 39,0 tys., 
na 1 nauczyciela przypada 22,2 ucz­
niów, natomiast w skali kraju 23,1.

Zbiorcze szkoły gminne dysponu­
ją 33,8 tys. pomieszczeń do naucza­
nia (izby lekcyjne, pracownie przed­
miotowe i sale gimnastyczne). Na 
1 pomieszczenie do nauczania przy­
pada 25,6 uczniów, tj. przeciętnie 
2,3 uczniów mniej niż wynosi odpo-. 
wiedni wskaźnik w skali kraju.

Wychowaniem przedszkolnym w 
zbiorczych szkołach gminnych obję­
to 44.6 tys. dzieci, co stanowi 31,7 
proc, ogółu dzieci objętych opieką 
przedszkolną w szkołach podstawo­
wych.

Spośród ogólnej liczby uczniów 
szkół podstawowych zlokalizowa­
nych na terenie gmin dojeżdża 
do szkoły 7,1 proc, uczniów, nato­
miast do zbiorczych szkół gminnych 
— 6,7 proc. Dla 22,9 proc, uczniów 
dojeżdżających do zbiorczych szkół 
gminnych wydziały oświaty i wy­
chowania, kultury, kultury fizycz­
nej i turystyki udzieliły pomocy ma­
terialnej w postaci zwrotu kosztów 
dojazdów, oraz dopłat do biletów.

Nieco inaczej kształtują się odset­
ki uczniów dowożonych do 
szkół. Dzieci objęte zorganizowanym 
systemem dowożenia do szkół sta­
nowią 8,3 proc, ogólnej liczby zbior­
czych szkół gminnych. Odpowiedni 
wskaźnik w odniesieniu do wszyst­
kich szkół zlokalizowanych na tere­
nie gmin wynosi 5,0 proc. Odsetek 
uczniów dowożonych do zbiorczych 
szkół gminnych jest zróżnicowany w 
poszczególnych województwach. Na 
najwyższym poziomie odsetek ten 
kształtuje się w województwach: 
szczecińskim (1.9,8 proc.), opolskim 
(16,2 proc.), białostockim (15(0 proc.), 
zielonogórskim (14,9 proc.) na naj­
niższym w województwach: rzeszow­
skim (3,2 proc.) i katowickim (3,5 
proc.).

WIĘCEJ WYGRYWAMY 
J„. PRZEGRYWAMY

Według wstępnych danych wypła­
ty z tytułu wygranych w grach licz­
bowych przekroczyły w I kw. br. 
500 min zł i były o ok. 34—35 proc, 
wyższe niż w I kw. ub. r. Oczywiste 
jest więc, że co najmniej w podob­
nym stopniu wzrosły również wy­
datki ludności z tytułu udziału w 
tych grach. W wyniku rozwoju gier 
liczbowych poważnie wzrosły zwła­
szcza dochody „Totalizatora Sporto­
wego”. Poczynając bowiem od grud­
nia ub. r., nastąpiło znaczne roz­
szerzenie zakładów w związku z 
wprowadzeniem tzw. „Małego-Tot- 
ka". Odpowiednio wzrosły więc rów­
nież środki na potrzeby rozwoju 
sportu, znajdujące się w dyspozycji 
GJKĘFiT. (Sb)

w kraju
G Biuro Polityczne rozpatrywało 

aktualne problemy rynku wew­
nętrznego. Rosnące dochody ludnoś­
ci spowodowały w I kwartale br. 
wzrost tempa sprzedaży detalicznej 
w handlu uspołecznionym o ponad 
15 proc, w stosunku do analogiczne­
go okresu ub.r. Wzrost ten jest wy­
razem dynamicznego rozwoju gos­
podarki i systematycznej poprawy 
poziomu życia. Zakłada się, że zgod­
nie z rządowym programem płaco- 
wo-socjalnym oraz w wypiku 
wzrostu wynagrodzeń z tytułu pod­
noszenia wydajności pracy w II 
kwartale utrzyma się wysoka dyna­
mika zakupów. Biuro Polityczne 
zaleciło rządowi podjęcie niezbęd­
nych kroków celem dalszego zwięk­
szenia dostaw artykułów dostarcza­
nych na rynek oraz ograniczenie 
sprzedaży instytucjom. Zwróciło się 
jednocześnie do załóg o wykorzys­
tanie wszelkich rezerw dla zwięk­
szenia produkcji rynkowej.

* W Komitecie Warszawskim 
PZPR odbyło się spotkanie poświę­
cone omówieniu podjętej przez Biu­
ro Polityczne uchwały o rozwoju 
Warszawy w latach 1976—1980. Jak 
wynika z programu, istnieje m.in. 
możliwość rozpoczęcia w 1976 r. 
prac przy budowie metra w War­
szawie, którego pierwszy 8 km od­
cinek na trasie północ-południe zos­
tanie oddany w 1980 r. Cała trasa 
ma liczyć około 23 km.

0 Kierunki rozwoju handlu i u- 
sług były tematem plenum KW 
PZPR w Szczecinie.

G Trudnościom rozwoju i prob­
lemom promocji kooperacji przemy­
słowej z zagranicą poświęcona była 
konferencja zorganizowana przez In­
stytut Koniunktur i Cen Handlu 
Zagranicznego. Dotąd obroty koo­
peracyjne stanowią 2 proc, wartości 
naszej wymiany z zagranicą, przy 
czym większość przypada na kraje 
socjalistyczne. Główną przeszkodą u 
naszych producentów dalszego, roz­
wijania tej formy wymiany mię" 
dzynarodowej jest to, że kooperacja 
wciąż nie stanowi integralnej części 
programów rozwoju poszczególnych 
branż.

G Rocznym doświadczeniom jed­
nostek inicjujących poświęcona by­
ła konferencja zorganizowana przez 
PTE przy współudziale Stowarzy­
szenia Księgowych i Instytutu Or­
ganizacji i Kierowania UW i PAN.

za granicą
G (Obfitość paliwa mineralnego w 

ZSRR zapewnia bezkryzysowy roz­
wój radzieckiej energetyki — o- 
świadczył główny ekspert Instytutu 
Ekonomiczno-Matematycznego Ra­
dzieckiej Akademii Nauk, ALEK­
SANDER NIEKRASOW w wywia­
dzie dla agencji TASS. Same tylko 
zasoby ropy naftowej zbadane w po­
łowie lat sześćdziesiątych wystarczą 
na szereg dziesięcioleci. W następ­
nych latach odkryto nowy rejon naf­
towy — zachodnią Syberię, gdzie 
stwierdzono dziesiątki złóż. Już w 
bieżącym roku rejon ten powinien 
się wysunąć na pierwsze miejsce w 
ZSRR pod względem wydobycia ro­
py naftowej (116,2 min ton). Według 
ocen geologów, odkryto tam na razie 
tylko część ogromnych zapasów pa­
liwa. Na Związek Radziecki przypa­
da 1/3 warstw' osadowych kuli ziem­
skiej, zawierających ropę naftową 
i gaz. Jednakże stopień ich wykorzy­
stania jest na razie stosunkowo nie­
duży. Istnieją więc przesłanki dal­
szego wzrostu wydobycia ropy nafto­
wej i gazu, którego zapasy są 
szczególnie duże na Syberii i północy 
kraju. Ponadto na ZSRR przypada 
około 55 proc, światowych zasobów 
węgla. Niewyczerpana jest też ener­
gia licznych rzek, mogących poruszać 
turbiny elektrowni. Optymistyczne 
prognozy geologów umożliwiają pla­
nowanie szybkiego wzrostu spożycia 
energii w gospodarce narodowej. O- 
czekuje się, że w ZSRR do końca o- 
becnego wieku łączna produkcja pa­
liw' (w umownych jednostkach) 
wzrośnie czterokrotnie, do 5—6 mid 
ton. Związek Radziecki może więc 
zaspokoić swe zapotrzebowanie na 
energię z własnych zasobów'. Ale w 
związku z nierównomiernym roz­
mieszczeniem tych zasobów na tery­
torium kraju (90 proc, znajduje się 
w części azjatyckiej), jest rzeczą ce­
lową importowanie paliw i energii 
do niektórych rejonów ZSRR, Jed­
nakże eksport radzieckich zasobów 
energetycznych przewyższa pięcio­
krotnie jej import.

G Bonk Eksportowo—Importowy 
USA wznowił kredyty dla krajów

G Z oficjalną wizytą przebywał 
w Polsce, na zaproszenie prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaroszewi­
cza, OLOF PALME, premier rządu 
szwedzkiego. „Palme kupuje polską 
energię za szwedzką rudę żelaza" — 
pisała przed wizytą prasa szwedz­
ka, wymieniając przy tym jako 
przykłady zamierzeń w sprawach 
współpracy gospodarczej dostawę 
polskiej energii podwodnym kab­
lem morskim do południowej Szwe­
cji, kooperację z „Volvo” w sprawie 
produkcji samochodów ciężarowych.

G W Warszawie przeprowadzone 
zostały rozmowy z delegacją ra­
dzieckich ekspertów w sprawie । 
staw kompletnych obiektów prze­
mysłowych oraz linii technologicz­
nych z ZSRR do Polski w 1975 ro­
ku. W przyszłym roku otrzymywać 
będziemy z ZSRR urządzenia 
wielu obiektów przemysłu hutni­
czego, m.in. dla hut „Katowice", im. 
Lenina, im. Nowotki oraz „Warsza­
wa”. Przewiduje się także dostawy 
urządzeń radzieckich dla przemysłu 
energetycznego, budownictwa oraz 
łączności. Kontynuowane będą też 
dostawy urządzeń, służących poszu­
kiwaniu w Polsce ropy naftowej i 
gazu ziemnego.

G W Warszawie zakończyły się 
rozmowy organów planowania Pol­
ski i Węgier na temat koordynacji 
planów rozwoju gospodarczego 
latach 1976—1980. Na czoło omawia­
nych problemów wysunęły się spra­
wy związane z wzajemnym pokry­
ciem potrzeb surowcowych orc? 
znacznym rozszerzeniem specjali­
zacji i kooperacji produkcji prze­
mysłowej.

G 25 maja przypada pierwsza z 
6 wolnych od pracy w tym roku 
sobót. Trwają przygotowania do z? 
pewnienia normalnego, funkcjono­
wania sfery usług. W wolne sobo­
ty mają być czynne w zasadzie 

socjalistycznych. Gwarancje kredy­
towe tego Banku zostały zniesione 
na przeszło dwa tygodnie w wyniku 
interwencji senatora RICHARDA 
SCHWEIKERA. Zdaniem senatora 
kredyty Banku powinny być udzie­
lane na podstawie decyzji prezyden­
ta USA, który by podejmował je in­
dywidualnie w zależności od tego 
czy transakcja leży w interesie USA 
czy też nie. Zakaz ten zniósł proku­
rator generalny WILIAM SAXBE, 
który uważa, że udzielanie pożyczek 
krajom socjalistycznym nie powinno 
się wiązać za każdym razem ze 
specjalną decyzją władz.

G W CSRS wszystkie resorty ma­
ją zmniejszyć zużycie paliw i benzy­
ny o 10 proc. Rząd postanowił od 
30 marca br. przeprowadzić zmianę 
cen benzyny, np. cenę benzyny zwy­
czajnej podniesiono z 2,10 korony za 
litr do 4 koron, specjalnej z 2,40 do 
4,30, super z 3 do 5 koron. W naj­
bliższym czasie ma być również pod­
jęta decyzja o ograniczeniu szyb­
kości.

G Węgierski eksport ukształtował 
się w 1973 r. na poziomie 42 mid 
forintów dew., czyli był większy o 
18 proc, niż w 1972 r. Import nato­
miast zwiększył się o 9 proc, i osiąg­
nął 37,3 mid forintów. Bilans han­
dlowy Węgier był więc dodatni i wy­
niósł 4,7 mid forintów. Plan na rok 
bieżący przewiduje zwiększenie im­
portu z krajów socjalistycznych o 
20 proc., przy wzroście eksportu o 
6—7 proc.

G W Jugosławii deficyt handlowy 
w 1973 r. wyniósł 1,6 mid dolarów 
i tylko dzięki wysokim nietowąro- 
wym wpływom dewizowym (głów­
nie z turystyki i przekazów od ro­
botników pracujących za granicą, u- 
zyskano nadwyżkę bilansu płatnicze­
go. Dwie trzecie jugosłowiańskiego 
importu stanowią surowce i półfa­
brykaty, a znaczenie tej grapy pro­
duktów dla gospodarki Jugosławii 
rośnie z roku na rok. Jeszcze w 1066 

wszystkie placówki handlu detalicz­
nego, ale w skróconym do 6 gpdz.a 
czasie pracy. Szkoły i przedszkola 
będą czynne normalnie. Będzie 
można uzyskać poradę lekarską. Nie­
jasna jest sprawa komunikat 
miejskiej, gdyż przewiduje się skie­
rowanie na miasto mniejszego tabo­
ru, podczas gdy duża część zatrud­
nionych będzie pracowała normal­
nie, zwłaszcza w sferze usług.

G Od 31 marca br. opłata pobie­
rana przy sprzedaży koron CSRS 1 
forintów WRL została ustalona w 
wysokości równowartości zakupy­
wanych dewiz, opłata pobierana 
przy sprzedaży marek NRD w wy' 
sokości 36 proc. Do końca maja br. 
osoby udające się w celach prywat­
nych do Bułgarii będą mogły nabyć 
w punktach wymiany walut 50 le­
wa, a osoby udające się do Ru­
munii 500 lei oraz w przypadku 
przejazdu tranzytowego przez te 
kraje talony NBP na wymianę zło­
tych. Natomiast w przypadkach wy­
jazdów na dłuższy pobyt, np. urlop, 
upoważnione oddziały NBP w mia­
stach wojewódzkich będą dokony­
wały wyższych przydziałów zgodnie 
z obowiązującymi normami. Po tym 
okresie wszystkie kasy walutowe 
będą zaopatrywać podróżnych w 
środki płatnicze na wyjazdy do 
Bułgarii i Rumunii zgodnie z ogól­
ną normą przydziału tj. do wyso­
kości 8 100 zł rocznie na osobę. Przy 
prywatnych wyjazdach do NRD 
przydział wynosi 100 marek, raz na 
2 miesiące na osobę. O wyższe 
przydziały (w granicach obowiązują­
cej rocznej normy przydziału) mogą 
ubiegać się osoby, które przed­
stawią skierowanie na wczasy 
do NRD na okres powyżej 10 
dni nie opłacone w złotych w 
Polsce, lub vouchery na opłacenie 
kosztów naclegów w NRD, które u- 
poważniają do zakupu 30 marek na 
każdy dzień pobytu — na pokrycie 
kosztów wyżywienia itp. Osoby wy­
jeżdżające do NRD na leczenie lu,. 
na wczasy opłacone w złotych lub 
bezpłatne mogą nabyć 200 marek z 
rocznej normy dewiz.

G Ula tegorocznych kandydatów 
na studia przygotowano przeszło 63 
tys. miejsc, a więc o 5 tys. miejsc 
więcej niż w ubiegłym roku. Wyż­
sze szkoły ekonomiczne mają przy­
jąć 4800 maturzystów.

roku import surowców stanowił 22 
proc, wartości produktu narodowe­
go, a Już w 1973 r. — 30 proc. Ju­
gosławia Jest wielkim importerem 
żywności, w ub. r. sprowadził* jej za 
670 min dolarów.

G W Chinach — jak podała agen­
cja 8INHUA — w ciągu ostatnich 
czternastu lat — produkcja ropy 
naftowej wzrastała każdego roku 
średnio o 31 proc. W informacji nie 
podano jednak liczb bezwzględnych.

G Libia zapowiedziała wprowa­
dzenie trójstopniowych cen ropy 
naftowej. Najwyższa kategoria cen 
obowiązywałaby kraje rozwinięte z 
wyjątkiem tych, które udzieliły Libii 
pomocy technicznej i dostaw broni. 
Drugą grapą nabywców byłyby kraje 
Trzeciego Świata, które za libijską 
ropę płaciłyby mniej niż kraje roz­
winięte gospodarczo. Największe ulgi 
w cenach ropy miałyby kraje muzuł­
mańskie.

G Detaliczne ceny żywności wzro­
sły w USA —- jak podają oficjalne 
źródła amerykańskie — w lutym br. 
o 4 proc, i były aż o 24 proc, wyż­
sze niż w lutym 1973 r.

G Coraz więcej firm NRF ucieka 
od inwestowania we własnym kraju 
i lokuje swe kapitały za granicą. 
Specjalna firma, którą zajmuje sią 
zakładaniem filii za granicą otrzy­
mała w marcu ponad 400 zgłoszeń. 
W ubiegłym roku było przeciętnie 
miesięcznie około 40 takich zleceń. 
Eksperci sądzą, że ten wzmożony od­
pływ spowodowany jest dużym 
wzrostem kosztów wytwarzania w 
NRF.

G Bilans handlowy Turcji za ub. 
r. wykazał deficyt 800 min dcl. i to 
pomimo prawie 50 proc, wzrostu ek- 
oportu. Podstawową tego przyczyną 
było zwiększenie een importowa­
nych towarów przemysłowych, a 
przede wszystkim niektórych surow­
ców, głównie paliw płynnych.
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RURĄ 
CZY KABLEM

Należę do ludzi, którzy uwielbiają 
wszelkie prognozy na temat przy­
szłości powiatu, kraju i globu, a jed­
nocześnie darzą największym zaufa­
niem opinie ekspertów i rozwiązania 
całościowe. Toteż artykuł M. Rakow­
skiego na temat miast optymalnych, 
sposobu ich ogrzania i rozwiązania 
problemów transportowych (Ż.G. 
nr 9/74) przyjąłem z największym 
ukontentowaniem. Teza autora, że 
odpowiednie ukształtowanie sieci 
osiedleńczej wpłynie pozytywnie na 
zaspokojenie naszych potrzeb, dalszy 
wzrost gospodarczy i pozwoli zaosz­
czędzić niebagatelne ilości importo­
wanych paliw — jest wysoce prze­
konująca. Wątpliwości pojawiają się 
dopiero przy terminologii, a ściślej 
biorąc — przy pojęciu szlachetności.

Jak można stwierdzić, istnieją w 
tej sprawie dwie szkoły. Jedna z nich 
głosi, że szlachetne trunki można 
wyprodukować jedynie ze szlachet­
nych surowców fnp. słynne francuskie 
koniaki), druga zaś, którą można by 
określić jako alchemiczną, twierdzi, 

że prozaiczny ołów można zmieniać 
w złoto, co jest czynnością trudną, 
lecz wartą zachodu.

Sprawa ta na pozór odległa, ma 
jednak dość istotne znaczenie dla 
optymalnych rozmiarów ogrzewa­
nych miast. Albowiem dotykając 
z kolei istotnego problemu dialek- 
tyki, a mianowicie przechodzenia 
ilości w jakość, autor artykułu 
twierdzi, że do szlachetnych nośni­
ków energii, które trzeba oszczędzać 
należy zaliczyć energię elektryczną, 
paliwa płynne i węgiel gruby, zaś do 
mniej szlachetnych — w konkretnym 
przypadku miał węglowy, którym 
należy pod koltami elektrowni palić.

W tym momencie sprawa po­
gmatwała mi się zupełnie. Zamiana 
nieszlachetnego miału w szlachetną 
energię elektryczną i nieszlachetną 
ciepłą wodę wydała mi się procesem 
tak wieloaspektowym, że dopiero po 
konsultacji z fizykami uspokoiłem 
się nieco, dowiedziawszy się, że prąd 
z elektrowni atomowej, elektrowni na 

gaz, na wodę i na miał niczym, na 
szczęście, nie różni się od siebie. Jed­
nakże wnioski, jakie stąd można wy­
snuć, są więcej niż semantycznej na­
tury.

Na pierwszy plan chciałbym wy­
sunąć jeden: można ogrzewać miesz­
kania prądem elektrycznym, a nie­
koniecznie siecią ciepłowniczą. Co 
więcej — można stosować w tym 
celu system akumulacyjny, zasilany 
w nocy, który ze względu na prze­
ważający u nas obecnie i w przy­
szłości udział elektrowni cieplnych 
czynnych non-stop (a znikomy pro­
cent elektrowni wodnych i szczyto­
wo pompowych) wydaje się rozwią­
zaniem optymalnym. Niestety, ta 
koncepcja nie znalazła szerszego 
omówienia i wydaje się, że autor 
ułatwił sobie zadanie rozpatrując 
głównie dwie alternatywy: kaflowy 
piec na węgiel i palnik na ropę, bądź 
też centralne elektrociepłownie, a 
więc ogrzewanie mieszkań za po­
mocą korodujących rur. Oczywiście, 
można założyć, że do roku 1990 pro­
blem korozji rur zostanie pomyślnie 
rozwiązany, ale czy nie byłoby taniej 
posłużyć się kablem, tym bardziej, że 
przecież nie wszędzie warto i trzeba 
budować elektrociepłownie i kosz­
towny system rurociągów?

Sporą rolę w poglądach każego 
planisty odgrywają osobiste do­

świadczenia. Jako były użytkownik 
węgla zdążyłem sobie wyrobić 
pogląd dość krytyczny o zaletach 
tego ostatniego systemu. Mój en­
tuzjazm jest raczej umiarkowany. 
Mam spore wątpliwości, czy należy 
nim uszczęśliwiać użytkowników 
Drugiej Polski, chociaż w pełni do­
ceniam fakt, że nie trzeba chodzić 
z wiaderkiem do piwnicy.

W ogóle niektóre zastosowania 
elektryczności nie mają ostatnio 
dobrej prasy. Na łamach „Życia 
Warszawy” redaktor „Ewas” rozbił 
ostatnio w proch i pył rozmaitej 
maści naiwnych popularyzatorów sa­
mochodu elektrycznego, których 
działalność, jego zdaniem, ma na 
celu szkodzenie rozwojowi produkcji 
naszego Fiacika. To, że Shell, Esso 
i parę innych koncernów naftowych 
prowadzi w różnych środkach ma­
sowego przekazu kampanie mające 
na celu podważenie dotychczasowych 
osiągnięć napędu elektrycznego ar­
gumentując, a to, że szybkość nie 
taka jak u Ferrari, a to, że zasięg za 
mały, nie budzi w końcu zdziwienia, 
chociaż zasięg tej indoktrynacji za­
stanawia. Na szczęście nie dotarły te 
akcje do innych krajów.

W Związku Radzieckim, gdzie — jak 
donosi Przegląd Techniczny nr 12/74 
w ślad za Socjalisticzeską Industrią 

— prace nad uruchomieniem pro­
dukcji samochodów elektrycznych są 
już poważnie zaawansowane, mimo 
że nic nie wskazuje na to, by ZSRR 
stał się pod względem ropy naftowej 
niesamowystarczalny. Jeżeli chodzi 
o aktualne parametry techniczne sa­
mochodu elektrycznego, to szybkość 
80 km/godz. zasięg 200 km i czas ła­
dowania 5-7 godzin spełniają całko­
wicie wymagania, jakie stawia się 
wobec samochodów transportu miej­
skiego, zaś przy przeciętnym prze­
biegu prywatnego samochodu w 
Polsce wynoszącym 1000 km mie­
sięcznie, gdy większość posiadaczy 
samochodu używa po raz na tydzień, 
by pojechać do Wilanowa, czy Pow­
sina, wydaje się, że zasięg i szybkość 
są nawet za duże. Takie są realia

Wydaje się więc, że już w tej 
chwili nie tylko można, lecz należy 
pomyśleć nad tym, w jaki sposób 
zacząć wymieniać park samochodów 
dostawczych miejskich na samocho­
dy o napędzie elektrycznym, bo prze­
cież nie żyjemy w Teksasie, lecz nad 
Wisłą i wszędzie u nas blisko. Jeżeli 
chodzi natomiast o Fiacika, to nie 
bójmy się tak bardzo o jego przy­
szłość, bo dzieci, na które się chucha 
i dmucha, rzadko się dobrze cho­
wają. Warto też zwrócić uwagę na 
fakt, że poza silnikiem, zbiornikiem 
paliwa i skrzynią biegów samo­

chód elektryczny niczym nie różni 
się od spalinowego i gdyby się oka­
zało, że samochód elektryczny ma 
większy zasięg i szybkość od spali­
nowego, to fabryki w Bielsku i Ty­
chach nam się nie zmarnują — po 
prostu dalej będą produkować samo­
chody, tyle, że bez rury wydechowej, 
napędzane miałem węglowym w 
uszlachetnionej formie — jeżeli już 
przyjąć tę terminologie.

O naszej motoryzacji benzynowej 
warto chyba podyskutować rzeczo­
wo, bez różnych tabu i owijania 
w bawełnę. Zmuszają do tego wy­
niki ostatniego „testu benzynowego" 
przeprowadzonego przez FSO t re­
dakcje pism centralnych. Jeżeli, jak 
wynika z opublikowanej w „2yciu 
Warszawy" z dnia 21.Ul. informacji, 
fabryka jest w stanie produkować 
Fiaty 125 z gażnikiem zużywającym 
5,5 litra benzyny na 100 km, to można 
by zapytać, dlaczego do tej pory 
(a produkujemy te samochody już 
ładnych parę lat) na zużycie benzyny 
nie zwracano w FSO najmniejszej 
uwagi, mimo że wiele wróbli ćwier­
kało, iż Fiaty palą ponad dziesięć 
litrów. Czyżby w minionych latach 
benzyna płynęła w naszych rzekach, 
a Fiatami jeździli sami raidowcy?

JERZY JUROWSKI

żywocik gospodarczy
• Łódzkie biuro zamiany miesz­

kań, podobnie jak wszystkie inne te­
go rodzaju placówki w kraju 
nie może sobie dać rady x kon­
kurencją prywatnych pośredni­
ków, często oszustów, którzy 
okupują korytarze i przechwy­
tują klientelę. Dla pozbycia się 
konkurencji z poczekalni usunięto 
krzesła: klient niech sobie postoi, a 
pośrednik nie będzie przecież praco­
wał na stojąco — myślano. Niestety 
pośrednicy okazali się ofiarni w pra­
cy, a klienci grymaśni. Nie wydaje 
nam się, aby np. zakaz posiadania 
w ubraniu kieszeni był najlepszym 
sposobem na zlikwidowanie złodziei 
kieszonkowych. Państwowe biuro za­
miany, w odróżnieniu od prywatne­
go pośrednika zamianę może załat­
wić i ma tu monopol. Wystarczyłoby 
więc, aby tak pracowało, żeby poś­
rednicy stali się zbędni, to znaczy 
nie tylko dawało pieczątkę na pa­

pierku, ale dopasowywało reflektan- 
tów do mieszkań a mieszkania do 
reflektantów. Wymaga to oczywiście, 
w odróżnieniu od wyniesienia krze­
seł, pracy umysłowej.

• „Szampon jajeczny” produkcji 
Pollena — Ewa był dobry, więc za­
mieniono go na „szampon żółtkowy”, 
który otrzymał znak firmowy: 6/220 
ZN-65/MPCh/SP — 56 12 zł
KOK/K/189/1972 kl. I ok. 100 g. Nie 
radzimy się tego uczyć na pamięć, 
aby bezbłędnie żądać wyrobu w skle­
pach, ponieważ szampon jest nie do 
użytku. Pomyślano, aby produkt 
był oszczędny i buteleczka ma tak 
mały otwór, że'jajo nie przejdzie.

•Do sandałów „z boków bydlęcych 
roślinnych, wykończonych plastyko­
we” Augustowskie Zakłady Obuwia 
dołączają ulotkę: „Obuwie przezna­

czone jest do całorocznego użytko­
wania w okresie letnim”. Biada nam, 
przemysł obuwniczy uznał, że w Pol­
sce nigdy już nie będzie zimy, że 
okres letni trwa cały rok i zawsze 
można chodzić w sandałach.

•Personel kolejowej centrali tele­
fonicznej w Gdyni zaopatrzony zos­
tał w wykrywacz gazu, ponieważ 
centrala siedzi na gazociągu, gaz się 
ulatnia i na to nie ma rady. Wykry­
wacz sygnalizuje kiedy trzeba się 
ewakuować. Może ktoś ma maski ga­
zowe z demobilu, w których telefo­
nistkom byłoby do twarzy? Na razie 
pocieszają je tylko, że nadejdzie epo­
ka gazu ziemnego, a ten nie truje, 
lecz tylko wybucha.

•„Czy chciałby pan zmienić płeć?” 
— Zapytały „Nowiny Rzeszowskie” 
mgr inż. Zbigniewa Kolbusza, dy­
rektora do spraw technicznych Za­
kładów Lamp Wyładowczych w Po- 
gwizdowie.

„Raczej nie”—odparł udzielający 
wywiadu dyrektor techniczny. Infor­
mujemy o tym, gdyż jako pisemko 
gospodarcze mamy ambicję odzwier­
ciedlania pragnień managerów 
i przedstawiania także z całą otwar­
tością czego dni nie chcą, czemu się 
sprzeciwiają.

na rynku
SERWETKI Z KORDU

W stoisku Spółdzielni Pracy „War- 
mianka” na targach „Wiosna-74” 
wystawiono tylko jedną nowość: 
„komplet serwetek stołowych”. Czy 
serwetki pod szklankę mogą być 
nowością? Okazuje się, że owe ser­
wetki wykonane są z kordu stoso­
wanego zwykle przy produkcji opon 
samochodowych. Cechą nowości jest 
więc materiał.

Komplet składa się z jednej 
większej i sześciu mniejszych ser­
wetek. Prezentują się mało efektow­
nie. Cena: 114 — 138 złotych. Wiel­
kość oferty: 2000 sztuk.

Pytam producenta, skąd tak wy­
soka cena serwetek. Okazuje się, że 
są to serwetki robione ręcznie przez 
chałupnicęki (szydełkiem). Materiał 
kosztuje 12 złotych. Za wykonanie 
spółdzielnia płaci kobietom po ok. 
50 zł od kompletu. Pozostałe 60 — 
70 złotych to różnego rodzaju na­
rzuty, które spółdzielnia ma, nie­

stety, duże i stąd cena dwukrotnie 
wyższa od sumy robocizny i kosztu 
materiału.

Firma nie sprzedała, rzecz jasna, 
tego artykułu. Co więcej, producent 
zdawał sobie sprawę, że wartość 
użytkowa znacznie odbiega od 
ceny, a mimo to wyrób prezentował 
na „Wiośnie-74”. Po co? Chyba 
tylko i wyłącznie dlatego, by w 
stoisku „Warmianki” była choć jed­
na pozycja „nowość”.

Na szczęście „Warmianka” wypro­
dukowała tych kompletów tylko 
sześć.

HANDEL NIE CHCE SOLI...

Przedstawiciel Zjednoczenia Ko­
palnictwa Surowców Chemicznych 
nie był zachwycony współpracą 
z handlem na „Wiośnie—74”. Zjed­
noczenie to dopiero po raz drugi eks­
ponuje na poznańskich targach 

swoje produkty rynkowe. Niewiele 
— 3 asortymenty, łączna oferta 
18 min zł.

Pierwszy z nich to kruchy solne 
szare (cena 660 zł za tonę) i białe 
(tona — 800 zł), które wprowadzone 
do pasz zapobiegają chorobom zwie­
rząt wywołanym niedoborem skład­
ników mineralnych. Mogą też być 
wykorzystywane jako lizawki dla 
bydła, owiec i płowej zwierzyny 
łownej. Oferta: 1000 ton kruchów 
białych i 2000 ton szarych. Czwartego 
dnia „Wiosny—74” wystawca sprze­
dał zaledwie 16 ton szarych kruchów 
PZGS w Przemyślu.

Drugi produkt to brykiety solne 
z mikroelementami (miedzi, kobaltu 
i jodu), które oferowano w postaci 
10-kilogramowych kostek. Cena 2200 
zł za tonę. Oferta: 2000 ton. Nikt nie 
kupił, mimo że rolnicy upominają 
się o nie — krowy spożywające tę 
sól wykazują wzrost mleczności o 10 
procent, przyrost wagi żywej opasa­
nego bydła —15 procent.

Trzeci artykuł to „jodobromowa, 
naturalna, bocheńska sól lecznicza” 
służąca do przyrządzania inhalacji 
i mineralnych kąpieli leczniczych. 
Cena detaliczna — 23 zł za kg. Oferta 
Kopalni Soli „Wieliczka-Bochnia”: 
500 ton. Kupiły ją: WZGS z Opola 
(1 tonę) oraz hurtownie chemiczne 
(680 kg). A więc sprzedano 0,3 pro­
centa oferty.

Przyczyna jest bardzo prosta: arty­
kuły te mając wielką masę a sto­
sunkowo niską cenę, nie „robią” 
obrotu, natomiast przysparzają kło­
potu handlowcom (transport, skła­
dowanie). I mimo że np. za sól lecz­
niczą handel płaci tylko 16.10 zł za 
kilogram, a może dostać 23 zł od 
kupującego —r nie chce brać tych 
artykułów.

„BAMBINO" W CZEKOLADZIE

W ubiegłym roku Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Łodzi wypro­

dukowała 95,7 ton lodów „Bambino” 
w czekoladzie. W bieżącym roku do­
starczy na rynek około 500 ton.

.Bambino” w okładzinie czekola­
dowej produkowane jest nową tech­
nologią zwiększającą puszystość lo­
dów. Na razie produkowane są one 
w dwóch smakach: waniliowym i 
owocowym. Cena porcji 4 zŁ

Degustowałem — rzeczywiście 
znakomite Szkoda, że tylko 500 ton. 
Czy inne spółdzielnie nie mogą po­
djąć się produkcji lodów czekolado­
wych?

CZEKOLADKI ZA 250 ZŁ

Pan Z. Mikołajczyk z Pozna­
nia wysłał do dyrektora WLZPC 
„Goplana” list, którego kopię skie­
rował do naszej redakcji. Oto frag­
menty tego listu:

„Jako nabywca i konsument wa­
szych wyrobów muszę wyrazić wy­

sokie uznanie za wysoki kunszt na­
bierania nabywcy i konsumenta: 
wyrób firmowy o znaku ZN-73 
/MPSS/G — 597 o bardzo „skrom­
nej” cenie: 250 zł za opakowanie o 
wadze 1 kg.

Stwierdziłem, że prawie w 70 proc, 
całości masy są tam identyczne cze­
koladki. których cena, w opakowa­
niach półkilogramowych wynosi 56 
złotych — a więc ca 110 zł/kg. W 
tymże opakowaniu znajdują się wy­
roby o bardzo cienkiej polewie cze­
koladowej. gorszej jakości od wy­
mienionych poprzednio /tych po 110 
złotvch). Obiektywnie trzeba stwier­
dzić. że w opakowaniu omawianym 
znajduje się również 5 sztuk wiśni 
oraz 2 pałeczki z nadzieniem.

Być może uważacie to za sukces, 
ale ja ośmielam się sądzić, że takie 
postępowanie nie jest zgodne z rze­
telnym traktowaniem konsumenta. 
Życzę Wam osiągnięcia rzetelnych 
wyników gospodarczych”.

giełda samochodowa

W niedzielę 31 marca 1974 r. 
na giełdzie samochodowej w 
Warszawie proponowano:

SYRENĘ — nową za cenę 86 tys. 
zł, oraz z 1971 roku za 56 tys. zł 
i z 1972 roku za 61 tys. zł.

WARSZAWĘ 223 — rok produkcji 
1970, za cenę 66 tys. zł, z 1971 r. za 
68 tys. zł, z 1972 r. za 75 tys. zł. 
„Prawie nową” Warszawę z 1973 r. 
oferowano za 145 tys. zł.

TRABANTA 601 — rok produkcji 
1971, po przebiegu 38 tys. km za ce­
nę 65 tys. zł, z 1972 roku za 68 tys. 
zł, oraz z 1973 roku za 75 tys. zł.

SKODĘ 1000 MB — rok produkcji 
1970, po przebiegu 32 tys. km za 
cenę 86 tys. zł.

SKODĘ — Oktawię — za 56 tys. 
złotych.

SKODĘ S-100 — rok produkcji 
1970, po przebiegu 38 tys. km za 
cenę 120 tys. zł, z 1971 za 126 tys. 
zł, oraz z 1972 za 130 tys. zł.

WARTBURGA Standard — rok 
produkcji 1968, za cenę 108 tys. zł, 
z 1969 roku za 97 tys. zł, z 1970 ro­
ku za 112 tys. zł, oraz z 1972 r. za 
140 tys. zł.

MOSKWICZA 407 — rok pro­
dukcji 1966, za cenę 50 tys. zł, oraz 
model 408 z 1968 r. za 71 tys. zł.

WOŁGĘ GAZ-24 — po wypadku, 
oferowano za cenę 87 tys. zł.

FIATA 600 — rok produkcji 1967, 
po przebiegu 54 tys. km za cenę 57 
tys. zł.

FIATA 126p — rok produkcji 
1973, po przebiegu 6 tys. km, za 
cenę 100 tys. zł, oraz za 105 tys. zł.

FIATA 127 p — z ubiegłorocznej 
produkcji, za cenę od 162-170 tys. zł.

FIATA 850 (specjał) — rok pro­
dukcji 1969, po przebiegu 52 tys. km, 
za cenę 105 tys. zł.

FIATA 125 p (1300) — rok pro­
dukcji 1968, za cenę 89 tys. zł. 
z 1970 roku za 108 tys. zł, z 1971 
roku za 116 tys. zł, z 1972 roku za 
120 tys. zł, z 1973 roku za 137 tys. zł.

FIATA 125 p (1500) — rok pro­
dukcji 1971, za cenę 105 tys. zł, z 
1972 roku za 127 tys. zł, z 1973 r. za 
165 tys. zł, z 1974 r. za 170 tys. zł. 
Fiat 125 p z silnikiem 1500 ze­
pchnięty przez pewien czas na „dru­
gi plan” przez Fiata 127 p. zaczy­
na wracać na utraconą pozycję. 
Akcje tego samochodu wyraźnie 
wzrosły, natomiast zainteresowanie 
Fiatem 127 p zmalało.

FIATA 132 p (1600) — fabrycznie 
nowego, za cenę 265 tys. zł.

VOLKSWAGENA 1300 — rok pro­
dukcji 1972, za cenę 195 tys. zł.

NSU Prince — rok produkcji 
1968. po przebiegu 66 tys. zł za cenę 
123 tys. zł.

RENAULT R-8 — rok produkcj’ 
1967, za cenę 77 tys. zł.

MERCEDESA 190 D — rok pro- 
dukcii 1967. za cen? ’65 tys. zł oraz 
mode’ 200 D z 1969 roku za 280 
tys. zł.

BMW 1800 — rok produkcji 1969. 
no nrzebiegu 54 tys. km za cenę 145 
tys zł.

„ŻUKA” — nowego, górnozaw”- 
rowego, za cenę 164 tys. zł.
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